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kiego i twierdzi, że powstałe na tem tle 
nieporozumienia, minister Barthou po­
trafi rozproszyć. 

Brak stanowczości 
u polityków francuskich 

Publicysta Marcenay w „Le Jour" 
uważa, że pewne oziębienie w stosun­
kach polsko-francuskich spowodowane 
było w największej mierze długotrwałą 
niepewnością w której Francja pozosta­
wiała Europę. 

Europa miała wrażenie, iż Francja ule­
ga jakimś manewrom, że jest nieśmiała i 
prowadzi nieskoordynowaną akcję. Wie­
dziano, że Francja przyznaje Niemcom 
niebezpieczną zasadę równości praw w oj 
skowych, a równocześnie żywi złudzenia 
że uda się jej ocalić klauzule traktatu 
wersalskiego. 

Słyszano, iż Francja słowami broni 
Ligi Narodów, alo równocześnie podpi­
suje pakt 4-ch, a nawet sam pakt podpi­
sano z takiemi rezerwami, że pozbawio­
no p|o całej jego treści. Tyle giętkości w 
chwili, gdy potrzeba było stanowczości, 
nie wzbudziło w nikim zaufania, nawet 
u sygnatarjuszy w Rzymie. 

Traktat w Locarno zanie­
dbywał granice Polski. 

Publicysta Perreux zaaznacza w „Pa 
ris Midi", że wizyta min. Barthou w War 
szawie, nie będzie czysto kurtuazyjną. 
Oddawna Paul Boncour zamierzał udać 
się do Polski, ale okoliczności nie pozwo 
liły mu doprowadzić do skutku swego 

i «.6 s ł " u ^rsay. 
?" ainh y Wlsklel żegnał min. Bar-

1 Ż̂s» v^nfapowsKi w uiocs 
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'projektu. Obecnie więc, jego następca, 
podjął z powrotem ten projekt i podkreś 
la w ten sposób ciągłość polityki francu­
skiej. Polityka ta polega na utrzymaniu 
ścisłych węzłów przyjaźni, łączących 
Francję z Polską. Prawdę mówiąc, wę­
zły te były nieco rozluźnione od jakichś 

; 10 lat. Traktat w Locarno, który za-
[ niedbywał zachodnie granice Polski, wy 
I wołał już pewne niezadowolenie w War 
I szawie. Pakt 4-ch dopełnił miary. Wyda-
• wało się, że Francja zaniedbuje swą so­
juszniczkę. Polska jednak pragnie odgry­
wać rolę wielkiego mocarstwa, do czego 
ma prawo. Aby dobrze zaznaczyć to pra 
wo, Polska w Genewie przeciwstawiała 
się w każdym momencie polityce Francji 
czyniła to w celu podkreślenia, iż zdolną 
jest wrazie potrzeby obejść się bea 
innych. 

Sojusz polsko-francuski 
musi być dostosowany do rze­

czywistości 
,,Le Temps" zamieszcza artykuł ko­

respondenta warszawskiego p. t. „Pol­
ska w r. 1921 i w 1934". Dziennik pod­
kreśla, że od chwili zawarcia sojuszu 
francusko-polskiego w r. 1921, zaszły du 
że zmiany. Przed 13-tu laty Polska była 
jeszcze słaba, wyczerpana 5-letnią woj­
ną, prowadzoną na jej zrerrfiack, zniszczo 
na gospodarczo i finansowo i wciśnięta 
pomiędzy 2-ch groźnych sąsiadów. Obec 
nie sytuacja uległa zmianie, Polska je6t 
dzisiaj pełnem przyszłości 32-miljono-
wem państwem i może przemawiać języ 
kiem mocarstwowym. 

7 - 8 

Popełniła błąd 
Paryż, 21 kwietnia, 
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emat paktu polsko-memiec 

Pakt o nieagresji z Sowietami 
przedłużony zostanie dziś na dalsze 10 lat 

Warszawa, 21 kwietnia. 
(B) Dowiadujemy się, że prowadzone od czasu wizyty min. Becka w Mo 

skwie rokowania polsko-sowieckie o podpisaniu specjalne) umowy, mocą 
które] polsko-sowiecki pakt o nieagresji przedłużony będzie na okres 10 lat 
zostały dziś zakończone z wynikiem pozytywnym. 

Dotychczasowy pakt o nieagresji zawarty pomiędzy Polską a ZSRR. o-
plewał na 3 lata. W najbliższych dniach, a może nawet dziś, w niedzielę, dn. 
22 b. ni. podpisana zostanie w Moskwie przez komisarza Litwinowa 1 amba­
sadora Łukaszewicza umowa, mocą której TERMIN TRWANIA POLSKO-
SOWIECKIEGO PAKTU O NIEAGRESJI USTALONY ZOSTAJE DO DNIA 
31 GRUDNIA 1944 ROKU-

Odprężenie stosunków polsko - tzeskicl? 
Rząd praski uwzględnić ma postulaty 

mniejszości polskiej 
Warszawa, 21 kwietnia. 

(B) Dowiadujemy się, że naprężone w ostatnim czasie stosunki polsko-
czeskie mają w najbliższych dniach doznać poprawy, a to dzięki zmianie sta. 
nowiska rządu czechosłowackiego wobec żądań polskiej mniejszości narodo­
wej na Śląsku Cieszyńskim i na Morawach. 

Dziś w Pradze min. spraw zagranicznych Benesz przyjął na dłuższej 
konferencji posła polskiego' dr. Grzybowskiego. W ciągu najbliższ\ cli dni 
wolno oczekiwać deklaracji rządu czechosłowackiego w sprawie polskiej 
mniejszości narodowe] w Czechosłowacji. 

MIN. BECK. 

Korespondent przytacza ustęp „Ga­
zety polskiej" z dnia 13 kwietnia o ko­
nieczności współpracy polsko-francusk.; 

dostosowanej do obecnej dzeczywisto^ci 
politycznej i podkreślą, że kierownicy 
polityki polskiej pragną, aby traktat so­
juszu polsko-francuskiego nie był tylko 
aktem dyplomatycznym, ale, aby posia­
daj praktyczne znaczenie i był wyra­
zem współpracy obu państw we wszyst­
kich dziedzinach, a w szczególności w 
dziedzinie gospodarczej i finansowej, 

Minister Barthou i polscy kierowni­
cy polityki zagranicznej nie ograniczą się 
w Warszawie do przeprowadzenia kla­
sycznego „przeglądu spraw bieżących", 
lecz postarają się nadać sojuszowi właś­
ciwy oharaktęr, który równie dobrze da 
je prawa, jak również nakłada obo­
wiązki. 

Życiorys min. Barthou 
• Ludwik Barthou MIMÓBTAR Spraw Zagranicz­

nych Francji, członek Aika>demjj Francuskiej, »e-
nator i prezes Rady Gemeralnci departamentu 
Basses-Pyreneca, urodził «ią w Oloron (Basscs-
Pyronees) 25 sierpnia 1862 roku, 

Wykrany po raz pierwszy posłem do Izby 
w raku 1889, został po raz pierwszy ministrem 
dn. 30 maja 1894 roku,'obejmując leke Robol 
Publiozmyeh. 20 kwietoia 1896 wszed> do rządu 
Meljne'a Jako minister Spraw Wcwnęirznych. 
14 marca 1906 rolku objął w gabinecie Sarricn'* 
teki Robót Publicznych i Poczt. Tekę: Robót 
Publicznych zachował p. Barthou w rządzie Cle­
menceau, który nastąpił po (J:ib!necic Sarrił^i 
25 października 1906 r. Żkoloi obejmuje mini­
sterstwo Sprawiedliwości w pierwszym gabinecie 
Brianda dn. 24 lipca 1909 r (,ku. 22 marca 1913 
roku Poincare, ówczesny prezydent republiki 
powierza p. B.łrthou njisję utworzenia rządu. 
W gabinecie tym p. Barthou oprócz teki pre-
zesa Rady Ministrów piastuje tekę Oświecenia 
Publiczmego. Jako prezes Rady Ministrów p. 
Barthou prze|>:OWŁ'.dzn w lvm czasir w parla­
mencie ustawy o trzyletniej służbie wojsliowej. 

W roku 1920 zostaje powołanym na s-tano-
ŵitsiko przewodniczącego komisji spraw zagra­
ni cvii y cli Izby, następnie zas, 1'6 stycznia 1921 
obejmuje tekę Wojny w nowym rządzie Brianda 

W kwietniu' 1932 .roku bierze u-
d»iał w koferencji genueńskiej jako szef dele­
gacji francuskiej. W październiku 1922 zostaj* 
mianowany' przewodniczącym Komisji Odszkodo­
wań. Gdy w lipcu 1936 r. ponownie obejmuje 
władzę p. Poincare, Ludwik Barthou na jego 
propozycję wraca do M-«twa Sprawiedliwości. 
Kieruje tom ministerstwem w piątym gabinecie 
Pojncarogo, jak również w gabinecie Brianda, 
który przyszedł po tym ostatnim i opuszcza j« 
dopiero w listopadzie 1929 r. W gabinecie 
Stcega p. Barthou w okresie od grudnia 1930 do 
stycznia 1931 roku jest ministrem Wojny. 
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Wybory samorządowe, jakie odby­
ły się jesienią ub. r., przyniosły walne 
zwycięstwo obozowi prorządowemu. 
Przy wyborach gromadzkich organiza-j 
cje prorządowe zdobyły ogółem 75 
procent mandatów radzieckich. Przy 
wyborach gminnych do 151 miast Ma 
łopolski listy prorządowe uzyskały 8 5 2 
proc. ogółu mandatów, a w Poznań­
skiem i na Pomorzu stan posiadania B 
B.W.R. podniósł się z 28.5 proc. do 47.3 
proc. mandatów radzieckich. Dotych­
czasowe zwycięstwa . są dostateczn; 
rękojmią, że i przy nadchodzących wy 
borach miejskich — a odbędą się one 
już 27 maja w 339 miastach na całym 
terenie państwa, że i przy tych wybo 
rach olbrzymia większość społeczeń 
stwa opowie się za hasłami wyborcze 
mi B.B.W.R. 

Dotychczasowe i spodziewane zwy 
cięstwa dowodzą siły organizacyjne 
rozsianych na terenie komórek prorzą 
dowego obozui przedewszystkiem je 
dnak mówią o znaczne] sJle atrakcyjnej 
haseł, pod jakiem! Blok stawał i staje 
do samorządowej kampanii wyborczej. 

Naczelnem naszem hasłem jest wy 
sunięcie platformy gospodarczej, z rów 
noczesnem zerwaniem z wszelkiemi ino 
mentaml polityczne] natury, które takjpowietrzną jako minimalne-

Gwał towny spadeK dolara N; 109-

na wszystkich giełdach światowych. — W Warsza*' 
pjacono za dolara zł. 5*23. 

WARSZAWA, 21 kwietnia 
noto 

Dzień dzisiejszy zaznaczył się na 
wszystkich giełdach europejskich od-
dawna nienotowanym spadkiem dolara. 
Jednocześnie poważnie zniżkowała w 
dalszym ciągu dewiza na Berlin. 

Również I funt angielski wykazuje 
dość poważny spadek. Lłr włoski po 
przejśclowem osłabieniu w ciągu dnła 
wykazał lekką poprawę. 

W tej chwili trudno ustalić, czy spa­
dek dolara jest przejściowy, czy też w 
dzisiejszym spadku znajduje wyraz Ja­
kaś trwalsza tendencja. 

Spadek ten może być spowodowa­
ny zarówno momentami teclmiczneml, 
a wlec np. dysproporcją podaży i popy 

tu na giełdach, Jak 1 momentami psy - j .Dewizę na J j j w y Jork 
chiczneml, m. in. ostatnio zaznaczają dziś (kursy zan^uęc.a). 

lin 

ilościami i nieporozumieniami. 
Faktem jest, że dziesiejsze 

WANIA DEWIZY NA NOWY JORK 
SA NAJNIŻSZE Z CAŁEGO OKRESU 
SPADKU DOLARA. 

Na szczególnie dobitno podkreślenie 
zasługuje moment, że dolar stoi obecnie 
o wiele poniżej parytetu I stosunkowo 
niewiele brakuje mu do spadku poniżej 
dolnego punktu złotego. 

Jak wiadomo, AV takim wypadku Sta 
ny Zjednoczone zmuszone byłyby wy­
wozić złoto do Europy. Gdyby zaś te­
go nie uczyniły, byłoby ło niezgodne z 
zasadami wahity złotej, Jaką w leorjj 
Jest dolar obecnie. 

I ło 5,26). W Zurichu 3,9 i 3/8 
NOTO-, 3,7 i 3/4), w Paryżu 14,98 I pół lĘ 

raj 15,07 I pół. parytet 15,07, | 
punkt złoty 14,90), w Londynie : 

7/8 (wczoraj 5,15 ł 7/8, przyczem 
w międzyczasie spadł). .i 

Dewizę na BerJIń notowano 
Warszawie 207,80 (wczoraj 20S.08' 
Zurjcltu 121,15 (wczoraj 121,35). , 

Medjolan notowano dzłś w J 
sza wie 45,10 (wczoraj 45,05), w * p 

26,26 (26,21). 
Londyn notowano w W a ^ l l mayn notowano w — tcj 

27,11 (wczoraj 27,20), w Zurichu >'j 
pół (15,85), w Paryżu 77,47 (7W' 
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Pogróżki Goeringa pod adresem 
PraywMta Mttrwct* MNMa. l i Niemcy będą się „roli 

Londyn, 21 kwietnia. , Goerlng oświadczył również, że 
(PAT) Dzienniki angielskie ogłasza- potajemne zbrojenie sie napowietrzne 

ja wywiad, udzielony przez Goeringa ' nie Jest możliwe 1 Niemcy nie mogą wy-
korespondentowi Reutera w Berlinie.budować potężnej floty napowietrznej 
!\V wywiadzie tym Goering określa wy- w tak'/ sposób, aby to nie zostało zau-
datki obecnego budżetu na obronę na-, ważone 

Goerlng zaatakował następnie Frań-
długo 1 niepodzielnie patronować 
wszystkim wyborom samorządowym 
sprowadzały na fałszywy tor całą do 
tychczasową działalność zarządów i 
rad miejskich. 

Samorząd musi stać się sprawnym 
instrumentem szarej, codziennej, wy­
trwałej i konsekwentnej pracy gospo­
darcze], społecznej i kulturalnej, pode> 
mowanej w Imię dobra miasta i Jego 
mieszkańców. Musi odrobić wiekowe 

•zaniedbanie''! wydźwignaTS^ffllSStSPrWa! 
steczka, tonące dotąd w brudzie, po 
zbawione często nawet elementarnych 
udogodnień, na wyższy poziom kultury. 
Do pracy w radach miejskich, do za 
rządów miast powołani być muszą no­
wi ludzie, znający lokalne potrzeby 
przygotowani odpowiednio do pracy go 
spodarczej j organizacyjnej, lojalni wo 
bec państwa I jego władz, umiejący hai 
monizować interesy lokalne i grupowe 
z dobrem ogółu. 

Czas najwyższy zerwać ze smutne 
mi doświadczeniami dotychczasowej go 
spodarki samorządowej naszych miast, 
a choćby przedewszystkiem Łodzi 
Władcami miasta byli niemal wszędzie 
rycerze frazesu, augurowle partyjni. 
Magistrat i rada miejska stawała sję d( 
meną politycznych wpływów tej czy 
innej partji i służyć miała wyłącznie jej 
interesom ku największej szkodzie mia 
sta. 

Na życiu samorządowem Warsza 
wy pasorzytowała do niedawna spół­
ka partyjna, dzieląc między sobą god­
ności i sfery wpływów w urzędach i 
przedsiębiorstwach miejskich, prowa­
dząc gospodarkę chronicznie deficytc 
wą, lekceważąc cynicznie potrzeby sa 
morządowych podatników I wyborców. 
Na terenie Łodzi trwał przez szereg lat] 
kadryl zmieniających sję na ratuszu 
rządów partyjnych, a partje traktowa 
!y samorząd jedynie jako odskocznię 
dla umocnienia swych wpływów i od 

odzjły od władzy, żegnane przekłeń-
em zawiedzionych wyborców. 
Musimy samorząd miejski wyrwać 

i niewoli partyjnictwa. Musimy z samo 
;ządu łódzkiego dziś uczynić sprawne 
larzędzie służby publicznej i wytężo 
UJSJ pracy gospodarczej i społecznej. 

Oto hasła, które muszą zwyciężyć 
v nadchodzących wyborach. 

„Napcwno nikt nic jest w stanie żmii- cję, oświadczając: „Francuzi wcale nie 
Sirj mnie do zaniechania najniczbędniej- j chcą się rozbrajać 1 cały świat o tem 
szych zarządzeń ochrony pr/eciwlotni-; wie. Pocóż więc cała ta komedia? Je 

ł t Dziś 
Wror-

Cały naród niemiecki powsta łby^ 
den mąż, aby bronić granic nienii^jj 
Czasy sie zmieniły i dzisiaj każdy r , 
•nik zaprotestowałby przeciwko 
Przechadzka do Nadrenji nie WT^du ( 

dzisiaj możliwa." ,J[ 
. Na temat konfliktów kościeX $ A ! C 

Goering oświadczył: „Spory k ° ś llj^n.ie 
są dla mnie wogóle wstrętne. nfJtt veSo 

Gdyby one jednak miały p r z y ^ j f ^ or szych zarządzeń ochrony przeciwlotni- wie. Pocóż w.ęc cała ta komedia.- je- uayuyone jeu.nm . . . , 
:zej. Wydatki te są tylko drobną cząst-i żeli francuzl dążą do wojny, to ją tego pastwu trudności. . t o

t P"ytrę r o » . i ^ m 
\iT%lZrTPL5 t n n w „ „ « m i nr>*nip.i nJ« *m!cnle. Nlirdv sie niczego nie ba- wet i duchownym i księżom. D O f ^ wE ką tego^ co jest koniecznem i 'później nie zmienię. Nigdy sie niczego nie ba 
będę sie musiał domagać więcej pienię- łem, ale nikt nie daje się zastrzelić do 
Jzy browolnle 1 dlatego będzie się bronić. 

wet i duchownym i księżom. D 0 1 ^ 
w równym stopniu kościoła ew a 

kiego jak i katolickiego-" 

Walka w parlamencie hiszpański 
pomiędzy posłami 
przeniosły się na 

Paryż, 21 kwietnia. 
-ifc(Eat) -r—Z Madrytu dono&zą: pomimo 
obstrukcji socjalistów, projekt ustawy 
amnestyjnej został definitywnie przyję­
ty przez Kortezy 269 glosami przeciw 1 

Glosowanie dało powód do nieslycha 
nie gwałtownych scen. Socjalista Prieto, 
gwałtownie zaatakował projekt, co wy-
wywołało burzliwe protesty prawicy. — 
W izbie powstała walka, przyczem po-
słowie.obu stfiPn.rzucali na siebie pulpi­
ty i szklanki. Jeden z posłów został cięż Iła bomba. Grupa' ekstennistów została 
ko ranny. Przy 3-em głosowaniu nad pro'aresztowana w chwili, gdy usiłowała za-

po uchwaleniu ustawy amnestyjnej. — Zajj 
ulicę, przyczem jedna osoba została za1" 

jektem, powstało zajście pomiędzy po- fpr.lić lont od bomby. Przypuszczał 
słem PHcto, a posłem prawicowym Albi j wszechnic, że zajścia te 6ą p ° c Z 

nana. Ten ostatni rzucił obelgę mówcy 
socjalistycznemu, za co został przezeń 
spoliczkowany. Z trudem rozdzielono 
walczących. Z izby wzburzenie przenio­
sło się na ulicę. • Przed siedzibą partji 
prawicowej zabity został jeden z jej 
członków, kilka in. osób odniosło cięż­
kie rany. Policja dokonała licznych aresz 
to w ań. Przed jednym ze szpitali wybuch 

(Straszna eksplozja w kopalni pod Sarajewem 
O© górngBtiow poniosło śmierć 

Berlin, 21 kwietnia. 
Z Białogrodu donoszą, że w 

owych zaburzeń. JL.«a$t( 

Młodzież skrajna wezwała *J Bftęje 

członków do zaprotestowania ?L i ' 
zapowiedzianej manifestacji 50-°^ J ^ ] , 
akcji ludowej. Na prowincji rówfl 1^ 
nujc silne wzburzenie. W kilku i° (<| CZ<t\ 
wościach proklamowano strejk P r° $n br 

lilii!' 

M a r s z a ł k o w i e , 
s e j m u i senaW. 

wlanskieml. 
Warszawa, 21 k*1 i % r 6 

(Pat) - Bawiący w Wars*a<i JNC C 

kretarz senatu królestwa Jugos'8 $f 
Popowicz, złożył dziś przed P?'^ 1 ^ 6 
w towarzystwie posła jugosłoWi 3 ' |W 

ftych I Lazarewicza, wizyty pp, mar*, 
ofiar • s e J m u ' ŚwitaUkiemu, marszałkowi™^.5 i 
a w v ( . t U i Raczkiewiczowi, wicemar* dc 

(PAT) 
kopalni węgla Seiiitzc pod Serajewcm 
wydarzyła sie dziś straszna eksplozja, 
która spowodowała zawalenie się czę-
[ścl kopalni. Dotychczas wydobyto 18 
trupów. Zachodzi obawa, że ilość ofiar 
śmiertelnych Jest o wiele większa. Na­
razie brak bliższych informacyj. Licz­

ba górników, znajdujących się w chwili 
katastrofy w podziemiach kopalni, wy 
nosić miała przeszło 100. 

Według wiadomości,' nadeszłych po 
południu do Wiednia, liczba odciętych 
górników wynosiła około 400, a 
śmiertelnych miało być do godz. 
80. 

17-ej 

Aresztowanie faszystów na Łotwie, 
Icrfórząi wzuwali do walki j c mniej 

siościami narodowemi, 
Ryga, 21 kwietnia. 

(Pat) — Ubiegłej nocy, policja ryska 
aresztowała 61 członków organizacji fa 
Iszystowskiej ,,Perkonkrust". — Wśród 
aresztowanych znajdują się członkowie 

Jłotewskiego p. w. Ajz6argi, studenci oraz 
(uczniowie gimnazjów. 

Przeprowadzono też liczne rewizje i 
aresztowania w różnych miejscowościach 

na prowincji. Akcja policji spowodowa­
na była wystąpieniami „perkonkrustow-
ców" przejawiającemi się przedewszyst­
kiem w rozplakatowaniu odezw, nawo­
łujących do walki z komunistami i mniej 
szościami narodowemi. Organizacja ta 
ogłosiła ostatnio tydzień propagandowy 
i rozwijała ożywioną działalność na te­
renie całego kraju. 

sejmu Makowskiemu i wicemarsi • ^ d j 
senatu, Boguckiemu. J 

W czasie wizyt p. min. La ' t V U aJ' 
wręczył p. marszałkowi Świtalrv

flj'! \ ^ 
p. marszałkowi RaczkiewiczoW' _ |ii i;t;

v 

ki wielkiej wstęgi orderu Korowi 
j słowiańskiej, wicemarszałkowi ̂  I ^V 
Iskiemu i wicemarszałkowi Bolf1' y w;il< 
odznaki wielkiej wstęgi orderu &\ti $ S 
posłowi Walewskiemu — koma"5 iî -le 
gwiazdą orderu św. Sawy. 

TELEFUNKEN-JUNIOR o c f t 
Odbiór stacji europejskich tja^O^^yjSŚ^^ńsLLŁ^k w d U 

m\.r%*W*\.fi iJlŁî jt i li' i, **Miii»ł • »*~ • 

— i wbudowanym głośnikiem E L E K T R O D Y N A M I C Z N Y M Z ł 

££K£ „RnDlO ftUDION", Tfauautta 1; RftDIO flŁFfl, Wawrot 1 

Rejestr oplnt. stemplowyc'
1

^ 

OD CZEKAJ 
do nabycia w Składzie papieru 

plśmlfin. _y 
A. J. O S T R O W S K I S - C I 

0 

i i * 

L 6 d t , P i o t r k o w s k a 

Stambuł, 21 '^0M 
(Pat) — Na pograniczu t ^ y ł f l 

skiem, schwytano 48-miu P r z e . t g j ) i 
broni z 30-ma końmi i \ransp0 ' (ó 
ni, wartości około pół miljona 
reckich. W czasie walki zc str ^ 
niczną zabito 5-ciu przemytn» { 

? ẑ, 

file:///ransp0'


.109- :22.1V 

<Ą 
d 

Ą 

NOTOFLJ 

8 W J | 
pól W 
,07, , 

NIC ! 

35). 

WARS 
IchM L 

(77,69)' 

9 1934: STR. £ 

p t i S T O S * 

* .i 

d r o m a ł u k a w y 
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Bezowocne rokowania w R i y i i i 
w sprawie zażegnania konfliktu pom 

dzy Rzesza a Watykane 
Cita del Vatlcano, 21 kwietnia. 

(PAT) Kola, zbliżone do Watykanu, 
oficjalnie potwierdzają wiadomość o 
wyjeździe do Berlina delegata niemiec­
kiego do rokowań z Watykanem — rad­
cy ministerialnego Butmanna. Koła te, j 
unikające ujawnienia istotnego stanu rze­
czy, jaki wytworzy! się w toku ostat­
nich rokowań, wyrażają opinję, że But-
mann wyjeżdżał po nowe instrukcje do 
Berlina, parokrotnie. Ponieważ jednak 
ostatnie rozmowy nie dały pozytyw 
nych wyników, wczorajszy wyjazd But 

waniami watykańsko - niemieckieml, 
zwracają ponadto uwagę, tę w roko­
waniach tych nic brał poważniejsze­
go udziału ambasador niemiecki przy 
Stolicy Apostolskiej. Podobno wicekan­
clerz von Papen, współtwórca konkor­
datu, został od udziału w pertrakta­
cjach odsunięty. Liczne konferencje, ja­
kie w Watykanie przeprowadzał poseł 
bawarski, nie dały wyników. 

Wszystkie te okoliczność} uzasadnia­
ją przypuszczenie, że sytuacja pomię­
dzy Watykanem a Rzesza jest bardzo 

manna uważany być musi jako dowód) Poważna. Nastroje pesymistyczne po­
silnego kryzysu, istniejącego w stosun-. tęguje fakt, że przypuszczalna data po-
kach pomiędzy rządem Rzeszy, a Wa- {wrotu radcy Butmanna z Berlina nie 
tykanem. • ; jest absolutnie znana. 

W kolach, interesujących się roko- 1 

alby $ 
Henii* 
ażdy 1 

NIE W 

kościjjj 
k(>ŚC 

•poty 

w eflfonistow w warszawie 
y , e SJonowych w walce o nową Polskę 

fc~MS w sali rady miejskiej odbyło 
Sm, z y s t c otwarcie XII-go walnego 
V,u delegatów Związku Legionistów 

itan? r a d y miejskiej przybrano od-
y tón7e zielenią, dokoła podjum prezy-
i e ' , t ( i W i "stawiły sie poczty zjednoczo 

lej Sktuatoie o godz. 12 min. 30 pre-
%n a l e r y Sławek otworzył zjazd i 
ikx™nowal wysłanie depesz holdow-
i w n do Prezydenta Rzeczypospolitej 
..(pałka Piłsudskiego. 

,PILE

A

P
 P r zewodniczącego zjazdu prezes 

fo. 'y Sławek zaproponował gen. Ga-
• 4<lp>i z o b r a n i P r z ^ l i gromkiemi oklas 

m 
ma 
[ 5 0 J H 

ooo, 

ilku 
cjk P 

Rzeczy o skali państwowej wymaga­
ją zazwyczaj dłuższego okresu pracy 
przygotowawczej i nie stają się z dnia 
na dzień. Życie w pewnej mierze można 

ny powołane do tego, organy państwo­
we i za obowiązujące przyjęte. 

Świadomość ta każe myśleć o tem,. 
na jaką drogę winniśmy nastawić tę 

porównać z zegarkiem. Ruchu wskazó- i następną serje ludzi, którzy po nas w 
wek nie widać, biegu wskazówek oko* życie wejdą. Dwie kwestie narzucają 

u 

JĘdrzeiewicza 

ludzkie nie chwyta, ale one idą — 1 czas 
idzie. I następują ewolucje niekiedy 
głębokie, które dostrzec można dopiero 
przez zestawienie paru różnych okresów 
oddalonych od siebie o lał kilka, a może 
! kilkanaście. Ludzie zbyt się przyzwy­
czaili do sądzenia o życiu tylko "W-per­
spektywie tego, co widzą dzisiaj. Taka 
ocena ngdy nie będzie oceną dosyć głę­
boką, jeżeli nie będzie połączona z ze­
stawieniem z jakimś okresem poprzed­
nim, bo tylko wtedy kierunek rozwoju 

zdołamy uchwycić,' zrozumieć i ocenie. 

; . Obserwujemy dziś, że bez zabijania 
'indywidualności, beż''gwałcenia poglą 

a ^ KC|).nie
 zabrał głos premjer J a n u s z ó w , Jakie każdy w Polsce mieć może, 

. pr<* k • , ewicz, który wygłosił przemówię i "zyskujemy harmonijne współdziałanie i 

,,.f̂ tii2lap Koledzy! Z głęboklem wzru 
fl1'?!*!^ ?nu

 1 0 r e zawsze udział we wszel­
ki 

? Q ^ ! ! ? I e s i ę Przed oczy tłum nie-, d o a n a r c h j l , wynikającej z dosyć wybu 
jałego indywidualizmu duszy polskiej, to 

zdrowe wewnętrzne porozumienie. 
Chciałbym, abyśmy zwrócili uwagę 

narodu i na 
pewne wynikające stąd konsekwecje. 

ŁDESL̂ ranł̂ ifaw.Me. " t * 1 ? 1 w e w s f e i " i n a pewne cechy psychiczne narodu i na R E£H WACI i l C zJ a z <?ach i uroczystoś-: c w n e wynikające stąd konsekwecje. 
m ' ^h L i , ' ^ 'onowe j , bowiem w chwi-l J e ż e l , s , i e ustanowimy nad skłonnością 

lt̂ 'MorT'i'my Z e s p ó 1
 l a i d z l i

 n a d którymi odrazu dostrzegamy olbrzymie trudności 
ir¥ • \ v & l h a 3 l i teraźniejszość nie potrafi doprow 

NATU 
i jo* 

21 k*" 

b; \ Ą d.° Porządku dziennego. Stało 
jfc 8«rfv r fidyby Twórca Pierwszej 

nairi ' S ' m 6 w -wniósł nam w dusze 
JŁkt ia r l W n i e i s z y" najbardziej cudów 

: , Ą .•' c>„ly zrazem nieocenionym da-

ema 

» 5 

M \ L m ł o d o ś c L 

N,>Z,n° całość r arsż»< i CMin?,
 C a l o ś c Pracy rządowej, jak 

C"ei oparta być musi na odpo-
d P o l%' •̂ńret a n y m materiale ludzkim. 

Kłowi3Ótik« rsS srvkP z adneJ zbiorowej pracy nie 
m » < > & 1o& Y3?5™^ , D r 0 g ą n a t U r f t 'ałko^ik" M 3 ukr«r. d r o ^ a celowego poszuki1-
•«»»̂ 5K! d*S sSS°^ ć

 ™ i a , a , e k i p , a 

M dnien '' odpowiedzialności', od-
cSo hoi*vzn,ntu mv.41enia nań-horyzontu myślenia nań 

u W ^ S z i n Ł ? ? k a c h , k*órej znajdują 
\YAIISUV̂ SZE S P R E Z Y M Y Z Y O L A N A R 0 ' 

K r t o k B^IJ^e najbardziej przodujące tfafccy SZPADA na element żołnierski, 
BoUt,c sftHc "dział z bronią w reku 

i ^ j ^ t ó si<> t , P o l s k e - a w ś r ó d ^ef f 0 n a 

komi" , d

 SVysuwają żołnierze legjonowf. 
l V i e mv i n i e wątpl iwie dlatego, że 
I^tnij y- legjoniści posiadamy dwa 

, JL fy s ? f c Walory: przeszltśmy przez OVRYF Ulf liiR"! I,;,0 '̂- w fcMre/ wycńowawca 1 ^, I»li?"1' \v J ó z e f Piłsudski, oraz zdo-
\ J z„n;axvicruszc dziejów, w tru-
T%°J<! d". c^iktej pracy zachować 

vi niej}?' bez której nic wielkiego 

P"on a ' . Rola nasza bynajmniej 
« 7 l e ' iest a czas 1 

°d nas odległy, 

9 Prezesa Sławka 
prezes Sławek, 

doprowadzenia do harmonijnego, zespo­
łowego działania.. To też wysiłek głów­
ny musi być położony na to. ażeby me­
todę współdziałania pomiędzy ludźmi 
przepracować, aby zostawić każdemu 
prawo wyznawania poglądów, jakie sie 
komu podobają, ale za mus. za rzecz 

się tutaj siłą rzeczy. Jedna — to ko­
nieczność przygotowania młodego po­
kolenia do pracy w tych warunkach, 
przy tej metodzie szukania 1 wytpośrod-
kowywamiia decyzji, uzgodnień rozstrzyg 
r.ięć, ażeby mogło do wspólnego stolu> 
obrad w skali państwowej dać wszyst­
kich tych, w których piersi może bić 
uczciwe serce. 

nie potępiając i nie odrzucając ludzi 
tylko dlatego, że chcą inaczej myśleć. 

Prusie zagadnienie, to konieczność prze 
szczepienia im, tym młodszym, zrozu­
mienia, że tylko w oparciu o własny wy­
siłek człowieka, tak jednostka dla sie­
bie, jak i zbiorowość i naród swoją przy­
szłość budować może. 

Układ zaś takich lob innych, rrmlej 
lub więcej sprzyjających okoliczności 
zewnętrznych znajduje się w dziedzinie 
od nas niezależnej. Pobudzenie w czło­
wieku zdolności czynnego wyznawania 
potrzeby budowania wielkiego państwa 
jest jednym z głównych problemów, 
szczególnie dla wychowania serji młod­
szych, działaczów, dla wychowania tego, 
co po nas ma przyjść. I tutaj musimy 
również troszczyć się o to, ażeby to, co 
jest w sercu uczciwe, bez względu na 
charakter wyznawanych poglądów, mo­
gło być pociągnięte do wspólnego stołu 
obrad, aby mogło wychowywać w so­
bie,w zetknięciu sie z nami zrozumienie 

obowiązującą uznawać wszystko, co zo- znaczenia, jak wydatnym może być wy­
stało wspólnie ustanowione przez orga- siłek człowieka. 

Francja nie pójdzie na dr?gę inlaeji 
Oświadczenie premiera Doumergue'a 

Paryż, 21 kwietnia. 
Premjer Doumergue wygłosił dziś 

przez radjo przmówjenie, w którem 
podkreślił, że wszyscy francuzi są zwo 
lennikami odbudowy finansów publicz­
nych drogą redukcji wydatków. Z za­
dowoleniem premier zazaczyl, że b. 
kombatanci dobrowolnie przyczynili 
się do poprawy sytuacji, musi Jednakże 
wyrazić ubolewanie, iż niektórzy funk­
cjonariusze państwowi dali posłuch gło 
szącym hasła Inflacji, która oznacza de­
waluację franka 1 powrót do stanu ka­
tastrofy, Jaki ongiś zagrażał Francji, 
Następnie premjer podkreślił wolę swe 
go rządu obrony za wszelka cenę war­
tości franka 1 przywrócenia autorytetu 
rządu, bez którego bliska byłaby anar-

I chja, grożąca wojną domową i Inwazją 

będzie nadal akcję w kierunku zmnjej: 
szenia kosztów utrzymania i bezrobo­
cia. Przechodząc do polityki zagra­
nicznej, premjer stwierdził wolę Francji 
realizowania pokoju. Francja bowiem 
bardziej od każdego innego kraju zna 
okropności wojny. Francja — mówił 
premjer — nie żywi żadnej urazy do 
tych. przed którymi zmuszona była się 
bronić, lecz jej pragnienie pokoju nie 
może kazać jej zapomnieć lekcji prze­
szłości, anj rad roztropności. Co się ty 
czy sugestyj zredukowania Jeszcze bar 
dziej i tak już zmniejszonych zbrojeń w 
chwili, gdy ci, którzy spustoszyli jej te-
tytorium, zbroją się ponownie, wbrew 
traktatom i bez upoważnienia świata, 
to świat zrozumie, że Francja odczuwa 
potrzebę większego bezpieczeństwa i 

SKÓRA ODŻYWD/T v. 
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NATURA. 

•""o długich miesiącach 
zimowych natura od­
żywa na nowo. Tak 
samo i cera odradza 
się, jeśli jej do tego 
dopomóc: Mydło Eli­
da 7 Kwiatów, ba­
dane przez wybitnych 
specjalistów, posiada 
niezrównane wta$« 
ności kosmetyczne i 
czyni cerę bardziej 
piękną, czystą i deli-

^ dośc n i a ¥
aS

ł W®00*^*lOticą. Wskazawszy na zadawalającej poszukuje ścisłych i poważnych gwa 
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rezultaty dokonanego Już dzieła, Dou-j rancyj. 
-Imerguc oświadczył, iż rząd prowadzić 

' - 'nowie wywodził (w skro­
i ł ' A 

3ADANE DERMATOLOGICZNIE 

Żona straconego posła 
Wallischa 

skazana na rok więzienia. 
Wiedeń, 21 kwietnia. 

(Pat) — Dzisiaj odbył się w Loebem 
proces przeciw Paulinie Wallisch, wdo­
wie po straconym pośle socjal-demokra-
tycznym, oskarżonej o zdradę stanu, po­
pełnioną przez to, że dostarczała żywno 
ści członkom Schutzbundu w czasie wal­
ki z organami bezpieczeństwa. Skazana 
ona została na 1 rok więzienia. 

Wystawa grafiki polskie] 
otwarta została w Pradze. 

Praga, 21 kwietnia. 
(Pat) — Dziś, w salach wystawowych 

W muzeum przemysłu, otwarto wystawę 
grafiki polskiej. Wystawa ta jest od­
wzajemnieniem się za zeszłoroczną wy­
stawę grafiki czechosłowackiej w War­
szawie i obejmuje głównie eksponaty war 
szawskiej szkoły graficznej im. Marsz. 
Piłsudskiego. — W otwarciu wystawy 
wziął udział szereg wybitnych osobisto­
ści, m. in. przedstawiciele poselstwa i 
konsulatu polskiego w Pradze, kół arty­
stycznych oraz związków czeohosłowac-
ko-polskich i t. d. — Na otwarcie wy­
stawy przybyli z Warszawy pp.: prof. 
Dąbrowski, prof. Bohdanowicz i inż. Dzi 
kiewicz. — Wystawa potrwa .rzy ty­
godnie. 

Premier Bułgara 
opuścił BERLIN. 

Berlin, 21 kwietnia. 
(Pat) — Po kilkudniowym pobycie 

opuścił dziś Berlin premjer bułgarski. 
Muszanow, udając się z powrotem do 
Sofji. 

Urzędowy komunikat niemiecki pod­
kreśla, że rozmowy, przeprowadzone 
między premjerem bułgarskim a miaro-
dajnemi czynnikami niemieckiemi, dały 
okazję do szczególowego rozważania 
wszystkich zagadnień, interesującym oba 
kraje, oraz ponownego stwierdzenia, iż 
stosunki obustronne mają przyjazny i 
serdeczny charakter. 
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R O M A N S K R Ó L A R U M U N J ! 
Żelazna Gwardja chciała wysadzić w powietrze katedrę bukareszteńską wr̂ l 

z królem 1 jego kochanką, czerwonowłosą panią Lupescu. 

wódz faszystów wypowiedział wojnę 
małej, pięknej kobiecie. 

Bukareszt, w kwietniu. 
Dziennikom rumuńskim ostra cenzu­

ra nie pozwala napisać ani słowa poza 
ofiojakiemi sprawozdaniami sądowemi o 
tem, jakim sposobem płk. Precup -*- kie­
dyś najbardziej oddany przyjaciel i słu­
ga króla Karola, dzisiaj aresztowany na 
rozkaz tegoż króla po burzliwej audjen-
oji w pałacu — 
stanął przed sądem wojennym w Buka-

i reszcie. 
Kiedy król Karol wracał z Paryża do 

swej ojczyzny, przy sterze aeroplanu 
siedział płk. Precup, gdyż jemu zawie­
rzone było życie królewskie. Dzisiaj sie 
dzi on na ławie oskarżonych i własne je 
go życie jest w niebezpieczeństwie... 

Jeśli dziennikom rumuńskim jednak 
nic o tem nie wolno pisać, to niechaj 
przynajmniej opinja polska wie, co sie 
stało i dlaczego... 

Prasa dotychczas pisała, że płk. Pre­
cup wraz z setką swych towarzyszy — 
dzisiaj przeważnie już siedzących w wic 
zieniach Siguranzy — 
CHCIAŁ WYSADZIĆ W POWIETRZE 
KATEDRĘ BUKARESZTEŃSKĄ WRAZ 

Z KRÓLEM, I PANIĄ LUPESCU, 
podczas świąt wielkanocnych, poczem 
obalić rząd i ustanowić dyktaturę woj­
skową w Rumunji 

w chwili, kiedy ten w swym gabinecie 
dyktował rozkazy policyjne, wymierzo­
ne przeciwko ultra-nacjonalistycznym de 
monstracjom studenckim. Sąd w Jassach 
którego członkowie byli również nacjo­
nalistami, uwolnił Codreanu od winy i 
kary. Od tej pory młody chłop jest 

narodowym bohaterem Rumunji. 
Codreanu posiada wyjątkowe zdolno 

ści organizacyjne i fanatyczną wiarę w 
wyższość narodu rumuńskiego. Ną tej 
wierze oparła się pierwsza organizacja 
Codreanu, zwana „Ligą Archanioła Mi­
chała". Z Ligi tej powstała później Że­
lazna Gwardja, będąca najsilniejszym dzi 
siaj związkiem rumuńskim, opartym na 
wzorach faszystowsko-hitlerowskich. 

• Codreanu dumnie manifest nie swoje 
chłopskie pochodzenie i wierzy w dzie­
jową misję chłopstwa. Nosi on przy każ­
dej okazji ludowy strój, co zresztą jest w 
Rumunji ogólnie przyjęte. 

Oto jest człowiek, który jest 
największym wrogiem Madame Lupescu, 
morganatycznej żony królewskiej. Czy 
Codreanu da sobie rady z M-me Lupescu 
to jest problem, który zajmuje całą Ru-
munję. — Niejeden już przedtem chciał 
oddzielić króla od tej przepięknej kobie­
ty. — Pod Bukaresztem,, w miejscowości 
Snagov, we wspaniałej wil l i mieszka p. 
Lupescu, Wiadomo jest róNynież, że ręka, któ 

ra kierowała polityką tej grupy ofice- j otoczona dwoma oddział 
rów, tb nikt inny, jak ."" . •«rych w o j s k i 
ORGANIZACJA „ŻELAZNEJ GWAR 

DJI", 
najpotężniejsza parlja polityczna Ru­
munji, na czele której stoi 25-letni chłop 
rumuński, Cornetfu Zeiea Codreanu. 

W ostatniej chwili spisek został wy­
kryty. Ale Rumunja w obecnej chwili — 
to dymiący wulkan i najniebczpieczniej-. 
sze miejsce na mapie Europy. Aczkol­
wiek udało się przeszkodzić* tej straszli­
wej masakrze bombowej, która miała za 
jednym zamachem zlikwidować wszystko 
co dzisiaj Rumunją rządzi, niebezpieczeń 
stwo bynajmniej nie mmęło i sytuacja 
jest w dalszym ciągu krytyczna. Można 
ją ująć krótko i prawdziwie w postaci 
jednego zdania: nad Rumunją wisi 
groźba konfliktu dwuch sił pięknej 
Magdy Lupescu, ukochanej króla Karola 
i fanatycznego przywódcy Żelaznej Gwar 

dji, Corneliu Codreanu. 
W :>i«rw6zym dni'« procevi sądowe-T 

go płk; Precup zeznał, że celem jego nie 
było bynajmniej czynienie jakiegokol­
wiek zła królowi Karolowi, ale raczej 
usunięcie owej rumuńskiej ,pani Pompa 
dour" — Magdy Lupescu. Wielu ludzi 
uważa w Rumunji, że 

Magda Lupescu jest złym 
duchem króla. 

Żelazna Gwardja postawiła ją na dru-
giem miejscu na czarnej liście, zaraz po 
zamordowanym już premjerze Duca. — 
Wprawdzie po morderczym zamachu na 
Ducę, Żelazna Gwardja została rozwią­
zana, ale rozwiązanie' to jest tylko for­
malne. Żelazna. Gwardja w dalszym cią­
gu w Rumunji istnieje i posiada olbrzy­
mie wpływy W rządzie, administracji, są 
downictwie i wojsku. Najlepszym dowo­
dem tych wpływów był sąd nad morder­
cami premjera Duki. Zostali oni skazani 
na bardzo łagodną karę kilkuletniego 
więzienia, a nikt nie wątpi, że wyjdą z 
tego więzienia prędzej, aniżeli się spo­
dziewają. 

Ten łagodny wyrok był nowym zna­
kiem do działania dla zwolenników Co­
dreanu. 

Morderstwo, które oddawna już jest 
na Bałkanach politycznym orężem, zapo 
czątkowało nową erę karjery Codreanu, 
Kiedy miał lat 17, trzema strzałami re­
wolwerowemu 

ZABIŁ PREFEKTA M A N D A M J A S S A C H 

ami najwierniej­
szych i wojsk 4tróla,- • 

pilnujących jej bezpieczeństwa. Rzeczy­
wiście po królewsku opłacani agenci po 
licyjni wraz z angielskimi detektywami, 
nie dopuszczają do wil l i nikogo. Ale za-
to jak najczęściej przyjeżdża tam i długo 
przebywa sam król Karol w objęciach 
ukochanej przez siebie kobiety. 

Pani Lupescu codziennie otrzymuje 
setki listów z pogróżkami, 

dziesiątki wyroków 
śmierci, 

jeżeli nie zgodzi się na zerwanie z Ka­
rolem i wyjazd z kraju. Za wszystkiemi 
temi listami stoi Codreanu i to dodaje 
wagi pogróżkom... 

Król Karol, który rezyduje stale na 
zamku w Sinaja, również otrzymuje ul­
timata Żelaznej Gwardji, grożące mu 
otwartą rewoltą i terorem, jeżeli nie usu 

nie p. Lupescu. Cały kraj powstaje prze 
ciwko tej majej kobiecie. Ale 
KAROL BRONI SWEJ MIŁOŚCI PRZE­

CIWKO CAŁEJ RUMUNJI. 
Gdyby w swoim czasie politycy wiedzie 
li, wiele trosk i zgryzot mieć będą z pa­
nią Lupescu, nigdyby jej nie podsuwali 
królowi. Albowiem ta piękność została 
mu podsunięta właśnie przez polityków. 

Rzecz zaczęła się jeszcze za czasów 
pierwszego małżeństwa Karola z córką 
pułkownika, Zizi Lambrino. Stało się to 
w roku 1918, kiedy Karol, następca tro­
nu. (Rumunja była prawie cala zajęta 
przez wojska niemieckie), zakochał się w 
pięknej 17-letniej Zizi. Królewscy rodzi­
ce obawiali się jego samobójstwa; ale 
Karol zabrał swą ukochaną do Odessy i 
tam się potajemnie z nią ożenił, wedle 
obrządku prawosławnego. 

Wybuchł skandal. Książę Karol z żo­
ną tymczasem uciekł do Paryża. Ani 
prośby, ani groźby nie mogły go zmusić 
do wyrzeczenia się Zizi, która wkrótce 
urodziła mu syna. Jeżeli nie udało się za 
łatwić sprawy z Karolem, to łatwiej po­
szło dworowi rumuńskiemu z mądrą Zizi 
Nasktitek przedstawień Ferdynanda, 

ZGODZIŁA SIĘ ONA NA ROZWÓD, 
rezygnując z nazwiska Hohenzollern któ 
re jej przysługiwało, a wzamian za to, 
otrzymała wysoką rentę roczną. Poza-
-tem jeszcze obowiąząła. się. do tego, że 
'syn jej będzie się nazywał KAROL 
i LAMBRINO, i nigdy nie będzie wiedział 
o tem, że jego ojciec był królem. 

Ten układ z Zizi był wielkim ciosem 
dla sentymentalnego Karola. Pogodził się 
jednak z losem i 
ożenił się z księżniczką Heleną grecką. 
Małżeństwo było nieszczęśliwe od pierw 
szego dnia i pozostało niem nawet po 
urodzeniu syna Michała. Królowa Hele­
na jest zimna i wyniosła, a król Karol we 
soły, żywy i uśmiechnięty. Wkrótce w 
sferach towarzyskich Bukaresztu mówio 
no, że 

Karol ucieka od żony, 
kiedy tylko może. Z dziwną pilnością 
lustrował on wszystkie garnizony pro­
wincjonalne i szukał... towarzystwa in­
nych kobiet. 

Tak przedstawiała się sytuacja, kie-
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Bank Handlowy w Łodzi * « . . . 
Łódź, Al. Kościuszki Nr. 15, 

oddaje do dyspozycji Sz. Klienteli 

S A F E S Y , 
które po przeprowadzonej reorganizacji dają rękojmię wszelkiej 
dogodności i należytej obsługi przy minimalnych kosztach, 
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Nie jestem aniołem 
W roli męsktej CARY G R A N T . 

Nadprogram: Aktualności Paramountu i krajowe. 
Btlety bezpł. t ulgowe bezwzgl. nie ważne.' 

Do g. 6.30 ceny znlżonel 

Początek o godz. 4-ej. 

Dziś powtórzenie 
premjery! 

Pamiętacie tragedię Lidberghą?? 
Na tem tle osnuto wielki film Paramountu p. t 
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mu. — Król Ferdynand był już c ' ^ l 
chory i książę szybko przygotowuj 
się do swych nowych, królewskich ,( 

wiązków. Największym wrogiem 1 , 8 

cy tronu był wszechpotężny T0(J(I 
leader rumuński owych czasów, 

Bratianu. 
Bratianu postanowił usunąć 
swej drogi. Niewiadomo co zaszło ^(jL 
dzy Bratranu, a panią Lupescu, a yA 
tem jest, że kiedy Karol wracał l

M ' 
dynu do Bukaresztu, spotkał W 
skiem poselstwie w Paryżu p. 
To spotkanie przekształciło 
wanie Karola w ogień potężnej 11111 

Pod jej wpływem, postanowił on 

zrezygnować z tron^| 
i pozostać w Paryżu z p. Lupescu. $ 

Tak się zaczął drugi, wielki r ° ]|i 
księcia Karola. Zycie młodej P a I7 e, ' 
chanków w Paryżu, nie było P r 0 S LV 
Mieszkała tam również Zizi Lam ^1 \ 2 PoWc 

I ona starała się o to, aby inna k°, $ 2 

nie zdobyła na stałe tego, czego )*y 
udało się zdobyć. Pani Lupescu P 
wówczas w swoim pamiętniku: 

„Musiałam odprawić kucha*"*$-]Cm 
kaja. Okazało się, że są om 
mi i codziennie donoszą Zizj * n 
dym naszym kroku. Dowiedzia'rjc|i'| 
że ktoś starał się przekonać * 
rza, aby mnie otruł". 
Dalsze dzieje tej miłości są z n ^icJ' | 

Karol zrezygnował z tronu. Po * ft\ 
króla Ferdynanda, wnuk jego, a SV jj, 
rola, Michał, został królem Rumu 

w jego imieniu panowała 
trzechosobowa regencja- , M 

Pewnego dnia książę Karol P rZ,\! !"I 
aeroplanem, sterowanym przez PJ^ 

•ioii 

4<L • i ż 
1 L • 

cupa do kraju, koronował się - 0 

króla, przyobiecawszy przedtem " 
kom, że < 

nie będzie miał nic wspólneg0 

p. Lupescu. • J Ł \ 
Były uczynione nawet próby P^jf 

nia go z królową Heleną, ale 
się na niczem i nastąpił rozwód- $ 

Mówiono o innem królewski e I\ 0 j t t 
żeństwie. Ale dawna przeszkoda 
la się z nową siłą. Była to ̂  ^ 
uśmiechnięta i piękna p. Magda ^ ̂  

J1 

Nie rozstał się z nią pomimo^-.^ 
kich przyrzeczeń, ani na jeden d z . je |o 
Jej wpływ na Karola jest olbrzV , I ,'^f' 
nem skinieniem pięknej głowY< 
ona rządy. 

Mała głowa kobiety rozum'e jilj 
więcej, aniżeli niejeden wielki.P >̂ 
rumuński. Piękna Magda skomb' ^ 
6zybko, że lojalność Codreanu i rtJ^ 
Gwardji ma przedewszystkiem ^° ^ 
lu, aby z króla Karola zrobić i ź r a J 
swem ręku. . v" 

Wydała więc v/ojnę Codreai1-11 

na jest otwarta. Codreanu 
masy, Magda ma za sobą króla-
dzie — niewiadomo. 

A co się stanie, jeżeli pewn^ 
obaj wrogowie staną oko w oko1 
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Dziś Sotera 1 Kaja 
Jutro Wojciecha B. M. 

Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód ksigzyca 
Długość dnia 
Przybyło dnia 

4.25 
18.43 
10.55 
2.19 

14.28 
6.10 
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"zagają się unormowania komunikacji. 
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Próbne alarmy 
pożarowe w fabrykach łódzkich. 

Jak się dowiadujemy, komenda stra 
ży ogniowej przygotowuje na okres 
najbliższych tygodni szeree różnych a-
larmów w fabrykach łódzkich, celem 
zbadania i wypróbowania stanu bezpie­
czeństwa. 

W tym celu naczelnicy i zastępcy 
naczelników wszystkich oddziałów 
przejdą specjalne kursy instruktorskie, 
pouczające, jak organizować i iak prze 
prowadzać alarmy i próby sprawności 
urządzeń przeciwpożarowych na tere­
nach fabryk. 

Akcja ta uległa ostatnio newnemu 
zahamowaniu w związku z wyborami 
do rady miejskiej. Z tego właśnie wzglę 
du, jak nas informuje komenda straży, 
nie da się jeszcze ustalić ani termin u-
kończenia kursów instruktorskich, ani 
też termin rozpoczęcia samych alar­
mów. 

Pożar lasu 
w okolicach Gałkówka. 

Na terenie lasów państwowych w 
Gałkówku, wybuchł wczoraj pożar po­
ręby na przestrzeni około 3 tysięcy me­
trów kwadratowych. 

Służba kolejowa w Gałkówku oraz 
stacjonujące we wsi .oddziały wojska 
przystąpiły do akcji ratunkowej. Po ki l ­
kugodzinnej pracy, ogień, grożący zapró 
szeniem na wielkie w tej okolicy lasy zo 
stał zlikwidowany. 

Władze prowadzą dochodzenie, ce­
lem ustalenia przyczyny pożaru. 

' / / / ' F % Ł , n 
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Podróżując Polskim Fiołem spotykamy wszę­
dzie racjonalnie zorganizowane stacje obsłu­
gi. Łqcznie z doskonałością wozu zapewniają 
nam one maksimum niezawodności podróży. 

P O L S K I F I A T 

ODDZIAŁY I REPREZENTACJE WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH. 

WIECE I ZEBRANIA WYBORCZE 
odbędą się dziś w różnych dzielnicach miasta. — Prace przygoto­

wawcze są już na ukończeniu. ,\ 

Jutro rozpoczyna urzędowanie główna komisja wyborcza 
Przygotowania do wyborów w Ło 

dzi posuwają się naprzód w szybkiem 
tempie. Już wczoraj rozesłane zostały 
pierwsze spisy wyborców do właści­
cieli nieruchomości do sprawdzenia. 
Spisy te muszą być zwrócone do upły­
wie 3 dni do biur meldunkowych. 

Najważniejsze prace techniczne zo­
staną wykonane w poniedziałek, D O 
dzisiejszem posiedzeniu główne! komi­

sji wyborczej: Jak zdołaliśmy ustalić, 
na posiedzeniu ustalony'będzie tekst 
Ogłoszeń, które mają być rozplakato­
wane na ulicach, układu formularzy spi 
sowych, powołanie okręgowych i ob­
wodowych komisyj i t. d. 

Już w poniedziałek, z chwilą rozpo 
czecia urzędowania przez główną korni 
sję wyborczą, zgłoszą sie do niej dele­
gaci poszczególnych grup stających do 

111111111111' 

Aresztowanie 15 anarchistów, 
stanowiących „federację" łódzką. 

W dniu wczorajszym władze zaa­
resztowały 15 członków federacji anar­
chistycznej, o której istnieniu na terenie 
Łodzi dowiedzieliśmy się w związku z 
procesem przeciwko N. Bornsteiowi, o-
skarżonemu o szerzenie zapomocą pla­
katów haseł komunistycznych, o czem 
donosiliśmy w swoim czasie. 

Po tym procesie władze zainicjowa­
ły energiczną akcję, zmierzającą.do zli­
kwidowania wskazanej w toku przewo 
du sądowego przez samego oskarżone­
go komórki anarchistycznej „Progres", 
założonej niedawno w Łodzi. 

Dopiero wczoraj poszukiwania poli­
cji politycznej dały pożądany rezultat. 

Okazało się, że anarchiści łódzcy, t. zw. 
komuno-anarchiści, pracują na terenie 
naszego miasta dość energicznie, choć 
do swych zwolenników zaliczają prze­
ważnie młodzież mało wyrobioną i ma­
ło wykształcona. 

Równocześnie z aresztowanie 15 
zwolenników anarchji — skonfiskowa­
ny został cały komplet narzędzi i przy­
borów, służących do powielanja ( odezw 
ulotek i t. d. Również zapas gotowych 
ulotek znalazł się w ręku władz. 

Nazwiska aresztowanych i adresy 
trzymane są, ze względu na dobro śledź 
twa, w tajemnicy. , 

wyborów, celem omówienia niektórych 
spraw, nasuwających sie w związku z 
opracowaniem list kandydatów. Chodzi 
o to mianowicie, że w ordynacji wybór 
czej jest pewien punkt, który budzi po­
ważne obawy. Mianowicie, prawdo­
podobnie przez przeoczenie, określone 
jest,.że wszelkje niedokładności w lv 
stach kandydatów muszą być usunięte 
najpóźniej 33 dnia od chwili rozpisania 
wyborów, a składający podpisy na l i ­
stach mają prawo wycofać to Dodpisy 
najpóźniej 34 dnia. Zdarzyć sto więc 
może. że już po usunięciu niedokładno­
ści z list, wycofane zostaną niektóre 
podpisy i tym sposobem lista może sie 
okazać nieważną. Chodzi wiec o uzgod 
nienie tych dwuch terminów w teu spo 
sób, by wycofanie- ewentualne nazwisk 
nie mogło odbyć się po dokonaniu po­
prawek na listach. 

Poza tem pełnomocnicy poszcze­
gólnych list zamierzają omówić z głó­
wną komisją wyborczą jeszcze szereg 
innych spraw, związanych ze sporzą­
dzaniem oddzielnych list kandydatów 
dla poszczególnych okręgów. 

Aby usprawnić prace głównej komi­
sji wyborczej, w lokalu jej zainstalowa 
ny został specjalny telefon Nr. 180-81. 

Parcele budowlane 
przy u l . Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zg łoszenia: P io t rkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popo łudn iu 

Dziś odbędzie się już szereg zebrań" 
i wieców przedwyborczych. Wielkie 
zgromadzenia pubjiczne organizują wła 
ściciele nieruchomości, przy ul. Zachód 
niej 26, związek „Praca" przy ul. O-
rzędniczej 13 i Uuja Odrodzenia Naro­
dowego (grupa ks. Rogozińskiego), na-
Bałutach. 

Poza tem trzy zebrania nrzedwy-
lmi cze organizuje powszechny komitet 
wyborczy odrodzenia gospodarki miej­
skiej, Z.Z.Z. i P.P.S. frakcla rewolu­
cyjna-
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Nasz reporter zanotował... 
MARIA Fijałkowska, zamieszkała przy ulicy 

Murarskiej Nr, 28, w mieszkaniu własnem pod-j 
czas nieobecności domowników, w celu samo.. 
bójczytn przecięta sobie krtań tasakiem. 

Denatkę znaleziono nieprzytomną. Pogoto­
wie ratunkowe opatrzyło ranną i w stanie groź­
nym przewiozło ją do szpitala w Radogo»zczu. 

Powodem rozpaczliwego kroku byiy nie­
snaski rodzinne. 

* * s 
W domu przy ulicy Kilińskiego Nr. 119, 

w mieszkaniu Juliusza Hofmana, wybuchł po­
lar. Wskutek wadliwej konstrukcji przewodu 
kominowego zapaliły się belki. Wezwany IH-ci 
oddział straży po godzinie pożar ugasił. — Stra­
ty wynoszą około l.OOfj zł. 

W składnie przędzy loka Topi 
ulicy Ciesielskiej Nr. 13, z powodu nieostrożne 

1934: -Nr. 

Co sią dzieje za murami wiązienneiflj 
„ P a t r o n a t " o r g a n i z u j e K u l t u r a l n e r o z r y w K i d l a w i < ? * 

n i ó w , K o n c e r t y , o d c z y t y , e t c — O p i e K a n a d c z l o -
w i e K i e m , K t ó r y o d c i e r p i a ł K a r ę . 
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składnie przędzy loka Topiriskiego przy 
, Ciesielskiej Nr. 13, z powodu nieostrożne­

go obchodzenia się z ogniem, wynikł pożar. Na 
ratunek przybyła straż ogniowa, która pozai 
w zarodku stłumiła. — Straty nieznaczne. 

• * 
* 

Na ulicy Brzezińskiej najechany został 
przez przejeżdżający samochód 25-letni Stani­
sław Grubiak, z Brzezin, odnosząc złamanie 
prawej nogi i uszkodzenie ciała. 

Lekarz pogotowia, po nałożeniu opatrunku, 
przewiózł rannego do szpitala. 

V 
Na Bałuckim Rynku kopnięty został przez 

własnego konia dorożkarz, Marcin Gałąska 
(Marysinska 114). Uderzony kopytem w twarz 
Gałąska, odniósł uszkodzenie kości policzko­
wych i zmiażdżenie nosa. Rannego przewiezio­
no do szpitala, 

*** 
Na podwórzu przy ulicy Kilińskiego 110 

przygnieciony został wozem 13-letni Josek Pro­
szowski, odnosząc uszkodzenia ciała. Rannego 
opaitmzył' lekarz pogotowia. 

** 
Przy zbiegu ulic Smugowe} i Franciszkań­

skiej został poraniony nożem 32-letni Czesław 
Wichlacz (Bazarna 9). Rannego, po nałożeniu 
opatrunku, przewieziono do domu. 

Napaści dokonano na tle porachunków oso-
błsrtYOh. 

SI 
W wykończalnf przy ulicy Piekarskiej 29 

włożył przez nieostrożność rękę w tryby ma­
szyny robotnik Józef Pachulski (Piekarska 4), 
odnosząc zmiażdżenie dłoni. 

Lekarz pogotowia przewiózł rannego do 
lecznicy. 

** 
Na ulicy Limanowskiego Nr. 126, padł z 

głodu i wycieńczenia 78-1 etni bezdomny Wa­
lenty Jaroszewski, Wezwany lekarz pogotowia 
przewiózł chorego do zbjomi miejskiej. 
OOOOO0OOOOOOOOO0OOOOOOOeK3OOOOOO 

Jeszcze «,lvar Kreuger" 
Na ostatniem posiedzeniu Komisji 

Teatralnej zastanawiano" się1 długo nad 
przyczyna rekordowego powodzenia 
sztuki J. Tepy „Ivar Kreuger". Zdania 
członków Komisji byty rozmaite — pe-
wnem jest tylko tyle, że podczas ostat­
niego przdstawienia „Kreugera" widów 
nia była przepełniona. Wobec tego 
„Ivar Kreuger" dany będzie jeszcze 
dwa razy a to: we wtorek i środę z u-
działem Edwarda Źyteckiego. Będą to 
bezwzględnie ostatnie powtórzenia tej 
sztukj. Ceny najniższe od 35 gr. do 
2,30. 

Bez rozgłosu, ale z duża energją, 
oddaniem i poświęceniem pracuje towa 
rzystwo opieki nad więźniami ,.Patro­
nat', w Łodzi, wychowując nowego 
człowieka. Jest to trudne, ale zarazem 
wdzięczne zadanie. I dziś towarzystwo 
poszczycić się może niepośledniemi re­
zultatami swej pracy. 

Działalność „Patronatu" bardzo róż 
norodna, idzie w kilku kierunkach. Tro­
ska o duchową wartość wieźnia skło­
niła towarzystwo do prowadzenia w 

więzieniach akcji oświatowo-wycho­
wawczej. Powołana specjalnie w tym 
celu sekcja kulturalno-oświatowa dąży 
przedewszystkiem do przeniknięcia i 
przetworzenia całej atmosfery więzień 
nej. 

• Wiadomo, jak silnie reagują więź­
niowie, odcięci od świata na długi nie 
raz okres, na wszelkie zjawiska, roz­
grywające się poza murami wiezienne-
mi. Kontakt ze światem pozawięzien-
nym ma dla nich wielkie znaczenie. I t 

HENRYKA"LESSELROT 
zmarła po długich i ciężkich cierpieniach 

Na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w niedziele, dnia 22 kwietnia 
b. r. o godzlnio 3-ej ppoł. •/. domu przedpogrzebowego, zapraszają pogrążeni w smutku 

Siostra I Rodzina Semlów 

a b s o l ^ 
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a . P. E M A z STRyfCOWSKBCH 
J Ó Z E F O W A L E W I 

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarła w Warszawie dnia 1 8 b. m. 
1 tam pochowana została, o czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 

Mąż, Córki i Zięciowie. 
Uprasza się o nieskładanie kondolencjl 

tego względu towarzystwo D O s t a , | , j 
sobie za cel stworzenie w życiu ̂  
nia silnych atrakcyj, które dałvby 
materjał do rozmów i rozmyślań \ v ̂  
więziennej. Zorganizowano wlec * 
gu ostatniego roku ..a 
14 .koncertów w więzieniach i ^ f L : 
Udział w koncertach brali abs™v 

konserwatorium p. Kijeńskici 
członkowie związku.muzyków, 
niowie przyjmowali te imprezv 1 

żym entuzjazmem. Poza tem zors8 

zowano 
33 koncerty religijne, , 

które składały się z gry na f i l h a I 3 ł 
śpiewu solowego i śpiewu w ' e , i . 
prowadzonego przez p. Zoelbeló%vD 

p. Czeszkównę. , v , 
Poza tem urządzono 15 odczvt"^ 
okolicznościowych, 2 o życiu c^ t 

wieka pierwotnego i dzisiejszego, J 
zw. „żywej gazety" t. j . orna^'" 
przez prelegenta najaktualnieiszyC11 

gadnień ze świata, Polski i Łodz'-
Zorganizowano również czt e r 5 | j | 

roczystości, święto Matki, imieniny 
zydenta Mościckiego, święto v w s 

we 11 Listopada i imieniny Ma r s Z ' 
Piłsudskiego. i Ą 

Dział pracy sekcji kuIturalno-°'J 
towej zmierza do opanowania l ' M 

!?ch Pr. 
S i 

y .Pr a c o 

Chciała odrąbać sobie głowę. 
Niezwykły zamach samobójczy zrozpa­

czonej kobiety. 

P P O S Z K I 
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Na tle codziennych niestety zama­
chów samobójczych, jakich dopuszcza­
ją się bezrobotni> pozbawieni dachu nad 
głową lub z innych powodów zniechę­
ceni do życia — sposób, w jaki wczo­
raj usiłowała sobie odebrać życie Mar-, 
janna Czajowska— 
wyróżnia się okropnością 1 niezwykłą 

premedytacją. 
Czajkowska usiłowała ooderżnąć 

sobie gardło nie — zwykle w tvm celu 
stosowaną — brzytwą, lecz tasakiem. 
Czajkowska — ściślej mówiąc — liczy 

ła, że póprostu 
odrąbie sobie Kłowe, 

skończyło się jednak na ciężkiej i głę­
bokiej ranie szyi z przecięciem gardła. 

W tym celu nieszczęśliwa kobieta 
•usiadła na krześle i, trzymając tasak w 
prawej ręce zadała sobio nim z całych 
"Sil wymietźbhy ciosów szyte. " 

Brocząc krwią, Czajkowska padła 
na ziemię. 

Lekarz pogotowia przewiózł despe­
ratkę w stanie groźnym do szpitala w 
Radogoszczu. 

więźniów w celach. Chodzi o \vVP* 
nie wolnych godzin więźniom dz'jL 
ścią użyteczną i przyjemna. Z w r %f| 
więc baczną uwagę na bibliotekę jp 
zienną, na warsztaty introligatorj 
zaopatrzono Świetlicę w szachv. * i 
by; Zebrano 10 detektorów i 11 P j J 
chawek. W miarę więc skromnvcr> J 
ków i skromnych możliwości, ucz" 
no istotnie wiele. . ., 

Ale na tem bynajmniej praca s ] \ 
kończy. Więzień odcierpiał karę 
szcza dom karny i utarło sie i>Hfl 
Pierwsze kroki kieruje do towar*"' 
Patronat" i po portki!'' 
piekę. Towarzystwo dobrze r o z u ^ 
raz swe zadanie. Więzień oo 
pieniu kary nie może być g ł 0 0 " ^ 

Afera w tramwajach warszawskich. 
Wyżsi urzędnicy brali łapówki za wyro­

bienie posad. 

bezdomny. Dlatego też udziela ' ^ 
pomocy w najrozmaitszej forit i , e ' ^ 
daje się obiady, odzież 1 o b u ^ 1 6 

ca sie za 
i* 

^ Się 
rod l n tą 

> ' ; i 
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Hallo grzeczne dziecłr 
Drii w niedzielę o godzinie 4-tej po południu w 

Teatrze „ROZMAITOŚCI" 
odbędzie się jeden występwarszawwklego t e a t r u 

dla dzieci T . Ortyma. Wystawiona będzie prze­
bojowa bairt fantastyczna: 

„Śnieżka" 
w 4-ch obrazach ze fcplewaimi i tańcami z u-
działem żywego niedźwiedzia Uwagai Każda 
osoba może wprowadzić jedno dziecko bezpłat­
nie. Bilety do nabycia w kasie teatru. 
OCXXXXXXXXXJOOOCXXXXXXXXXXXXXXXX> 

WIELKI TRYUMF ARTYSTYCZNY R. SZO-
SZANY I MORISA LAMPE W TEATRZE ŻYD 

W FILHARMONJI. 
Na wczorajszej premjerze sensacyjnej sztuki 

p. t. „Urke Nachalniik — Din Tojre" odniełll 
Ogromny sukces czołowi artyści . Szoszina i 
Morls Lampe, którym dzielnie sekundowali no-
wozaangażowanj artyici Sz. Landaj. •., Wain-
traub, M. Klein, L. Rozenberg, M. Relehenberg, 
Gawa Way, J. Grinspan i inni. 

Publiczność była oczarowana nadzwyczajną 
grą artystów i piękną wystawą, obdirzając wy­
konawców I ZĘSMENIJ oklaskami. Wielce cieka­
wa akcja z życia przestępców, trzyma bezustan­
nie widzów w napięciu, pozostawiając na dłuż­
szy czas niezatarte wrażenie. 

Sztuka, dzięki swojemu głębokiemu realizmo­
wi i nadzwyczajnej grze artystów, ma na czas 
dłuższy zapewnione powodzenie, 

W dniu dzAsicjsaym odbędą się dwa przed­
stawienia, a mianowicie o godzinie l2-tej w po­
łudnie poranek dla pracującej intellgeai.i, po 
cenach najniższych, oraz wieczorem o godz. 9-15, 

Jutro tylko jedno przedstawienie o godzinlo 
9,15. po cenach popularnych, 

Bilety sprzedaje kasa Filharmonii 

sądowe-
Przed dwoma dniami, na wniosek biu 

ra personalno-dyscyplinarnego, p. prez, 
Kościałkowski zawiesił w urzędowaniu 
zastępcę naczelnika wydziału ruchu, p. 
SuligOwskiego, instruk. Nowickiego Oraz 
szereg osób spośród niższego personelu. 
Wśró"d zawieszonych znajdują się żarów 
no „naganiacze", którzy do spółki ze 
skompromitowanymi obecnie zwierzch­
nikami, wyrabiali posady — jak też i ci, 
którzy dla zdobycia stanowiska w tram­
wajach z usług tej maiji korzystali. 

« M . . . » , W V T • Nadużycia sięgają sum bardzo poważ 
śledczą, a po wysłuchaniu nych. Mówią, że ogółem naliczono około 
meldunków, postanowiono 170 tysięcy złotych pobranych łapówek, 

zawiadomić o aferze władze śledcze i| ,w sprawie tej toczy się dochodzenie. 

Pod groźbą wycelowanego... straszaka 
! prowadził złodzieja przez całą ulicę do policjanta. 

Z Warszawy donoszą; 
Na terenie tramwajów miejskich wy­

kryto niedawno wielką aferę, w którą 
zamieszani byli wyżsi urzędnicy dy­
rekcji. 

Gdy na ratuszu warszawskim nastą­
piła zmiana władz miejskich i prez. Ko­
ściałkowski powołał specjalną komisję 
dla zbadania gospodarki przedsiębiorstw 
miejskich — popłynęły do Zarządu Miej­
skiego liczne skargi na praktyki 

maiji łapówkowej w tramwajach. 
Prezydent Kościałkowski natych­

miast delegował do tramwajów specjal­
ną komisję 
pierwszych 

niego w wyjątkowych VjM 
kach komorne, udziela pomocv j | 
sklej, ułatwią powrót do stałec 0 , 
sca zamieszkania lub udziela sP |jl 
nych zapomóg lub pożyczek na M v . 
nie warsztatu pracy, rozpoczęci 

' dlu 1 t. d. Trzeba tylko we w l * 5 " ; , / 
czasie skierować b. więźnia na 
wą drogę, a z pewnością nie sta"1 

on recydywistą. . {; 
Wielu więźniów opuszczaj 

więzienie Jest mniej lub wlęcel P\ 
nie chorych. Zorganizowano ^ st 

cjalną podsekcję lekarską, pro*' 8 

przez dr. Czabanówne. 
Ł00 

W' ^ i 

Najwaźniejszem zadaniem ' e pjł j i C^cj 
bycie pracy dla b. więźniów. ' " 
nat" ' " " ' " " ^ na\n\\rr\ Ar\ i o a r n . O' 

A niezależnie od tego .<Patrf!jLv. 
dzieła pomocy rodzinom wieźn' 

roku sprawozdawczego » ciągu 
no pomocy materialnej 
4713. 89 złotych. 

w 

Wczoraj w późnych godzinach wie­
czorowych przechodnie przy-ul . Na­
wrot, tuż koło rogu Piotrkowskiej byli 
świadkami niezwykłego zajścia: Jakiś 
młody człowiek z rewolwerem w ręku 
prowadził przed sobą w kierunku Piotr 
kowskie] osobnika o mocno podejrzą 
nyni wyglądzie, grożąc mu, że Jeśli 
spróbuje uciec — zrobi użytek z broni. 

Okazało się, że rzecz ma podłoże 
następujące: 

Zamieszkujący przy ul. Nawrot 10— 
N. Perlmutter zostawił przez krótki 
czas mieszkanie bez dozoru. Moment 
ten wykorzystał zawodowy złodziej 
Eugeniusz Kozłowski, który włamał się 
do mieszkania kupca i począł w niem 

plądrować. 
W tym czasie do domu wrócił mło­

dy Wolf Perlmutter. Zorjentowawszy 
się, że w domu jest złodziej, Perlmutter 
już u progu oddał strzał na postrach, 
poczem wbiegł do pokoju 1 wezwał zło 
dzieją, grożąc mu ciągle bronią — do 
podniesienia rąk do góry i do udania 
się do policjanta na rogu. 

W ten sposób Perlmutter prowadził 
złodzieja niemal od rogu ul. Sienkiewi­
cza aż do Piotrkowskiej. Dwum tym 
ludziom towarzyszyło zbiegowisko ga­
piów. 

Największy efekt tej historji polega 
na tem, że Perlmutter operował nie re 
wolwerem a straszakiem 

zmierza celowo do tego 
nie to zostało wykonane. df,, 

Trudno wyczerpać całko.w'' 3, wL^ is j 
łalność towarzystwa. Pracuie ° V , Ł 

wiem jeszcze przez sekcje ^ l i t J f 

we wszystkich swych poczV f l 3

 fj< 
chęć ' przejawia niezmordowana c ' i e , |pP 

ścia z pomocą tym, których cze-
padek pchnął na drogę wystePK J& 

A dodać należy, że towa 
którego sekretariat mieści sie v , r 

Piotrkowskiej 92. boryka sie P?e tfj 
z trudnościami finansowemi. L ^ j i 1 ^ 
ności nie pozwalają na wype' 0 ' „, " J ^ , 
kowitego pożytecznego prngi"aI:;^' l !l/| 
społeczeństwo zrozumie, że 
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się więźniami działa we własn^ctjj 
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 a t^J 
niewątpliwie pośpieszy z P° i r l ^ ( ' ; J 
rzystwu j.Patronafi. zasilając _1 . fi, 
regi i wspierając w miarę si' 
ków tę ważną placówkę. 
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"Wfti dla bezrobotnych 
J^sowniltfiw umysłowych. 

Unji 

tekę J 

FV. *! 
N $ 7 
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Przed przewrotem we Fran 
Organizacje lewico\ye i prawicowe przygotowują się do wojny domowej.— 

Prawie każdy francuz ma w domu broń. 

Płk. de la Rocque przybrał pozę dyktatora. 

W8 U n j i Z w i a z k o w Zawodo­WYCH r a c ° w n i k ó w Umysłowych o los 
H L , e z r o b o t n y c h członków, któ-

ia«s»rf Do«» , y s t a , e wzrastają, idzie po l i -
ziorsZH^ nr* u r l w a n i a zatrudnienia, względ-

'WENIn,a i c h d o , i - Ostatnio po poro-
' Dno s i ę , , U n J i " z Instytutem oświa 
^ y d ' ' : ° . W r i iczej wyłoniła sie kwestja 
''%n u ogródków, dla tych praco-
}% J umysłowych, którzy chcieliby 
'ich U p r a w ą ziemi, a -co dałoby im 
% r u . 2 i n ° m warzywa na cały rok. HIEŻ . K r e gowa w Łodzi zajęła się ro­
ty U. t s P f a w ą . przeprowadziła sze-
}C?«ferencyi na A 

ten temat z czyn-
oraz Zarządem m. 

OFJ 

w ' ! " rządowemi u > » 
^ 3 w sprawie przydziału odpowie-

JJ terenów zdolnych pod uorawę. 
n^ródki takie miałyby po 600 m.\ 
% \ * W a byłaby udostępniona przez 

1 % Z l a l odpowiednich instruktorów 

K e t a k i e tereny się znajdą Rada 
' ' ' j i i K j 0 * 3 Przystąpi do r.ęjęs,łrącji tych 0 NDCWC , ; i c h bezrobotnych swych czlon-
1 0 • ^ G ' k t ° r z y zechcą taki ogródek wy-

Vaw'ć. Sprawa ta definitywnie bę-
"'wiona w dniach naibliższych. 
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Paryż, 21 kwietnia. 
Francja żyje obecnie w oczekiwaniu 

wielkich politycznych wydarzeń. Nikt 
nie zdaje sobie z całą dokładnością spra 
wy, kiedy te zdarzenia nastąpią i jaką 
przyjmą formę. Ale wszyscy przekonani 
są, że musi nastąpić coś niezwykłego, coś 
co zmieni dotychczasowy stan rzeczy. 

Pozornie nastąpiło uspokojenie. Lu­
dzie zmęczyli się sensacjami afer Stawi­
skiego i Prince'a. Dzienniki, jak dawniej, 
poświęcają tym 6 p r a w o m wiele miejsca, 
ale sprawozdania parlamentarnej komisji 
ankietowej nie budzą zainteresowania. 
Na ulicach jest spokojniej, coraz mniej 
plakatów na murach domów. Parlament 
nie urzęduje i jakoś niewiele słyszy się 
rozmów na temat zmiany konstytucji. 

Ale pod tą zewnętrzną powłoką spo­
koju czynione są przygotowania do w°j 
ny domowej. Zarówno prawicowe jak i le 
wicowe organizacje gorączkowo zbroją 
się i formują bojówki. 

— Nam grozi niebezpieczeństw0 ata 
ku ze strony faszyzmu — tłumaczą się 
radykali, 

— Nam grozi niebezpieczeństwo ata­
ku ze strony marksistów — tłumaczą się 
prawicowcy. 

W dzienniku „Journal" opublikowa­
no w tych dniach odbitkę karty ankieto 
wej bojowej organizacji lewicowej 
„Wspólny frot". Pytania, skierowane do 
członków, budzą poważne refleksje: 

— Czy macie rower, motocykl, samo­
chód? Czy moglibyście we właściwym 
czasie dać g° do dyspozycji oddziałów 
obronnych i bojowych? 

A leader „Camelots du Roi", Maksym 
Real del Sarte, podczas przesłuchania w 
komisji ankietowej, oświadczył: 

— We Francji każdy ma prawo mieć 
u siebie w domu rew°lwer. 

Analogiczną odpowiedź dał również 
prezes organizaq'i faszystów francuskich 
„Ognistych Krzyży", pułkownik de la 
Rocąue: 

— Czy jesteśmy uzbrojeni? Jako or­
ganizacja — nie. Ale trzy czwarte fran­
cuzów ma u siebie w d°mu naładowane 
rew°lwery. 

Te odpowiedzi dają wiele do myśle­
nia. I świadczą również o wielkiej pew­
ności siebie ludzi, którzy nie wahają się 
wygłaszać je przed obliczem komisji rzą­
dowych. Istotnie, organizacja faszystów 
„Ogniste Krzyże", ma duży tupet i wiele 
pewności. Rozwój jej bowiem jest tak 
błyskawiczny, że nie ulega wątpliwości, 
iż ta właśnie Organizacja odegra w naj­
bl iższe j przyszłości poważną rolę we 
Francji. 

„Ogniste Krzyże" jako organizacja, 
założona została w roku 1927 i po roku 
swego istnienia, liczyła zaledwie 5000 
członków. Dziś, jednoczy ona 50.000 
członków. A niezależnie od tej cyfry, nie 
ma we Francji drugiej organizacji, która 
mogłaby się pochwalić taką surową dy­
scypliną członków, bezgranieznem odda­
niem swemu wodzowi i tak znacznemi 
wpływami politycznemi jak „Ogniste 
Krzyże". 

Statut organizacji głosi, że należeć do 
niej m°gą tylko byli kombatanci. Ale 
wobec wzrastającej popularności „Ogni­
stych Krzyży", uczyniono wyłom w sta­
tucie, przez powołanie do życia bratniej 
organizacji „Narodowych Ochotników", 
do której mogą wstąpić wszyscy, solida­
ryzujący się z programom organizacji ma 
cierzystei. „Narodowi ochotnicy" liczą 
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dziś już 200 członków. „Krzyże ogniste" 
stanowią jakgdyby gwardię — „Narodo­
wi ochotnicy" — oddziały bojowe całej 
organizacji 

Jest to organizacja polityczna, o tea-
dencjach wybitnie faszystowskich. Jej 
hasłem jest uzdrowienie polityczne i od­
rodzenie Francji. Wódz jetj, pułkownik 
de la Rocąue w ten sposób określa sytu 
aoję polityczną swego stronnictwa: 

— Nasza granica z prawej strony —. 
monarch)a, z lewej strOny — czerwony 
sztandar. 

„Ogniste Krzyże" mają organizację 
wojskową. Dzielą się one na brygady, 
sekcje i „piątki". Ich dyscyplina, odwa­
ga i oddanie jest tak wielkie, że pułków 
nik de la Rocąue mógł śmiało powie­
dzieć na komisji ankietowej: 

— Gdybym wydał rozkaz, w dniu 6 
lutego opanowalibyśmy pałac Burboński 
i żadna siła nie mogłaby nam w tem 
przeszkodzić. Chciałem tylko dać pierw 
sz e ostrzeżenie parlamentowi, 

— Jakież będzie drugie ostrzeżenie? 
zapytał jeden z członków komisji-

Pułkownik de la Rocąue nde odpowie­
dział na to pytanie. A tymczasem nie­
które koła już wyraźnie widzą w nłm 
kandydata na stanowisko dyktatora 
Francji. 

Gdy pułkownikowi zarzucono, iż jego 
taktyka przypomina pierwsze kroki Mus 
soliniego i Hitlera, wódz faszystów fran­
cuskich żachnął się: 

— Zawsze podkreślam różnicą, Jaka 
zachodzi w sytuacji WłOch, Niemiec i 
Francji. Nie jestem i nie będę ani Mus-
solinim, ani Hitlerem. ' Faszyzm wł°ski 
jest dla nas zbyt impulsywny, a narodo­
wy socjalizm niemiecki zbyt barbarzyń­
ski. Ale we Francji odbywa się obecnie 
jednoczenie wszystkich sił narodowych 
d°ko]a trójkolorowego sztandaru. My 
chcemy moralnego odrodzenia Francji. 

Tak jest narazie istotnie. Francuski fa 
szyzm nie ma jeszcze swej doktryny, ale 
już rozporządza potężną organizacjo. 
„Ognistych Krzyży". 

Andrzej S, 
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JUrzenie wśród „młodych". 
2 frazesy o... nlczem.—Pokolenie „lekkiej kawalerj i" . 
°dość starych wodzów. —Gdy wróbel udaje orła. 

*dah£ o s u dochodzą młodzi". 
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n i e t° powtarza się we wszelkich 
K i i c h [ w e wszystkich dziedzi-
NwŁ d z l w polityce, młodzi w ma-
«H muzyce, literaturze. H a s -
% N h 3 m 0 Q n ieJszem, przed którem, 
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„śwjatoburczych" czasopism „młodych", 
by stwierdzić- jaki niebywały mentlik 
panuje w tych głowach, jaka ignorancja 
i tupet równocześnie... Z niekłamaną 
pogardą i oburzeniem odrzucają oni pra­
wie każde rozumowanie, jako „nudne, 
starcze mędrkowanie", i z bezprzykład­
ną zarazem naiwnością rozprawiają sa­
mi o wszystkiem, co się pod oko nasu­
nie, mając zgóry przygotowane, rozbra­
jające w swej... prostocie, rozwiązanie 
wszelkich zagadnień. 

I jakich przy tem dokonywują „od­
kryć"! W każdem niemal zdaniu zawar­
ta test jakaś „rewelacja", jakieś „spo­
strzeżenie", które oczywiście uszło 
uwagi tych „wysuszonych mumij", któ­
re dotychczas, do chwili zjawienia się 
tych „młodych", ,-rządziły światem", 
ale teraz... o, to się skończyło! 

I zaczynają się sypać, jak z dziura­
wego worka — „idee"... 

Każdy problem jest rozwiązywany w 
tempie a la minutę* na kolanie: połknął, 
żakrztusił się | wyrzygał... Na tem bo­
dajże polega cały „urok" i rekordowość 
młodych, ich pogarda dla każdej wiedzy 
gruntownej, dla każdej analizy, każdej 
wreszcie teorji... 

Bo, proszę bardzo, o co właściwie 
powia- chodzi: demokracja, faszyzm, socjalizm, 

o l imu:, to też — „do komunizm, rasizm?... Zrobione! Oto 
zy K°mcc! j e s t ; Podzielili się na oddziały: białe, 

wzeczytać kilka takich czarne, zielone, czy czerwone — j spra­

wa jest załatwiona. Niema o czem mó­
wić! 

To, nad czem biedziły się najpotęż­
niejsze umysły świata, o czem napisano 
olbrzymie tomy rozważań, cała zresztą 
historja- nawet najnowsza, obejmująca 
chociażby ostatnie ćwierćwiecze — to 
wszystko furda, plerwszy-Iepszy „mło­
dy" Jednem zdaniem sprawę wyczerpie 
i załatwi... 

Więc może myślicie, że to oni, ci 
„młodzi", stworzyli jakąś swoją, uprosz­
czoną filozofję, swoją ideologię, która w 
tak radykalny sposób przecina wszyst­
kie węzły gordyjskie?... To byłoby już 
ciekawe i istotnie zasługiwałoby na po­
dziw. Ale — gdzież tam! 

Żaden z dzisiejszych władców świata, 
żaden z tych, którzy podjęli wiekopomna 
I decydującą walkę o jutro ludzkości, nie 
należy do t. zw. pokolenia ..młodych". 
Wręcz przeciwnie! Są to ludzie w peł-
nem tego słowa znaczeniu — przedwo­
jenni, ludzie, którzy całą swoją istotą, 
psychiką, sposobem myślenia, stawiania 
i rozwiązywania zagadnień nie należą 
do tego ersatz - pokolenia, do t. zw. 
„lekkie! kawalerji"... Piłsudski. Lenki, 
Mussollnl—to nie są politycy przypad­
ku i koniunktury, to nie są ludzie zaim­
prowizowani. Ich wielkość i waga ro­
dziła sję w ciągu wielu - wielu lat nieu­
stannych, ciężkich walk, i to nletylko na 
ulicach lub w polu, lecz przedewszyst 
idem w zmaganiach Ideowych, a pierw­
szą zdobytą redutą była—mocno ugrun­
towana myśl, wypróbowana i hartowa 
na w niejednem starciu z przeciwnika­
mi i rzeczywistością... 

Ale dzisiejsi „młodzi" nic nie stwo­
rzyli, nikogo ze swego pokolenia n|e wy 
łonili, żadnej własnej ideologii nie mają, 
a jedynym ich kapitałem i bagażem 

jest _ tylko młodość, temperament i si­
ła, — raczej fizyczna, niż moralna I 
umysłowa... To bardzo pięknie, że po­
trafią dzielnie maszerować, śhcznie śpie­
wać, doskonale bić sję, gdy potrzeba, ale 
też nie zawadzi popamiętać, że dawniej­
si młodzi, to znaczy ci, którym oni dziś 
wojnę ogłaszają, należą do pokolenia, 
które nie paradowało w kolorowych ko­
szulach po ulicach miast, pewne swego 
bezpieczeństwa, i nie ..walczyło" prze­
ciw bezbronnym przechodniom, o takich 
czy innych nosach, i nie miało żadnej 
osłony, ani żadnego poparcia. 

Wyjść na ulicę znaczyło wtedy — 
pójść na Sybir, albo nawet paść od wra­
żej kuli pod oknami bezsilnych współ­
obywateli. Wtedy za każde słowo płaci­
ło się życiem i dlatego nie były onę takie 
lekkie i beztreściwe...' Nie było tej dzi­
siejszej nieodpowiedzialnej paplaniny i 
żonglowana rzekomo radykalnemi fraze­
sami, za któremi kryją się częstokroć 
ignorancja, cynizm i egoizm... 

Jak w polityce, tak i w literaturze i 
we wszystkich innych dziedzinach twór­
czości ludzkiej zapanował pozorny, 
sztuczny, beztreścłwy radykalizm, pole­
gający na negowaniu czegoś—przy po­
mocy podstawiania tego samego, albo i 
o wiele gorszego, — pod Inną nazwą... 

I zdarza się również, zwłaszcza w 
historycznych okresach przełomowych, 
że stare, dobrze znane fakty i zjawiska 
uzyskują specjalne, jednostronne i ostre 
oświetlenie — a wtedy łatwo wpaść w 
przesadę: byle kot wydaje się tygrysem, 
a wróbel — orłem... 

•Młodzi najłatwiej ulegają złudzeniom... 
Jakżeż to tam było w Niemczech?,,. 

AD. SZ 
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EU©. BODO, 
który D O każdym seansie, śpiewa 
swe najnowsze przeboje. 

reelacyjna obsadę stanowią: 

Eug. Bodo 
Michał Znicz 
M. Gorczyńska 

Dziś nocz. o godz. 12-ej. 
Bilety wolnego wejścia i ulgowe 

nieważne. 

d idzie śladami zbrodniarza 
Akademik-morderca udzielał sądowi wyjaśnień. -

l a m , gdzie znaleziono zwłoki Lechowicza. 
Kraków, 21 kwietnia. 

Wczoraj w dziewiątym dniu proce­
su akademika - mordercy odbywała sie 
wizja lokalna na miejscu .zbrodni w 
Przewozie. 

O godz. 9.45 rano wśród zebranych 
przed gmachem sądu okręgowego tłu­
mów publiczności ruszyły samochody, 
wiozące członków trybunału, sędziów 
przysięgłych, prokuratora i obrońcę, oraz 
orzedstawicieli prasy. 

Olejniczak, ze skutemi kajdanami 
rękoma, przewieziony został osobno ka­
retka więzienna pod silna eskorta poli­
cyjną. 

Sąd zajechał przedewszystkiem na 
posterunek policji państwowej w Bieża­

nowie, gdzie oczekiwał już oskarżony, łnego dnia krowy Zofja Krzemy^> «• 
ujrzała, na wale Olejniczaka t z ̂ e

n^Ą Umieszczono go tu na wozie i wysłano 
do Przewozu, a wślad za nim ruszyli 
członkowie sądu wraz z załogą poste­
runku p. p. w Bieżanowie z kom. Hu­
bertem na czele. W pół godziny póź­
niej rozpoczęła sie wizja w Przewozie. 

Wiadomość p przyjeździe sądu wy­
wołała w okolicy . wielkie poruszenie i 
na miejsce wizji poczęli, schodzić Siię 
tłumnie i zjeżdżać na rowerach okolicz­
ni mieszkańcy. 

Właściwą wizję rozpoczęto od do­
mu Krzemyków, stojącego najbliżej ni­
skiego wału, ciągnącego s!; wzdłuż Wi ­
sły. 

W pobliżu tego domu pasła krytycz-

t/% • • H jest najpewniejszem miejscem przecho­
wywania p o s a g u T w e ! c 6 r k i < 

Dzisiejsze imprezy sportowe. 
Na czoło dzisiejszych imprez spor­

towych wysuwa się mecz licowy ŁKS 
— Podgórze, który rozegrany zostanie 
0 godz. 16-ej na boisku ŁKS. 

Pozatcm notujemy następujące me­
cze piłkarskie o mistrzostwo klasy A 
1 B: Turyści — WKS. o godz. 11-ej na 
boisku WKS-u, ŁTSG — Wirha o go­
dzinie 11-ej na- boisku Wimv. Widzew 
— Makkabi ó godz. 11 -ei na boisku 
Union Touringu. O godz. 11 -ei na boi­
sku TURU grają TUR — 1KP i o godz. 
16 na tem samem boisku Stern — Hu 
ragan. 

Echa krwawych zajść 
na pogrzebie ś.p. Wojciechowskiej. — Sąd 

skazał oskarżonych na karę więzienia. 
W dniu wczorajszym sąd okręgowy jtów robotników ł słuszność samego 

zakończył rozpatrywanie sprawy prze­
ciwko ośmiu oskarżonym o wywołanie 

czem, przyczem jeden z nich za0> 
o drogą do dworku. , 

Mimo, że wskazała im drogę °.o 
)oszli dalej wałem, rzekomo ku.i"" 1 

poszli dalej watem, rzeKomo K U ^ 
W rzeczywistości jednak Mogiła, 
duje się tuż naprzeciw, po drugie) rtJ^itk\'i, 
nie Wisły, jednakże zakryta jest / J J | & s ^ 0 

Natomiast widoczne są z oddali •*<JJ',StoW a, 

Mi i!̂ n 

i i lS 

toby to, że Olejniczak przeszedł 1'J*ti.l&i 
chowiczem umyślnie poza ostatni 
wóz, aby nie iść do Mogiły. 

*• I » v j »w%* —w ~ ( Urv'll'bi i °1C 
Sad rpostepowai za 01ejnicz»»'iH>^z 

. i . ...I.. T-i . . a f l O i l u " role,. 

krwawych zajść w dniu 31 marca w 
związku z pogrzebem zabitej dnia po­
przedniego na Wodnym Rynku robot­
nicy Wojciechowskiej. 

Jak już wspominaliśmy w sprawo-
zflaniu z pierwszego dnia rozprawy, 
podsądnym zarzuca akt oskrżenia pod­
burzanie tłumu do czynnych wystąpień 
przeciwko policji (Olcsińska, Starnow-

1 ozatem o godz. 10. rano odbędzie s k i , Puchała), bądź też udział w eksce­
sie doroczny kolarski bieg nanrzetaj,' s a c h . 
rrgnniz-oWa'ny' przez ŁKS ; ' i w godz.* 
od \ I do 13_ zakończenie motocyklowe­
go zjazdu gwiaździstego Union Tott-
i'ingu. 

Hakoah-ŁKS Ib 3:2 (2:0). 
W dniu wczorajszym rozegrany 

został na boisku WKS-u jedvnv mecz 
piłkarski o mistrzostwo klasy A pomię 
dzy Hakoahem 'a ŁKS-em I B. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Hakoahu 
w stosunku 3:2 (2:0). 

Ora była naogół wyrównana, stała 
jednak na niezbyt wysokim poziomie. 

Dla Hakoahu bramki do przerwy 
zdobyli Szarakowiak i Presser. . Po 
przerwie jedyna bramkę dla niebies­

kich strzela Presser pn przeboiu. Oba 
punkty dla ŁKS-u są dziełem Korpow 
sk ido. 

Hakoah wystąpił wzmocniony Bal­
samem na obronie i Koplowiczeni w 
ntaku. W ŁKS-sie widzieliśmy znów 
1'rymarkiewicza w bramce. Na 'skraj­
ne! pomocy grał Jańczvk. Sędziował 
i RacUjg. 

• • < , - ' • . • • • 

Zniesienie zniżek Kolejowych 
gjjtila sportowców.' 

Zniżki kolejowe dla sportowców (50 
proc. w trzeciej klasie pociągów osobo­
wych); Zostały skasowane ostatniem roz 
poradzeniem PUWF i PW. 

W przyszłości, zniżki takie przysłu­
giwać będą jedynie osobom, które będą 
udawały się na kursy wychowania fizy­
cznego i obozy. 

Wycieczka do Danji I Szwecji. 
Jeszcze tylko w ciągu przyszłego 

tygodnia przyjmowane będą zapisy na 
wycieczkę do Danji i Szwecii, która 
zorganizowana została "w związku z 
meczami międzypaństwowemi naszych 
piłkarzy z reprezentacjami Danji 1 
Szwecji. 

Koszt ośmiodniowej wycieczki obli 
czony został od zł. 190 przyczem przy 
zapisie można wpłacić jedynie 25 pro­
cent zaliczki. 

Zapisy przyjmuje w Rodzinach u-
rzędowych biuro podróży Wagons Lits 
Cook, ul. Piotrkowska 64. 

Główna osinTrż^M'T)lćs7fiska, znana 
policji dzialae^<d*%otrmriis*ytfzna. była-
główną inicjatorką zajść. Ona wygło­
siła na cmentarzu na Zarzewie podnie­
cające tłum przemówienie i zagrzewała 
do wystąpień. 

W dniu wczorajszym sąd, po przy­
jęciu niektórych wniosków uzupełniają 
cych, .wysłuchał przemówień stron. 

Prokurator Karski podkreślił w 

strajku, czego najlepszym dowodem by 
ło jaknajszersze poparcie tej akcji 
przez całe społeczeństwo łódzkie. 
Strajk miał .oczywista w założeniu cha 
rakter czysto ekonomiczny, jednak w 
komitetach strajkowych przeważali ko 
munlści, którzy czynili wszystko, by 
strajk przekształcić na polityczny. Do 
rzędu tych należała właśnie Olesińska 
i jej najbliżsi współoskarżeni. Winę za 
krew przelaną ponosi właśnie Olesiń­
ska w pierwszym rzędzie, dalej Star-
nowski, Puchała i inni.... Prokurator do 
magał się surowej kary dla wszystkich 

'oskarżonych. 
Po przemówieniach obrońców w go 

dżinach popołudniowych sąd. ogłosił 
wyrok, na mocy którego skazani zosta 
II: Br. Olesińska na 5 lat, St. Starnow-
ski na 3 lata, Stan. Puchała na 2 lata 
i J. Kurek, P. Michalak, T. Posselt, M. 
Żurowłcz 1 Wł. Gwóźdź po roku wle­
zienia. Sąd zaliczył wszystkim pod-

-"t— r T r -
wzdłuż całego wału. Zatrzymywać0 3 
w każdem miejscu, gdzie 0 1 e j n ) ( V 
wzgl. — jak on twierdzi — ś. p. Lejjj 
wicz, zapytywał o drogę. —' Nast(C 
przeprowadzono wizją w domu K r ^ 
ków i w miejscu, gdzie znaleziono ^ 
ki, a w końcu w lokalu posterunk* t 
w Bieżanowie. 

Na tem, po godz. 4-ej po 
wizję zakończono. 

"lies: 

kościoła w Pleszowie i w tamtą ^ff 
stronę udali się. Olejniczak z 
czem. iJSc""64"! 

Zaznaczyć należy, że w tem ^ S f c 
niema zupełnie mostu na Wiśle i P s i n * *ł 
rzekę przeprawia się tylko pi"01 

Ostatni przewóz przez Wisłę zma^ 
się o 1 blisko kim. bliżej w stronę ̂ Jl 
kowa od domu Krzemylków. Oz" f l j 

Nd*'0'* c 

1) * n a 

v ^et>r3 

swem przemówieniu słuszność postula sądnym areszt prewencyjny. 

Wszystko załatwi telefon. 
Ciekawa inowacja będzie wprowadzona w czerwcu. 

*Yb< 

Dokąd pójść wieczoru" 

Jak się dowiadujemy, , w najbliż­
szym czasie otrzymamy bardzo cieka­
wą j pożyteczną inowacje — biuro zle 
ceń telefonicznych organizowane przez 
zarząd telefonów. Instytucja ta umoż­
liwi załatwianie wszelkiego rodzaju 
spraw przez telefon. A wiec naprzy-
kład: Jeśli abonent telefoniczny wyj ­
dzie z domu lub z biura, przewody je­
go telefonu będą przełączone na biuro 
zleceń, które wszystkim zgłaszającym 
się do tego telefonu interesantom da­
wać będzie krótkie informacie. że żą­
danego abonenta niema w domu, gdzie 
go można zastać, abonent wyjechał, 
kiedy wraca 1 t. d. Opłata wynosić bę­
dzie w tym wypadku 1 zł: za dobę lub 
jej część. Za zaabonowanie zastępstwa 
na 10—15 dni zrzędu opłata wynosić 
będzie 10 zł., a za każdą następną do­
bę — 50 groszy. 

Jeśli abonent zażąda, bv biuro zle­
ceń notowało również kto dzwonił, każ 
dy zapis liczyć sie będzie dodatkowo 
po 10 groszy. Jeśli zaś abonent zażąda 
by biuro zleceń przyjniowało od pe­
wnych osób i zapisywało krótkie za­
wiadomienia, nleprzekraczaiace 50 
słów, taki, zapis kosztować będzie 50jściwa organizacja, 
groszy 

Na żądanie abonenta biuro zleceń 
będzie go budzić telefonicznie n ozna­
czone] godzinie za opłatą 20 groszy 
za każde obudzenie. 

Biuro zleceń komunikować będzie 
na żądanie abonenta, co grają w każ­
dem kinie i teatrze, za opłata 20 gro­
szy. Następnie kontrola służby — biu­
ro zleceń'będzie telefonowało we wska 
zane dni i o wskazanej porze do lokalu 
dla sprawdzenia, czy osoba, pozosta­
wiona do pilnowania lokalu, znajduje 
się na miejscu. Oplata wyniesie 20 gr. 
za każdy telefon. 

I wreszcie biuro zleceń będzie ko­
munikować godzjny. Po połączeniu go 
ze wskazanym numerem telefonu abo­
nent usłyszy, która jest w danei chwili 
godzina i minuta. Działać tu będzie u-
rządzenie automatyczne, jak w filmie 
mówionym. Za podanie czasu nie bę­
dzie pobierana specjalna opłata. 

Uruchomienie biura zleceń nastąpi, 
tytułem próby, w czerwcu. Po pew­
nym czasie, gdy okaże sie czv zapro­
wadzenie biura jest celowe i czy nale­
ży zakres jego 'działania zwiększyć lub 
zmniejszyć, nastąpi dopiero jego wła-

Najbardziej frapującym filmem, kterego akcję śledzi sio z zapartym oddechem od pierw­
szej do ostatniej sceny, jest 

" L E G J O N Ś M I E R C I , , 
(GDY SZALEńCy KOCHAM) 

TEATR MIEJSKI. 
Uzii o fiodiz. 12-ej dla drieci „Puł0*FĄ 

4-ej po poł. „Towariszoz", o 8.45 wi*** « 
„Konflikt". , 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa »"!••; 
D i i i o godz. 4,30 i 8,30: „Królowa 

ARARAT w Rozmaitościach:— Rewia " 
t!fn Zych". / 
TEATR ROZMAITOŚCI: Święto dzieci 
ka'1 o Źodz. 4-tej popoł. 

KINA* 
CASINO: —i „Pieśniarz Warszawy". 
GRAN-KINO: „Nie iestem aniołem". 
MUZA: — „Shańbiona". „ 
ROXY: — „Handel Żywym Towarem 
CAPITOL: — „Tańcząca Venus". 
CORSO: _ 1) „Nad przepaścią" ł 2) , ™ 

kółkach". »i ł 
CZARY: — 1) „Branka syna puszczy". " 

łość w aucie''. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Jennie Gerhard* 
SŁOŃCE: — 1) „O&kariona" i 2) „Ba"1 

RAKIETA: — „Ulica". 
SZTUKA: — „Maskarada Miłości". J> 
ZACHĘTA: — 1) Małżeństwo dla "P1 

Śmiech w piekle. 
PALĄCE: _ „Ciibi'. 
METRO: — „Papryka". , 
ADRIA: — „Papryka". *i 
OŚWIATOWY: — 1) „Biała Odaliska" I "jj 

konani zwycięzcy". W) 
I, P. S. - PARK SIENKIEWICZA: -

wa prof. Pankiewicza 1 in. 
CYRK STANIEWSKICH. / 

Dziś o godz. 4-ej i 8.15 dwa przed'1 

Od lulra wyświet l i 
będzie 

(w nadprogramie) 

bohaiershą wyprać 

k,?»r*c 

y r t -

X*&i 
,ra-dy 

J i / ^ l l 

t i w 

• S T , , 

„Czeluskina 

i ^' j | ,,u? 

"Iw 
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D R . SCHWEIG 
^ choroby oczu 

awądzka 6. Teł. 215-01 
P O W R Ó C I Ł . 

społeczne. 

1934: :Str. 9 

ŻYCIE 
) M l T f f i > c B J J D O w Y DOMU-POMNIKA IM 

, «ARSZ. J. PIŁSUDSKIEGO 
wy Domu-Porninika im. Marsz. "' Piękni °"i t̂ô MJH* poniższą listę łkła-

N , ^ t a- drogą wszystkim PP. Ofiaro-
ł?' r e a W - ,al«Ty przyczynią się do rych­

li
 il°źvJi V j , 1 budowy Domiu-Pomnika. 

Z\ $IA*R- Kolej Elektryczna Łódzka 
C^iat » a ł ^ ^ a w y Zarządu m. Łodzi 

Sądu R , o w y 80 «». miesięcznie " 
C r " " 1 * * w Łodzi 77 zł 

15-lecie wyzwolenia Wilna 
Podniosłe uroczystości w grodzie Gedymina 

Wilno, 21 kwietnia. 
W dn]u dzisiejszym śród Gedymina 

obchodzi uroczyście 15-lecie wyzwole­
nia spod obcego jarzma. 

Program dzisiejszych uroczystość] 
jest następujący: 

O godz. 1 O-ej msza św. oolowa na 
pl. Lukiskim; godz. 11 — defilada; go­
dzina 12 — bezpłatne przedstawienia 
kinowe dla bezrobotnych z okoliczno-
ścloweml przemówieniami; godz. 12.30 

akademia w sali miejskie] przy ulicy 
Ostrobramskie]; godzi 16 — bezpłatne 
przedstawienie teatralne w teatrze na 
Pohulance dla członków organlzacy] 
wojskowych; godz. 19. — akademie i 
obchody świetlicowe w lokalach orga­
nizacyjnych. 

O godz. 10.30 w kenesie karaimskiej 
odbędzie się nabożeństwo z okazji 15-
lecia wyzwolenia Wilna i Wileńszczy-
zny. 

Przy otyłości stosuje się naturalna wodę 
gorzką „Franclszka-Józefa". Żądać w aptekach 
i drogeriach. 

T E A T R 

;e i P' 

RONC5 

Pracow-
i. miesuęcz-

ł h * y d z t ?
y

i f ^ V '
R < > £ k i l u l Policyjna" 412,05 

l > C N t ? ? .
1 1 Zarządu m. Łodzj 280 zł., 

• * N C J , , B e r l h ° l d 20 rf., VI Urząd Skarbowy 
». Vii i Urząd Skarbowy U50~ zł. 
a Emerytalno Pożyczkowa Elek 

i o k p - Zakrzewski Bolesław 120 zł. 
18,608 gr. 55 

K^lki t4""? s i < ? wszystkich Legionistów i 
fi]onu Młodych, Obwód Łódź, i; 

? 1 dnia ^ . y , naidzwycz,ajnego walnego zebra. 
1 iii L̂ zJhL T '".wietnia 1934 roku odbędzie się 

n i c Z ^ L $ 1 < m i Młodych w Łodzi przy d . 
„ ^ 0 ? 3? rcU „ rfJ

 w nadzielę dnia 22 kwietnia /wr5i«l ESfcU
 °.Sadaume 16-tej Nadzwyczajne walni 

) l e ) ? ' C ^ ' 7 «lo"nków Legionu Młodych Obwód 
p. L^ J) odr,,, < ? p u | ą ' c > n m porządkiem dziennym NastCrf ZebZ,- i e Protokułu z poprzedniego V Wal-

l ^ jKk^^danie u 
ono P 

unk«' 

pol" 1* 

eh 
1 

Z LEGIONU MŁODYCH 
Le. 

_ż na 
Statutu Legionu Mło-

ł 
Echa procesu o zabójstwo Milczarkówny 

Tomaszów, 21 kwietnia. 
Donosiliśmy swego czasu o krwawej 

tragedja, jaka wydarzyła sie w altance 
ogrodu przy ul. Antoniego 46, która po­
ciągnęła za sobą śmierć 19-letniej to-
botnicy, Stefanii Milczarkówny. 

Właściciel nieruchomości. Mendel 

!' WvK*r " l 0 w e i5o Komendanta i Inspektora, 

8 C« r. tom** te v l?T . c ioski . 
na Zjazd Okręgowy, 

^ r f i j ' . ^ * 1 1 1 członków Legjonu 
fH_ Dwód Łódź pod rygorem organlzacyj-

^ i Ł 0 P ; G A N l Z A C Y J N E KOŁA ŚRODO < 4 K O , \ Y , T ? ~ " " ' Ł « I Z . A < _ . L J N Ł . A « J C A S K U D U -

radzi P R . A c O W N . FRYZJERSKICH 
V 
,. ^ iu wczorajszym o godz. 20.30 odbyło 

\ « , ' ^ S Ł e organizacyjne zebranie Kota Srod. 
g a i k ó w Fryzjerskich przy B.B.W.R., w 
j£ 50 osób. 
"tw

et,

r=nych przywitał przewodniczący ze-
Ttu Pi A ' P o PP o r a i Ł udzielił głosu p. Sokol-

R< który wygłosił TEFERAT na temat: „ZnA-
f .crgambaoH -w ryciu, narodów". 

P S.^ r a n i ' Jednomyślnie postanowili nrzysląp»ć 
PftC. r z cwa Kota Środowiskowego i wybrali rVtTą°y

 zarząd: wicc-PRCŁCS — Kopczyński, 
— Ulicki, skarbnik — Rybarozyk. 

zarząd Koła zawiadamia ko-

»e grodzkiej B.B.W.R. w Łodzi. 

KjJi:ilki ;*01Votarja't Koła czynny jest w po-
ii" rativ . " ^ k i w godz. od 8—10-ej w lo-

[ Krodzkiej B.B.W^., ul. Praejazd 36, 
^ k , gdzie 

wa >8) 
a o"*' 
[ewis 

lieci 

.rem • 

2) , f . 

zy». 3 1 ' 
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„Ba9' 
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W T I A C I N I R I T L O I L A W I C I T L T 

K R Z Y S Z T O F B R U M i IYM 

Bizberg, sprowadził w godzinach wie­
czornych-do swego ogrodu Milczarkó-
wnę, z którą wszczął kótnie. W pew­
nym momencie wyjął z kieszeni brzyt­
wę i zadał nią bezbronnej dziewczynie 
silny cios w szyję, przecinając Jej głó­
wna arterję. Po wykonaniu tego ohy-

; dnego czynu usiłował Bizberg sam po­
zbawić się życia, jednak zranił się tylko 
lekko. Milczarkówna w drodze do 
szpitala zmarła. 

Za to przestępstwo odpowiadał Biz­
berg przed sądem i skazany został na 
5 lat więzienia. Przed rozprawą sądo­
wą pełnomocnik. ojca zamordowanej, 
Michała Milczarka, adw. Grygosiński, 
zabezpieczy} pretensje swego mocoda­
wcy w wysokości 12.000 zł. na hipote­
ce nieruchomości Mendla Bizberga. 
Sąd przyznał jednak powództwo tylko 
w wysokości 3762 zł. wraz z 258 zło­
tych kosztów sądowych oraz 10 proc. 
od dnia 28 sierpnia r. ub., t. i. do dnia 
popełnienia zabójstwa. 

Obecnie mec. Grygosiński. na mocy 
prawomocnego wyroku, wszczął kroki 
egzekucyjne, wystawiając nieruchomo­
ści Bizberga na licytację. Termin licy­
tacji wyznaczony będzie prawdopodo­
bnie na początek lipca rb. 

R A D J O P R O ^ R A I N 

odbywają się dalsze • zapisy 

NAR. MOC. POLSKI w ZGIERZU 
ąco sję prace społeczne Zjednoczę-

Kb^ck110^6^0 Mocarnej Polski znalazły siJmy 
L ' ĉ j r i „ n a terenie m. Zgierza, gdzie Z.N, 

lud U m ' c s , i * c y prowadzi poirdd mlej-
^ B , f I ł o 4 c i usilną akcję wychowawczą w 

V i ^ l l » ^ - twórczym. 
•:',vize u i m **i pracy, załączającej coraz to 
|, V 0 | :?' ' e s t > między innemi, otworzenie 
iw'li , i " ' 1 " przy ulicy Prez. Narutowicza 

li!,*2? H 
22-go kwietnia b, r. o 

się Wszystkich 
godz, 15-e 
członków i 

Uroczyste poświęcenie po-
K ' ' daa « odbędzie się dali, t. J. w N I E ' 

™ organizacji. 

• i l ^ ^ J ^ Z E D N I K Ó W SKARBOWYCH 
jG.1" 53 t„ r^ l c okręgowym Towarzystwa Urzęd 
Jk:11 r\,'°'wych z wykształceniem akademi-(PVni» .TH ' W Ł o d z i ' 3 { l d r y odbył siię 41-go 

1 ^ tiaJ wybrano nowe władze Towarzy-
**łz.j. "WPUjącym sikladzire r>V|ili»d' «;J1Jlltl1cym sikladzne: 

r i . ,r'WaV , n | s , a w Nafder (prezes) Marfan 
Jan.. '• Jan Nawrocki, Stanisław Michał-

Hykie 
Lucyna Kaczorowska, Ed-

•amóstaw Rorbicki lubo' W n y : Jan Łuczak, Oskar Zielkc, 

4r,Z k>i*LRCLI wnioskach uchwalono wyasygno-

"Wn , > l0W.1r̂ .>k,.. ,1.1,,„1, KN „ , 

gura. 

v<! do'm^^0Warzystwia kwotę złotych 50 na 
Im. Marsz. Piłsudskiego w Łodzi. 

, l rtly cL 
P^^ytna* 1 2 0 1 1^ w Wairszawie jako prymus 

*|e . :VC. r>„ , odznaczeniem — 

OSOBISTE. 
Wiesław Danielecki, magister 

skończył szkołę podchorążych 

złotą szablą. 
Da-

A N D 

w"™. D "znaczeniem -ĝ o 
^' cfio ^i(:16c:ki jest synem I. p. W. 

' w fa*cio :ela apteki w Łodzi. 

% \ „ R L > . ^ J J P- Airon* Nikelburg ukończył w 
»J **fajZr?^ lekarski uniwersytetu w Ba-

i t ł ^ * l a ) | „zyskał tytuł doktora med. 

> 
Z a k ł a d 

czo . Ginekologiczny 
, ' Chirurgiczny 
* a ^wiązkowa „Santć*: 

^"cblna, Gawrońskiego. Kalisza 
's^T" SlPnS?it,er. Liebeskinda i Ziegego. 

U, u r N | A 15 Teł. 153-10. 
')ojn; Opłata dzienna od 9 zł. 

P 0 l ł n ^ l l c z c Pokoje od 15 ZL 
D Y OD 150 ZŁ. 30-1 

• PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

NIEDZIELA, 22 kwietnia 1934 r. 
9.00—9.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 
9.05—9.G5: Gimnastyka; 
9.25—9.35: Muzyka z płyt. 
9.35—9.40- Dziennik poranny, 
9.40—9.55. Muzyka z płyt. 
9.55—10.00. Chwilka gopodarstwa domowego. 

10.05—11.57: Transmisja Nabożeństwa z Pozna-
nia. — Po Nabożeństwie muzyka religijna 
z płyt. 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Heinał 
z Krakowa. 

12.05—12.10: Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 

12.10—12.15: Wiadomości meteorologiczne. 
12.15—14.00: Poranek muzyczny z Filharmonii 

Warszawskiej. Wykonawcy: orkiestra fil— 
harmoniczna pod dyr, Zdzisława Górzyń­
skiego i Mieczysław Sztyglitz (skrzynce). 

W przerwie: Pogadankę muzyczną wygłosi Ka­
rol Stromenger. 

14.00^-14.20: Odczyt p. t. „Jak się kształtował 
typ współczesnego robotnika" — odczyt 
drugi wygłosi dyr. Jan Augustyniak. 

14.20—15.20: Koncert życzeń. 
15.20—16.00: Koncert zespołu Tadeusza Sere-

dyńskiiego. Transm. ze Lwowa. 
16.00—16.30: Słuchowisko dla dzieci p. t. „Ten 

nowy" — podług Gomulickiego. 
16.30—16/15: Kwadrans sławnych artystów — 

Artur Rubinstein — fortepian (płyty). 
16.45—17.00: „Polowanie na głuszce" — frag­

ment z obrazów myśliwskich Zaborowskie­
go. (Kwadrans literacki). 

17.00—17.15; Pogadanka p. t. ,.Systematyczność 
i porządek w wychowaniu dzieci" — wygło­
si Marja Dmochowska. 

17.15—18.00: Koncert popularne]' muzyki pol­
skie!). W nrofSr3™'6 pieśni Noskowskiego. 
Wykonawcy: VII I Koło Śpiewacze Wydzia­
łu Oświaty i Kultury Magistratu m. st. War­
szawy pod dyr. Jana Drzewoskicgo i Zofrja 
Dobrowolska - Pawłowska (sptew) I Jerzy 
Lefeld (fortepian), 

18.00—18.40: Słuchowisko p. t. „Trojak" — po­
dług Plata. 

18.40—19.00: Koncert zespołu harmonlsłów. 
19.00—19.05: Odczytanie programu na dzień na­

stępny. • • 
19.05—19,10: Wiadomości sportowe. 
19.10—19.30: Rozmaitości. 
19.30— 19.45: Radjotygoduilk dla młodzieży p. t. 

„Co się dzieje na świecie" w opracowaniu 
Bruno Winawera, . 

19,45—19.50. Repertuar teatrów i komunjkaty 
łódzkie. 

19.50—19.52: „Myśli wybrane". 
19.52—20.50: Koncert w wykonaniu orkiestry 

symfon. P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskic-
go z udz. Marjj Rońskiej (śpiew), 

20.50—21.00: Dziennik wieczorny 
2J.00—21.15: Felieton Bogdana Pawłowicza p. t. 

„Meksykańskie miasto bogów". 
21.15—22.15: „Na wesołe] lwowskiej fali" 

22.15—22.25: Zbiorowe wiadomości 
wszystkich rozgłośni P. R. 

22,25—23.15: Transm. muzyki tan. 
23.15—23.20: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej i komun/lkat r,ol"cyiny 
23.20—23.30: Muzyka taneczna z płyt. 

sportowe ze 

z Londynu. 

A R D O 
...a jednak 1-szą nagrodę 

na.Wystawie Pról) 1 Wzorów otrzymały 

O D B I O R N I K I 

R A D I O W E 
Świadczy to o wysokiej klasie tych aparatów. 

Przekonajcie się o tem w flrmte: 

RADI0-AUDI0N t
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T
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DZIŚ SŁUCHAMY 
11.20. Wiedeń. Koncert symfoniczny. 
12.15. Warszawa. Poranek muzyczny z 

Filharm. Warsz. Ork. Filh. pod dyr. 
Zdz. Górzyńskiego i M. Sztyglic— 
skrzypce. 

.15.20. Lwów. Koncert ork. salonowej 
pod dyr. T. Seredyńskłego. • 

17.15. Warszawa. Koncert pośw. pieśni 
'polskiej. W programie utwory Nos­

kowskiego. Wyk. : VI I I Koło śpiewa­
cze Wydz. Ośw. i Kult. Magistratu 
m. st. Warszawy pod dyr. J. Drze-
woskiego, Z. Dobrowolska-Pawlow-
ska (śpiew), oraz L. Uirstełn i J. Le­
feld (fort. I akomp.). 

18.00. Warszawa. Słuchowisko p.t. „Tro­
jak" — podług Plauta. 

19.15. Kraków. „Marja z MagdaH w le­
gendzie 1 sztuce" — wygłosi dr. M. 
Skrudlik. 

19.30. Sztutcart „Dama P8kowa"—ope­
ra Czajkowskiego. (Tr. z Teatru 
Państwowego). 

19.52. Warszawa. Koncert w wyk. Ork. 
Symf. P. R. pod dyr. J. Ozlmińskle-
go z udz. M. Rońskiej (śpiew z tow. 
orkiestry). 

20.00. Wrocław. „Ptasznik z Tyrolu" — 
operetka Zellera. 

20.55. RZYM. ,.11 Capitan Fracassa" — 
operetka w 3-ch aktach M. Costa. 

21.05. Londyn Reg. Koncert niedzielny. 
21.15. Lwów. ,.Na wesołej lwowsk. fali". 
31.15. Sztokholm. Koncert symfon. 
27?^. Warszawa. Muzyka taneczna z 

Londynu. 

TEATR MIEJSKI 
Dziś w niedzielę o godz. 12 po cenach naj­

niższych (od 35 gr. do 1,60) bajka dla dzieci 
„Pinokio''. 

O godz. 44-tej „Towariszoz" Devala po 
cenach znacznie zniżonych. 

Dziś wieczorem oraz jutiro (po cenach naj­
niższych) sztuka Alsberga „Konflikt". 

W pełnych próbach arcydzieło Doslojewskje-
go „Zbrodniarz j kara". 

We wtorek i w środę dwa dodatkowe pow-
tóreznia ,,Ivara Kreurcga" z Edwardem Żyte-
ckim. Ceny najniższe od 35 gr. do 2,30. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18)< 
Dzi, w niedzielę, dane będą 2 przedstawie­

nia: o godz. 4.30 po poł. i o 8.30 wieczorem 
przebojowej operetki w 3-ch aktach Waltera 
Kolio „Królowa Nocy", w reżyseuji Zięotakre-
wiozą. 

KAMERALNY WIECZÓR ARTYSTYCZNY. 
Dziś o godzinie 21-ej odbędzie się w loka­

lu wystawy obrazów Braci Haber przy ulicy 
6-go Sierpnia Nr. 4 wieozór artystyczny z 
udziałem Tamary Góralskiej j jej uozenric (tań­
ce artystyczne), K. Mackiewicza (prelekcja o 
sztuce) 4 Dardzińńskiego (recytacje). Wieczór 
ten wywołał wielkie zainteresowanie w łódz­
kim świecie artystycznym. Ilość miejsc ściśle 
ograniczona. 

BiJety do nabycia w leasie wystawy, ulica 
6-go Sierpnia nr, 4. 

OSTATNI KONCERT MISTRZOWSKI. 
W nadchodzący ozwartek, dnia 26-go b. m., 

odbędzie się w sali Filharmonii ostatni koncert 
mistrzowski Roberta Caisadesusa. Fenomenalny 
ten pianista, którego fascynująca gra porywa 
słuchaczy, wystąpi tylko jedyny raz w sezonie 
bieżącym. Gra Roberta Casadesusa jest tak bc-
*' gato wyposażona w efekty dźwięczne, że 

artysta z miejsca zdobywa sympatię omae gorą­
cy oklask publiczności. 

Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTOKI 
Ciekawa, ciesząca się wielkitem. powodze­

niem wystawa prac najwybitniejeaego artysty-
malarza prof. Józefa Pankiewicza oraz dwuch 
niezwykle uzdolnionych rłystek z Warszawy 
am: Anieli Cukierówny i Marji Obrębskiej jest 
ewenementom' artystycznym naszego miasta. 

DZIŚ ZAMKNIECIE WYSTAWY OBRAZÓW H. 
SIEMIŃSKIEGO 

Przedłużona jeszcze tylko na bardzo krótki 
czas wystawa obrazów art. malarza M. Siemiń­
skiego cieszy się w dalszym oiągu dużą frek­
wencją. 

Wejście tylko 25- groszy. Zwiedzać można 
od godz. 10 do 20 przy ulicy Piotrkowskiej 97. 

Dziś nastąpi już całkowite zamknięcie wy­
stawy. 

WYSTAWA SŁODKIEGO 
Otwarta w ubiegłą niedzielę wysrtawa obra­

zów i grafiki artysty Marcelego Słodkiego (Pa­
ryż) wzbudziła w ezerokłoh kołach miłośników 
czituki wielkie zainteresowanie. Eksponaty, wy­
stawione przez Słodkiego w gmachu hotelu 
,,Savoy" (Traugutta 6) posiadają wszelkie ce­
chy prawdziwej sztuki, nie posługującej się ta­
ni emi efektami. 

Wystawa jest licznie zwiedzana przez pu­
bliczność. Salon otwarty od jodizny U-ej ra­
no do 9-ej wieczorem. 
H M d M M N M N M M M M t M M O r » 

TEATR „ROZMAITOŚCP" (daw. Teatr Miejski) 
Cegielnlana 27. tel. 112-25. 

Oośclnne występy teatru „ARARAT", 
Nieodwołalnie 4-ty i ostatni tydzień przebojo­

wego programu p. n. 

„HYWIL EFN ZYCH..!" 
w 2-ch częściach 16-tu obrazach, reżyseria 

Sz. Dzlgana I J, Szumachera. 
Conferenoier; W. Oodik. 

Dniś 3 przedstawienia pocz. 12 (ceny ulgowe), 
7.45 i 10 wiecz. w powiększonym nrogramie 

występy FRYDY B L U M E N T A L 
Uwaga. Pracująca inteligencja! dziś o godz. 
12 przed południem 1 wielke ulgowe przedstn-

wtienie, ceny od 50 gr. do zł. 1,50. 
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 

OD DZIś 

Szopka „Chad-Gadja" 
M. Brodensona 1 V. Braunera 

w cale „IDEAŁ" 
Piotrkowska 48. 

Początek w dni powszednie o godz. 10.30 wiec/, 
w piątki, soboty i święta o 9 i 10,30 w. 

20 nowych i starych marionetek 
BOOCOOOOOOOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOOO 

„FALALEUM" — PRZEWRÓT W DZIEDZINIE 
CHODNIKÓW. 

Każda praktyczna gospodyni kupuje chod­
nik ,,Falaleum'', który jest wytwarzany ze spe­
cjalnego materjatu celulozowego z* opatemtowa-
nomii nie do zd?ircia brzegami. 

„FALALEUM" jest używany w mieszka­
niach, kuchniach, korytarzach, pracowniach itt>. 
do pokryoia pedłóg, dla celów dekoracyjnych, 
do ozdoby śiam, rjrzyczem jest on praktyczny 
i higicniicznv lak 'iroleum, lani jak papier. 

„FALALEUM" kosztuje tylko 50 groszy za 
1 metr bieżący 100 cm. szerokości, więc każdy 
może sobie teraz ozdobić mieszkanie pr*;<<' 
nym o gustownych wzorach chodnikiem „V?-
laleum". Do n^byća wszędzie. 
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U ino „ROXy 
Narutowicza 2 0 . 

Dziś i dni następnych! 
Na pierwszy seans ceny inlelsc zniżone 

WF 

22.IV <fi IjriepigkłłfiU? 1934 

Potężny dramat obyczajowy produkcjifrancuskiei 1934 r. 

„Handel Żywym Towarem" 
(Tancerki z Buenos Aires) 

Nr. 

W roli slównal: 

D I T A P A R L f 
Wielki dramat trancuskl. wykonany Ą 
cy Ligi do Walki z Handlem Żywym °« J 
r - oraz całego sztabu agentów i a k ­
cyjnych. — Dziś początek o godz. M'\ 

M U I A dawniej 
LUNA 1*\ 

NADPROGRAMY! 
W każdym programie najnowszy tygodn. FOXA. 

Początek o godz. 12-e) w pol. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! wielki współczesny mm 

S h a ń b i o n a f i 
potężne!. 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! wielki współczesny Illra obyczalowy Paramountu 
Monumentalne arcydzieło 

Role główne odtwarzają: HELENA J^M 
TREES. ADRIENNE AMES. B R U C E ^ a 

Ki 

STRACILI W MORZE WŁAŚCICIELA JACHTU 
Trzymiesięczna podróż morska po Europie zrabowanym statkiem. — Dwai i # 

dzi zbrodniarze byli uroczyście podejmowani w licznych portach. 
J e d e n z m o r d e r c ó w s k a z a n y n a d o ż y w o t n i e w i ę z i e f * 

Gdynia, 21 kwietnia 
. Onegdaj w sądzie okręgowym w Gdy­

ni rozpoczął się sensacyjny proces, któ­
ry jest epilogiem tragicznych wypad­
ków, jakie rozegrały się w lecie ub. r. 
na jachcie „Przygoda". 

Jak donosiliśmy w swoim czasie, 
właściciel tego jachtu Zygmunt Turzyń­
ski został w czasie przejażdżki po za­
toce strącony w morze przez swoich 
przygodnych towarzyszów Zaka i 
Gdowskiego, wskutek czego utonął* zaś 
towarzysze Jego na zdobytym w tak 
zbrodniczy sposób Jachcie zbiegli do Ho 
landji. Obecnie w czasie toczącej się roz 
prawy wychodzą na jaw szczegóły tej 
sensacyjnej zbrodni. 

Jak się okazuje, jacht „Przygoda" 
został zakupiony przez Zygmunta T V 
rżyńskiego do spółki z jego przyjadę-
lem Władysławem Michalikiem. Obaj 
młodzi żeglarze projektowali odbyć na 
nim śmiałą podróż wzdłuż brzegów Eu­
ropy do Afryki , a następnie przez Ocean 
Atlantycki do Ameryki. W czasie opo­
rządzania jachtu Turzyński zapoznał się 
w powie z Marianem Gdowskim, 19*let-
nim młodzieńcem, który pomagał im 
pfzytemonfowainu jachtu, okazując za­
interesowanie ich przedsięwzięciem. 

Kiedy zbliżał się już termin zamie­
rzonej podróży. Michalik wyjechał na 
dwa dni do swoich rodziców zamieszka 
łych w Poznaniu, aby pożegnać się z 
nimi przed wyruszeniem w podróż. Miał 
on również otrzymać wtedy od ojca pie­
niądze. W czasie nieobecności Michali­
ka zgłosił się do Turzyńsklego Gdowski, 
proponując mu nabycie drewnianych ba­
ryłek na wodę, które rzekomo miały się 
znajdować u jego znajomego w Orłowie 
niejakiego Zaka. 

Obaj umówili się, że pojadą nazajutrz 
rano z Żakiem po owe baryłki jachtem, 
którego remont właśnie skończono. Jak 
zeznaje w sądzie szereg świadków, dnia 
tego Wieczorem Zak i Gdawski urządzili 
wieczór pożegnalny suto zakrapiany al­
koholem. Na libację tę zaproszono rów-, 
nież Turzyńskiego, który jednak odszedł 
wkrótce by przenocować na jachcie. Po 
odejściu jego Zak 1 Gdowski pili jeszcze 
do późnej nocy, opowiadając przytem 
znajomym, że rano wyruszają w trójkę 
w dłuższą podróż. Następnego dnia o 
godzjjnie 6-ej rano Jach „Przygoda" od­
płynął w kierunku Orłowa. W ciągu tej 
krótkiej przejażdżki miał miejsce tra­
giczny wypadek, którego ofiarą padło 
życie młodego człowieka. 

Gdy po blisko trzech godzinach jacht 
„Przygoda" przybył do Orłowa na po­
kładzie jego znajdował się jedynie Zak 
i Gdowski. 

Na pomoście w Orłowie oczekiwał 
ich już namówiony poprzednio towa­
rzysz dalszej podróży niejaki Wacław 
Knrkiewicz oraz znajomy Ich Armanow-
skł, który pomagał im załadować pro­
wianty zakupione na drogę. Natych­
miast po załadowaniu prowiantu jacht 
„Przygoda wyruszył w podróż, mając 
na swoim pokładzie Zaka, Gdowskiego 
i Kurkiewicza. 

W ciągu trzech blisko miesięcy po­
dróżowali oni wzdłuż brzegów Europy 
przez Bałtyk, Morze Północne 1 Kanał 
La Manche, zawijając po drodze do wie 
hi portów, w których podejmowani byli 
niekiedy bardzo gościnnie przez mlejsco 
we kluby żeglarskie. W ten sposób do­
tarli wkoucu do Amsterdamu. Ponieważ 

zabrakło im Już prowiantów oraz środ­
ków do życia, więc sprzedali Jacht za 50 
gld., poczem rozproszyli się. szukając 
pracy na lądzie. 

Tymczasem w Gdyni przyjaciel śp. 
Turzyńskiego Michalik, powróciwszy y. 
Poznania i dowiedziawszy sie o zagi­
nięciu jachtu, rozpoczął poszukiwania 
oraz dał znać policji o tajemniczem za­
ginięciu Turzyńskiego, Początkowo są­
dzono, że jacht „Przygoda" wraz z śp. 
Turzyńskim oraz jego dwoma towa­
rzyszami zatonął. 

Wkrótce jednak szereg poszlak i 
okoliczności ujawnił, że Turzyński zo­
stał zamordowany, zaś jacht skradzio­
ny Przez jego towarzyszów. Do znajo­
mej obu młodych żeglarzy p. kapitano-
wej Rudnickiej zgłosił się jakiś niezna­
ny osobnik ostrzegając ją, iż słyszał 
rozmowę dwuch nieznanych mu bliżej 
chłopców, planujących zamordowanie 
„syna kapitana" i zawładnięcie jego 
jaohtem. Człowiek ten doniósł o tem 

p. Rudnickiej, sądząc, że chodziło tu o 
jej syna. Również siostra Michalika 
przypomniała sobie, że Gdowski, któ­
rego poznała w czasie oglądania jach­
tu, odprowadzając ją następnie do do­
mu powiedział jej ogólnikowo że „ w 
Hłszpauji często napadają na właścicie­
li jachtów, poczem wrzucają Ich w fale 
morskie 1 uciekją na zdobytym w ten 
sposób jachcie". 

Wszczęte w tej sprawie śledztwo 
dało niebawem rezultaty w postaci 
przejętych listów Żaka, pisanych do 
znajomych w Gdyni pod przybranem 
nazwiskiem, w których starał on się 
dowiedzieć, jak komentowano w Gdyni 
zniknięcie jachtu „Przygoda". Kiedy 
w krótkim czasie Żak 1 Gdowski powró 
ciii do kraju na polskim statku „Cho­
rzów" zostali onł aresztowani 1 stanęli 
obecnie przed sądem pod zarzutem mor 
derstwa, popełnionego z premedytacją 
na osobie śp. Turzyńsklego w celu za 
władnlęcia jachtem. 

,111 
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Na rozprawie zeznają 
że Turzyński 'zgodził się wyru 
nimi w podróż wzdłuż brzegów 
i że wyrusyli oni bez wiedzy M' 
W drodze pomiędzy Żakiem a 'IR^k 
skim wynikła sprzeczka. Pod wP'5' J 
zdenerwpwania Żak uderzył Ttfr**| 
skiego, który stracił równo* Ji 
wpadłszy w morze, utonął. Gdo«'**|i 
tym czasie spał irzekomo w ka ju^ . , , , 
zajściu tem nie wiedział. Jednak 1 , 1 

nia dalszych świadków rzucają ^ w 
nie inne światło na całą sprawę. * 
jąc wiarygodność zeznań obu OSW 
nych 

WYROK- JT 
Późnym wieczorem sąd ok r^ i j 

wydał wyrok, skazujący Adama •A 
na karę dożywotniego wleztenla * d 
noczesnem dożywotnlern pozbaw" A 
praw obywatelskich. Natomiast." '^ 
Gdowski skazany został na 15 l j* Ą 
zienla z pobawieniem praw na 9U 

lat 10-clu. 
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ie rodziny 
ubezpieczonego korzystają z pomocy 

lekarskiej i świadczeń. 

i 26 b.m- 0 1 

15 wlec*> 

Ostatnio na tle udzielania świadczeń 
przez ubezpieczalnię społeczną rodzi­
nom ubezpieczonych członków wyni­
kały bardzo poważne scysje, powstałe 
na tle nieznajomości przepisów nowej 
ustawy, która wprowadziła szereg za­
sadniczych zmian. 

W związku z tem zwróciliśmy się 
do ubezpieczalni społecznej, gdzie poin 
formowano nas, w jakim stopniu rodzi­
nom ubezpieczonych będą udzielane 
świadczenia. 

Przedewszystkiem więc ubezpieczał 
ma ma obowiązek udzielania członkom 
rodzin pomocy leczniczej najwyżej 
przez 13 tygodni w roku kalendarzo­
wym, bezpłatnej pomocy ' położniczej, 
zasiłku dla karmiących matek najwyżej 
przez 12 tygodni od porodu w wysoko­
ści połowy zasiłku, przysługującego u-
bezpleczonemu (ekwiwalent pół litra 
mleka dziennie) i wreszcie zasiłku po­
grzebowego, również równającemu się 
polowie zasiłku, przysługującego ubez­
pieczonemu. . 

W wypadkach chorób ostrych, prze 
wlekłych, ubezpieczalnia udziela dodat 

kowo pomocy leczniczej członkowi ro­
dziny ubezpieczonego, przez okres naj­
wyżej dalszych 13 tygodni. 

Członkowie rodziny ubezpieczone­
go mają prawo do świadczeń, o Ile za­
mieszkują we wspólnem z nim gospo­
darstwie domowem i są wyłącznie 1 cał 
kowicie przez niego utrzymywani, a nie 
podlegają obowiązkowi ubezpieczenia. 

Tylko żona i dzieci ubezpieczonego 
nie muszą mieszkać we wspólnem z 
nim gospodarstwie, a wystarczy, Jeżeli 
zamieszkują gdziekolwiek na terenie 
państwa. 

Narówni z członkami bliższej rodzi­
ny mają prawo do świadczeń najwyżej 
dwie osoby z dalszej rodziny, o ile zgło 
szone zostały najpóźniej na 13 tygodni 
przed zachorowaniem. 

Jeżeli ubezpieczony nie zgłosi ani 
jednego członka z dalszej rodziny, mo­
że zgłosić jedną osobę obcą, która na­
będzie prawa do świadczeń, o ile eona] 
mniej od 6 miesięcy jest na wyłącznem 
utrzymaniu ubezpieczonego I sama nie 
podlega ubezpieczeniu. 

W czwartek Jnij 
grać będz ie 
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Dzieje pewnej koperty. 
Sąd apelacyjny uniewinnił Ch. L. Lipnowskiego. 

Przed kilku miesiącami przed sądem 
okręgowym w Łodzi stanął jeden z b. 
wielkich hurtowników materiałów ba­
wełnianych i właściciel domu orzy ul. 
Sienkiewicza 6 — "Chaim Laib Lipnow 
ski, oskarżony o Usiłowanie przekupie­
nia urzędnika. 

Oskarżenie przeciwko o. Lipnow-
skiemu wpłynęło na tej podstawie, że 
na biurku urzędnika, do któresro zgło­
sił się oskarżony z prośba o zdięcie a-
resztu z nieruchomości przy ul. Sienkie 
wicza, pozostawił p. Lipnowski koper­
tę, a w niej 250 złotych. 

Urzędnik skarbowy uważał ten fakt 

za próbę przekupienia go i złożył za­
meldowanie do władz. 

Sąd okręgowy skazał p. Lipnowskie 
go na rok więzienia z zawieszeniem wy 
konania kary na 3 lata i na zapłacenie 
tysiąca złotych grzywny. 

Niezadowolony z tego wyroku p. 
Lipnowski odniósł się do sadu apelacyj 
nego w Warszawie, który w dniu wczo 
rajszym uchylił wyrok pierwszej in­
stancji 1 podsąduego uniewinnił. Sad 
orzekł, iż fakt pozostawienia na biurku 
urzędnika koperty z pieniędzmi nie jest 
dowodem usiłowania przekupstwa. 

Królowo Krysro/*' 

. fis 
i 

1 ni e 

te 

i « > 

ł > l f . 

} i N i 

V 'a: 

a 

ręcznej roboty 

L B L . B H 9 R ® ; g M £ 

przeprowsuizilu siij nu 11' 

A n d r z e j a Mc 27 , 
Tel. 143-?1 / | 

http://22.IV


• 

OJ 

1 

Kurier H a n d l o w o - P r z e m y s l o w y 
Ł Ó D Z K I E G O O K R Ę G U W Ł O K I 

Reorganizacja koncernu Ejtingonow. 
Łódzka Spółka Włókiennicza stanowić będzie odrębną 

placówkę przemysłową. — Właścicieli koncern nie zmienił. 
ł,« marginesie wizyty 
^ ministra Barthou. 
ni'11) Warszawa witać dziś będzie 
' °arthou, francuskiego ministra spraw 

j , " '"'cznych, pierwszego, Jaki uzna! 
todrA*Sowne Przedsięwziąć tak daleką 
jT 0 z - Wiele widać powodów skłoniło 
tL r t l , 0 « do tel wizyty, wiele też za 

kwesty | 
I 7 iaśn'onych. 

zostanie omówionych 
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' W a " i u się do nas Franci! również 
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.ku gospodarczym, — sprawy 
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J s ie na czoło zagadnień, 
Rających radykalne! rewizji. 

- °' wydaje się, że dotychczas sto-

'"flfilc l e c JVnym rezultatem było ustale­
n i , . . r a c / ' e ! ograniczenie i tak bardzo 

,, %J ' V c h kontyngentów dla towarów 
^ jioHa kontyngentów na konłekcję 

z 
w Pierwszym kwartale zupełnie 

-znano, zaś kontyngenty na kon 
! d a m s k ą ustalono w wysokości... 

„Frankfurter Zeltung" przynosi sen 
sacyjną wiadomość z New YOrku, że 
znany amerykański koncern futrzany 
Ejtingon Schłld Co. odstąpił całkowity 
swój udział w polskim koncernie N. Ej­
tingon et. Co. w Łodzi, wielkiemu kon­
cernowi futrzanemu Fur COmpanies 
Syndicate Inc. w New Yorku za cenę 
3.56 miljonów dolarów. Z powyższej 
sumy 1.44 mllj. doi. ma być zapłacone 
w połowie roku 1935, pozostała suma 
2.12 mili. w ratach miesięcznych w cią­
gu lat 1936 do 1945. 

* * 
W związku z powyższą notatką 

zwróciliśmy się do prezesa Ejtjngona z 

prośbą o bliższe wyjaśnienia, na czem 
polegają zmiany, o których donosił 
dziennik niemiecki. 

— Zasadniczych zmian niema — 
oświadcza nam prezes Ejtingon. — 
Mają one charakter czysto wewnętrz­
ny i są wynikiem dwuletniej pracy nad 
reorganizacją światowego koncernu Ej 
tingon Schild Co. w Nowym Jorku. 

Przeprowadzona reorganizacja pole 
ga na tem, iż w odróżnieniu do dotych 
czasowego systemu finansowania 
wszystkich placówek firmy przez no-

Poprawa w przemyśle polskim 
zrost wytwórczości i obrotów. 

-<^\ e

V k Wko uznano w Paryżu za mo-
W r'Vn Merówać dla naszceo wywozu, 

j i K rtw d z l a , e włókienniczym 
J^fieflW'.'a*y naszego eksportu, Jak no. 
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I 1 , " a w a , ° co innego do uczynienia 
^ I S H , e r wać rokowania celem orzepro 
^- iŁ jcnia „dodatkowych prac" —- we-

'a*'ów oficjalnego komunikatu — I 
na porozumienie obu rządów 
ewentualnego* 'Wźtfówienla' "rokb* 

"czasem bilans obrotów handlo 
7 Francia za r. 1933 zamknięty 
dla- Poiskl saldem uiemnem w 
ści zgórą 3 miljonów zł., w w-

naszego wywozu do tego kra-
IhtJiiosła tylko 53 młlionv zł., mnici 
|<t J "Iż do małe! Holandii, mniej niż 

V i s °wieckiej . <rdzie istnleie mn-
ł«. 1 , andlu zai?ranicznego. nie mó-

v - o Anglji czy Niemczech. 
KDUym,l,0iiowv deficyt w ob ro t ^h 

^aJ^.toJą nam rocznie naszp zobo 
A bilans płatniczy? To, 

O B * 1 
A 

" unansowe wobec Francji (pu-
j S J ' Prywatne) można lekko osza-
h A na 50 milionów zł. I do tego ma-
l \ t . : 7 c * e dopłacać z tytułu naszego 
* ^ Gwarowego. 

lfc"41VCHCZAS
 Francja nie zdołała 

V\, ^ c paradoksalności tego zjawi-
I k ."He dała się przekonać, że musi 

zmianie. Ale dziwnym trafem 

f | ( )-Ustępliwość wykazała tylko w 
C I K K

 d r " Polski. W czasie rokowań 
\vjp l°"nlemieckich ujawniła znacz­

y l i l l Z Q zrozumienie dla krniłecz-
IV* 0 ,i r y c ' a ujemnego salda finanso 
IV ' > i - ? M C , A T N , E N I saldem handiowem. 
LS*n

 V m komunikacie stwierdziła 
[Ach. i z Niemcom należy sie w o-
\ti lHr? n , ą nadwyżka w wysokości 
VK\*\^v franków rocznie ..dla wy 
i'Vi^v*1 C n zobowiązań finansowych". 
B K . . Owe 5o miljonó"' nie sa zobo-

W ostatnich dniach odbyły się dwa 
kolejne zebrania zarządu Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego, na któ­
rych omówiona była wyczerpująca sy­
tuacja większości dziedzin naszego prze 
myslu. Ze sprawozdań przedstawioielli 
poszczególnych 'dziedzin można było 
wnosić, iż zauważa się pewne opręże-
nie stosunków. Coprawda w przemys­
łach inwestycyjnych nie wystąpiły do­
tąd oznaki ożywienia, natomiast w 
przemysłach, wytwarzających artykuły 
bezpośredniego spożycia, sytuacja nieco 
się poprawia. 

W takich dziedzinach, jak w prze­
myśle papierniczym, w wielu działach 
przemysłu chemicznego, włókiennicze­
go U k o u f e k c y j j j e g O , w przemyśle elek­
trotechnicznym i w wielu zakładach 

przemysłu metalowego, już rok zeszły 
przyniósł zahamowanie spadku, a w nie 
których wypadkach nawet wzrost wy­
twórczości. Coprawda, wobec spadku 
cen, wyniki finansowe stały naogół po­
niżej wyników z r. 1932. obecnie lednak 
również i w tym zakresie sytuacja ule­
ga zmianie na lepsze. Produkcja wzra­
sta, a jednocześnie wzrastają, choć w 
słabszym stopniu, obroty finansowe. 

Oczywiście, że oznaki poprawy nie 
występują spontanicznie, a raczej moż­
na powiedzieć, iż zaznaczają się nie­
śmiało. W wielu wypadkach jest to rów 
nież skutkiem oddziaływania czynni­
ków sezonowych. Niemniej w porów­
naniu z wiosną ub. roku, wiosna obecna 
przynosi naogól pewną poprawę sytua­
cji w przemyśle. * " 

lezskuteczna konkurencja Niemców. 
Przemysł polski uniezależnił się od 

dostawców niemieckich. 
W wyniku zawartego niedawno u-

kladu z Niemcami zaznaczył sę w ostat 
nich czasach napływ do Polski agentów 
przemysłowych firm niemieckich. 

Przed rozpoczęciem wojny celnej 
rynek nasz przedstawiał nieograniczo­
ne niemal możliwości zbytu dla prze­
mysłu niemieckiego. Dziś agentów nie­
mieckich spotykają liczne zawody w 
tych dziedzinach, w których dawniej 
przemysł niemiecki był jedynym, albo 
bezkonkurencyjnym dostawcą, agenci 
niemieccy znajdują towar polski, z któ­
rym niemiecki ule może konkurować 
ani pod względem Jakości, ani ceny. Do­
tyczy to m- in. wytworów takich prze­

mysłów, jak chemicznego, elektrotech­
nicznego, papierniczego, wielu artyku­
łów przemysłu metalowego oraz włó­
kienniczego. 

W związku z tem w wielu wypad­
kach agenci niemieccy wrócili z nlczem 
do kraju, rezygnując z nawiązania kon­
taktu z odbiorcami polskimi. Jedynie 
bardzo silnie finansowo przedsiębiors­
twa ne rezygnują z szans wykorzysta­
nia możliwości zbytu na naszym rynku 
i chcą go sforsować dumpingiem. Tak 
np. w ostatnich czasach krajowej wy­
twórczości daje się. mocno we znaki 
dumpingowy przywóz aspiryny nie­
mieckiej. 
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Zeznania O DOCHODZIE 
winny być składane do 1 maja. 

W dniu 1 maja rb. mija termin skła­
dania zeznań o dochodzie na r. 1934. 
Zgodnie z artykułem 50 obowiązującej 
ustawy o podatku dochodowym do 
składania tych zeznań obowiązani są 
wszystkie osoby fizyczne i prawne, 
których dochód w roku poprzedzają­
cym rok podatkowy przewyższył zł. 
1.500. — Zaznaczyć należy, iż termin 
powyższy, o ile na przepisowym for-

wojorską centralę, obecnie poszczegól­
ne placówki będą stanowiły Jednostki 
samodzielne. 

Przedewszystkiem chodziło o od­
dzielenie przemysłu futrzarskiego od 
włókienniczego, co też obecnie zostało 
dokonane. Celem przeprowadzenia tej 
reorganizacji utworzona została w No 
wym Jorku firma pod nazwą Fur Com-
panies Syndicate Inc.< w której dominu 
jacy udział odgrywają akcjonariusze 
Eitingon Schild Co. Powyższy Fur Co. 
objął obecnie od centrali nowojorskiej 
akcje łódzkiego koncernu włókiennicze 
go. 

Jeżeli się zważy, a specjalnie to 
podkreślam, że akcje Ejtingon Schild 
Co. i Fur Co. znajdują się w tych sa­
mych rękach, formalny charakter 
zmian wystąpi w całej pełni. Przelew 
sum, o których mowa w notatce 
„Frankfurter Zeitung" ma zatem rów­
nież formalny, bilansowy charakter. 
Wynika z tego jasno, że lansowane 
przez prasę zagraniczną- wiadomości 
Jakoby koncern Ejtingon zmienił wła­
ścicieli zupełnie nie odpowiadają praw 
dzie. 

cVdowanie wkroczyły \ai 
nostawie"?a na ostrzu noża 

ł o spłaty długów 1 odsetek 

towarami — albo zaprzestania wypłat 
wogóle? 

Mamy jaknajlepszą wole nadal wy 
wiązywać się w stosunku do Francji z 
zaciągniętych u niej zobowiązań, ale 

będzie to możliwe w całei pełni tylko 
wówczas, gdy saldo obrotów handlo­
wych z Francją będzie dla nas doda­
tnie. 

Miejmy nadzieję, że po wizycie p. 
Barthou prawda ta uznana zostanie ró­
wnież przez stronę francuska. 

mularzu zostaje przez płatnika złożona 
uzasadniona prośba, może być przez 
przewodniczącego Komisji odroczony 
do dnia 1 lipca 1934 r. 

Osoby, którym dochód nie przekro­
czył kwoty zł. 1.500.— w roku 1933 
oraz których dochód płynie z przedsię­
biorstw handlowych IV-ej i V-e] kate-
gorji i kat- III w miejscowościach III-ej 
i IV-ej klasy, osoby posiadające domy 
mieszkalne, składające się z maksy­
malnej ilości czterech izb, są z reguły 
zwalniane od składania zeznań o do­
chodzie. 

Niezłożenie zeznania w przepiso­
wym terminie zagrożone jest grzywną, 
ponadto oąoba która jest obowiązana do 
złożenia zeznania, a nie złoży go, traci 
część praw w postępowaniu odwoław-
czem. albowiem zostaje pozbawiona 
możności podnoszenia zarzutów natury 
materialnej, czyli, że podpada pod t.zw. 
zaoczność 

bikwidacia zatargu 
w przemyśle jedwabniczym. 
Pomiędzy przetwórcami a producen­

tami jedwabiu sztucznego panował od 
dłuższego czasu zatarg na tle dostawy 
surowca, zarówno pod względem jego 
ilości jak i jakości. 

W związku z tem odbyło się w mi­
nisterstwie przemysłu i handlu, pod 
przewodnictwem dyrektora M. .Kandla 
zebranie przedstawicieli obu stron, na 
którem doszło do uzgodnienia poglądów 
wobec czego zatarg został zlikwido­
wany. 

Pół pensa za yard. 
Jak już w swoim czasie donosiliśmy 

centrala sprzedaży koryntek w Atenach 
zwróciła cię do angielskego' przemysłu 
bawełnianego o dostawę wielkiej partji 
niebielonego płótna bawełnianego. Tka­
niny te miały służyć do przykrycia ko­
ryntek, celem ochronienia ich w okre­
sie dojrzewania przed wpływami atmo 
sferycznemi- Olbrzymią tą dostawa za­
interesował się również przemysł łódz 
kl. Cena towaru waha sie. w granicach 
około pół pensa za yard. 

Tydzień polski w Holandii 
odbędzie się na jesieni. 

Przewidziany na koniec kwietnia rb. 
„Tydzień Polski w Holandji", został od 
roczony wobec śmierci królowej-Tnatki 
do jesieni-

W związku ze znaczeniem,. Jakie 
rynek holenderski posiada dla naszego 
przemysłu włókienniczego; udział firm 
w Tygodniu Polskim w Tlólandji wed­
ług dotychczas posiadanych już zgło­
szeń, będzie bardzo poważny. 

PRODUKCJA CUKRU w U.S.A. 
Kampanja buraczana w Stanach Zfcijnocso-

nych została w tych dniach nkóńczona. \ \ kam-
J)J| pracowały 84 cukrownie, które przerobiły 
u.830.062 tenn buraków cukrowych, wobec tyl­
ko 7.956.544 tonn w kampanji 1933/33. Produkcja 
cukru buraczanego wynosiła 1-166.000 tonn, czyK 
osiągnęła rekordowa cylre,, zanotowaną zale­
dwie kilka razy w historji amerykańskiego prze­
mysłu cukrowiczego. W kampanji 1932/33 pro­
dukcja wynosiła zaledwie 1.200.000 tonn. 
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Giełda pieniężna. 
Na dz:siejszem zebraniu giełdy walutowo-

duwizowej tendencja dla dewiz była słaba przy 
obrotach niewielkich. Notowano: Berlin 207,8 
I—25), Belgja 123.70 (—2), Holandja 358.60, 
Londyn 27.11 (—9), Nowy Jork 5-23 (—A i pół), 
Nowy Jork kabel 5.24 —4), Paryż 34.95. Sztok­
holm 139.80 (—40), Szwajcaria 171.49. Włochy 
45.10. Tranzakcje dokonane a nie notowane do» 
iarem po 5.21 i pół (—4 i pół). W obrotach 
prywatnych: marka niemiecka 2fj3. szyling au« 
strjacki 97,75. korona czeska 21.70, fumt an­
gielski 27.07, dolar 5.21,25, rubel złoty 4.65 i pół 
dolar zloty 8.98 i pół, rubel srebrny 1.41. bilon 
0.67, Bank Polski płacił zia banknoty dolarowo 
5.23 - 5.22 (—3). 

AKCJE. Dla akcyj tendencja była utrzy­
mana. Notowano: Bank Polaki 82.50 (plus 50), 
Ostrowieckie 20:50 Starachowice 10.50 (—5), 

Tranzakcje nie notowane:: Lilpopy 11.60 
(—5). Modrzejów 3.95, Rudzki 2.65, 

-PAPIERY PROCENTOWE. Dla papierów 
procentowych tendencja była również utrzyma, 
na 'przy obrotach naogół niewielkich. Noto 
waao 3 procent bud. 43.90, 4-proc dolarowa 
53-45, 4-proc. inwest. senjowia 117.50, 5-proc. 
konwers. 64, kolejowa 57.50 (plus 50), 6-prjc 
dolarowa 75.75, '— 75.50, 7-proc. stabiltęaiyjna 
59 — 58,88 (—26), odcinki po 500 dolarów 59.25 
8-proc. Przemysłu Polskiego 72 (plus 100), 7-
proc. Przem. Polskiego 64, 4 i pół-proc. ziem­
skie 49, 5-proc. m. W>atiszawy 63, 8-proc. m 
Warszawy 54, 6-proc. oblig. m. Warszawy 8-ei 
i 8-ej em. 49.50. 

Tranzakcje nie-notowane:' 4-proc. inwesty­
cyjna zwykła 111,75, 5-proc. państwowa renta 
ziemska 60 — 61, 7-proc. śląska 66, S-proc. 
dillonowska 85.25 (plus 25). 

GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wezorajszom zebraniu giełdowem w Łodzi 

notowano: dolary — sprzedaż 5,23, kupno 5.21, 
pożyczka budowlana 43,50 — 43.00, Bank Polski 
82.00 — 81.50. Tendencja utrzymana. 

mm 
i*. 

Rynek prywatny zareagował na spadek do­
lara na giełdach oficjalnych również dość wy­
datną zniżką kursu tej waluty. Oddawano 
i'olary po 5.24, płacono 5.22. Lepiej już kalku­
lował się dolar w tranzakcjach Banku Polskiego 
kt,óry nabywał go po 5.23 na odcinki drobne, 
5. 24 za odcinki większe i 5.26 za czeki. 

Fałszowali weksle i okradali białosf ockąK.K.D 
B. y/ójt gminy Choroszcz poświadcza! „autentyczność" podroniooycnr 

pisów.—Trzej oszuści staną wkrótce przed sądem białostocKim 
Białystok, 21 kwietnia. 

Poszczególni mieszkańcy gm. Cho­
roszcz otrzymali niedawno od biało­
stockiej komunalnej kasy oszczędnoś­
ciowej zawiadomienia o płatności wy­

stawionych przez nich weksli. Ponieważ Stwierdzono wówczas, że 

wyjaśnienia. 

T W A R Z B E Z P I E G Ó W 
T O I D E A K K A Ż D E J P A N I 

K R E M C A Z I H I 
METAMORPHOSA 
UDELIKATNIA CERĘ-ZAPOBIEGATWO 
RŻENIU SIE P I E O Ó W . W A G R Ó W J M A R 
SZCZEK 1 I N N Y C H D E F E K T Ó W CERY 

Tomaszów Mazowiecki 

er 

ki na sfałszowane weksle i pobra", 
ten sposób od białostockiej K. K. °-
kadziesiąt tysięcy złotych. ., 

W wyniku dalszego śledztwa 
kryto bandę fałszerzy. Są to: F r a% 
szek Kowalski, Ludwik Sołomianko ° 
b. wójt gminy choroszczańskiej AleK*! 
der Bajkowski. Ten ostatni jako w. 
poświadczał „autentyczność" P° 
sów... . 

Banda fałszerzy zasiądzie ^..jcf 
na ławie oskarżonych sądu okrę£°

w 

w Białymstoku. 

r
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Bohaterska epopea W 
luskina sfilmowana 

ARESZTOWANIE WOŹNICY FIRMY j morządu w wychowaniu państwowem l Bohaterska epopea Czeluskina, \ 
7 IFMTnPł .nnY" . cnnlpr-zpństwn. I mii'.!."! nrl Ir 11 In i M I P C I ( * R . V :*rlłV * „ZIEMIOPŁODY 

Jak już donosiliśmy, woźnica firmy 
„Ziemiopłody" w Tomaszowie, Józef 
Michalski zgłosił się do swych szefów i 
zakomunikował, że zgubił w drodze su­
mę zł. 2.400.—, przeznaczoną na wyku­
pienie transportu papieru. 

Prowadzone w tej sprawie dochodze­
nie ujawniło szereg sprzeczności w ze­
znaniach Michalskiego, 

Michalski, jako poszlakowany o przy 
właszczęnie, tej kwoty, przesłany został 

społeczeństwo. , imającą od kilku miesięcy cały 
Referat wzbudził wielkie zaintere-. n a p i ę c i U i z o s t a } a sfilmowana, 

sowanie. ! R z ąd Sowiecki, w zrozumień 1"^ 
KONFERENCJA PRZEDWYBORCZA! nioslości tej wyprawy dla nauki. 

PRZEDSTAWICIELI Z. Z- Z. 
Z.Z-Z. 

n ^ 2 7 $ ^ a c t j u . ^fpoSa ? 5nabyw ąai;do dyspozycji władz sądowych, które za 
funty po,27-05. I stosowały środek zapobiegawczy: bez-
daniu i 27.10 w płaceniu. Bank Polski nab 

8-proćetowe Listy Zastawne w Łodzi doko 
nywanó'obrotów po niezmienionym kursie 48,50 
w żądaniu i 48.00 w płaceniu. 

Inne waluty i walory poza obrotami. 

względny areszt. 
Odstawiono go do więzienia w.Piotr-

j kowie. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
N O W \ J 0 R K - L o = ° 11-30 kwiecień 11.60 

maj H.62-^63! czerwiec 11.67 lipiec 11,72—74 
łrbrpjęń 11,77 wrzesień 11,82 październik 11,87 
—88 listopad 11.92 grudzień 11.97—99 styczeń 
12.03, luty — marzec 12,10-

NOWY ORLEAN. Loco 11.80,. maj 11.65 
lipiec li.'?!',' październik 11.83—84. grudzień 11.93 
s(yczeń 11.97, marzec 12.07. 

LIVERPOOL. Loco 6.18, kwiecień 5-81, maj 
5.81, czerwiec 5.81, lipiec 5.82, sierpień 5,80, 
wrzesień 5.78, październik 5.76, listopad 5.74, 
grudzień 5.74,. styczeń 5.75, luty 5,75, marzec 
5.75, kwiecień 5,74, mai 5.74. . 

EGIPSKA. Loco 8.18, maj 7.92, lipiec 7,95, 
październik -3T.92, listopad 7.92, grudzień 7.90, 
styczeń 7.9O, marzec 7.92, 

UPPER. Loco 6.52, ma/j 6.48, lipiec 6.39 paź­
dziernik- 6.40, listopad 6.41, grudzień 6.44, sty­
czeń 6.47^ marzec 6.47. 

BREM.: Loco 13.58, maj 13.18, lipiec 13,47, 
październik 13.60, grudzień 13,71 styczeń 13,74, 
marzec 13.80. 

SAKELLARIDIS. Maj 14.76, Upiec 14.93, 
listopad 15.05, styczeń 15.08. 

ASHAlO.U^lT. Kwieoień 11.54, czerwi e c 11.50 
październik 11,53, grudzień 11.60. 

WYNALAZEK „ELEKTROWNIA W 
PIECU" NA TARGACH POZNAŃSK. 

Targi Poznańskie, własnym kosztem 
popierając pplską wynalazczość, zapro­
ponowały, MT. Fiderkrewiczowi wysta­
wienie jego sensacyjnego wynalazku na 
Targach. — Wynalazek ten nazwano: 
„Elektrownią w piecu". Przez odpowied 
nie połączenie ogniw termi elektrycz­
nych, uzyskuje się prąd, zdolny oświetlić 
mieszkahie-bez dynamomaszyny, a jedy­
nie zapomocą włożenia skrzynki ogniw 
dq pieca kuchennego. 

Rewolupyjnem tem odkryciem zain­
teresuje się cały świat, dlatego też już 
obecnie z licznych stron zgłaszają się in­
teresanci, którzy zechcą wynalazek inż 
Fiderkiewicza, zobaczyć na Targach Po­
znańskich. 

CIEKAWY REFERAT. 
Odbyło się zebranie środowiskowe 

koło BBWR w Starzycach, na którem 
prof. Siwiński wygłosił dłuższy referat 
na temat nowej ustawy samorządowej, 
systemu wyborczego i ogólnej sytuacji 
samorządów miejskich w Polsce. « 

Prof. Siwiński szczegółowo zezna-
jomił zebranych z ustawą samorządo­
wą, porównywując ją ze starą. Poza 
tem wskazał na doniosłe znaczenie sa 

W niedzielę, dn. 22 bm. Z.Z-Z. zwo 
łuje w lokalu własnym konfereniję za­
rządów wszystkich swych prganizacyj 
celem omówienia spraw wyborów do 
rady miejskiej. Jak wiadomo. Z. Z. Z. 
idzie do wyborów razem z wszystkie-
mi organizacjami prorządowemi. 

Na konferencji tej będzie omawia­
na techniczna sprawa przeprowadzenia 
wyborów oraz ostatecznie zaakcepto­
wana będzie lista kandydatów na rad­
nych. 

Z DZIAŁALNOŚCI Z.Z.Z. 
Na ogólnem zebraniu bezrobotnych 

członków Z.Z.Z. p. Kiermas zda! spra­
wozdanie ( z konferencji w Urzędzie 
Wojewódzkim w sprawie, powiększe­
nia liczby robotników na robotach pu­
blicznych ora^ uregulowania płac w 
firmach budowlanych K.T.B. 1 „Rudz­
k i " , które prowadzą roboty przy naprą 
wie dróg Tomaszów—Piotrków i To­
maszów—Łódź. 

członkom ekspedycji dokonań:^ 
ilustrujących brawurową walkś) M 
wieka z przyrodą w celu opano* i 
Arktyki. , pi 

Film ten uwydatni w caieii „ 
wielkie trudności wyprawy i je] ^ 

odkryje nieznane j 
bohaterstwa ludzkiego: pośw^ c j 

nie dla nauki, 
bohaterstwa 
załogi z profesorem Szmidtem d 

• łą akcję przer" 
śmierci przez 

a* 

;priô ]̂ !9gj[ 

°DróC2 
wania 

• t e 

tym 
D^ez 
, , u w 
"kleń 

1 Patro 

T a b e l a s k ł a d e k u b e z p i e c z e n i o w y c h 
za służbę domową 1 dozorców domowych (na ubezpieczenia choro­
bowe, emerytalno - robotnicze i wypadkowe łącznie z opłatami 
na Fundusz Pracy), obowiązująca od dnia 1 lutego 1934 r. — do 
czasu ewent. zmian — na terenie 

Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi 

D A N C I N G -
T O M B O L A 

na rzecz sierocińca dla dzieci po poległych żol 
nierzach, 5 maja r. b. w salonach Kasyna Gainl 

zonowego przy ul. Jerzego 2. 

O 

O-

N 

1. Posługaczki przychodnie: 
.zarabiające do zł. 25.— miesięcz. 
zarabiające powyżej zl. 25 miesięcz. 

2. Pomocnice domowe: 
(służące) (y), kucharki, gospodynie 
itp.) 
otrzymujący pomieszczenie, 
wyżywienie oraz 
gotówką do zł. 30.— miesięcz. 
gotówką od zł. 30.01 do zl. 60.—mies. 
gotówką powyżej zl. 60.— miesięcz. 

3. Dozorcy domowi: 
otrzymujący pomieszczenie oraz 
gotówką do zł. 45 miesięcz. 
gotówką od zł. 45.01 do zł. 75.— mies. 
gotówką powyżej zł. 75.— miesięcz. 

Za tych ubezpieczonych, którzy zarabiają łącznie ze świadcze­
niami w naturze poniżej zl. 60.—, składki za ubezpieczenia opłaca­
ją w całości P. P. Pracodawcy, potrącając ubezpieczonemu tylko 
opłatę na Fundusz Pracy. 

Składka miesięczna 

od ubezpie­
czonego 

od praco­
dawcy Razem 

0.26 3.06 3.32 
0.45 5.28 5.73 

0.45 5.28 5.78 
4.76 4.16 8.92 
6.12 jMf i 11.47 

1 0.48 5.75 6.23 
| 4.76 4.33 9.09 
| 6.80 6.18 | 12.98 

ną pod grozą 
sowieckich. 

Film, który, poza znaczeniem 
nej sensacji, przedstawia olb r Z.. 
wartość naukową wkrótce ukaże ^ 
ekranie w Łodzi wyłącznie w JM K a n i i e 

Casino, które, nie szczędząc \T<^ 
reportaż ten zakontraktowało. ^ 

<KtM'{H||}|f|l|tiłllMlilll|||lil m i 

UPADŁOŚCI I UKŁADY' 
m 

ia.;> 

N 0 w y 

Na onegdajszem posiedzeniu sadu j^B 
wego rozpoznawano sprawę upadłość X 
Rcichenbacha, b. właściciela Hrmy „ J o * ( f 
galanteryjny przy ulicy Piotrkowskie) » 
D I I 1 ' ^ . 

szoną w dniu 18 lutego b. r. 

'Osz,, 

fis* 
Pens 
>M z, 

Sprawa ta nabrała w swoim c Ł a S ' b t . 
su, gdyż upadły, wzglądem którego M 
złośliwego bankructwa zastosowany , v 

mus osobisty, zbiegł zagranicę i dop ie 1 " 0 ^ 
dniu został zatrzymany i oddany 
polskim. , , _ 4 
od Reichenbacha posiadana przezeń j,»l 
t . . 1 1 _ . _ . _ 4 -I.-./, .1 .,1 ., ,.r 1 l 1* 

Jednocześnie władze austrjackie ̂ 1 
te 

l^te l 
gotówkę w kwocie 1.300 dolarów i P1*' , j&>y^ia 

zarządowi masy. jj \ ^ ^ fec 
W upadłości tej u^wnzycielc z , 8'v ł r' i,y P[j ^ ^ ^ ^ 

trakt związkowy i syndyk ostateczny jiilj Ift*ł̂ *̂""-—— 
. stąpił do likwidacji masy i podziału ^ g \ < K |.'"lUt 

I wierzycieli, prayczem każdy z nich j "Iflpi,.. 
11,07 proc. swych należności, pi* \. l ' i l ł | j 

Sąd na wniosek zanządu masy ^I^kn 
u m o r z y ł , 

W sprawie ogłoszonej w dniu 27 i"* | 
upadłości ''"ny „M. | S. Szmu»zkowle*y(<f) ł 
zynger", Piotrkowska Nr. 62, fabryk* '55' 
włókienniczych przy ul. Kopernika ^r-,„i» 
właścicieli, odbyło się w dnk 10 kwl e , 
pierwsze zebranie wicrzyoieH. , « 

Bilans upadłej firmy zamknięty ^ e S ^ ' 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
. , przyjmuje: 

od 9—3 w domu przy uMcv 
G d a ń s k i e j 3 7 

tel. 232-55 * 
od 4--7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
(przy Oórnym Rynku). 

Jednocześnie Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi po raz ostatni 
przypomina, że na P. P. Pracodawcach ciąży ustawowy obowiązek 
zgłoszenia do Ubezpieczalni wszelkiej służby, zatrudnionej u Nich 
po dniu 31 grudnia 1933 r., chociażby służba ta bbyła uprzednio 
już zgłoszona w b. Kasie Chorych. 

Zgłoszenia służby domowej i dozorców należy uskuteczniać na 
przepisowych formularzach. 

P. P. Pracodawcy, niedopełniający powyższego obowiązku, 
podlegają, zgodnie z art. 269 Ustawy o ubezpieczeniu społecznem 
z dnia 28.111. 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 51, poz. 396), grzywnie do 
zł. 500 — a ponadto, zgodnie z art. 232 tejże Ustawy, są odpowie­
dzialni za szkody wyrządzone pracownikowi,, względnie jego ro­
dzinie, przez zaniedbanie obowiązku zgłoszenia. 

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W ŁODZI. 

a w p 

• upadłości W*^ ^ ' 'tkaniu 
Stanisławy mali. Górskich, wł. magazy11 w/ a l | 0 

tywach sumą 228.461 zł., 
272.893 zł. 

Sąd zezwolił na utrzymanie 
ruchu. 

Na ostatniem posiedzeniu sądu ^ ^ i * ' ' ^ 

1 
rzy ulicy Sienkiewicza Nr. 31, który^i^J 

łowię czerwca roku ub. ogłoszono "P^fli* 
skutek żądania wierzycieli. Ogólna ^ 
leżnoścj 22 wierzycieli wynosiła 68-6' j 9 | *! 

W dniu 16 marca b. r. zawarty L<?S^\KT 
na 5 proc., płatnych bez odsetek * W I I 
trzech ratach, a mianowicie; 2 PrOc,.)(l»^ 
roku od daty uprawomocnienia się J 
następnie 1 i 2 proc. co pół roku. _ pf<(, F 

Ponieważ nłkt z wierzycieli nie J^P 
się zawarciu układu sąd powyższe ^ 
twierdził. . J 

h 

W, sprawie upadłości kawiamni i '"^V / 
„Louvre"i wł. Henryk Fuglcwjcz, o K , 
iż pomimo wyznaczonych przez syn"'^. rtf\ 
minów sprawdzań wierzytelności, c 8 j t» jr i 
zgłoszonych pretensyj wierzycieli nic \t'sV 
malnic przyjęty przez zarząd nmsY , 

wierzytelności, "'.^'JTI 

'•y V 
tego sąd udzielił dodatkowego dwulV*j'^' 
go terminu na sprawozdanie formalno' 
iwa należności wierzycieli. 

LIT Ui 
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K A R O L J A N K O W S K I i S y n 
Zawiadamiamy najuprzejmiej P. T. Klientelę, iż zaopatrzyliśmy nasz skład HitiDej 
w najnowsze desenie naszych znanych wykwintnych materjałów męskich, damskich i 

sprzedaży przy 
wojskowych. 

FABRYKA SUKNA BIELSKO 
Ceny ściśle fabryczne. 

ti 
U,t> v 

ej ^ 
ne 
wie6* 
-i na 
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Zapewnisz sobie byt!!! 
C z ™ sie KROJU. SZYCIA. MODELOWANI, 
l * na 

bursach Kroju i Szycia 
•Mwierdzouycu przez M. W 

F. 
.R. I O. P. 

GRYNBLATOWEJ. 
^mu«iM°> d

I

b i7 a

J

 s i e w e d , u « najnowszego sy-
Nauka 5°' ' a k a demi i paryskich. (Małe grupy) 
«Drór, d o s

1

teP,na i jasna dla szerokich mas. 
Wania n

n a u k l k r ° i " odbywa sie nauka modelo-
na materiałach według patronów i żur-

' „ i e n "a pa 
"tronów. 

F. 

B 
E 1 
B 1 
I 
1 
i 
I 

s l 
G R Y N B L A T 1 

Zawadzka 36. m 3. r n 
tel. 231-03. jj=j 

Hali " a man 
" a " K Pary s kich. 

£" rs trwa 3 miesiące 1 kosztuje tylko 75 zł. 
cym gruntowne nauczanie gwarancja. Konczą-
0r2ez t? n a ° e c t wa według wzoru ustalonego 

Kuratorium w Warszawie. 
^•AGA! Wykonuje najtrudniejsze fason 

Aurna 

G i m n a z j u m ż e ń s k i e 
P O S Z U K U J E L O K A L U na 
osiedle całoroczne 

dla 50 dziewcząt. — Miejscowość 
sucha lesista w pobliżu rzeki. 
Dogodna komunikacja, kanalizacja 

elektryczność. — Oferty sub. 
„Oslodle* w administracji 30-2 

Do akt Nr. Km. 527 1934 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. 7-go, zamieszkały w Łodzi, 
ul. Kilińskiego 96a, na zasadzie art. 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 26 
kwietnia 1934 r. o godz. 11 — 13 w 
Łodzi, przy ul. Południowej nr. 26 od 
będzie się publiczna licytacja rucho­
mości a mianowicie: Tysiąc egz. szkol 
nych Wypisy Polskie Kędzierskiego 
w. 6 cz. 2 w oprawie, 1000 egz. Wy­
pisy Polskie Kędzierskiego bez opra­
wy, 750 egz. teorapji Klemperka, 750 
egz. teorapji Klemperka, kredens o 6 
drzwiczkach,, pomocnik o czterech 
drzwiach i inne ruchomości, oszaco­
wanych na łączną sumę zł. 6464.—, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 10 kwietnia 1934 r. 
Komornik: Stefan Górski, 

Zatw. przez wl. Państw. 

Szkoła Kosmetyczna 
Di.med.beurinsonowei 
Piotrkowska 86 
daje prawo otwarcia gabinetu kosmet] 

w całej Polsce. 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

OOC<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)COOOCOCOtXXXXXXXXXXXXXXXXX: 

UJILGOĆiliJODA NISZCZĄ BUDVNKI 
PRODUKT SŁAWY 

ŚWIATOWEJ. 

i na;"„.n,a Papierze lub płótnie wed!"" 
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„CHOLERIWAZA" 1IMOJEWSKIEGO 
• wskazania: 

żółciowe, choroby wątroby, chronicz-
**Paroia, artrotyzm, choroby na tle wadliwej 

" " v przemiany, materii, ' 
• • i a . sprzedaż: 
Nn? 0 r ,

A fiz.-chem. „Cholekinaza", Warszawa,,. 
u w v Świat fr,.tel. 9-74-96, oraz we'wszystkich 

Brn a P ' c k a c h i składach aptecznych. 
Qszury Dr. med. T. Niemojewskiego wysyła 

labor. „Cholekinaza", Warszawa. 

l>0d 7 
B, Wollenbergowej, ,)r„w.id.'ony 

w Zaciszu za Włodzimierzowem, 

^Jf°5umnie, przy ul. Lubelskiej 15 
J . - . ^ * od 1 mai... br. Pokoje obszem* 

- v- * wi , * 
niHo. p M n i i ' Na miejscu telefon; Radjo; Pia-
tc*yć?m \ c ^ 0 0 . Kuchnia wykwintna (ew. dye-
d^tTu ri w Łodzi:; telel. 196-80 i 196-61 
1 mai! l l , y 8<Jd z- 3—5 i 7—9 wlecz, a z dn fijferw-!' Kolumrńe tel. ti 

i gabinet 
dentystyczny 

30 

T R I C O S H Ł 
OSUSZA I ZABbZWbCZA NIUAWODNIE 

WE-WSZYSTKICM-WYPADKACI-I-PIWNICE . ŚCIANY .TARASY! DAruv 
Bezpłatnych p o r a d t e c h n i c z n y c h u d z i e l a Biuro Techn B U D O W I 
i n z . J o z e f Szmigie lski i 5-ka w a r s z a w a ul.solec45 te l^5^99 

OOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)OOCXXXXXXXXXX> 
^ Is tn ie jąca o d roku 1 9 0 9 , przy ulicy P i o t r k o w s k i e j Ns 8 6 . 

CENTRALNA LECZNICA ZĘMM 
LEKARZA DENTYSTY 

A . Ż A D Z I E W 1 C Z A 
przeniesione do własnego domu przy ulicy P IOTRKOW-

* ^ ^ ^ ^ ^ S K I E J t f e 1 6 4 ^ ) a r t e r ^ ^ 

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI — JUBILERSKI 

7AM C H M I E L 
zawiadamia Sz. Klijentelę, że został pizeniesiony z ul. Piotrkowskie] 100 

na ul. N a w r o t l i r . 2 , róg Piotrkowskiej 
•i poleca zegary, zegarki oraz wszelką biżuterie po cenach konkurencyjnych, 
jak również wykonuje zamówienia i reperacje zegarmistrzowsko-jubilerskie 
po cenah znacznie zniżonych z powodu zmiany lokalu. Kupuję złoto, srebro 
i szlachetne kamienie — płacę najwyższe ceny. 35-4 

jnaaannnanDnnnnnnnnnnnnnnnnn 

Do akt Nr. Km. 293 1934 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-I 
dzi. rewiru 18-go, zamieszkały w Ło 
dzi, przy ul. Rzgowskiej Nr. 52. na za­
sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 26 kwietnia 1934 r. o godz. 12 
w Łodzi, 'przy ul. Wólczańskiej Nr. 
253 odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości a mianowicie: mebli, ze­
gara i radjo-aparatu, oszacowanych 
na łączna sumę zł. 960.—. które mo­
żna oglądać w dniu licytacji w miej­
scu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym. 

Łódź. dnia 20 kwietnia 1934 r. 
Komornik' Adam Mróz. 

Zaraz 
do sprzedania 

P l a c e 
przy u l Hrabiowskiej, róg Kąt-
nej, przy tramwaju N. 14. — Po 
trzebnych . wiadomości udziela 
Kantor Rzeźni Miejskich, przy ń 
ul. Inżynierskiej N. 1, tel. Nr. t 
10281 $< 

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)U 

^ • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • n n 
W niedzielę, dnia 29 b. m., odbędzie się w • 

Domu Starców fund. Hermana i Miny małż. 2 
Konsztatów, Pomorska" 54, o godz. 4-ej po po- H 
łudniu 

Doroczne Ogólne Zebranie 
Członków Lódz. Żydów. Towarzystwa Opiekł 
nad Starcami z następującym porządkiem dzien­
nym: 

1) Zagajenie zebrania i wybór prezydjum; 
2) Odczytanie protokulu komisji rewizyjnej: 
3) Sprawozdanie Zarządu; 
4) Odczytami* i zatwierdzenie preliminarza 

budżetu na rok 1934/35; 
5) Wybory: 7-mlu czł. zarządu, 5-ciu ich 

zastępców, 3-ch czł. komisji rewizyjnej i 2-ch 
ich zastępców; 

6) Wnioski zarządu oraz członków Towa­
rzystwa. 

W razie nieprzybycia wymaganej § 41 sta­
tutu ilości członków zebranie to odbędzie się 
w Ił-im terminie, tamże, d. 6 maia r. b. o godz 
4-ej po południu" z tym samym porządkiem 
dziennym, niezależnie od Ilości uczestników. 

ZARZĄD. 

NAJLEPSZA LOKATA KAPITAŁO! 
O k a z y j n a s p r z e d a ż d o m k ó w 

w nowem osiedlu przy uL Zagajnlko-
we| Nr. 16, róg Cegidnianej pozosta­
ło dó sprzedania Jeszcze tylko kilka 
domków, składających się z 5 poko­
jów z wszelkiemi wygodami i ogród­

kami. 
Każdy domek stanowi oddzielną włas­

ność hipoteczną. 
Dojazd tramwajami Nr 4. 7 1 2. 

sprzedania parcele z zatw. planami 
lOOOOOOOOOOOOOOOOOCoOOOOOOOOOOOOOOOOGOO B l l | i r i ł B H I H l B l l l l l ! ) B O B H 1 8 B I I I I B I I I B I I | | | | B 

P e n s p ą ? „Teodory" 
p o d Ł a s k i e m . 

jest do wynajęcia od zaraz. Pensjonat posiada 24 po­
koje, dużą salę do tańca, kuchnię l budynki gospodar­
cze oddzielnie. Pensjonat znajduje się w znanej ładnej 
i suchej miejscowości leśnej w Teodorach pod Ła­
skiem. Dojazd końmi z każdego pociągu w Kolumnie. 
Wiadomość w biurze Zarządu Dóbr Łask w Kolumnje 
obok tartaku. Telefon Lask 35. 

< u M « M a a H B H H i i a ^ B a n H a B H U M H a M B a » 
IOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO.0O 
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ZAKŁAD W Y P O C Z Y N K O W Y 

Tamże 

Iródborowianka" 
w Sródborowie. Komfort, spokój, wygody. 
Doskonała kuchnia. Lekarz stale w Zakładzie. 
Telefon Warszawa, Podmiejska I. „Srćdboro-
wianka". 

! ^ V V S K A 175. tel. 138-76 i<Xj 0 "- 2
 I 4.30-8 w. 

Ns2-, "cwanie owłosienia 
^ v v i r a d y k a I n a metoda bez 

Me Dr,, c - z e n l e defektów cery. 
ytwQr̂

c,emnianie brwi 1 rzęs. 
Mirnna\ uP'ekszanle twarzy. 

Ć" Kwarcowa. SoIux. ^gy kry^,cn,n,0 

" 4 I w"°iel!t>' 

1%\ 

klsineMi 
ą>. "'J'" i toaletowej 
! ? W A L B E 

l eczn icze j 
I t o a l e t o w e j 

Tel. 127-99, 
n , ° b e ^ e , k l c n defektów cery. 

s z D e ? » 0 w r o t n l e ' bez śladów 
r%cy,cb włosów. • 

rt 10-2 i 4 - 8 wdecz. 

10 MINUT INDYWIDUALNEJ PIELE 
GNACJI URODY. 

Zaniedbując swoją cere nie zdzi­
wisz sie. stwierdzając stopniowy 
przedwczesny zanik urody. Racjonal 
nej pielęgnacji potrzebnie Twoja 
twarz. Używając z przypadku kosme 
tyk sama sobie zaszkodzisz. Zabieg 
lub preparaty „IBAR" kremy, lotiony, 
pudry etc indywidualnie stosowane 
przez Annę Rydel do rodzaju 1 defek 
tów cery przy odpowiednich pouczę 
niach zapewni Pani długo skórę czy 
sta, delikatną, elastyczną, świeża 1 
zdrową INSTYTUT de BEAUTE zał. 
w r. 1924. Racjonalna kosmetyka. Usu-

wanie owłosienia. 
Szkota kosmetyczna ANNA RYDEL, 

zatw. przez Władze Państw. 
PIOTRKOWSKA 92, front I p, 

CENY KRYZYSOWE 
Oddział: ŚRÓDMIEJSKA 16. 

Uprzyjemni Pani 
życie sobie 1 swemu otoczeniu, zwie­

dzając gabinet kosmetyczny 

„COLLETTE" 
D-rowel DZIERZYNSKIEJ, Kopernika 

21. tel. 12-83. 
Spec. barwienie siwych włosów na 
blond I inne odcienie. 30—2 

INSTYTUT 
Kosmetyki lekarsklt) 1 Szkota Koi-

metyczea 
Zatw. pryez Min. Opieki Spot. 

M I M A R 
Prez, NARUTOWICZA 9. 

Tel. 122-09 
pod fach. kierown. lckarsk. 

przyjmuje od 11—2 i od 4--S 
Od 7—8 przyjmuje lekarz specjalista. 

Leczenie 
krótkiemi falami 

Choroby stawów, kości, mięśni, ner 
wów. skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych i t d. 
w gabinecie terapii fizykalne] 

Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-21 

dobrze zaprowadzony 
w Aptekach, Drogeriach i Perfume­
riach, szuka przedstawicielstwa na 

Łódź. Oferty pod „A. W.". 

wykonuje płuczki, sokownice nowe o-
raz reperacje i niklowanie. 

M. HENKE. Piotrkowska 89. 

mało używane okazyjnie 

d o s p r z e d a n i a 
Wiadomość: tel. 162-34. 

r r ^ k ń e 
6-cio pokojowe mieszkanie ze wszel­
kiemi wygodami na 2-giem piętrze od 
1-go lipca do wynajęcia. GDAŃSKA 
46. Dozorca wskaże. 

owy Kino-Teatr 
t t 

10 |^Vj^astCpny program: 
rfca o brzasku" 

D z i Ś i d l i i n a s t ę p n y CK ! Arcypikantna, najwytworriiejsza komedia produkcji 1934 roku, 

„MASKARADA NIMI" 
w rolach głównych: 

E l i s s a L a n d y , E s t h e r R a l s t o n i N i l s A s t e r 
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MMMM^M^MAMM pierwszorzędny 
ZAKŁAD KRAWIECKI 

1934: 

P i o t r k o w s k ą 
P O M O R S K A 3 3 

zawiadamia Sz. Klientelę, iż Z O ­
S T A Ł P R Z E N I E S I O N Y na ulicę 
l e w a o f icyna , I p i ę t r o , t e l . 2 0 0 - 4 8 I w y k o n u j e w s z e l k i e zam< 
osta tn ich m o d e l i . Ceny u m i a r k o w a n e I 

*» 

D ź w i ę k o w y K i n o - T e a t r 

P r z e d w i o ś n i e " 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

p. t, Najnowsza nieśmiertelna kreacja ^ $ $ I V j f 1 9 S L $ l N t t y 

J E N N I E G E R H A R D 
(Zaułki życia) 

Film ten osnuty na tle głośnej powieści Teodora Drelsera, świetna inscenizacja Martona Geringa. 
Następny program: GDYBYM MIAŁ M1LJ0N. 

O S I W I E N I E * 

Ostatnio zdarzają się coraz częściej wypad­
ki wprowadzenia w blad naszej klijenteli przez 
niesumiennych kupców, którzy forsują wśród 
kupujących liche wyroby konkurencyjne i pod­
szywają się pod naszą firmę, która dostarcza 
konsumentowi towar wyprodukowany z najlep­
szych surowców. 

Zwracamy się więc z apelem do Szan. Kon­
sumentów, aby przy kupnie cukierków i czeko­
lady „HAZET I V M.11 
baczna zwracali uwagę 
na umieszczony na- każ­
dym wyrobie n a p i s «« 
odrzucając naśladownictwa, kształtem nieraz łu­
dząco podobne do naszych cukierków. 

Fabryka Cukrów i Czekolady 
1 A Z E T " 

we Lwowie 

e cuKlerKów i czek 

Hazet 

Długoletni 
pracownik 

fabryki wyrobów 
bawełnianych, ze 
znajomością, tkac­
twa, prowadzenia 
ksi iii ' magazyno­
wych, Ust wypłat 
robotniczych, spo­
rządzania wykazów 
do Ubezpieczalni 
Społecznej I spraw 
podatkowych, ka­
waler 

Może być na wy 
jazd. Wymacania 
skromne. Oferty 
sub. .Kawaler 33" 

w administracj 
.Republiki"' 

DR. MED. 

L N I T E C K I 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH W E N E 
R Y C Z N Y C H I M 0 C Z O P L C 1 O W Y C H 
NAWROT 32. T e l . 213-18 
Przyjmuje od 8 -10 rano i od 5—9 w 
W nledz. I święta od 9—12 w nol. 

DR. MLD. 

1. 
DR. M E D . 

CHOROBY D Z I E C I 
Pomorska Nr. " 

tel. 127-84 
przyjmuje od 4—7-ej. 

Dr. med. 

P O POWROCIE- , 
wznowił przylęcia w zreorga" 

LECZNICY. j | 
przy ul. GDAŃSKIEJ 2 0 , J E L ' 

Przyjmuje od 4-rŁ 

J. M A J B A U M s 0 M M E R 

choroby k o b i e c e I a k u s z e r j a 

Śródmiejska 12, tel.126-87 
P O W R Ó C I Ł A 

przyjmuje od 12—2 l 4—7 wiecz, 
. . ..;«•••-.-. - •. • . 29 

Dr. MED. 

Mikołaj Bornstein 
choroby kobiece i akuszerja 
Rzgowska Mr. 5 

(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 
Przyjęcia: od 11—12-ej 1 16—19-ej 

w niedziele: 10—12-ej. . 
W Lecznicy, Gdańska 20 od 10—11 

i 19—20-ej. 

Doktór 

H . Z B L I B K l 
a k u s z e r j a I choroby k o b i e c e 

Żeromskiego 1* 
Godz, przyjęć 3—8, t e l e f o n 2 3 7 - 6 9 

DOKTÓR 

W.uagunowski 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 

CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 
ł MOCZOPLCIOWE. 

Gabinet Roentgeno • leczniczy. 
Przyjmuje od S.30—10 r., 1 do 2 i pól 
i od 6 do 8 ł pól wiecz. W niedzielę 

I święta od 10—1. 

DOKTÓR 

KLINGER 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 

I włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2 , t e l . 132-28 
PrzYlmuic od 9—11 rand I od 6—8 w 

W niedziele I święta od 10—12. 

W 

Choroby chirurgiczne 

Wólczoftsko 36 
telef. 203-10, 

przyjmuje od 2—3 po pol. 
„LECZNICY". P I O T R K O W S K A 294 

od 5—6 po pol 
DR. A1ED. 

UL 6-go Sierpnia 1. 
telefon 220-26. 

choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
I k o b i e c e . 

Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 
D o k t ó r 

M. M o l l s o n e » % ™ ? 

S.BR0TMA 
Choroby W E N E R Y C Z N I 

M O C Z O P L C I O W E I SKó"",! 
Przyjmuje od 9—10, 4—5 i oi 7' 

Panie od 3—4. 

Zawadzka 38. Tel. *K 
Dla bezrobotnych 1 niezamoż^ 

stepstwo 

CHIRURG 
SPEC. CH1RURG.IA KOSTNA 
(Złamania kości i zwichnięcia) 
D-ra Sterlinga 22 

<N.-Targowa) tel. 174-42. 

Choroby skórne 
neryczne 

NAWROT 7, t e l . 128-07 
Przyjmule od 10—12-el i od 5— 7-et. 

DR. MED. 

Dr. MKD. 

Al. Kopciowski 
CHOROBY W E W N Ę T R Z N E 

Gdańska 37 
I'e1. 232-55. przyimuie 7—8 wieczór 

DR. M E D . 

AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
P R Z E P R O W A D Z I Ł S IE NA ULICĘ 

Pomorska 7, tel. 127-84 
przyjmuje od 4—8-el. 

Dr. Jan Polak 
ul. NAWROT Nr. 7 

Teł. 164-21. 
choroby wewnętrzne I allerglczne 
(astma, pokrzywka, migrena, reu­

matyzm) 
Godziny przyjęć 7—8. 

DR. MED. 

Juliusz KOKOTEK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

spec ja l i s ta 

chorób zakaźnych 

Z . D A T Y N E R 
UROLOG 

choroby nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 

ZACHODNIA 59a 
telei, 148-95 

przyjmuje od 2—3 i od 6—8 wlecz. 

Pierwszorzędny zakład krawiecki 

MMMoimmstolŁMw 
15 Zawadzka 15. Te l . 165-43 

zawiadamia Szan. Klientelę, iż wszelkie nowości na sezon 
letni nadesz ły . Zamówienia przyjmuję' z własnych i po1 

rzonych materjałów, wykańczam p-g ostatnich angielskich i 
ryskich modeli. 

Ceny przystępne I 
UWAGA 1 Dla p. przyjezdnych w y k o n y w a m zamówienia 

w ciągu 2 4 godzin. 

, - Y K L 

&"£! 

rtolcl»t'rC' chor. w e n e r y c z n e , moezop 
I s k ó r n e 9 , 

Przyjmuj od 9 - 1 1 | f e 
NIEDZIELE I Ś W I Ę T Ą 0 y { ^ J J . 

WOŁKOWYS" 
Cegielniana $ 

t e l e f o n 2 1 6 - 9 0 

CEGIELNIANA 7 
godz. przyjęó 5-

163-90 
80-2 

owie 
pa-

Dr . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

ZADZIEwICZb. Szarogroder 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
Choroby skórne ' 

i weneryczne 
PIOTRKOWSKA 56 

t e l . 1 4 8 - 6 2 
od l i pół — 4, 6—9 wlecz, w nie­

dziele I święta od 10—1 
Ceny lecznicowe. 

I. 
LEKARZ • D E N T Y S T A 

Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 

ul. P IOTRKOWSKA Jtffi 164 
tel. 125-26 

przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 

przyimuie od 3—7 po pot. 

P i o t r k o w s k a 51 
telef . 121-23 

Dr. m e d . 

S. KANTOR 
Spec . chorób s k ó r n y c h , wene­

rycznych i moczoptc iowych 
przeprowadził się na ul. 

PIOTRKOWSKA 9 0 
Telefon 129.45. 

przyjmuje od 8—2 i od fi—9 wlecz, 
w niedziele i święta od 8—2. 

D i i N e u m a r k 
C H O R O B Y SKÓRNE, W E N E R Y C Z N E 

I M O C Z O P L C I O W E 

Andrzeja 4 
teł. 170-50 

przyjmuje od 12—2 i-od 6—8 w. w 
niedz. i święta od 10—1. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamożnych 

CENY LECZNICOWE." 

DR. MED. 

DOKTOR 

p 109 

Ml 
letnie który s 
L > K < 

> H k i , 
TYROBY 

1 T R ° Ż , Y Ć 

c«.Cz c 

T A N " 3 ' 

DŻINY 9— 1-el. 

im Dr. M E D 

W i k t o ? 
choroby wewnętrzn* H ™ ^ 

spec. choroby reumatyczne K M . 2 

tyzm. fizykalna teraP)8 P1> |Q>-
przeprowadził sie 4 j fS \ l ' : N ! r 

Al* KoiciM**** 1 1 L 
P R Z Y J M U J E O D 4 - R [$w\ 

L E O Z N . „VITA" 1 2 - 1 . tel. A ™ 

h 

SPR: mi® 

na ul . 6-go Sierp ' 
front, I piętro. Przyjm. g d , ^ 

choroby wewnętrzne 
P R Z E P R O W A D Z I Ł S IĘ NA 

Ul. ANDRZEJA Nr. 27 
telefon 182 C6 

Przyjęcia od 6—8 w. 

chorób 

uszu, nosa i 
ZE S T A Ł E M I 

Dr. Dr. A. Wołyński 
PIOTRKOWSKA 

Fr. I p. 

LT»,.. 0 1LOT T 

W. BALICKA 
ul. Piotrkowska 2 0 0 

róg Pustel 
Nr. tel. 194-03. 

Choroby skórne 1 weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety I dzlęd 

od I do 3 ł od 7 do 8-el 

LLEwlNSONDr-OiWański 

DR. MED. 

JÓZEF KALISZ 
SPECJALISTA CHIRURG 

Gdańska 42 
tel. 121-21. 

Operacie w klinice prywatnej „Santo"! 
6 f O SIERPNIA 15. TcL 15M0 

DR. M E D . 

%3m JP I K 
Al. KoSduszkl 27, tel.175-50 

CHOROBY N E R W O W E . 
Spec. nerwice l cierpienia neiwowo-

seksualne. 
Godziny przyjęć 5—7-eJ. 

30-2 

Lecznica Mów i Jarał 
egz. od 1000 r, 

L e k . d e n t . M 

H . mm 

o, 

Piotrkowska 1 4 2 ' , ^ ^ | ^ ' ° 
Ceny z n a c z n i e zit> 

T I LECZNICA 
LEKARZY SPECJALlSTÓ^gfW Bjf ' 

i GABINET D E N T yy7^, ^ 

CHIRURG 
P i o t r k o w s k a 86, lei. 143-63 

wznowi! przyjęcia 
l ord. od godz. 3—5 po pol. 

Ceny lecznicowe. 
DR. 

D.Alterman 
akuszer - ginekolog 

P R Z E P R O W A D Z I Ł SIE na ul. 

Andrzeja 32 

P R Z E P R O W A D Z I Ł się na 

ul. Zachodnią 59a 
Tel. 133-81. 

Przyjmuje od 9—10 i pół r. i 4—6 I pół 
popol. 

Okazyjna sprzedaż 
salonowego 

Czynna cały dzień. P R Z Y L A ^ ' S N , 1 
scu ł wizyty na mieście. ' A \ J tfo d 

jna. Opatrunki, Z a s t ^ W ' 0 

lekarskie. Roentgen. " | ^ H J 
Lampa kwarco^ 3' ^ ^ T y 

Przychodnia .M*/ \ \ T n 

świadomego macierzy 

I n s t y t u t Kosmetf j 

„ D E A " »** 
Piotrkpwska 106, I piętro 

od godz, 1-ej do 3-ej 

pod kier.lekarza spec.ord.vn,^;'(W 
.1,-1., vi . • . *m , -\. 1 ' CEGIELNIANA 

przyjmuje od 11-
Zabiegi kosmetyczne Kosmetyczne 

systemem „ C E D 1 P 

1 5 . T^ 1 



:Nr. 

"o I sprzedaż ] 
22 IV. 

WAGĘ WOZOWA używaną w dob- INTELIGENTNA panna z muzyką, nie-
rym stanie kupię. Ordynans, Cmen- mieckim i szyciem (ślązaczka) poszu-
tarna 3 m. 25. kuje posady. Jako wychowawczyni lub 

1934 Str. 15 

3 A1AGLE do sprzedania w śródmie- panna do towarzystwa i pomocy w go­
ściu z telefonem i klijentelą. Adres spodarstwie (Haustochter). Oferty pod 
w administracji Republiki. '„Pierwszorzędne referencie'.do „Re­

publiki". NOWE MAGLE DO 
NAWROT NR. 24 m.. 1. 

sprzedania. Ul. 
KLUB towarzyski poszukuje kierowni 

OKAZY JNILTDO sprzedania kredens, k a - c z k e brydźystę-tke.Oferty „Klub". 
GARDEROBA i krzesła. 11 Listopada 38, WYKWALIFIKOWANE panny do pra-
stolarnla. \ cownl sukien potrzebne zaraz, Gdań-
MOTOCYKLE, przyczepki motocyklo- f k a 6 5 ' a - Majerczykowa. 
we, komis, kupno, sprzedaż, zamiana. BYŁY właściciel wykończalnl l far-
„Automotokoriiis" Kilińskiego 145. biarni doskonale obeznany we wszyst-
WÓZEK dziecinny, macki „Mercedes"*^ działach tejże w sile wieku, po-
mało używany, sprzedam tanio. 
pernika 43 m. 27. 

kryształy, 
i wszelkie 

Ko- szukuje posady jako zastępca szefa lub 
akwlzytora-inkasenta. — Oferty sub: 

kupię - A - A - " do „Republiki" 

Rozmaite 

Choroby zwierząt 
(Specjalność — p t y domowe) 

Lekarz medycyny 
weterynaryjne) 

im A. REICH 
przyjmuje codziennie od 9 do 1 

j od 4 — 7 p. p. 
NAWROT la, 2 p. T«l 175-77. 

Ceny leczalcowe. 
A ! PEDAŁ lub bostonkę większą 

G o t ó w k a Oferty Pedał'' do ReDub- POTRZEBNA panna do sklepu wody * 

>,uiuwn<4. <->v-i i.v „i tum uu „„J„.„„I I ~ \ ~ - I A „i„ „, „„„;„,l, A «i ŁetKniCCia iaiiiicicsuwauyv.il J U U U , 

sodowe!. ZBIOSIĆ sie w poniedz. od 4-ej K t Q c h c e i z n a , e ź ć , o k a t o r a , u b $ u b . 
-e). „Zdrój Zielona 1. lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 

DROBNE ogłoszenia w „Republice' 
ą najlepszym i najtańszym środkiem 

zainteresowanych stron. 

hrj™'»«ł i wszeiK:u a'DO SPRZEDANIA powozy, Karetą, ——" -•• '—~ r — loisuiora. £) znaiezc miesznanie iuu 
^Kiatie skleja się bez o bryczki, resorki. wolantówka, furgon LEKARZA dentysty (panny) współ-pojedynczy pokój, 3) sprzedać nleru-

'iadomnw 4 I a d u < Jf| piekarski, furgon do rozwożenia węd- praca potrzebna w dobrze prosperują- chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol-
Łódź

 w4ir,llie
 "Zygmunt" o lin i rolwaga Krucza 8 (plac Reymoncym gabinecie. Zgłoszenia sub: „Tech- W | e k okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 

• u"ca Piotrkowska 67, < >Ua). nik". wyszukać pracownika — niechaj pr 
l ^ H ^ J ^ 1 ' I 5 7" 5 2 ' % SYPIALNIA modna okazyjnie do sprze REFERENT skarbowiec przyjmie ad- da drobne ogłoszenie do ..Republiki 
|ti,̂  ^ - ^ ^ • • • • • • • • • • • • • • ' U i u i i a , Obejrzeć: Śródmiejska 49 m. ministracje domu; przeprowadza naj- OKNO na wodę soodową oraz do in-
».!>VT i * .— .. ' "112. dla porozumienia tel. 139-46, bardziej zawiłe sprawy podatkowe, — nych celów w dobrym punkcie, odstą 

do 7-

rgan 

•-i 

& Wa Tł^l , 0 x

f

1 5 ' • "" ' " 'MASZYNĘ do pisa 

?*-£ f

zueteSe r z,,«2: fel* *up> ^ 1a|c knm̂ 't" f u t erale, filtrem 
Komplet za zl. 290 

nia w dobrym s t a - 0 f e r t y : ..Skarbowiec" 
sub Remington Un SPRZEDAWCZYNI do 

_ pię z powodu wyjazdu. Kilińskiego 48 
wędlinlarno- przy oknie. 

k a - derwood." mlecznego interesu z kaucją Zl. 500.— SZKOŁA TAŃCÓW nowoczesnych u-
Kii s i c też dla zawnrinw^wZwim'i OKAZYJNIE do sprzedania .vni-,i„i,> noszukul.-. Oferty nod „E./M. 137,'. dzielą prywatnie znany nauczyciel 

Z a zl. 1 3 0 - RefltkHnr1 lVztoi* b r z o z a 1 dębowa, mała gardero- KUCHARKA do rytualnej kuchni oraz Henrykowski, Gdańska 9. tel. 166-93, 
i;..lożyć a d r « « ^ j i " ; * ™ „ " ' l b a z lustrem, stół okrągły. Sienkiewi-służąca potrzebne na wyjazd do pen-DO KUPNA willi i założenia pensjona-

130. 

U l ! l L l f s m a 0 d " ' d e a l d ° a 2 2 c z a 5 2 , 1 1 t a p i c c r a - sjonatu. Zgłosić sie można codziennie tu na stałe pod Łodzią, dojazd tram-
DO SPRZEDANIA umywalka z mar-do godz. 9 rano Wólczańska 95 Josko- wajem, poszukuję kogoś z kapitałem 

nttłfrWft <tt.Tl " ""•yeŁCPKą W nnrmn • • •^^—^Q~• .... ..„„.n . . . ..u i u u 
JmO* 12 ia o k a z V i n i e do sprzeda- OKAZYJNIE do sprzedania: 1 wirów 

RsJa ?7 , s _ 2 0 , Fieisner, ulica ka 1100 mm., z miedzianym kc 

L0ł''ad7n„ , l a i s t a " z y c h i najlepiej 
Ssyt,inyrCh Miodowarni, urządzi 
Sie T

l s p r z c d a ź na.szklanki) w 
!S. A ' "nowie, Katowicach, So-* pózn™-toclJLowic' Ł ° d z i . Warsza-

%nci ".'"• Bydgoszczy i Wilnie 

murową płytą, kozetki białe, Józko w wicz. 9.000 złot. Objekt wybrany i zgodzo-
dobrym'stanie, także gazowa maszyn POTRZEBNA uczenica do kamizelek, ny, pośrednictwo wynagrodzę. Oferty 
ka. Śródmiejska 28 rn. 7. ul. Sienkiewicza 59 m. 45 sub: „Maryla'', biuro „Promień" — 

PO 15-LETNIM pobycie zagranicą na­
uczyciel (dyplom paryski) udziela 
francuskiego. Ceny przystępne, Ceglel-
niana 8 m. 5, Tel. 236-90- (2—4). • ' 
ABSOLWENTKA udzieli - lekcyi pol­
skiego wzamian • za, niemiecki intell-
gentnej osobie. Adres w administracji. 
MISS MARY udziela angielskiego, fran 
cuskiego, niemieckiego, Wszelka ko­
respondencje załatwia. Piotrkowska 24 
m. 7. 
RUTYNOWANI nauczyciele, specjali­
ści każdego przedmiotu, ratują zagro­
żone promocje,pojedynczo i w gru­
pach. Zamieszczają w gimnazjach. Do­
rosłym metoda skrócona. Wyniki za­
pewnione Ceny przystępne. Śródmiej­
ska 48. I, of, 111 p. f. 19, ' 
DYPLOMOWANY nauczyciel (rodowi­
ty niemiec) udziela niemieckiego. Przyj 
mie kondycję na lato. Tel. 177-76 ( I I — 
13)» 

c Matrymonialne 

BIURO „Łodzianka" załatwia sprawy 
matrymonialne. Dyskrecja zapewnio­
na. Łódź, Nowo-Pańska 144 m. 1 przy 
Kątnej. 22 

60.000 CEGIEŁ do sprzedania. 
skiego 138. u dozorcy. 

Kiliń- MATURZYSTKA z ukończonym kur Piotrkowska 81. 
sem buchalterji poszukuje posady prak ZOSTAŁ zgubiony kwit kaucyjny 

lokM1 oporządzający odpowied-INOWA MASZYNA do szycia do sprze tykantkl biurowej. Łaskawe oferty dla Elektrowni Łódzkie! nr. 33105 z dn. 
:,*'?«» I minimalnym kapitałem'dania. Piłsudskiego 65. Wiadomość „N. L." do ..Republiki". 6..IV na zł. 15 . - . Sz..BraJer, 11-go Li-

m fit 
90> 
czoP I«"' 

»„!,. • """iiiittinyiii Kapiiaiein,""" »' 
'a l 2 , Z a ć s i e : Kraków. Skrytknl" dozorcy ZAANGAŻUJEMY natychmiast 3 pa-

'SKLEP rogowy sprzedam nie drogo, nów do branży wydawniczej. Wyma-
stopąda 42. 

z 'nrzyczepka w u«rAm Wiadomość: ul. Nawrot 77. na rogu, gamy solidności i pozytywnego na 
irów- stawienia w pracy. Zgłoszenia osobi-

k 0 . ste z świadectwami i dokumentami ul. _ 
szem prawie nowa, I wirówka 1000 Andrzeja 11, wejście przez podwórze.jSKLEP obszerny z dużem oknem wy-

wolne kolo prawie z kauczukowym koszem nowa, 1 1 1 P- m - »• w poniedziałek i wtorek,|stawowem w najruchliwszym punkcie, 

ŻALUZJE drewniane do wystaw i o-
kien nowoczesnych wyrabia mecha­
niczna Stolarnia, ul. Bazarna 6, tel 
153-57. 

fv v

 [ < Eufield 
!lskiM Z edatn, Zakąrna 21 róe Śród- Postrzygaczka podwójna prawic mi-on godz 11—1 3—5, 
ljjf<UlJoktora 4 - 6 DODOI w a szerokości .1800 mm. Oferty dla MAJSTER-desinator, '..długoletni kle-

IL̂MJ II ̂  'i I H H 
fi01" n» K r o s z y dziennie. Urzcdnl- r— 

h Diana wypłaty. Eleganckie dam- D 0 M t K drewniany 
k n . , S z =ze najnowszych fasonów, n i a ; d o si""fdania. Przystanek tram- NADMLYNARZ poszukuje stałej posa-

_ równik tkalni, pragnie 'zmienić posadę 
1 pokój z kuch- od zaraz. Of. sub: ..Energiczny" 

obok 

. < ' " • . wielki wybór wełnianych
 v îTL̂ ado'K,os.zcz', 

ua,Ty
 d0 Prania' obuwie, ..RadogosŁczanka . ul. Lewa 'tai*.;..JlaJyjowar Leon Rubasz- RADJO S-cło iampOwc na prąd stały, INSTYTUCJA 

pływalni dv od zaraz lub później. Oferty pod 
13. L.Młynarz" do ..Republiki' 

J°ł-llMNiTl̂  
Ijrip,, laniu uu 
Wiart". 3 1.3 mtr. kw. i 1740 mtr. 

tanio do sprzedania 2 fe sp' 

finansowa poszukuje 
głośnik i prostownik Philipsa okazyj-;c|,|0pca (gońca) który ukończył szko-
nie sprzedam. Iuszyńska 6 m. 8, g. | e powszechna, do pracy w biurze. -

^Oferty „F. W , ' 1 do administracji. 

* i ę l ,,.-Aito-Garaże'> 

^ len ie 1 1 0 ^ ' ' ,"]•' Mieicżarskiego ?5 A MI E NI C Ę s p r z e d a m w I i iowrocla- ( M L O DZIEN1EC inteligentny, przystoi--Przed am samochód półcieźa-
ord" rok i w H S I Q D L A K A Z D E J branży. 

PG?ądać0l^ż9nS: \& J. Kowalewsk 

& - |»S5N!K r; 

Wiado-

wiu w centrum handlowym z wolnym n v z kwalifikaciami biurowemi i han 
mieszkaniem n a d a j ą c y m ; d j o w e m i oraz pierwszorzędneml refe 

Cena ••65.000 r encjami, przyjmie pracę za skromnem 
krzynka pocztowa 31. ' 1 " o w r o o l a w ' | w y n a g r o d z e n i e m . Tel. 143-17 godz 

0 <lo S?»rtetny; dobryni Clii adjowy 4-lampowy 

!« kSffi!*.SŹSKi P?' 0 ? 0 1 1 ^ p , a c ,LAClNISTA z pelnemi kwalifikacjami, ze studnią, .ogrodzony, tanio do s p r z e : d | u | l 0 , e t n ! a praktyką i najlepszemi 

1 Z V 1 ^ S S - 1 3 M 9 g l » ' K O N S E R W A T O R A I, 

dania. Wiadomość 1Lodź u l l c a W a r y n ś w i a d e c t w a r n i p r a c y . obejmie-od no 
'wego roku szkolnego posadę gimnaz 

R̂ e'el»uw: "*»iu7y." wŚźeikie 

K"!»lcicn: „ . r ? i ? S h n , « ł ' e P° n i e b y - ) 2 p R O S Z Y jeden MT."kW."po"d* Warjm. 4-'a, I sie 

rp 
>d 9 

•- 1 9 — nowy. z maszynką 
wallzkowW e " U P U ? ° - k a z y j n i e 1 a r ń dmieJska '26. Zawadzki. 

Prawie inlna w Łodzi, Oferty sub: ..Leo' 
sprzedania ( L , W A G A ! p o w a z n a instytucja zaanga-

poszukuję wspólnika z kapitałem 3.000 
do 4.000 zł. Zagwarantowane zyski. — 
Oferty „Wspólnik". N 

BUFET W KOLUMNIE na plaży i gar­
derobę oddam w dzierżawę. Wiado­
mość: Piotrkowska 82. Makówka. 
POSZUKUJE Zł. 5 - 7 tys na I numer 
hiooteki. Oferty pod „B. K." do adm. 
STOLARZE-meblarze zamawiajcie żur 
nal meblowy „Meblostyl", zawierają­
cy wzory kompl. urządzeń nowoczes­
nego mieszkania. Wysyłka franco za 
nadesłaniem zł. 1.50, w znaczkach 
pocztowych. aMeblostyl". Kraków, 
Rakowiecka 8. — Poszukiwani zdol-
ni agenci w większych miastach. 
PRZECIWKO włamaniu wszelkiego ro 
dzaju, chroni wyłącznie pancerz do 
drzwi „Status" z zamknięciem tajnem. 
Zastosowane i zaprowadzone od sze­
regu lat. Kosztorys i demonstracja u 
firmy R. Kiihn ul. Piotrkowska 174, Te­
lefon 210-59. 

$?I.C?,AJNA
 OKAZJA! 

Sub:' „Za gotów- do S1-R7FOANIA "ni-̂inn" g„n.„ ż u i e z a s t « " c 6 w inteligentnych, wymów D 0 KONWERSACJI w języky niemlc ..*a goio\ uo SPRZEDANIA.pianino• Sellefa w n y c h d o nowego artykułu b e z k o n k u - c k i m poszukiwana osoba inteligentni 
Wiadomość: ,encyjnego na wysoka prowizje, pen- ( m e z c z y z n a ) n a 4 _ » g o i z , tygodnio bardzo dobrym stanie 

Piękne H-Ko listopada 18 m. 6, _s ie . Zgłoszenia:.poniedziałek wtorek, w 0 _ 0 f e r t y Sub: „M. O." do admini-
!?°, MÓRG świerkowego lasu 30-lętni, 1 0 - 1 , 3 - 6 Sródmiesjka 12. fr. II P-jstracji. 

KULTURALNY kawaler lat 35, kierow­
nik fabr. wyrób, baw., zdolny biura-
listai obecnie bez pracy, poszukuje to­
warzyszki życia, któraby umożliwiła 
objęcie posady lub założenie własne­
go przedsiębiorstwa. Pośrednictwo ro­
dziny mile widziane. Dyskrecja sło­
wem honoru zapewniona. Szczere ofer-
ty sub: „Przeznaczenie". 
MŁODA panna na stanowisku majętna 
pozna kulturalnego izraelitę, pracują-
cego na posadzie. Oferty „J, N," 
SWACI mający wstęp do Inteligent­
nych, solidnych domów, proszeni są o 
podanie swego adresu w administracji 
niniejszego pisma pod „M. M." 25.000'. 
INTELIGENTNA, podobno przystojna 
Żydówka, nawiąże korespondencie z 
zinteligentnym Żydem. Zgłoszenia do 
„Republiki" pod „Wertówna'1. 

SZYJĘ WYKWINTNIE 
BIELIZNĘ MĘSKĄ 

po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacj I szycie po domach, 
ul. 6-go Sierpnia 7 6 

m, 16, I I I p. 

ST./J 
na s e z o n wiosenny 

poleca 

HEŁEIA" 
Z a w a d z k a 42k 

Wejście p. bramę 

fltfW A k o w s k a 158 ( W DoHwń W 7nn s p o z y w « \ do sprzedania za gotówka oraz zabezpieczenie hipotecz- . n 

( Podwó- zł. .700.-. Napiórkowskiego 38. na zł. 10.000. - Oferty do „Repu- fm 

500 cm. ' do hllki" pod „Człowiek pracy". | S 

ZGINAŁ pies dog, jasno żółty. Proszę 
domość, ul. Wierzbowa 54, m. 3. 

a 158 (w 
K^nuoWT: 1 MOTOCYKL D. K. W 

ROni kiei i » do sprzedania na ul. sprzedania. Wiad 
I f i ^ a p „ „ o r s k i e i - Wiadomości u ry) 9 m. 3 od 2 — 3 P O D . 

( •^ -^J^morska 181. P I A P . F . ... 

ul. Pusta (Wlgu-,DUŻY ZAROBEK gotówkowy mogą o-
Nauka i wychowanie 

Sb^-CSniorska isi di app A J |siągnąć zastępcy inteligentni i ener-
fe^EnAT^T^-1^ PLACE do sprzedania w pięknej oko-gicznl, gotowi rozpocząć systematycz-| „ „ n . „ . . . . M . , 
i i , >nesklNlAn , u t r o damskie (ka- l l c y maJątRu Sikawa. z dwudziesto- ną prace akwizytorska. Odwiedzanie P ^ S ^ w ^ L A u ^ Ł 
^ lo te t , ( l l r a z wydrą), biur- Procentową obniżką, hipoteka czysta, klientów, nie w branży t o w a r o w e | . l W Z " o w l l a korepetycje każdego przed-

•S 1 1 do ń. m o krag*ły. krzesła, Wiadomość w Stowarzyszeniu Wła-'oferty pod „Trwała posada' do T o w a - , m i o t u , Krupami, pojedynczo. Nau OtK^Ąk n ' e kuch 8 8" 1 3 "Idea1"' sza,a- u" C1
 Ni":ruchomości

 sminy 

,-ne, przedpokoju,' l o - t ° l n a w Sika wie. 

, A C' chodnit,e,I o l ł r a z y . maszynki 
^ B ^ S w ą l ^ ° f e f t y S U b 

oryg. „Brena »jSi7 bi%do sprzedania. Za 
kWnie do 

^blnotn 0... s p r zcdan 

I 
W 14 

Nowo-!r~z'yśtwa" Reklamy Międzynarodowejjczyciele - specjaliści przygotowują 
Kraków. Jana 2. lUczniów i eksternów do matury, egza-'̂ nrn.n/nuMMi; j~ii—\ti ,j.i„i„ minów. Dorosłym metodą skróconą. — 

ZREDUKOWANY urzędnik Wydzlahi ceny niskie. Zgłoszenia 12-3. 5 - 7 . Posady 

«etou,,, p / z e danla garniturek s D 
r «Vków W y c h - Wiadomość uHca l , n

 P 

v w. 26 m. 7, pomiędzy " 

POSZUKUJEMY inkasentów-ek do 
branży kolonialnej, Zgłosić się od 4— 

p„ A. Zak, Łódź. Cegielniana 14. 
45. 

Podatkowego Magistratu m. Łodzi 
przyjmie administracje domów. Ob-
znajomlony w sprawach podatkowych 
l sądowych. Oferty pod „F J." do ad­
ministracji „Republiki" lub tel. 201-79 

ANGIELSKIEGO konwersacji I llteratu 
ry udziela rutynowany nauczyciel, 
ul. Zawadzka nr. 21. m. 8a. front, co 
dziennie zastać od godz. 4—7 oo ool. 

SPRZEDAWCA energiczny 1 dobrze u 
stosunkowany w przemyśle wlókiennl-
I czym poszukiwany. Pierwszeństwo, 

AGENT - sprzedawca branży piwnej i chemicy lub farbiarze-wykończalnicy 
wód gazowych z wyrobiona klientelą z e znajomością 'iinori,^ Przyczeok-i M P " l w o a K a z o w y c h z wyrobioną kl: 

C C h ^ 8̂ > osobowi Chfv p o . s z l l k i w a n y - Oferty pod „Stała ^p; zedanrbpTo ytrkS^ 
języka niemieckiego, 

posa- Oferty do „Republiki' pod „Sprzedaw-

6LEKCJI i korepetycyj udziela rutyno­
wany nauczyciel. Zapóźnlonym meto­
da skrócona. Przygotowule do wszel­
kich egzaminów. Referaty maturalne, 
wypracowania. Specjalność: matema­
tyka, polski, Wólczańska 29, m. 1, 
front parter. '• 

.ca' 
POTRZEBNE zdolne panny do pracow^ POTRZEBNA panienka do sprzątania 

7TT 1 ni sukien, Piotrkowska 101 m 40 P» za naukę kroju, oraz uczenica do ro-
'M a W doskn L M U Z Y N A firmy kula" n o t r K 0 W S K a m - ™- -Pa- b 6t ręcznych. Piotrkowska 154, Kursy. 

&VlrfS' dn' L c « onów nr S t a i 6 e W ? FREBLANKA-wychowawczynl z kilko- POTRZEBNE wykwalifikowane Pra-" te '* '" "1 ^OZIP 2 1 2 ^-- - - - . ,^ l ' o i n 

K 8 , a n ku P A^„A NICKIEJ 5 m.n.'ch°o 
le p05 K ristafym n a , 1 4-P°koiowa w ™ ZttttlMbi dom^m. Parku dn cnrIP,i=,nia i'^ 

.letnią praktyka i znajomością muzyki sowaczk! 1 chemiczarki praczki I ucze 
poszukuje posady. Oferty sub: „Wy- n i 9 a « s'"z9ca do pralni, Legjonów 28, 

wawczyni". (Zielona). 

1 , 3 

- TFCHNIK radiowy siła doświadczona POTRZEBNA zupełnie zdolna do pra-
tótk 4-ffi,wd° s

n r e d a ™-:sanS ^ ul. Sienkiewicza 39. Zlc 
bT^>^2iąn. y * P l a c e - 1 e - ninkl pracy. Oferty sub: „Tech.". lińska 

LEKARZ-dentystka samodzielna siła.(POSZUKUJĘ się osobę do półroczne 
rzy" « M ^ k w t o w " 6 w Biel-poszukuje posady ewent. współpracy «? dziecka na popoludn owe godziny, 

SSjid fi

e"drow'ski^ z "allcpszą ro oferty do „Republiki" sub: 'kraeman. Piotrkowska 101 m. 35. | f ir<i \v Nowomicjska dzielna". I OSOBA inteligentna znająca niemiecki, .!;• LdoTp̂ -fSPieni ; POSZUKIWANY (a) biuralista (tka) » francuski (teorja konwersacja perfect) 
S!ki"?' l, lk i\vanv

 0 z enia bielizny na gruntowną znajomością ksiegowoś —H« .Pi.',,;,, ..^Klosziuia pod korespondencji polsko - niemieckiej. 
S - ^ A P A i T ^ 1 ^ ^ Oferty do Redakcji sub: O. K. 17 

plŜ AT 
Łi.lyn̂wo 

POSZUKIWANY (a) biuralista (tka) z 
0<5CI poszukuje kilkugodzinnego zajęcia, 

skromne warunki. — Oferty „Demie-
place' -fl."iiM* d,?' «ówL8

 tampowy (C pro-MŁODY, energiczny szeroko ustosu- RUTYNOWANA wychowawczyni po 
. M A ,l?2«(i^ ,ianv:c,^zesiia Superhelerody kowany w Skarhowości, Ubezpieczał- «ukujc demi-place. - Telefonować 

i od '/r1 V „ p io t r l ' " . . . ! l , o ś ' l i k . i e n i ' tanio ni. Magistracie. Przyjmie w nriminlstn.i^^od 

CDIP' " "p°lod°6 .̂kpa 22^ " i nistrator do Republiki". 

administracii pad ..Retuszer'' 

Ołerty do 

75 GROSZY lekcja! Dyplomowany na­
uczyciel udziela lrancuskiego niemiec­
kiego. Konwersacja, Pomoc szkolna, 
Korespondencla. Oferty: „Cudzozie­
miec". 
ABSOLWENTKA Uniwersytetu (z pe­
dagogium hebrajsklem) udzielą angiel­
skiego hebrajskiego 1 polskiego (matu­
ra!) indywidualnie 1 grupowo, ceny b. 
niskie. Gdańska 76, m 45, Lida od 
7—9 wiecz., tel. 148-04. 
NIEMIECKIEGO udziela gruntownie 
rutynowana nauczycielka konwersacji 
gramatyki, literatury, korespondencji, 
przysposabia do matury, Piotrkowska 
53, m. 20, lewa oficyna, II p. od 3—4 
np. I od 8—9 wieczoreiri 
STUDENTKA po powrocie z Belgii 
udziela francuskiego, angielskiego, nie­
mieckiego, 5 zł. mles. Piotrkowska 69, 
m. 34, lub tel. 141-04. 
ŁADNIE i prędko pisać uczy kaligraf 
Berman w ciągu 15 Ickcyj. Al. I Maja 
Nr. 4, m. 21, Lifszyc 

LAKIERMIK-MALARZ 
przyimuie wszelkie roboty w zakres 
wchodzące, jak: samochody, powozy, 

meble I 

PISANIE SZYLDÓW 
Gazowa 7, m. 2. parter (Koziny). 

Z a g i n a ł 

p i e s e k 
wabi się Lala mały czarny żółte łap­
ki, biała plamka na piersiach. 

Odprowadzić ul. Zielona (Legjonów) 
nr. 5, I I p. fr. m. 6, za wynagrodzeniem 

25-2 

Przedświąteczna sprzedaż 
kwiatów 

egzotycznych 
Z CELLONU 

po b. niskich cenach. 
Przybieranie wazonów. 

Nowość 
KOSZYCZKI Z KWIATAMI. 

11 Listopada Nr. 63 
II p.. front m. 12. 

POSZUKIWANE 
MIESZKANIE 

3-pokojowe z wszelkiemi wygodami 
w nowym albo starym domu nie wy­
żej II piętra, ew. od kwietnia lub lipca 

Oferty sub. „BBB". 

http://iaiiiicicsuwauyv.il


S r 16 :22.1V 1934: 

•I Podziękowanie 
J. W. Panu Dr. Banaszkic-

wlczowl. Dr. Brzozowskiemu, 
Dr. Hoffmanowi' za uratowanie 
życia, oraz S. S. szpitala „Be-

pelną poświęcenia opiekę, 
droga składam serdeczne po­
dziękowanie. 

Stanisława z Orłowsklch-
Pudłowa. 

t ^ y g o ^ ^ 2 KLATKI schodowej pokój f 

szenia do administracj SUBT! Lokator'' S umeblowany dla 1 -2 pa-
24domnW ,. H „̂IEC,Ł-?TI!'- 2 5 ' W i a ' " ó w ' Oda^ka 5 mieszk. 10. tel. 142-73. 

^ M _ u _ ^ r c y L Z a c h o d n i a _ 3 J > ^ | D O WYNAJĘCIA od 1 maja 4-pokojo-. 
we frontowe mieszkanie z wszelkiemi 
.wygodami na 3 piętrze przy ulicy An­
drzeja miedzy Gdańską a Żeromskie­
go za 365 zł. kwartalnie. Informacje 
telefon 123-54. _ 

LOKAL biurowy większych rozmia-.POKÓJ a*wuokienny słoneczny wszel-
rów na ul. Piotrkowskiej między Na-|kie wygody do oddania od zaraz, 

ilctin" w Łodzi, za troskliwą i X rutowicza i Przejazd, poszukiwany. —'Piotrkowska 1P m. 17 11 piętro, 
ta • Oferty do adm. pod „Cz.". , , i 2 POKOJE, kuchnia, przedpokój, pier-

W.i 

Lokale 

2 POKOJE dwuokienne sloneczne,'wszorzędne, słoneczne, wygody, front, 
1 piętro z wszelkiemi wygodami wy-'śródmieście, oddam. — Oferty sub: 
najmę solidnemu panu, Gdańska 46,l..Okazja wyjątkowa1'. 

1 7 0 0 3—5- ILADNY, duży, umeblowany pokój w 
ogrodzie, wejście . sep. do wynajęcia, 

^'Cegielniana 45 mieszk. 1 od 10—1, 
3—5. t 

OOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOI 
Poszukuję pokoju 
dwuokicnncgo bez mebli przy 
rodzinie w pierwszorzędnym 
domu dla kawalera. Ofe/ty: 
„Republika" sub „P. S.". 

LECZNICA przy ul. Brzezińskiej Nr 
11 do wynajęcia. Wiadomość u gospo­
darza. _ _ 

B i S E n a " doz SNY 
Śródmiejska 56. dozorca wskaże. 

1 1 2 POKOJE na biuro wprost u go-
spodarza do wynajęcia. Andrzeja 6. 

Wielki wybór mieszkań 1—2—3—4-
5-6-cio pokojowych w nowych i sta 
rych domach poleca najszybciej, naj 

*S,NLF', biuro „POL-NA SEZON LETNI 2 umeblowane po 
RO fr i n • (

1 4 1 : 0 1 ' Piotrkowska koje z kuchnią do wynajęcia, Kościusz- POKÓJ umebl. vis a vis Grand H o t e - p ^ . ń w u n i r , K n n v „ m P h i a m i 
89. fr., I p„ tamże wielki wybór pokoiki 41 p. ofic. I wejście m. 2. Hu z wszelkiemi wygodami, z n lekre -™ i ? J , d w u o k l e » n v z, meblami 

garsonier - lokali .handl. i P n ^ • H„ OT,.wh » ttZZZZZZ pującem wejściem I z telefonem od za - l l l l b
 b e z zJelefonem do. wynajęcia. Le-

DO WYNAJĘCIA pokój frontowy sło­
neczny umeblowany z wszelkiemi wy 
godami. Obejrzeć 1—4, Gdańska Nr. 11 
u dozorcy. 
DAM 4 pokoje z kuchnią w nowym do­
mu z ogródkiem, we wschodniej czę­
ści miasta wzamian za pożyczkę 6500 
złotych na I Nr. hipoteki. Oferty „Inte­
res'' do adm. 

2 POKOJE, kuchnia, wygody od zaraz 
Śródmiejska 82 m 19. 

umebl., 
fabr. domów, płacy, willi. 

„LOKUMPOL". Piotrkowska 55, par- c y n a n h 4 2 

.POKÓJ do wynajęcia z niekrępującem 
|wejściem ul. Piotrkowska 69 poprz. o f l - r a z do wynajęcia, Piotrkowska 67 m,'gionów (Zielona) 8-a m. 14 tel. 228-72. 

ter. tel. 117-67, poleca: PAŁACOWE 
ZŁ. 37 KW. Pokój o 2 oknach, woda, 7 Pokojów 

mieszkanie w ogrodzie, Z KLATKI schodowej pokój z kuchnią, 
duża hala — wszclkielmeblarni lub bez, elektryczność, woda 

zlew 
ZŁ. 135 KW, 
wyg. 
ZL. 150 KW. 
gody, fr. II p 

Pokój 
wygody. Skorupki 6/8. Tel. 185-34. 

z kuchnią, wsz. ODNAJMĘ 2 pokoje z używalnością 
kuchni i wygód. Dowiedzieć się w cu-

2 pokoje z kuchnią, wy- kiemi Grycendlera. Piotrkowska 62. 

bieżąca, odpow. na mieszkanie pry­
watne, lub biuro. Piotrkowska 199 m. 1 
narter. front. 

POKÓJ do wynajęcia pani, może być 
z utrzymaniem. Piotrkowska 123 m. 14 
1 wejście lew. II p. 
POKÓJ z kuchyią lub bez odtsąpię za 
tanie komorne, Kilińskiego 89 1. of. 
ni. 14. Zastać do 10, 2—4 i od 8 wiecz. 

POKÓJ elegancki, słoneczny, niekrępu-
t ' 3 p o k o , e z k u c h l > t a . wsz- jacy, I piętro, telefon, do wynajęcia. 
7 , ! ,

M n . , . . . . . Sienkiewicza 52 m. 2 róg Nawrot. ' 
/.L. JUU K W . 4 pokoje z kuchnią, wy­
gody, ul. Piotrkowska. ^COCOOOOOCOOOCCXXXXX>OOCXXXXXXXXX5GC<3f> 

. ~ 7~. ". ! i ~~~~ POSZUKUJE pokoju, wszystkie wygo-
ty*J^$J®Ł$^ZŹ2^3fc> śródmieście przy inteligentnej ro-

osób. Oferty sub: ne razem lub oddzielnie z używalno 
ścia kuchni i wygód. Żeromskiego 77. 
m. 7, 10—5 pp. 

POKOJE umeblowane i z klatki scho- |j> 
dowie] od zl. 20.— 
SKLEPY, lokale biurowe i fabryczne. 
ŁADNY ppkój przy inteligentnej rodzi­
nie z. WSZi.Abml wygodami do wyna­
jęcia r.d zaraz, Żeromskiego 15 m. 4, 
lei. 213-39. 
DC WYNAJĘCIA umeblowany pokój z 
telefonem, z calodziennem utrzyma-! 
iiicni lub bez, Piotrkowska 132 m. 19. 

Fabryka okuć budowlanych 

SUWALSCY 
wł . Ant. Suwalski 

Fabryka i biuro, Łódź, Żeglarska 9. 
\ tel. 209-52 dawn. (Golca). 

Dojazd tramwajem Zgierskim do Juljanowskiej. 
Wykonywa zamki, zatrzaski, klamki żelazne 
kufi:, z mosiądzu i h|ałogo metalu, paskwiie, 
zawiasy, zasuwy, narożniki i t, p. od najskrom­
niejszych do najozdobniejszych. Przyjmujemy 

kompletne okucia do nowych budowli. 

M a t k i 1 

K a r o l WUTKE 

MIESZKANIA, podzielone z więk­
szych na mniejsze w centr, wprost od 
gosp. pokoje umebl. z klatki schodo- r*SR%WVY%RYXXXXXXXXXXX»C<XXXX̂  
wej. sklepy, lokale handl. i fabryczne, XXXX&X*X***™™ 
polewsaaiszybciej i najkorzystniej W&!5ŁIMFBSEA 

JLONRUCH" UL UH1 
P/OTRKOWŚKA 81. w podw. 

20-2 

ODDAM 3 pokoje z kuchnią ewent. z 
wyjjodaniU 2 pokoje, wyremontowane, 
z drlbryni rozkładem przy Piotrkow­
skiej, I piętro pomiędzy Andrzeja i Za-
iii<4qlM»Łi.Jftfło!łaenia sub: „L.•• Wi ' ' - "w* 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

..KROPLI 

rok z a t o ź . 1 8 6 5 

dżinie .dla dwóch 
..Wygody". 
DO WYNAJĘCIA zaraz 2 pokoje z 
kuchnią, pojedyncze pokoje i fabrycz­
na sala. Do sprzedania samochód „Tal­
bot", sklepowe urządzenie i używane 
meble, Kątna-5. 
LOKAL składający się z większej sa­
li oraz kilka pokoi poszukuje towarzy­
stwo kulturalne. Oferty do administra­
cji sub: „Towarzystwo''. Pośrednicy 
pożądani. 
SŁONECZNY pokój umeblowany lub 
bez, centralne ogrzewanie, winda, do 
wynajęcia. Piotrkowska 113 m. 9. 
DO WYNAJĘCIA 2 elegancko umeblo­
wane pokoje, razem łub oddzielnie 
Może być z używalnością kuchni. Wia­
domość: Zakątna 85 m.'l od godz. 3—5 
tel 126-77. 
FRONTOWY POKÓJ uniebl. słonecz­
ny, z niekrępującem wejściem do wy-
najecia. Al. 1 Maja 51 m. 9. 

poleca 

HVNY" słoneczny pokój bal 
v*gody, telefon, Andrzeja 7,1 

5 l'VKWW»<f)Jchiiią j wszelkiemi wy­
godami, sjoiieczne na 1 piętrze od 1 lip 
cn do wynajęcia od gospodarza, War 
szawska 8.' . 

w starodawne! solidnej jakości po 
- niebywale zniżonych cenach 

stołowe, sypialnie, gabinety, salqny 

OEFL G|* 1*500*— 
Tapczany, leżanki paten'.owone, ka­
napy i fotele klubowe 

POKÓJ frontowy słoneczny umeblo­
wany z widokiem na skwer kolejowy 
do wynajęcia, tel. 144-06. 
I2—3 POKOJOWE mieszkanie z wygo-
!darni słoneczne oraz sklep z mieszka­
niem i plac na węgle do wynajęcia. Al. 

I Kościuszki 41. dozorca, 
2 UMEBL. słoneczne pokoje, kuchnia 

Specjalnością moją — meble s ty lowe wszelkie wygody, odnąjmie samotna, 
Piotrkowska 199 m. 28 

CEGIELNIANA 4 2 TEL. 131-20 POKÓJ frontowy umeblowany dla jed-

nei osoby do oddań a, Gdańska 6 m. 4. NNNNNI«<:. NJ innnnni- innnnnnnnnnnnnDnnnonnDnnnnnnDDaanr 

NAJĘCIA pokoje .frontowe, 
jpgieUiiana 3 m. 9, telef. 129-14 

niekrępującem wejściem od-
emu panu, Skwerowa 15 I p, 

O WYNAJĘCIA 2 razy po 2 
kuchniami i wygodami. Główna 31, 

Prze we płaszcze dla uczenie 
z dobrych i odpowiednich materjałów 

u MIGDAŁA I te l . 108-30 

SŁONECZNE, 3-pokojowe frontowe 
mieszkanie, wszelkie wygody od za­
raz do wynajęcia wprost od gospoda­

rza. Dzwonić tel. 223-14. 
LUKSUSOWE 3 pokoje • z hallem, 
wszelkiemi wygodami w domu bez 
lokatorów, Telef. 151-53. 

2 POKOJE eleganckie z kuchnią oraz 
pokoje B S E B H I B l h & r ^ E & i ^ a ^ i t f S I i a a B B B B B B B B B B B B n n B B I l t i l M B B B B B B B B B ' 3 P ° k o > e z k u c l , n i t > z wszelkiemi wy. 

nadające sie też na biuro. 
'godami do wynajęcia, Al. 1 Maja 49. 

DO WYNAJĘCIA duży umeblowany 2 POKOJE stołowy 1 sypialnia z uży- DO WYNAJĘCIA pokój ładnie umeblo-
ODNA/ME pokój umeblowany dla 2-ga pokój w spokojnym doniu u bezdziet-walnością kuchni lub gabinet z wszel- wany z wszelkiemi wygodami front, 

>ób lub małżeństwa we frontowym nej rodziny, ewentualnie z utrzyma- kiemi wygodami do wynajęcia, telef. l piętro. Magistracka 13. m. 4 od 4—6, 
jornii; wejście niekrępujące i nie niem Ewangiclicka 16, m. 5. 213-07. . ODDAM pokój umeblowany, niekrę-

•rabowa L. 26 m. 3. lOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX'« PRZYJMĘ na mieszkanie do wspólne- pujące wejście, łazienka, Cegielniana 
n-3-2 POKOJE z kuchnią, wszelkie wy 
gody do wynajęcia, telefon 220-97. 

• * * * ^ G * i X 5 * £ J Z * * 7-1*11 * * * ^ 
t Plotrlibwska 62, poleca wszel-
X IŚlcKO Î odzafit lokale od 1 p. do 
° 5. 6, luksusowych, zł. 20.— po-
\l -koje iiincblowane z klat. schód., 
5 sklepy j lokale.' 

W [ENTHIIM POłCOJ SŁUfiECItlY 
ładnie umeblowany z balkonem 
z calodziennem utrzymaniem 
dla 2 ew. 1 osoby. Telefon, wy­
gody. — Traugutta 14 m. 8. 

H-8O20. mieszk. 7. TO pokoju 2-ch panów. Tanio. 
Listopada 49, m. 12. | 3 poKOJE, kuchnia, przedpokój sluż-
POKÓJ umebl. z oddzielnem wejściem, bowy, wygody, kąnielowy, gaz, elek-
używ. łazienki do wynajęcia przy intel. tryczność. dwa wejścia. Zawadzka 9 
rodzinie, Al. I Maja 51 m 9. ELEG. umeblowany front, pokój, 

z wszelkie wygody, telef. zaraz do wy-OOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX5 POKÓJ frontowy, umeblowany 
wszelkiemi wygodami do wynajęcia, najęcia. Śródmiejska 46 m. 7. 

4. ODDAM pokój umeblowany wejście Sienkiewicza 34 m. 4. POKÓJ. z klatki schodowej umeblown 
ze schodów, okno na ogród. Wiad. Ki- ML1ECZARNIA wraz z 4-ma pofcoika- ny i pokój z oddzielnem wejściem u 
lińskiego 120 poprz. ofic m. 24. mi przy plaży w Kolumnie do wyna-meblowany od. zaraz do wynajęcia, 

umeblowane i e c i a - W i a d - u L p u s t a 9 (Wigura) m. 3 Zawadzka 25 m. 7. front DWUOKIENNY. słoneczny pokój z wej'JEDEN lub dwa ppkoje . 
z telefonem oddam., Kilińskiego 4 8 , 0 0 p o p 

|m. 7 róg Narutowicza. 

4 POKOJE z kuchnią z wszelk^J 
godami, 2 pokoje z Kuchnią, 0;.^ 

m 17x7 metr, do wynajęcia.. NIL 
30 ZL. miesięcznie, umebloW*1;^^ 
słoneczny, wyremontowany-. . (. 
fiwangielicka 17. Dozorca^S^-j^ 

ost z klatki schodowej tanio 
iajt Południowa 28 m 34 

2 POKOJE nadające się na biuro lub 
lokal handlowy do oddania. Piotrkow­
ska 47. front 1,1 piętro m. Nr. 7. Zastać 
rtd ,12—5 pp. 
POKÓJ duź" słoneczny z balkonem 
wszelkiemi. wygodami tanio oddam, 
Aleja I Maja 15 m. 24. 

POKÓJ i oddzielnem wejściem, nada­
jący siłe również na biuro — natych­
miast do wynajęcia. Wiadomość tel. 
?04-52 miedzy 6—7. 
DO WYNAJĘCIA pokój przy ul. Śród­
miejskiej 23 m 4 I piętro front," telefon, 
iilckrenuiace wejście. Oglądać od 2—4. 
ODNAJMĘ natychmiast 1 lub 2 pokoje 
umeblowane;'ul. Karola 4 m. 1. . 

1 2 POKOJE elegancko umeblowane, pia-
W KULTURALNYM domu umeblowa- n i n 0 ) używalność kuchni, dla małż. Izr 

KOMFORTOWE mieszkanie S-nnknin- n y , r o n t o w y P ° k 6 i £ l a Pracującego pa- bezdziet. u samotne), może być z u 
icszkame 5-pokojo n a d o w y n a j e c | a . Dzwonić 154-42 od t r z y m a n i e m , Cegielniana 55 

we oraz 3-pokojowe w nowoczesnym,' . _ r , 
domu od zaraz do wynajęcia ll-go L i - ' 
stopada 37^. - DWA pokoje 

MO—12. 
m. 4, — 

frontowe, słoneczne, POKÓJ frontowy umeblowany oddam 
PIĘKNY umeblowany pokój, maszyn- przedpokój, telefon do oddania od 

maja. Piotrkowska 132 m. 3. 
cena przystępna. Aleje Kościuszki 67/21 
'od 9—12. 2 -4 . ka gazowa, wygody, telefon od 1 maja, 

Narutowicza 6 m. 6, 10—12, 3—5. POKÓJ umeblowany z wygodami do SŁONECZNY niekrępujący pokój, od-
Sien- najmę z utrzymaniem od zaraz 2-m pa-

nom tanio! 28 Puł. Strz. Kan. 12, do-
DO WYNAJĘCIA 3 pok., kuchnia, wy- z o r c a wskaże. f 

gody oraz 1 pokój, Zawadzka 14 u go- POSZUKIWANY pokój skromnie ume-
spodarza. Iblowany • w okolicach pl. Wolności i 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia w wynajęcia pojedynczej osobie, 
czystym spokojnym domu, Wólczańska K i e w , c z a ' m - *• 
78. m. 6. • 
DO WYNAJĘCIA pokój z ku / . i i : ) w 
ogrodzie i, stajnia, oraz do sprzedania 
2 łóżka, szafa i komoda, Pomorska 156. 
m. 6. 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia ta­
nio. Piotrkowska 88. mieszkanie 45. 

POKÓJ z kuchnią z wygodami słonecz-!" l i c v Pomorskie]. Oferty sub: ..A L.". 
ny, remontowany do oddania może POKÓJ słoneczny, umeblowany z wy-
być dla samodzielne! pani tel. 230-79,'godami do wynajęcia. Żeromskiego 39, 
Piotrkowska 263/7. Im. 7-a. 

DO ODSTĄPIENIA 1 pokó! 
wany z niekrępującem * e ' j o* 
wszelkiemi wygodami dla 1 " % 
przy inteligentnej rodzinie J .i 
stopada 37-a m. 15 od 8-eJ- J ł 

1-ej — 4ej„ 
RÓŻNE lokale fabryczne sliê  . 
wynajęcia. Wiadomość tel. , ; 

9-ej do 12-ej rano. 
NATYCHMIAST do wynajeci ł ja 
Andrzeja 7 m. 24 dozorca * ' s K . 

BE 

W PIĘKNEJ, KLIMATY^ 
LESISTEJ' miejscowości lf 
na jazdy autobusem od W* 
odnajmę lVf, 
ŁADNE MIESZKANIA l v 

RANDAMI, 
lub wydzierżawię f 

WILLĘ NA PENSJONA1'^ 
Tel. 164-56 w godzin. biur<"» 

LETNISKO w willi, dojazd 
jem. Dwa pokoje, erker, kucl i"^ 
gody. Blisko woda, las. 
214-70 do 9 i pól rano. , 

LAS CHEŁMY — willa O ą Z ^ I 2 wolne mieszkania dwupokoi" 
173-17, 

Do wynaie^. i. TWORZY.1ANKI 
dzielnej willi 3 pokoje, kuc i"..™ 
randa umeblowane, Wiadoni0- , K| 
wrot 32, m. 22, telefon 109-7° 
P- p - ^ 
• • • • • • • • • • • • • • • • n D O P i i 

PENSJONA 
Marji Heimanotff 

czynny od 10 maja l ^ ^ i j l 
Stacja Głowno, Willa - v '• 
rja" p. Pokorowskiego. 
macje w Łodzi telefo" 1^ 
152-00 do 1 maja, po tym * I 
nie 120-84. JA 

Ł « KOLUMN 
3.600 mtr. lasu w dobrym Pul. ;)| 
grodzony, na działce studnia 1 v, 
tanio do sprzedania. Wiad. ' e ' ' , 
od 3—4. 

SPÓLNICZKI do wynajęcia \\ 
mieszkania poszukuje pani- JM 
mość: telefon 122-98 w godzi«aC 1 

oraz 14—16. 
DO PENSJONATU przystf'jj." 
wspólniczka. Oferty sub: «»• A 
administracji „Republiki". 
LETNISKO — ADELMÓWElj,,,:; 
„Roma", skanaliz., wodoc. e*1* A 
przystanek tramwaj., obok I'*' 
plaża — do wydzierżawien |a'5| ( 

weranda, kuchnia nadaja c a c j j 
pensjonat, restaurację. P°' y|r! 
obszerne słoneczne pokoje. . 
mość. Zgierz, Telefon 3 . _ ^ < f ' 

mą 
stal 
traj 
zan 

..OF, 
'Dr 
kuł, 
biti; 

V I 
Krj 
•nai 
che 
niai 

sślS 

LETNISKA w Redzyniu, S\»-M 
Stotwlny w pięknej suchej °K«TCL 
pobliżu olbrzymich lasów igl*5 I 
wynajęcia. Komunikacja DOBREJ 
godnienia żywnościowe oraz • • 
kąpieli na miejscu Wiadomo*c 

Kopernika 47. m. 9 
MORSZYN. Pierwszorzędne ^ 
ty „Felicja" i „Italja". Ceny." 
wane 

MOTOR elektryczny 
40 H. P. nie wysokie nap"£f|>' j 
okazyjnie. Szczegółowe 0 t>tj% 
..Okazja" do adininistracij^oiFł 
DO SPRZEDANIA stoliki 
we, bufet i kresla 
Rzgowska 53 m. 4. 
SPRZEDAM kiosk ze stodl' 
brze prosperujący. WiadornG.jtiM 
sku. róg Bandurskiego i Gd 3 ^ 
SYPIALNIA orzechowa 
kredens kuchenny duży 
do sprzedania b. tanio. 
82 m. 33 od 3 — 5. 

Redakcja i Administracja. Piotrkowska 49. — Oodziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19. — Telefony: Administracja: 122-14. 
i sportowy 136-44; referat gospodarczy I sekretariat nocny: 136-43. Tłocznia — 180-80. Konto P. K. O. 

Redakcja: Sekretariat redakcji 127-24. 
Wydawnictwo ..Renublika'' 68-148. 

referaty 1 

Prenumera a „Republiki" 
w Łodzi zl. 4.— za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie; z przesyłka pocztowa w Polsce 
zł. 5.—, zagranicą zł. 10.— , Republika'' 1 
,.Express' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zi. 7 miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli sie na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gT. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie I — zl. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zł. 10. • Adwokackie.ryczałtem zt. 25.— Drobne za słowo 15 gr. najmniei 
zl. 1.5(1; oos-zukiwanie pracv za słowo 10 gr. najmniej zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcyi-
nym zl. 2 za milimetr. Za zastrzeżenie miejsca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagrankzne 
100 proc drożej. Ogłoszenia fantazyjne I tabelaryczne 25 proc. drożej. Za rerrrinowy druk 

ocjoszeń Administracja nie odpowiada. 

późnie! w ciąg" Jf>J 
Dierwszego IGŁO**' ('' ( 
azaniu sie a r u K ^ ^ J 

Słuszne reklamacje będą uwzględn'* |yn{ 
wniesione będą najpóźniej 
o'd ukazania się ' pi 
niezwłocznie po uka 
ogłoszenia tej samej treść/ co 
Omyłki, które zasadnicze nie zmieni' 
ogłoszenia nie upoważniała do radpf^jj 

zapłaty lub powtórzenia ov.!oS-'-c , 

i 
9>M 

Za wydawcę: Wydawn. ..Republika". S p. z oi?r. odp- Wacław S a l s k i . Redaktor odp.Wacfaw Smólskl. Druk. .Republiki w Łodzi Piotrkowska ® 
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^ ° 2 Y K O N C E N T R A C Y J N E W A U S T R J I 

^ewolucia socjalistyczna w Austrii zo­
rała zdławiona. Los powstańców Jest 
Magiczny. 9000 więźniów politycznych 
Umknięto w obozach koncentracyjnych 

POCIECHY. . . 
••Okropnym dzieciom", przemądrzałym 
' Przesadnym, poświecony jest nasz arty­
kuł, urozmaicony karykaturami najwy­
bitniejszych rysowników. 

J K A W P I Ą T Y M R O K U K R Y Z Y S 
^ z y s chłonie ofiary również wśród 
^gnatów finansowych. Charles Mit-

E d y t a Rockefeller, Józef Harri-
m a n « i in. utracili swe kolosalne maiatki. 

2 $ V i 
H A G R A N I C Y 

Emocja, groza, tajemnica — oto nowela 
"Śmierć na granicy". 

M B S ^ " M I L I T A R Y Ś C I 

^ ° T K I C H S P O D E N K A C H 

j^szyzin wioski zmilitaryzował nawet 
6*c'oletnich berbeciów. Drukujemy cie­ką 
ttiM ^ k°respondedcJę o tej organizacji 

a'ców, pióra p. Franciszka WOLMANA 
2 Rzyu •'mu. 

Poli 
J U D Z K I E G O O R G A N I Z M U 

n a * / 1 

J"0,,cJantaml ludzkiego organizmu są bla-
l c 'ałk a krwi, t. zw. leukocyty. Wyko­
n u j ą one w naszem ciele prace bar-
f° skomplikowane L. wymagające 

T A R Z A N A • H U M O R I S A -

" R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E I T . D. 

W 
'Cpnym numerze ,;Parto~ 

r°zpoczynamy druk 
^ ^ e j powieści sensacyj-

A L L A N A P A R K E R A 

t. 

F R A N C J A u, A T N I ' S 1 P S I ^ @ W 5 
H \ * H \ B 1 M \ ł f f U Z I Y O I S B / W f ł . 1 2 2 1 

napisał JERZY KO RYZ MA 

20 marca, o godzinie 8-ej wieczorem, opuścił 
pułkownik Dumoulin administrację czasopisma „Ar­
mja i demokracja", którego był wydawcą.. Kiedy 
skręcił w ulicę Maulin Bert, zbliżyli się doń nagle 
dwaj oficerowie i niski cywil w meloniku. Wbrew 
zwyczajom wojskowym, żaden z oficerów nie. od­
dał * należnych honorów starszemu rangą i koledze. 
Z prawemirękma w kieszeniach spodni stanęli obok 
niego. Natomiast.mały cywil dotknął: .'przelotnie 
ręką-melonika'i--powiedział spokojnie: „Pułkowniku 
Dumoulin, jest pan aresztowany 1 ' 

W następnej I chwili j granatowa limuzyną -skalni 
generalnego wiozła ich-w kierunku gmachu prefek­
tury ^policji, 'gdzie - na > drugiem, piętrze urzędowi 
kapitan Benou,' sędzia śledczy dla spraw' szpiego­
stwa "wojennego. ' -' ( 

. Kapitan Benou odetchnął głęboko, .kiedy donie­
siono mu, że Dumoulin został 'aresztowany. /Puł­
kownik stanowił'.bowiem ^.jetluo z ważniejszych 
ogniw sieci, szpiegowskiej,'która "w ostatnich Tatach 
ogarnęła' całą ̂ Francję. •• 

Już ,w grudniu ubiegłego roku, kiedy policja 
; paryska unieszkodliwiła piękną Lidję Stahl oraz jej 
kompanów: profesora Martina i małżonków Switz, 
stało się dla kapitana Benou rzeczą jasną, że Fran­
cja wpadła w matnię gigantycznej organizacji szpie­

gowskiej, której, unieszkodliwienie .wymagać będzie 
-— w najlepszym nawet -razie — długich miesięcy 
, mozolnej -pracy' wywiadowczej. 

.Jakkolwiek polic ja.zastosowała wpbec zaaresz-
towanych^śzPjiegów, najostrzejsze .metody śledztwa, 

? nie,;cofając.s!ę'"nąwęf przed niezupełnie dozwolo-
: nem badaniem ,',trzeciegó;stopma'.'.'czyli — mówiąc 

podrostu.',-'. torturami, nie'; ud^ło się .ani pd Lidii 
Stahl. ani od, jej,towarzyszy,wydobyć jakichkolwiek 
informacyj. Dopiero prosty.przypadek — najwier­
niejszy sojusznik śledztwa,— spowodował dalsze 
rozszerzenie się kręgu podejrzanych. 

Mianowicie, w iabryce broni Chattcllcrault 
zbudowano — oczywiście w zupełnej tajemnicy 

, przed czynnikami • niepowolanemi — udoskonalony 
model'karabinu maśzynówego,'Rtóry umożliwia od-



danie sześciuset strzałów w ciągu jednej minuty. 
Sztab generalny zamówił — na początek — 1 5Ó0 
podobnych karabinów maszynowych. Przy przeka­
zywaniu zamówionej broni władzom wojskowym 
okazało się, że brak karabinu, oznaczonego nume­
rem porządkowym 1221. Oczywiście, zarządzono 
natychmiast skrupulatne śledztwo, w wyniku które­
go stwierdzono, że najprawdopodobniej broń zosta­
ła skradziona przez robotnika nazwiskiem Ducheu-
ne, który w dzień przekazywania zamówienia zre­
zygnował z pracy w fabryce. 

W dwa drii po tem odkryciu policja paryska 
odnalazła Duchenne'a w Paryżu. Na polecenie kpt. 
Benou nie aresztowano go jednak odrazu, lecz za­
rządzono inwigilację Tą drogą wyszło najaw, że i 
Duchenne często przebywa-w administracji czaso-..: 
pisma „Armja i demokracja". Kiedy wreszcie zdcO 
cydowano się zaaresztować Duchenne'a, znaleziono 
przy nim list, kończący się w sposób następujący!. 
„10 tysięcy ża fuzję wypłacone zostaną natydrl* 
miast." Ekspertyza grafologlczna ustaliła ponad 
wszelką wątpliwość, że autorem tych słów jest 
Dumoulin. 

Na tej zasadzie aresztowano pułkownika. 
W mieszkaniu jego znaleziono listę 250 współpra­
cowników centrali szpiegowskiej! Między innemi 
figurowały tam nazwiska siedzących już pod klu­
czem członków bandy: Lidji Stahl et consortes. 

Na wiadomość o aresztowaniu Dumoulina mał­
żonkowie Switz załamali się wreszcie i złożyli sen­
sacyjne zeznania: okazało się, że prócz pułkownika, 
który w sztabie generalnym miał opinję oficera 
o nieskazitelnej uczciwości, do kierownictwa szajki 
należał inżynier Aubry, jeden z najbardziej cenio­
nych francuskich konstruktorów broni! 

Aubry zajmował stanowisko dyrektora pań­
stwowej fabryki prochu! 

Łatwo sobie wyobrazić, jakie nieocenione ko­
rzyści przynosiła centrali szpiegowskiej jego współ­
praca. Zaznaczyć warto, że Aubry wynalazł apa­
rat elektryczny, umożliwiający . wysadzanie pro­
chowni na odległość. Wynalazek ten sprzedał rzą­
dowi francuskiemu za cenę 150 tysięcy franków. 
Nie trzeba dodawać, że dokładne plany wynalazku 
otrzymała prócz paryskiego ministerstwa obrony 
również szajka szpiegowska. 

Wreszcie trzecim współpracownikiem wywia­
du był chemik, Wacław Reich, również zatrudniony 
przez rząd francuski przy... budowie fortyfikacji na 
granicy niemieckiej. U Reicha, prócz danych o roz­
łożeniu fortów podziemnych, znaleziono dokładny 
plan mobilizacyjny oraz zapas materiałów wybu­
chowych, wystarczający dla wysadzenia w powie­
trze przynajmniej ćwierci Paryżh. 

Fakty powyżej przytoczone mówią same t& 
siebie. Francja znajduje się w potwornej matni 
szpiegowskiej, która na dłuższy czas sparaliżowała 
wartość bojową armji francuskiej. W chwili obec­
nej staje pod znakiem zapytania znaczenie olbrzy­
miej sieci fortyfikacyjnej, wzniesionej kosztem wie­
lu miliardów franków na wschodniej granicy repu­
bliki. Pomijając fakt, że plany fortyfikacyj znane 
są — z wszystkiemi szczegółami — mocarstwom 
ościennym, stwierdzić trzeba; że budowle te, któ­
rych trwałość obliczona została na długie dziesiątki 
lat, zapadają się już obecnie — to jest bezpośrednio 
po ukończeniu! Nie ulega wątpliwości, że przyczy­
ną tego jest świadomy sabotaż, organizowany przez 
anonimowych wrogów Francji, posiadających ol­
brzymie wpływy wewnątrz armji. 

Trudno znaleźć w historji przykład równie po­
twornego zamętu, jak ten, który obecnie przeżywa 
Francja. Sprawa Stawiskiego zdarła nagle zasłonę, 
demaskując przed przerażoną opinją zgniliznę fran­
cuskiego parlamentaryzmu, policji i sądownictwa. 

miazmaty rozkładu 
a może jeszcze głę-

Obpcnie okazuje się, że 
przeniknęły równie głęboko — 
biej — do armji. 

• 

Czynniki oficjalne zapewniają, że ostatnie areszr 
towania zlikwidowały w sposób ostateczny aferę 
Lidji Stahl, — ale któż uwierzy w oficjalne komuni­
katy? W podobny sposób starano się uspokoić 
opinję Francji nazajutrz po wykryciu afery bajoń­
skiej. 

Lidja Stahl i jej adherenci nie byl i szpiegami 
ideowymi. Poprostu założyli przedsiębiorstwo, któ­
re za odpowiedniem honorarjum gotowe było sprze­
dać każdemu informacje natury militarnej, doty­
czące Francji 1 Jej sojuszników. Innemi słowy cała 
afera szpiegowska sprowadza się do tego samego 
mianownika pieniężnego, co i skandal Stawiskiego. 
Nie bez pewnej słuszności powiedział Jeden ż publi­
cystów paryskich, że z wszystkich bankructw Ja­
kie przeżyła ostatnio Francja, najboleśniejsze josl 
bankructwo honoru narodowego.,.. 

Paryż, w kwietnia. 

I M Jerzy KORYZMA 

N I E W I D Z I A L N E P A L I W * 
Czasy zmieniają się. Wraz 

z niemi zmieniają się nasze po­
glądy i nasza ocena otaczają­
cych nas przedmiotów,' CiO 
wczoraj było niegodnem UWJ« 
gi, dziś jest poszukiwane i na-

Udwrót — rzeczy wefofaj de* 
Hlone, dziś już mogą być t&pom 
Hiane. Najciekawsze, że te ti-
wagi snuć możemy riletylko na 
tfe obserwacyj bardzo i!rHleti» 
nych kolei losu mody kobie­
cej! Iiistorja techniki dostarcza 
flaffl bftrdzo dużo materiału, po­
twierdzającego słuszność na po 
czątku wypowiedzianej tezy. 

Prasa codzienna doniosła 
niedawno o zbudowaniu gazo­
ciągu, dostarczającego gazy 
ziemne z zagłębia krośnień­
skiego do Moście pod Tarno­
wem. Kilka lat temu doprowa­
dzono gaz z Daszawy pod Stry 
Jem do Lwowa. i 

Cóż to są te gazy ziemne? 
30 lat temu odpowiedziałby 
każdy fachowiec, znający sto­
sunki, panujące w polskim prze 
myślę naftowym, że gazy ziem 
ne są to zawiedzione nadzieje 
przemysłowców borysław-
skich na szybkie zrobienie ma­
jątku. Taki pan wkłada np. 
kilka tysięcy koron (liczono 
wtedy na korony) w prace 
wiertnicze, — a tu po wywier­
ceniu jakiegoś otworu, głębo­
kiego nieraz na 800 i 900 m. za­
miast złotodajnej ropy tryska 
strumień niewidzialnego gazu i 
setki tysięcy koron idą dosłow 
nie w powietrze. 

Nie dziw więc, że przemy­
słowcy bali się poprostu tych 
terenów, w których zamiast ro 
py dowiercano się gazu. Z cza­
sem ten tak pogardzany suro­
wiec z roli kopciuszka tolero­
wanego przy wydobywaniu ro 
py wyrósł do roli samodzielne­
go surowca, którego eksploata 
cja może się tak samo dobrze 
opłacić, Jak i produkcja ropy. 
Poprostu, czasy się zmieniły i 
przyszła moda na gazy, oczy­
wiście ku wielkiej uciesze wła­
ścicieli gazowych terenów. 

Hi 

I 

Technika wydobywania ga-
zfiw ziemnych jest stosunkowo 
prosta. Wierci się szyb zupeł­
nie podobny do szybu naftowe­
go i cnłą trudność stanowi Je­
dynie umiejętne • uchwycenie 
Ibttifego skarbu, wydobywają­
cego Sie dzięki własnej prężno­
ści, Uchwycony w zbiorniki 
gaż tłoczy się do rur, które do­
prowadzają go w miejsce zuży­
cia, . * 

Pierwszy rurociąg gazowy 
buduje w Polsce firma „Gali­
cja" w r. 1910, Rurociągiem 
tym, długim na 8,5 km. połą­
czyła firma swfc tereny nafto­
we 1 gazowe W Tunstanowi-
cach z rafinerją W Drohobyczu, 
uzyskując w tetl sposób nie­
zwykle tani materjał opałowy. 
Oazy dostarczają najtańszej (o-
bok wodnej) enflfgji. Ilustracją 
tej niskiej ceny frtoże być fakt, 
że przez długie lata w Stryju, 
który ma miejskie oświetlenie 
gazowe z gazów wierconych w 
pobliskiej Daszawie nic opłaca­
ło się gasić na d^leń latarni. — 
Koszty utrzymania ludzi, któ­
rych musianoby użyć do gasze­
nia i zapalania latarni byłyby 
wyższe, aniżeli koszt spalone­
go w ciągu dn|a gazu. Jeżeli 
uwzględnimy jeszcze,, że gaz 
ziemny przy spaleniu dostar­
cza niemal trzy razy więcej cie 
pła aniżeli taka sama ilość wę­
gla — nie zdziwimy się inicja­
tywie firmy „Galicja". 

Budowa gazociągu pochło­
nęła wprawdzie przeszło mil-
jon koron (có się równa niemal 
Że dzisiejszemu milionowi zła-
tych), ale -zato rafineria droho-
bycka nie wydaje ani grosza na 
węgiel. Przykład taki był o-
czywiście zachęcający. Dziś 
cały okręg boryslawsko - dro-
hobycki jest zgazyfikowany. — 
Pola gazowe w Daszowie są 
połączone gazociągiem, długim 
na 100 km. z gazownią miejską 
we Lwowie, która miesza ten 
tani gaz z wnętrza' ziemi z wy­
produkowanym z węgla ka­

miennego. Lwów czeka t e r ' 1 

tylko lepszych czasów, ^ 
móc tą tanią lotną energia z a ° ' , 
patrzyć istniejące już fabryk'' 
zachejUć do założenia nowy* 

Oprócz okręgu borys'^ - ' 
sk*o - drohobyckiego —- jest tlru 
gle tła Podkarpaciu zagłębie "!1 

ftowe ze „.stolicami" w Kro»' 
nie i Jaśle, Tereny te są fcf 
cze bogatsze w gazy atii*c" 
konkurenci Z Drohobycza. 

W f. 1018 wybudowała ¥ 
firma „Gartenberg i Schreicf 
gazociąg o długości 15 km 
potrzeb własnej rafinerii. R z l i 

wykupił gazociąg i zrobił z 
go zalążek wielkiej sieci Z*1"' 
wej, która w promieniu kill<u' 
dziesięciu kilometrów zgazy'1' 
kowała cały okręg. 

Wybudowano w Męci" c e 

wielką elektrownię okręgo^"' 
której zasięg obejmuje 40 K",1' 
Elektrownia ta jest całkowi*1' 
oparta na gazach ziemnych. •** 
Teraz zaś gaz z Krosna i J a S jI 
doprowadzono do Tarnowa " 
km.) i w ten sposób Państw0' 
wej Fabryce Związków A 1 0 ' 0 * 
wych w Mościcach dostarcz' 
no najtańszej w Polsce . e"^' 
gji. 

Widzimy więc, że nie z*' 
niedbano u nas możl iwo-
tkwiących w tem nlewidz'*1' 
nem źródle energii. Gazocia* 
podnoszą w bardzo znaczny1* 
stopniu konkurencyjną z&0' 
ność polskiego przemysłu 8 » 
tembardziej, że oprócz Runu""-
niema w Europie kraju, PT°^A 

kującego gazy. Jednak w w, 
pełni nie wyzyskano tego o i ' 
cinka gazowego. Gaz ziefl11^ 
Jest nietylko doskonaleni P* J 
wem, ale i cennym surowej 
chemicznym, który mógłby s 

ż jć do wyrobu chloroform'* 
rozpuszczalników do tłuszcz^* 
itp. W tym zakresie Jeszcze n | L 

nie zrobiono. Przyjdzie 
i na tol 

Dr. Michał JASI 0' 

1lQ 

Mord w zaułku 
Długi i ostry nóż błysnął w słabym blasku la­

tarni ulicznej. Paweł Lepin, który od dłuższego Już 
czasu śledził nocnego przechodnia, zabłąkanego 
w zaułki placu Italskiego, rzucił się naprzód, aby 
przychwycić mordercę, który wynurzył się nagle 
z za ciemnego węgła. 

Ten jednak, porzuciwszy nóż skoczył w ciem­
ność i znikł. U nóg Pawła leżał przechodzień, opie­
rając głowę o latarnię i rzężąc w śmiertelnej agonji. 
Lepln pochylił się nad nim. Nie pierwszy to raz 
widział umierającego człowieka. Sam nawet zabił 
kiedyś. I wobec tego człowieka, który wydawał 
teraz ostatnie tchnienie, przed człowlekem bezsil­
nie leżącym u Jego stóp obudził się znowu zbójecki 
instynkt Pawła Lepina. 

Jednem spojrzeniem upewnił się, że w pobliżu 
niema nikogo, poczem odpiął marynarkę umierają­
cego, którego ręce kurczowo drapały asfalt ulicy 
—, i wydobył z wewnętrznej kieszeni gruby portfel 
wypchany dokumentami I banknotami. Lepin nie 
zadał sobie nawet trudu, aby przeliczyć pieniądze. 
Szukał tylko papierów ofiary. Chciał mu skraść 
nazwisko, — jego własne bowiem utrudniało mu 
życie, Trudno jest żyć, kiedy jest się znanym jako 
groźny bandyta. 

Po chwili znalazł to czego szukał. Nieznajomy 
posiadał przy sobie dowód osobisty, który Paweł 
natychmiast sobie przywłaszczył, Następnie za­
ciągnął nieszczęsnego w cień i począł go rozbie­
rać. Ubranie było z doskonałego, wykwintnego 

materjału, w rękawach koszuli tkwi ły P,/] 
spinki. Pierś napadniętego gwałtownie Q°,J\ 
się i opadała. Gdy Paweł podniósł go, K ' 0 ^ ' ! 

.opadła bezsilnie w tył a jęki stały się " M 
ochrypłe. Z trudnością wdział opryszek n a

 (m 
8we nędzne łachmany: koszulę bawełniana / ] 
nącą potem I winem, wytarte, świecące $hfi\ 
zatłuszczoną kamizelkę. Umierający podnl^iy.fl 
jakgdyby chciał zedrzeć ze siebie te łacin''3'W1 

chwili jednak opuścił Je bezsilnie 1 jęki le» 
coraz słabsze. J\j 

Wtedy bandyta zdjął swą czapkę, p ° ' 0

r ^ ' . 
mordowanemu na twarzy i ściągnął mu P'fnVitf 
z palców. Paweł Lepin leżał teraz bezg

, 0

j||l¥ 
stóp latarni ulicznej, podczas gdy w cleifl^ian 
jnikała sylwetka statecznego, porządnie o f l 

obywatela. 
Gdy niebo zaczynało szarzeć, zdecyd° tĄ 

opryszek na to, aby wreszcie spojrzeć x V Jf 
wane papiery i poznać swe nazwisko ' \Ą, 
Szczęście mu sprzyjało: nazywał się Artnf \Ą 
lac, to znaczy, że -był on jednym z najw'^ Ja 
bankierów paryskich. Paweł Lepin słyszał ' ^ 
le o nim. Gazety często wymieniały jeSf0 iyCf,,l 
sko, nie było bowiem żadnej większej FtĄ 
żadnej tranzakcjl finansowej, w którejby ^i i fy 
nie grał roli decydującej. Nowoupleczony \fi 
podrapał się z troską w głowę. Tę ton *\ 
umieć zagrać po mistrzowsku. . M 

Zaczął od tego, że wyszukał swój now:p 
Mieszkał mianowicie w pobliżu Etolle, n a A 
de Jena. , 

Mieszkanie to było zapewne bardz"y« 
fortowe niż mansarda Pawła Lenina na 
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4 poilfuss i Fey podzielili wic 
,J l ów politycznych na dwie ka-
, g°rje: przeważająca wtę-
5led°ŚĆ Z o s t a , a wtłoczoną bez 

d z twa do przeważnie prowi-
fycznych aresztów policyl-

Ci- Znacznej mniejszości wy 
zono skargi i wydano są-

J 1 - Wśród więźniów niepod-
"Vch żadnemu śledztwu znaj 

J ą sie masy robotników, ln-
'̂ entów l kobiet. Są oni 

^So ln ie brutalnie traktowa-
Można śmiało powiedzieć, 

t c ° W e wszystkie straszne a-
J J ^ Policyjne Austrii to je-

Q WIELKI obóz koncentracyjny 

« Między więźniami znajduje 
' bardzo wielu takich, którzy 

itoi a r e s z t o w a n i dopiero po 
sj" e c eniu powstania. Policja 

nie wie co z nimi zrobić, 
J^terepelowany w tej spra­
NA "laior Fey oświadczył, że 
ty fhce nawet słyszeć o Ich 
W l e n i u - Również sędziowie 
^l eNą się nieraz w kłopocie, 
d.^'edząc co czynić z social-
3kra tycznymi l związkowy 
kQ Akcjonariuszami, przeciw 
i e . K"rym wzniesiono oskar-
W J t e Pieniądze banków ro-
tU. y c h 1 związków wy wle­

W N I C Ę . 

Dy^dawno został postawio-
K v s ą d Pewien urzędnik 
t i J ^ y , zresztą bez iadn i j 
1; ^należności państwowej, o%-

S I 

i P ° D J ? 

Otto B V 0 t 0> * eudziellł żonie 
%\ \ a U e r a swego samochodu, 

C zemu kobieta ta mogła 

k " a

 cpi 

D N I A Ł Y . 

P O I J 

1 , LI .1 

I R ! 

^ ; ra 
role 

dotrzeć szczęśliwie do granicy 
czeskiej. 

KINO JAKO WIEZIENIE. 

Trudno jest dokładnie usta­
lić liczbę więźniów politycz­
nych. Według rozmaitych da­
nych cyfra ta brzmi: w Wie­
dniu 2300, w Linzu i w Steyr 
(Górna Austria) 1200, w Stei-
nermar 2000, w dolnej Austrji 
1500. Do tego dochodzi jeszcze 
tysiąc więźniów, znajdujących 
się w prowizorycznych obo­
zach koncentracyjnych i 1000 
uwięzionych w Salzburgu, Ty­
rolu 1 Karyntji. A więc 9000 wlę 
źnlów politycznych. Jeżeli cy­
fra ta nie jest zupełnie dokła '-
na, to raczej jest za niska niż 
za wysoka. 

Traktowanie więźniów je t 
w najwyższym stopniu bruh ' -
ne i nieludzkie. 

W Bruck an der Mur, mieś­
cie rodzinnem bohaterskiego 
przywódcy schutzbundowc j 
Kolomana Walllscha stłoczooo 
w sali kinematograficznej 300 
więzionych mężczyzn i kobi.t. 
Ludzie ci musieli 3 dni i tyleż 
nocy spędzić na krzesłach 1 /. 
prawa ruchów. 

Na balkonach ustawiono ' 
rablny maszynowe, które nie­
ustannie zwrócone były w kie­
runku aresztowanych. O po­
zwolenie wyjścia ze sali, w ce-

j j u spefoieruą^otrzebt,, natural­
nych, trzeba było prosić. W ta-

,kich. wypa.DKACH więżnjowl, to­
warzyszyła specjalna warta u-
zbrojonych heimwehrowców.— 
Odżywianie naturalnie było po­
niżej wszelkiej krytyki . Obec­
nie pożywienie więźniów kina 
składa się prawie wyłącznie z 
grochu, 1 to w najgorszym ga­
tunku. 

Krzesła wyniesiono, żeby 
czasem ktoś nie miał Iluzji, *e 
znajduje się rzeczywiście w ki­
nie 1 zastąpiono słomą, zwykłą 

słomą, którą rozłożono na po­
sadzce. -Karabiny maszynowe 
jednak pozostają nadal'i grożą 
więźniom czarnemi paszczami 
swych luf. 

9000 WIĘŹNIÓW 
NA SALI FABRYCZNEJ. 

Panowie Fey, Dollfuss i Star 
hemberg uważają oczywiście, 
że to jest w porządku. 900 boha 
terów z Floridsdorfu zamknię­
to w budynku, w którym nie­
gdyś mieściła się fabryka. Fa­
bryka ta oczywiście nie była 
nigdy kwalifikowana na miesz­
kanie. Aresztowani ZNAJDUJĄ 
się ustawicznie w pozycji stoją 
cej lub półleżącej. Położyć się 
nie można. Doprowadza to na­
turalnie do tego, że więźniowie 
ciągle mdleją. 

Nie było tam żadnego ustę­
pu, wobec czego na cel ten 
przeznaczono małą izdebkę. W 
krótkim czasie powietrze w 
tem „więzieniu" było tak zatru­
te, że część więźniów trzeba 
było wypuścić na wolność, a 
pozostałych przenieść gdziein­
dziej'. 

Gdy w katowni tej pozostał.') 
tylko pięciu aresztantów, wte­
dy skierowano tam triumfująco 
przedstawicieli prasy zagranicz 
nej, która rozpisywała się o 
„humanitarnym" rządzie Doll-
fussa — Fey'a. 

PRZEŚLADOWANA... 

Mieliśmy możność rozma­
wiania z całym szeregiem pow­
stańczych robotników, Inteligcn 
tów i kobiet, którzy byli aresz­
towani,- prześladowani i bici w 
brutalny sposób. Celowali w tej 
„robocie" zwłaszcza heimwc-
hrowcy, którzy bombardowali 
z armat oblężone domy robotni­
cze, a w walce otwartej oka­
zali się zwykłymi tchórzami. •-
Heimwehrowcy tłukli kolbami 

poddających się schutzbundow-
ców i opluwali ich. 

Swojem nieludzkiem postę­
powaniem doprowadzili do te­
go, że dwaj socialdemokratycz 
ni wodzowie usiłowali popełnić 
samobójstwo w areszcie. Jeden 
z nich to były sekretarz stanu 
sześćdziesięcioletni dr. Arno'd 
Eisler. Człowiek ten, ciężko 
chory na serce, usiłował w wie 
zieniu przeciąć sobie żyły 
szkłem swych okularów. Drugi 
z tych'nieszczęśliwców to se­
kretarz związku pracowników 
przemysłowych, który usiłowa 
wszy po 14-stu dniach samotne 
go aresztu odebrać sobie życie, 
popadł w obłęd. 

• Aby zilustrować dokładnie 
haniebną brutalność pachołków 
krwawego kanclerza Dollfussa, 
należy przytoczyć jeszcze je­
den, nieznany dotąd fakt. 05-Ict 
nl przywódca związkowy, któ­
rego aresztowano podcijus 
krwawych dni lutowych, zo­
stał niedawno poddany ponow­
nemu'przesłuchaniu policji, jed­
nego heimwehrowca i dwuch 
policjantów. W pewnym, mo­
mencie otwarły się z bak'' • »i 
drzwi i do gabinetu wkroczył 
jakiś mężczyzna. Oświadczył, 
że jako były socjaldcmokratsi, 
chciałby się zemścić na swyn . 
byłym towarzyszu. W oliwil i 
potem począł obrzucać obelga­
mi starca, który bezczelnego 

„Jntruza widział poraź pierws-y 
w życiu.%ic Wystarczyło1 iiti 
to, jednak; rzucił się bowiem z 
pięściamPna starca i bił go t ik 
długo póki ten nie stracił przy 
tomności. 

WIKTOR LORENC. 

Notatki 
literacki* 

Franciszek Kornicndl, autor stynnei 
„Przygody w Budapeszcie", wydane! 
ostatnio w polskietn tłumaczeniu na­
kładem „Gebethnera i Wolffa", wydal 
druga powieść p. t. „"Via Bodenbach". 
Krytyka węgierska stawia tQ książkę 
równie wysoko jak „Przygodę w Bu­
dapeszcie". . 

Kariera tego najnowszego pisarza 
węgierskiego Jest niezmiernie cieka­
wa. Podobnie Jak Remaraue, Celinę, 
Flnk 1 Inni, Kormendl nie iest „zawo­
dowym" pisarzem. Jako zreduko­
wany urzędnik napisał swa „Przy­
godę", która zyskała pierwszą na­
grodę na konkursie powabnego wy­
dawnictwa angielskiego i dziś Juz zo­
stała przetłumaczona na wszystkie 
niemal europejskie dzienniki przyno­
sząc biednemu urzędnikowi węgier­
skiemu sławę i pieniądze. 

w 

Francesco Nitti, słynny włoski pi­
sarz polityczny, wydal nowa książkę 
p. t. „Trwoga świata". Książka Nitte-
go rozpoczytfa się od fantastycznego 
epizodu, przedstawiającego dzieje Ro­
binsona Knizoe, który ocalał z kiita-
strofy w 1913 rpku I po dwudzieato-
letuiem przebywaniu ną samotnej wy­
spie, powrócił wraz z Piętaszklem do 
cywilizowanego świata, •zatizyniu; i>: 
się w Londynie przed „Domem Fr-
szystów",- obserwując w Nleni :ze: ł 

ustrój hitlerowski itd. Rozczarowa 
ny Robinson wraca na samotną wys-

* 

Znakomity pisarz francuski l'a.vcl 
Morand wydal powieść p. t. „Przępiij-
kną Francja". Jest to powirgć o de­
moralizacji, panującej w FILECIE fil­
mowym. Krytyka francuska przyjęła 
naogół to powieść dość chłodno za­
znaczając, że nie może znaleźć rila te­
go utworu ścisłego okrc'lenia. Nie 
jest to bowiem ani powieść w Scfjłcin 
znaczeniu tego.słowa, ani utwói snU-
ryczny, ani pamflet polityczny «n; 
wreszcie niononrafja naukowa 

» 

Józef K C S R C I , .poczytny autor fr.m . 
cuski napisał powieść o Slawfakini p 
t. „$tawKki - jakim go znałem* -
(„Stavisky- 1'homme uuc j'ai connu"* 

Powieść zaczyna się w len spn 
sób: 

„Ilcź to ludzi, będących ha przyj.: 
cielskiej stopie ze sławnym Alcksan 
drem, twierdzi obecnie z całą stanów 
czośclą. ze nigdy go nic widzieli i t 
nim nie rozmawiali. Teraz się boją?.. 

. Cóż to za podłość!... Jadłem i pficiii 
razem z Aleksandrem. Całowałem rr 
kę jego żony. I żal mi go z całego 
serca..." 

Kcssel znal dobrze Stawiskiego ' 
— Jak tylu innych — nic wiedział n l 
o jego oszukańczych machinacjach ' 

. P P I 
KI 

y _ 
i I I E R O ~ \ V A A R T U R A Laveiilac'a. Przemyślawszy to. 
* \ s Y e k r o k l n a dworzec kolejowy, uważał 

a i ic a

 k°nieczne spędzić kilka miesięcy za-

S I O U , , 0 , Wypchany portfel bankiera zapewniał 

c "i ł ó i l r y s z e k chętnie wyciągnąłby się na wygo-
t a i i ini i m i l J ° n e r a , ale uznał, że byłoby to teraz 
i A S U> ALF n i e o s t r o ż n e . Narazie musi mieć trochę 
S i L ^ dobrze wczuć się w rolę i grać z powo-

119 i 

dzie'-

^ ł o ^ R U

R I

 wypchany portfel bankiera zapewntaf 
Ł Zawp 0 w ° l n e korzystanie z przyjemności ży-

° R 2 E O ^ l . W a n a taksówka zawiozła go szybko na 
\ V

e c

h Północny. 
m w vbo a w o r c o w e J nie zastanawiał się długo 
C v - b T t - r e n i miejscowości. Zadecydował o tem 
S R | ° - C"Y p l a k a t h o t e , u . - L ' °asis" w Monte-
Dr Jen W y s ^ a ' natychmiast depeszę na ave-
in^syja^^a z prośbą, aljy wszelką korespondencję 
I "atu?. i m u d o h o t e l u .-L'Oasis". Depeszę pod-

n a z w i s ' < i e m bankiera, swem nowem 

N I B R V L S I A D I
 d o pociągu, kupił gazetę, w której 

W V ve: [, ą " Z ostatniej chwili",-dowiedział się 
HC*aiilka',aocznej' śmierci. Gazeta donosiła, że 

( 1nrv 1 i p l a c u Italskiego zakluto tej nocy zna-
ko^enir, a

2 , k a ?awła Lepin. 
n ' e V i P ł ^ a v e l " a c rnusiał przyznać, że ludz-

['\L ^ 1 CIF n a n i m straciła. Uważał on, A e z na-
1 ' grjylj w ' e k i c m zupełnie porządnym, uczcl-^6? ' Sdvh i e k ' e m zupełnie porządnym, uczci-

% t ? i cEy° . y n ' e nieszczęśl iwy zbieg okoliczności, 
\vą|I* a 2 a t " 2 niego oberwańca i niecnego głodo-
Wt ;"V T J 0 .C'P złodzieja i mordercę, — to szano-

, " n i a dzisiejszego porządek publiczny i 
ż V c i p y W a t n q - Teraz jednak postanowił p ro -

e Porządne i uczciwe. Nareszcie będzie 

mógł się zrehabilitować! 
Już na drugi dzień po przybyciu do ' Monte-

Carlo otrzymał bogatą korespondencję. Agenci 
domagali się danych giełdowych. Stenotypistki za­
pisały całe strony cyframi, z których Paweł nic 
absolutnie nie rozumiał. Wielkie, żółte koperty 
pełne były listów, które musiał podpisać. 

W ten sposób dowiedział się, że posiada se­
kretarza, — przyjaciela imieniem Jacques, — żonę, 
której nadaje pieszczotliwe imiona, — niezadowo­
lonych akcjonariuszy i podejrzanych kompanów. 

Żona zaczęła przysyłać zlekka natarczywe 
listy, dziwiąc się spowodu tego nagłego wyjazdu. 
Donosiła, że nudzi się i pragnie podążyć za nim. 
Sekretarz bombardował go wprost listami, twier­
dząc, że sytuacja finansowa jest dość skompliko­
wana i on, sekretarz, nie może Jej opanować. Jedy 
nie respekt dla szefa sprawiał, że sekretarz wręcz 
nie pisał, iż bankier wybrał sobie urlop w porze 
naprawdę niezwykłej. 

Wszystkie listy gwałtownie domagały się jego 
powrotu. Akcjonariusze żądali rachunków i za­
rzucali bankierowi niewłaściwość postępowania. 
Kopalnie nie wypłacały dywidend, a wspólnicy pi­
sali szyfrowe listy, wobec których nieszczęsny, 
świeżoupieczouy mlljoner był zupełnie bezradny. 

Sytuacja Stała się niebezpieczna. Aby się nic 
skompromitować, Paweł odpowiedział sekretarzo­
wi telegraficznie, żądając pieniędzy. Poczcm NA­
pisał na maszynie kilka słów do żony, twierdząc, 
że jest bardzo zajęty 1, że narazie nie może więcej 
pisać. 

Ale te kilka listów nie rozwiązywały kwestjl. 
Nuda zaczęła mu się ogromnie dawać we znaki 

i Paweł postanowił wrócić do Paryża. Jako wy 
trawny opryszek kazał sobie przysłać ..swoją'' fo­
tografię i godzinami studiował oblicze zamordo­
wanego bankiera, badał wszelkie drobiazgi zwią­
zane z osobą Artura Lavcillac: iak on mówił, jaki 
ma chód, jakie gesty, ukjad zmarszczek na twarzy. 

Po tygodniu Paweł Lepin alias Artur'Lavcill:iv. 
był gotowy do drogi. W dzień wyjazdu jednak, 
ku wielkiemu przerażeniu,' przeczytał w gazecie 
„swoje" nazwisko, wydrukowane dużemi czcionka­
mi i czerwoną 'farbą: w Paryżu wybuchł wielki 
skandal finansowy. Bankier Laveillac wydał akcie 
kopalni, która wogóle nic istniała. Władze były 
już od dłuższego czasu na tropie afery, teraz JEDLI m 
dopiero udało się wykryć właściwych jej bohate­
RÓW. Bankier Laveillac, poważny, stateczny oby­
watel, milioner okazał się zwykłym oszustem. 

Paweł Lepin chwycił się obu rękoma za glo 
wę. Wiadomość ta uderzyła go niby obuchem. A 
więc teraz, kiedy chciał już zostać uczciwym czło­
wiekiem, musi odpowiadać za oszustwa i przestęp­
stwa, które podłością daleko przewyższają iego 
dawne sprawki?! 

Co uczynić teraz?! Oto znalazł si-; w matni. 
W sytuacji bez wyjścia. Jakąkolwiek dmgę wy­
bierze, wszędzie czeka go więzienie... 

Paweł Lepin nie mógł /nieść tej strasznej my­
śli, że będzie musiał'odpowiadać za tak podle oszu­
stwa, do których nawet ręki nie przyłoży. Gdy 
portier wraz ze służbą wysadził zamknięte drzwi 
apartamentu bankiera. — ciało Pawła Lepin'a koły­
sało Się na sznurze wiszącym u okna. 

Nazajutrz ranne gazety pisały: „Sprawlcdlb 
woścl stało sie zadość!" Jean MOVRAT. 



Ameryka w p ią tym roku kryzysu 
Ofiary kryzysu wśród magnatów finansowych 

W roku 1900 w Stanach Zje 
dnoczonych zarejestrowano 
3534 zamachy samobójcze. — 
Ody ogłoszono tę cyfrę, prasa 
amerykańska uderzyła na a-
larm. A tymczasem rok 1929 
przyniósł 16.000 samobójstw, 
rok 1930 — 18.302 wypadki sa­
mobójstw, rok 1931 — 19.018, 
rok 1932 — 21.108 zamachów 
samobójczych. 

Od 1 stycznia 1929 do koń­
ca 1933 roku zlikwidowano 700 
banków. Strata wynosiła okrą­
głe trzy miljardy dolarów. W 
tym samym czasie ogłoszono 
przeszło 100.000 upadłoścL — 
Straty wyniosły przeszło czte­
ry miljardy dolarów. 

To są cyfry straszne. Cyfry 
wiele mówiące. Poza temi cy­
frami czai się tragedja, które] 
ofiarami padły nietylko masy. 
Potężny kryzys odbił się w 
Stanach Zjednoczonych w spo­
sób nieznany zupełnie w Euro­
pie. Zniszczył tysiące istnień, 
wśród których spotykamy na­
zwiska owiane doniedawna nim 
bem bogactwa dolarowego. Lu­
dzie, którzy dysponowali dzie­
siątkami i setkami miljonów 
dolarów stali się w dosłownem 
znaczeniu żebrakami. Krach na­
stąpił tak niespodziewanie, z 
taką druzgocącą siłą, że miaż­
dżył wszystko po drodze. Do­
piero dziś można zrobić smut­
ny bilans tej katastrofy gospo­
darczej. 

Panika na Wallstreet spowodo­
wała katastrofalny spadek ak­
cyj. Mitchell chciał ratować 
swój majątek. I w marcu 1933 
roku pękła bomba. Prokurator 
skierował jego sprawę do śledź 
twa. Mitchell został oskarżony 
o oszustwo i fałszywe księgo­
wanie w swych przedsiębior­
stwach. Człowiek, o którym 
mówiono, że jest twardy jak 
stal, że nic nie może go zła­
mać ani zachwiać, — na sali są­
dowej, podczas swego proce­
su, płakał jak dziecko. Z ol­
brzymiej jego fortuny nie pozo­
stało nic, dosłownie nic. Wie­
rzyciele zabrali wszystko. 

Ody zapadł wyrok uniewin­
niający, — częściowy zresztą 
tylko, bo oczekiwały go jesz­
cze inne sprawy, — Mitchell po 
wyjściu z gmachu sądu, nie 
miał dokąd pójść. Mógł teraz 
zacząć od początku, znów jako 
młody biuralista. 

W najbliższym czasie od­
będzie się druga jego sprawa, 
z której nie wyjdzie . bbrrnną 
ręką. O nadużycia podatkowe i 
fałszywą księgowość. • Mitchell 
skończył się bezpowrotnie. 

W zaciśniętej ręce trzymał je­
szcze rewolwer. 

Swoją karjerę rozpoczął cn 
w roku 1892 jako adwokat. — 
Równocześnie rzucił sie w w ' / 
życia politycznego. Tego same 
go roku wybrany został on do 
kongresu stanu Illinois. W la­
tach od 1916 do 1924 był on 
generalnym prokuratorem sta­
nu Illinois. W następnym reku 
mianowano go zarządcą przy­
musowym kolei żelaznej „Chi­
cago Milwaukee Central Ruil-
way" — i wtedy zaczyna on do 
rabiać się kolosalnego majątku. 
Jego karjera finansowa była 
błyskawiczna. Do czego sie 
wziął — wszystko przynosiło 
mu gigantyczne wprost zyski. 
Na giełdzie zarabiał miljony i 
dziesiątki miljonów dolarów. 

W partji zaczął odgrywać 
coraz większą rolę. Jego naz­
wisko wpisane zostało do „gór 
nych 10.000". Znalazł się na 
Olimpie Wallstreet. I gdy był 
już na szczycie — przyszedł fa 
talny rok 1929. Krachu tego nie 
mógł on przeżyć. Stracił nieo­
mal wszystko. 

Pierwszego dnia gdy nie 
mógł uiścić się z zobowiązań, 
chwycił za broń i zlikwidował 
swe rachunki z życiem. 

G. Erskine, król samocho­
dów, prezydent i właściciel za­
kładów samochodowych Stu-
debacker. Przez 32 lata pano­
wał on na rynku, samochodo­
wym Ameryki. 'Ale depresja 
gospodarcza nie ominęła i jego. 
Ody ogłoszono mu upadłość, 
wielki Erskine zastrzelił się w 
swym królewskim zamku w In­
diana. Jego list pożegnalny 
brzmiał: 

„Nie mogę dłużej wytrzy­
mać". 

Samobójstwem skończył 
również Raymond Steyens, któ 
ry stracił majątek w wysokoś­
ci ćO miljonów dolarów. Zastrze 
lił się Oskar G. Foreman, czło­
wiek posiadający ongiś w ma­
jątku 250 miljonów dolarów. 

Cyfra ta nie jest pełną. F i ­
gurują na niej jeszcze takie na­

zwiska jak Astor, Vandejjjj 
Ouggenheim. Bajeczne • 
ny ich skurczyły się w P r Z , j 
żający sposób. Przeciwsja* 
się kryzysowi ale jakim K°, 
tem... Morgan strącił {Lj 
czwarte swego majątku- h2f 
mięsny Swift stoi w obliczu ̂  
kructwa. Słynny Owen X 0", 
jest już dziś tylko przeetfj, 
zamożnym człowiekiem n? 5

i e j 
sunki europejskie, bynajm11 

nie amerykańskie. ^ 
I wreszcie niemniej sjF, 

Charles Dawes, polityk, dy l j 
mata i finansista, znajduj 
na progu ruiny. Ratują g° 
cze pożyczki rządowe. A» * 
ich zabraknie... 

Tak wygląda Ameryka ^ 
tvm roku kryzysu gospo"' 
czeeo. 

Kazimierz Jelei 

Cciąg 

WIZYTA W „REDUCIE" OSTER* 

MITCHELL. 

Charles Mitchell. Koleje ży­
cia tego człowieka, który do 
niedawna uważany był za je­
den z filarów Wallstreet, przy­
pominają bajkę. 

Gdy miał lat 19 był skrom­
nym biuralista w jednym z do­
mów bankowych. W roku 1921 
stał na czele potężnego Natio­
nal City Bank. Na tem stano­
wisku rozpoczął nieznaną daw­
niej w Ameryce propagandę 
akcyj. Gra na giełdzie nie po­
ciągała go. Uważał on, że nie 
sztucznym sposobem, drogą 
wszelkich kombinacyj, można 
osiągnąć podniesienie kursu ak­
cyj. Czynił to przy pomocy 
specjalnie zorganizowanego 
przez siebie biura propagandy. 

Ulotki, reklamy, filmy w k i ­
nach, samoloty propagandowe 
— wszystko mówiło, krzycza­
ło, zachwalało akcje „National 
City Bank". Czegoś podobne­
go Ameryka jeszcze nie widzia­
ła. I akcje istotnie zaczęły 
wzrastać na wartości w gwał­
towny sposób. Wyrywano je 
sobie formalnie z rąk. Ameryka 
nin, który mógł zdobyć bodaj 
jedną akcję banku uważał się 
jakby za posiadacza losu szczę­
ścia. 

Nazwisko Mitchella było na 
wszystkich ustach. W r. 1929 
został on przewodniczącym ra­
dy nadzorczej potężnego ban­
ku nowojorskiego. Jego mai , 
tek obliczano na 120 miljonów 
dolarów. 

Al przyszły lata depresji. 

E. ROCKEFELLER. 

Edyta Rockefeller Mc Cor-
mlck rozporządzała kiedyś ma­
jątkiem w wysokości 40 miljo­
nów dolarów. Sumę tę otrzyma 
ła od swego wielkiego ojca w 
charakterze posagu, w akcjach 
Standard-Oil-Company. Kobie­
ta dzielna, energiczna, nie umia 
ła odgrywać biernej roli mał­
żonki. Wkrótce nazwisko jej za 
słynęło na giełdzie. W świecie 
towarzyskim odgrywała wybit 
ną rolę. 

Jej zamek w pobliżu miasta 
Illinois, który kosztował miljon 
dolarów, jej pałac na Lake Fo 
rest, który kupiła za 3 miljony 
dolarów, były miejscami; spot­
kań całej finansjery i plutofcra-
cji Stanów Zjednoczonych. — 
Zbierała ona dzieła sztuki, pl.i-
cąc za nie bajońskie sumy — 
obrazy, rzeźby, meble, biżuter­
ię. Nie było rzeczy za drogiej 
dla niej. 

W grze na giełdzie miała 
szczęście nadzwyczajne. Jej 
majątek rósł i mnożył się. Ale 
w roku 1921, idąc z prądem cza 
su zaczęła robić interesy z par­
celami ziemnemi. Zaryzyko­
wała cały swój majątek. 

W roku 1929 nastąpił kr ich. 
Grunt zaczął usuwać się j;-j z 
pod nóg. Jeden cios za drugim 
spadał na nią. Straciła wsz3r-
stko. Jej zamek i pałac, ws y-
stkie jej zbiory — wystawion. 
zostały na licytację. W chwii 
ogłoszenia licytacji Edyta Mc 
Cormick zmarła na udar serca. 

Edward J. Brundage. Jeden 
z najbogatszych ludzi w Ame 
ryce, jeden z przywódców pa<-
tji republikańskiej, doskonah 
polityk i finansista, znaleziony 
został 20 stycznia nieżywy w 
swej wil l i na Lake Forest. Z ra­
ny .w, skroni uczyła sie krew. 

J. HARRIMAN. 

na-Józef W. Harrlman. To 
zwisko w Polsce jest aż nadto 
dobrze znane. Tylko przez przy 
padek człowiek ten nie stał się 
właścicielem sieci elektrycz­
nej całej Polski. 

Harriman był już człowie­
kiem zamożnym, gdy założył 
w Nowym Jorku bank. Insty­
tucja rozwijała się bardzo szyb­
ko. W ciągu kilkunastu lat Har­
riman stał się amerykańskie 
królem złota. Nie było żadne­
go większego przedsięwzięcia, 
któregoby on nie finansował. 
Lokował swe kapitały n !etylko 
na rynkach amerykańskich, ale 
1 zagranicznych. Harriman był 
potęgą. Wielką potęgą finan­
sową. Jego majątek szacowa­
no na ćwierć mlljarda dolarów. 

Ale krach gospodarczy nie 
oszczędził również Jego. Harri­
man postanowił ratować się za 
wszelką cenę. 

I jak bomba podziałała 
wieść o niespodziewanej rewi­
zji państwowej w jego przed­
siębiorstwach. Kontrola 'ksiąg 
była bardzo skrupulatna, śledz­
two bardzo dokładne. Stwier­
dzono, że świadomie fałszował 
on księgi, dokonał licznych nad 
użyć i oszustw. 14 marca ub. 
roku został aresztowany.. W 
więzieniu zachorował. A gdy 
przewieziono go do sanatorjum, 
— zbiegł. 

Został Jednak aresztowany. 
Wielki Harriman już niedługo 
przeżyje swój wielki proces, 
który prawdopodobnie będzie 
końcem iero fantastycznej kar­
ocy. 

JReduta" Osterwy to teatr, 
który za swoją działalność ar­
tystyczną powinien być zapi­
sany złotemi zgłoskami w 
księdze Sztuki. 

„Reduta" — nikt inny, ty l ­
ko ten zespół w swej pionier­
skiej pracy, niebaczny niewy­
gód włóczęgi po najbardziej za 
padłych i oddalonych od cen­
trum Polski miasteczkach, da­
je przedstawienia o najwyż­
szym poziomie artystycznym. 

To też teatr ten cieszy się 
' sympatją, jaką trudno* sobie 
wyobrazić. Entuzjazm stale to­
warzyszy wyprawom zespo­
łu, a publiczność, wypełniająca 
sale do ostatniego miejsca, w 
skupieniu wsłuchuje się w sztu 
ki, jakie im przywozi „Reduta". 

Byłem zdumiony. Wyobra­
żałem sobie „Redutę", jako 
symbol skromności, a tu na­
tknąłem się na przepych. Bo­
gata, pięknie urządzona biblio­
teka, — nowoczesne studio te­
atralne itd. itd. 

Właśnie odbywają się pró­
by ze sztuki Adama Grzyma-
ły-Siedleckiego „Czwarty do 
Brydża" pod kierunkiem chlu­
bnie znanego reżysera Edmun­
da Wiercińskiego i samego au­
tora, który codziennie odwie­
dza artystów, wspomagając 

— następnie miłego rezysj* 
artystę Stefana Orzecbo^ ; . 
go oraz Lubicza - Lisows* j, 
bohatera pierwszego P? ' S V : 

„Moralność i dźwiękowca 
Dulskiej".. 

— Dlaczego pan teraz 
kręci? — pytam miłego al 
ta. 

— A! Dużo powodów, y 
szę pana. Przedewszys% 
brak mi czasu. Ot, teraz i 
przykład proponują mi- 1 

cóż, wyjeżdżam z Reduta .-w 
miesiące, a oni chcą krcc»c 

w maju. 
— Wyjeżdżacie aż na 4 

siące? A dokąd to? 
— Będziemy jeździli P°$ 

łej Polsce: Wileńszczyzna.^. 
sy Wschodnie, Pomorze, ^ < 
stkie miejscowości kaP»e,J 
słowem będziemy wszęd2' 

Mój miły rozmówca 
prasza mnie, bo L e ż y s e £ 2 ) / 
wa go na próbę. Rozpoc 
akt drugi. A 

Reżyser Wierciński M 
gląda się grze. Jest s j > ° J • 
Od czasu do czasu podaj*jf& 
remuś z kolegów jakiś ^ 
bo podsuwa gierkę. P r * 
bywa się w prawdziwe) 
sferze sztuki. ediJ 

Poraź Jot przeszło 
tradycyjny .wagon RedU" 

! 

888. s; "•»»• 

xl 

s , 
fc J 

te 

Lodzie „Reduty" (od lewej): Juliusz Lublcz-Lisowskl, Witold Kui'c 

Zofja Sykulska, Stefan Orzechowski 1 Iza Faleńska, 

ich życzliwą radą. 
Wśród wykonawców spo­

tykam kilku dobrych znajo­
mych, — przedewszystkiem 
uroczą artystkę scen łódzkich, 
poznańskich i lwowskich Izę 
Faleńską, która ostatnio całko­
wicie poświeciła sie Reducie. 

ruszy z Dworca Głóv-'j>• jy. 
Warszawie, aby po od' 
miastach i miasteczkach JP> 
grupę entuzjastów MelPyJ 
Oby wszędzie byli przP 
mml _ : „..ł.ltfia* ni z należnym im entuzi3 

Karol F° 

tą 
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DOUG LAS OJCIEC 
i DOUGLAS SYN 

Wiosenne porywy 
w polskim iwiecie f i lmowym 

kolonji amerykańskiej w Anglji 
Cah a 

••osi s j

 Ą m e r y k a filmowa prze 
Soc- L o n d y n u - Co kilka 
^ . l ąS Przywozi jakąś wiel 

:a 
>sp°' 

N ! f d e ' k t ó r a r z u c a H o l l y -
C L Z N I T Pokręcić w Lon 

su' h a r l e s Laughton, Nor 
c. nearer. m ^ ^ „ T „ < j ~ oti s t'^a r e r> Norma Talmadge, 

n c e Bennet, Corinne 

watne życie Henryka VI I I " (z 
Charles Laughton i Merle 0 -
beron) i „Katarzyna Wielka" 
(z Elżbietą Bergner); ten drugi 
film reżyserował Paweł Czin-
ner. 

Obecnie „London - Film" 
przystąpiło do realizacji nowc-

,ść 

era* 

fi 

era* « 
mi--' 

vel a" 

W warszawskim światku fil 
mowym wre. Dają się zauwa­
żyć pierwsze symptomy zbliża 
jącego się sezonu pracy filmo­
wej. W kawiarniach toczą się" 
ożywione rozmowy, dyskusje, 
pertraktacje. Wszyscy plotku­
ją: ten ma kręcić, tamten bę­
dzie kręcił, a jeszcze inny już 
kręci. Jednem słowem wszyst 
ko się kręci dokoła słowa „krę 
c l " ! 

Jeszcze nie skończył się 
obecny sezon, a już powstają 
domysły na nowy. 

W obecnym sezonie oczeki 
wane są jeszcze premjery 2-ch 
filmów krajowych: „Przebudzę 
nia" oraz „Hanki". O „Przebu­
dzeniu" reżyserji Aleksandra 
Forda mówi się dużo dobrego 
i oczekuje się ukazania tego 
filmu z wielką niecierpliwością. 
W rolach głównych wystąpią: 
Zofja Nakoneczna, urocza Kra­
kowianka, utalentowana ar­
tystka b. teatrów miejskich w 
Warszawie oraz Bazyli Sikie-
wicz, znakomity artysta teatral 
ny i filmowy, jeden z pierw­
szych rosyjskich gwiazdorów 
(znany -był pod pseudonimem 
Wasyli Wassiliew). Ciekawie 
zapowiada się też w tym obra­
zie debiut filmowy Janiny Ma­
cherskiej. Dawniejsi miłośnicy 

;ekriHitt oczekują-, ,vPrz«btttoi5.i 
nia" z. bijącem sercem, '^omc 
ważi 

"arakte ryzator „robi" Douglasa Falrbanksa na „Don Juana". 

A ' Ramon Novarro, Dou-
' , a , rbanks 

senior, Douglas 
«(;„ nk-s junior... W tym mie-
W% P r z y b y ł reżyser Paul 
% i a

 a i u z zapowiadane są 
* t 6

Z d y ir»nych wielkich re-
Niesprawdzonych za-

% £ x 1 Plotek nie brak, a 
"Cyj e z nich są wręcz sen-
DrJ; T a k więc mówi się 

i r l a d ' z e Marlena Die-
JJreta Garbo mają za-Slsveni

 w f i l m i e P r o d u k c i i 

\ . l e j - Stwierdzona nato-

v r i u ż w i a d ° m o ś ć ' ż e 

,(1ii(lv . C n e va l i e r zagra w 
•, n i e * filmie „Marszałek" 
[JJFLŜ1
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go przeboju: „Prywatne życie 
Don Juana". Jak widać, moda 
na „życie prywatne" kwitnie... 
Szef Fairbanks zdecydował się 
na obsadzenie roli głównej so­
bą samym. Tak więc po dwu­
letniej przerwie Douglas Fair­
banks stanie znowu przed obje-
ktywem. 

Plenery „Don Juana" nakrę­
cane będą w Andaluzji, głów­
nie w Sewilli. Scenarjusz tego 
filmu pisze Ludwik Biro. 

Douglas czuje się doskonale, 
jest pełen humoru. Na zapyta­
nia dziennikarzy co do sławet­
nych plotek o jego rozwodzie z 
Mary Pickford, Douglas kate­
gorycznie dementuje... Ale 
dziennikarze pamiętają jak jesz 
cze niedawno Doug opowiadał 

stary Fairbanks jest szczegóły o petyferjach rozwo-
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S t o r vcznemi: .Pry-

dowych... 
A co porabia Douglas ju­

nior? Przyjechał on dopiero z 
Ameryki, gdzie przebywał trzy 
tygodnie, podczas których na­
kręcił film z Katarzyną Hep-
burn. Obecnie nakręci swój 
drugi film angielski, a pozatem 
przygotowuje się do występów 
na' scenie. Wystąpi w sztuce 
„The winding journey". („Po­
dróż z przeszkodami"), w któ­
rym główną rolę kobiecą grać 
będzie najwybitniejsza aktorka 
dramatyczna Anglji — Gertru 
da Lawrence. 
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werowicz i Chmielewski, wy­
stępują w tym obrazie .liczni, 
dawno niewidziani weterani i i l-
mu niemego: Igo Sym, Tade­
usz Ordeyg, Jeż Kobusz i Ok­
taw Kaczanowski. 

Film realizacji Jerzego Dala 
„Hanka" nie miał szczęścia. Za­
częto nad nim pracować już do­
syć dawno, przerwano jednak 
pracę ze względów czysto f i­
nansowych. Potem realizator 
miał pewne trudności z cenzu­
rą, a teraz film nie ma jeszcze 
ekranu. Realizatorzy nie tracą 
jednak nadziei i twierdzą, że 
jeszcze w tym miesiącu zoba­
czymy „Hankę", której boha­
terami są Ina Benita i Zbigniew 
Staniewicz. 

Tyle o bieżącym sezonie. 
A teraz przygotowania do dal­
szej produkcji. Dyrektor „Uni-
versalu" zaciera ręce, bo „Ko­
cha... lubi... szanuje..." robi ka­
sę, a powodzenie artystyczne 
mało go obchodzi. Dyrektor 
Gojchrach przygotowuje więc 
już nowy film, komedję muzy­
czną, na którą przeznaczył po­
dobno pół miljona złotych bud­
żetu!!! Reżyserem tego filmu 
będzie oczywiście... Michał 
Waszyński. Mówią nawet, że 
scenarjusz będzie wspólnem 
dziełem dwuch Michałków: Goj 
chracha i Waszyńskiego. 

Konkretniej przedstawiają 
się plany producenta Józefa 
Rozena. Pragnie on zrealizo­
wać „Młody Las" Jana Adolfa 
Hertza. Konrad Tom kupił już 
nawet egzemplarz sztuki i opra 
cowuje scenarjusz! Co do wy­
konawców mówi się o Mieczy­
sławie Cybulskim. Bronisławie 
Horowiczu (który dość szczc 
śliwie debiutował w „Kocha., 

.lubi... szanuje...'"), Konradzie 
Tomto i Michale Zniczu. Nawia 

sem należy wspomnieć, że zna 
komity-Michał Znicz, który do­
tychczas nie grał nigdy w fil­
mie ze względów czysto tere­
nowych, pracował bowiem na 
prowincji, dwoma swemi filma­
mi „Pieśniarz Warszawy" i 
„Kocha... lubi... szanuje..." zdo­
był bardzo poważne stanowis­
ko w kinematografji. Na reży­
sera „Młodego Lasu" przewi­
dywano aż samego Leona Schil 
lera, ale skończyło się jak zwy 
kle na uniwersalnym Waszyń-
skim! 

W ostatniej chwili opowia­
dają, że Rozcn rezygnuje z na­
kręcenia „Młodego Lasu", po­
nieważ już inna wytwórnia, na 
czele której stoją operator Se­
weryn Stcinwurcel i nowy re­
żyser Znamirowski, przystąpi­
ła już do pracy nad filmom pa­
triotycznym ,.Zamach na Skal-
lona". Główną rolę knbiecą o-
degra Nora Ney. Obok niej wy­
stąpią: Franciszek Brodniewicz 
Kazimierz Junosza - Stcpowski 
i Bojmslaw Samborski. Propo­
nowano rolę rosyjskiego ofice­
ra Bazylemu Sikiewrzowi, ale 
Sikiewicz odmówił. Gdy za­
pytałem go 6 powód odmowy, 
odpowiedział mi: 

— Nie chcę już być „czar­
nym charakterem"! Nie przyją-

;iem tej roli, , bo znów musiał-. 
:Oym „robić kozaka'' i wyrria-
^hiwaótfiJMtjla na Placu Teatral 
nym. . 

Fakt ten zasługuje na specjał 
ne podkreślenie, bo mało jest 
u nas aktorów, którzy nie przyj 
mują roli, kiedy... płacą. Rolę 
tego oficera objął ostatecznie 
Jerzy Leszczyrski. # 

Inżynier Stefan Gulanieki. 
producent „Zabawki" krząta 
się także kolo nowego filmu. 
Podpisał już konwencję w Zas­
pie, zaangażował Almę Kar, Igo 
Syma i Stefana Guckiego (to o-
statnie przyszło mu specjalnie 
łatwo, zważywszy, że ,Gucki ł 

Gulanieki, to poprostu jedna i ta 
sama osoba!) i podpisał już kon 
trakt z reżyserem. Czy mam za 
znaczyć, że owym reżyserem 
jest... Michał Waszyński?! 

Marzenia popularnego pisa­
rza i felietonisty Jima Pokera 
będą wreszcie spełnione. Pol­
ska otrzyma pierwszy film o 
marynarce wojennej. Do reali­
zacji tego obrazu przystępuje 
reżyser Leonard Buczkowski, 
twórca „Szaleńców", „Gwiaź­
dzistej Eskadry" i „Szybu L. 
23". Obsada nie jest jeszcze u-
stalona. Wiadomo tylko, że 
główną rolę kobiecą odtworzy 
przemiła Baśka Orwid. 

Wytwórnia filmów krótko-
metrażowych „Polski Film', któ 
rej wytrawnym kierownikiem 
jest kapitan Józef Handt, pra­
cuje intensywnie nad „dodatka 
mi" i przystępuje wkrótce do 
realizacji lekkiej komedji mu­
zycznej. Sztab współpracow­
ników dyr. Handta: Zofja Drom 
lewiczowa (scenarzystka), Ry­
szard Biske (reżyser), L. Jean-
not (asystent) i Albert Wywer-
ka (operator), przygotowują się 
gorączkowo do „walnei bitwy" 

Niektóre inne projekty fil­
mowców pozostają jeszcze w 
sferze pragnień i uslowań i nic 
przybrały jeszcze form konkr;-
tnych. 

Przyjechał do Warszawy z 
planami filmowemi ' światowy 
śpiewak Adam Didur. — przy­
gotowuje się film polsko - fran­
cuski, — mówi się o wyprawie 
filmowej do Egiptu. — o filmis 
awanturniczym z Teodorem 
Sztekkerem i — o obrazie p.t-
trjotycznym podług scenariu­

sza Wacława Sieroszewskiego. 

Które z tych projektów prey 
biorą kształty realne, poka/e 
najbliższa przyszłość' 

Karol FORD. 

Filmy chińskie przybędą do Europy 
W Chinach od kilku już lat 

rozwija się bardzo intensywnie 
sztuka filmowa, o charakterze 
specyficznie narodowym. 

Wątpliwe, czy filmy te po­
dobałyby się widzowi europej­
skiemu. Są one bowiem bar-

. dzo naiwne — w naszych o-
czach i zupełnie dla nas niezro 
zumiałe, jak niezrozumiałe jest 
życie tego kraju. 

Różnica pomiędzy filmem 
chińskim a teatrem chińskim 
jest ogromna. Teatr chiński za 
stygł w swych wiekowych for­
mach. Każdy aktor nosi kost­
jum, odpowiadający charakte­
rystyce roli i dlatego wszelkie 
efekty niespodziewane są zu­
pełnie niemożliwe, a pozatem 
wszystkie role, nie,wyłączając 
kobiecych, obsadzone są przez 

mężczyzn. Film chiński śmiało 
przekreślił te tradycje i współ­
czesny Chińczyk potrafi! ocenić 
to nowatorstwo. 

Poza tem teatr chiński nie 
posiada dekoracyj. Gdy boha­
ter sztuki musiał wsiąść do ka­
rety, siadał on na krześle, na 
którem widniał napis „kareta". 
Film chiński wprowadzi! na e-
kran odzwierciedlenie realnego 
życia-

Najnowsze" filmy chińskiej 
produkcji mają zawitać rów­
nież do Europy. Jak już wspom 
nieliśmy, trudno przewidzieć 
czy będą się one podobały. Są 
one rażąco inne od naszych fil­
mów i niezrozumiałe. Ale filmy 
te' dają możliwość poznania w 
pewnym choćby stopniu zasad 
życia narodu chińskiego. 
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Mając dwadzieścia trzy lata, 
Don Carlos westchnął i wyraził 
swe niezadowolenie... I nasi 
młodzi ludzie zadają dziś sobie 
pytanie: czy nie jesteśmy iuż 
zbyt zmęczeni, aby móc osiąg­
nąć nasz cel? Czy możemy się 
jeszcze zdobyć na walkę z prze 
ciwnościami losu? 

Czy istnieje jakaś określona 
granica dla wybitnej twórczo­
ści? Czy wiek decyduje o two­
rzeniu arcydzieł? Najlepiej wy­
każą to cyfry, które są nieo­
mylne. Wiktor Hugo, mając lat 
15 zdobył chwalebne odznacze­
nie na akademickim konkursie. 
Stary tygrys zaś, George Cle­
menceau liczył sobie 77 lat, gdy 
objął kierownictwo w wersal­
skich rokowaniach pokojowych 
Między temi cyframi znajduje 
się cały szereg innych mniej lufo 
więcej wykorzystanych. 

Potężne zdolności musiała 
mieć Dziewica Orleańska, w 
17-ej bowiem wiośnie życia u-
wolniła Reims 1 ukoronowała 
swego króla (1429). Niewiele 
czasu zostało jej później do 
twórczego. korzystania ze 
swych zdolności, bo niedługo . 
potem spłonęła bohatersko na 
stosie. 

Osiemnaście lat miał Alek­
sander Wielki, wygrywając 
krwawy bój pod Cheroneą w 
356-tym roku przed narodze­
niem Chrystusa. 

W 19-ym roku życia skom­
ponował Franciszek Schubert 
swego „Króla Olch" (1816). 

Paganini, słynny „diabelski" 
skrzypek miał 21 lat, gdy już o-
czarowywał publiczność swemi 
genjalnemi melodjami. 

Dwadzieścia dwa lata liczy} 
Schiller, stworzywszy „Zbój­
ców". 

Dwaj dwudziestoczteroletni 
wybrańcy losu: Otto Weinin-
ger, który w tak młodym wieku 
napisał „Płeć i Charakter", po­
czem zastrzelił się — i Char­
les Lindbergh, który poprzez 
swój lot nadoceaniczny zdobył 
sobie kolosalną popularność. 

Genjalny artysta Michał A-
niol miał zaledwie 25 lat, «dy 
stworzył najpiękniejsze sw^ 
dzieło dla kościoła św. Piotra 
w Rzymie (1500). W tym sa­
mym wieku był Karol Dickens, 
gdy dał nam swój nieśmiertel­
ny „Klub Pickwicka" (1837). 

W dwudziestym szóstym 
roku życia skomponował Mo­
zart „Uprowadzenia z Seraju" 
a Filip Reis wynalazł telelon 
(1860). 

Dwadzieścia osiem lat m. )i: 
Henryk Heine, gdy napisał sw.o 
ją „Buch der Leder", Dumas 
(syn), gdy napisał „Damę Ka-
meljową" i Stanley, gdy w 1871 
roku dotarł, do Udischidźi, clo-
sąc ratunek Livingstonc'ov 

29-cioletni Aleksander Wici 
ki dotarł do Indyj, stając się w 
ten sposób panem ówczesnego 
świata. Tyleż lat miał Herman 
Suderman jako autor „Kuma 
Troska" (1886). 

A oto trzydziestoletni: An­
dersen, który w tym właśnie 
wieku wydał swe słynne „baj­
k i " oraz wielki Vaśco de Gama, 
który w wieku tym, oznaczają­
cym rozkwit siły twórczej, od­
krył drogę morską do Indyj 
(1469). 

A teraz przychodzą do gło­
su słynni trzydzicstodwuletni: 
Henryk Hertz odkrył w 1889 ro 
ku fale elektryczne, zaś Tho­
mas Alva Edison wynalazł 
lampkę żarową, dziś już będą­
cą symbolem cywilizacji (1879). 

Trzydzieści cztery lata l i ­
czył doktór Luther, gdy do br^ 
my kościoła w Wittenbergu 
przybił swoje 95 tez (1517). 

W 35-tym roku życia roz­
począł Dante swą sławną, wiel­
ką „Boską komedję". Wiek ten 
okazał się nader korzystnym 
dla twórczości. Tyleż miał słyn 
ny fizyk włoski Toricelli, gdy 
wynalazł barometr (1643) — ty­
leż Gottfryd Keller, który napi­
sał swój „Strzaskany dzban". 

W 35-tym roku życia też na 
malował Rafaelo Sanzio swą 
przesławną „Madonnę Sykstyń 
ską" (1518), zaś Napoleon Bo­
naparte obwołał się cesarzem 
Francji (1804). 

Również i w trzydziestym 
ósmym roku życia można być 
bardzo płodnym w genjalne my 
śli, arcydzieła i teorje. Dowo­
dzą tego Jan Kepler, który w 
1609 roku wyrwał planetom ta­
jemnicę praw ich ruchu' i Les­
sing, który w tym właśnie wie­
ku stworzył „Minnę von Born-
helm". 

„Wiek niebezpieczny" ozna­
cza dla Mahometa boskie obja­
wienie w Koranie (610). Mając 
lat 40, Ferdynand Magellan o-
płynąl poraź pierwszy kulę 
ziemską (1520), zaś profesor E-
mil Behring położył w 1894 r. 
podwaliny pod naukę leczenia 
zapomocą serum z krwi . 

Wśród czterdziestopięciolet­
nich znajdujemy Jakóba Offen­
bacha, który osiągnąwszy ten 
wiek stał się ojcem „Pięknej 
Heleny" (1864), i sławnego Fio­
dora Dostojewskiego, tytana l i ­
teratury rosyjskiej, który wte­
dy właśnie (1866) wykończył 

^.RasKblriikowa". 
Czterdziestosześcioletni gen 

jalny Leonardo da Vinci t stwo­
rzył „Świętą wieczerzę"! znaj­
dującą się w klasztorze St. Ma­
ria delia Grazia. 

Czterdzieści osiem lat miał 
Lafontaine, gdy wydał swoje 
słynne bajky tyleż miał Wal­
ter Scott, gdy zakończył wiel­
kie dzieło średniowiecza „Ivan-
hoe" i Otto v. Gvericke, sławet 
ny burmistrz Magdeburga, któ­
ry zdobył sławę dzielnego fizy­
ka opublikowawszy i zademon­
strowawszy swą teorję o po­
wietrznej pompie. 

Telefon automatyczny, od-
dawna cieszący się wlelklem 
wzięciem w Ameryce, wpro­
wadzony został obecnie w ca­
łym szeregu państw europej­
skich, między innemi również 
i w Polsce. Z przyjemnością 
stwierdzamy, że pracuje on 
idealnie, bez pomyłek, bez prze 
rywań i bez złośliwostek, na 
które narażeni byliśmy przy 
dawnym systemie. 

Ale telefon automatyczny, 
którego mechanizm wydawać, 
się może laikowi szczytem za­
wiłej kostrukcji, jest zabawką 
w porównaniu z urządzeniami, 
służącemi do kierowania z od­
ległości autem, aeroplanem lub 
wielkim krążownikiem. 

Te nader skomplikowane 
czynności są wykonywane za­
pomocą fal Hertza, działają­
cych na odpowiednie odbiorni­
ki . W ten sam również sposób 
można kierować na odległość 
jakąś stacją elektryczną, znaj­
dującą się gdzieś w zapadłym 
kącie albo niewielkim młynem 
elektrycznym, dla którego nie 
opłaci się utrzymywać specjal­
nego personelu. 

Wszystko to potrafi obecnie 
zrobić jeden człowiek zapomo­
cą odpowiedniej klawiatury. 
Połączenie w tym wypadku 
pomiędzy stacją kierującą a 
objektem jest stałe, t. j . utrzy­
mane przy pomocy przewodni­
ków. Objekty zaś same zao­
patrzone są w przyrządy, sy­
gnalizujące wszelkie niedokład 
ności działania, uszkodzenia ma 
szyn I t p . 

Na Kubie są w użyciu przy­
rządy, segregujące automatycz 
nie cygara na 30 kategoryj w 
zależności od ich odcienia! Pra 
ca ta dokonywa się przy udzia­
le „oka" fotoelektrycznego, z 
największą subtelnością odróż­
niającego barwy. 

Przykłady całych zakła­
dów, kierowanych z odległości, 
są bodaj więcej jeszcze zdumie 
wające, gdyż tam mechanizm 
wykonywa niejako intelektual­
ną pracę, polegającą na kontro­
lowaniu całości. 

Uczony hiszpański Torres 
de Oueredo zbudował przy­

rządy, rozwiązujące równania 
algebraiczne wyższych stopni, 

a nawet niektóre równani? 
niczkowe. 
. Mimowoli przychoda 
myśl, iż następnym etalj' ty 
woju automatyzmu będ* 
dowanie maszyn, i W 

ii0** -
* hrabk 

1 

zwalniających pewną kai™* 
ludzi od zwykłej pracy 
nicznej, a więc np. inży^Jj 
od żmudnych obliczeń ' IJ 
sporządzaniu projektów. 1± 
chalterów od k a r k o k ' ^ 
operacyj przy układani" D 

sów. 

To jeszcze nie w s z y Ą 
czony hiszpański, o k l | j j 
wspomnieliśmy zbudowa' '> f 
demonstrował w Paryż1' j > Uf. \ 
chownicę automatyczna |Lnil$tępt 

której przesuwa! się król1 ^ o P 0 ( 

ża biała i król czarny. i ^ f y 
Jest rzeczą oczywista; jj( Wy'? z 

stęp w dziedzinie nauki*1.j .NfejJ a 

niki dąży do wyzwolenia jj «l ^ ; 
kości od rozwlekłej i m a 0 | a ™ 
dukcyjnej pracy mecha^ iOn 
pozostawiając catą peln^ r tA*^ - 3

 f 

ligencji człowieka-pracy 
szej, twórczej. Zbliża"1' 
więc do okresu, w który1* 
kie fabryki i zakłady Pr,f i 
słowe będą A U T O M A T Y C Z N A ^ 
wadzone przez jednej?0 

niera. 

f c C I A T U H I K C j * 

T A I : 

Jako 52-letni mężczyzna 
wkroczył triumfalnie do Lon­
dynu 01iver Cromwell (1615), a 
Luigi Galvani w tym właśnie 
wieku życia obserwował drga­
jący trup żabi. Co z tego wyni­
kło, wie o tem dzisiaj każdy 
gimnazista. 

W 54-tym roku życia dał 
nam Beethoven najpotężniejsze 
swe arcydzieło: dziewiątą sym-
fonję (1824), profesor Ehrlich, 
po próbach z preparatem „606" 
uszczęśliwił ludzkość salwarsa-
nem (1908). Wielki Immanuel 
Kant miał lat 57, gdy wydal 
swoją „Krytykę czystego rozu­
mu". 

58 lat liczył Don Miguel Cer 
yantes, gdy napisał w więzie­
niu, posługując się jedną tylko 
ręką — drugą bowiem odrąba­
no mu w bitwie pod Lapanto,— 
swego nieśmiertelnego „Don 
Ouichote'a (1605). 

Mając 72 lata stworzył mistrz 
Tintoretto swoje anioły, • Ma­
donny i świętych. 

Litanję tę zamyka niepobity 
dotychczas rekord: cesarz Fran 
ciszek Józef, który mając nn 
karku 9-ty krzyżyk podpisał 
mobilizację przeciw Serbom... 
Ale był już widać stanowczo aa 
stary... 

N I E WSZYSTKIE KOBIETY SĄ Z ŻYCIA 
ZADOWOLONE. ZNAM TAKIE, KTÓRE PO­
WINNY SIĘ ŻYCIEM ZACHWYCAĆ, GDYŻ 
MAJĄ WSZELKIE DANE PO TEMU, AŻEBY 
UWAŻAĆ SIĘ ZA WYBRANKI LOSU. M I X 
TYM RAZEM OPERUJE DANEMI KONFIDEN-
CJO.NAJNE.RAI. ^OPIERA SIĘ JEDNAK NA BAR­
DZO PEWNYCH, SPRAWDZONYCH INFORMA­
CJACH: PANNA NINKA O., LÓDŹ, M A PO­
WAŻNY KŁOPOT. Z POWODU... MIŁOŚĆ. 

C Z Y JEST COŚ PIĘKNIEJSZEGO, NIŻ 
MIŁOŚĆ? MOŻE, ALE NAPEWNO NIE NA 
TYM ŚWIECIE. MIŁOŚĆ TO PRZECIEŻ TA 
WSPANIAŁA DEKORACJA, KTÓRA DAJE ZŁU­
DZENIA STOKROĆ CUDNIEJSZE OD NAJBAR­
DZIEJ UROCZEJ FATA-MORGANY. MIŁOŚĆ TO 
UCZUCIE, KTÓRE UZASADNIA TWIERDZENIE, 
IŻ ŻYCIE MA JAKIŚ SENS. MIŁOŚĆ TO TCI 
SKARB, KTÓRY MOŻNA ZNALEŹĆ, ALE KTÓ­
REGO KUPIĆ NIKT NIE POTRAFI. CHYBA W 
SUROGACIE. MIŁOŚĆ TO COŚ, CO KAŻE 
WIDZIEĆ KLEJNOT W NAJBARDZIEJ ZUŻY­
TYM, CHOĆBY NAWET ZBRUKANYM, NIE­
OMALŻE WYCOFANYM Z OBIEGU LLCZMA-
NLE. , 

MIŁOŚĆ — TO CUD. MIŁOŚĆ TO TEŁ 
POŻĄDAŃ, CZĘSTO CEL NIEOSIĄGALNY LUDZI 
NAJPOTĘŻNIEJSZYCH. 

A M I M O TO MIŁOŚĆ MOŻE POWODO­
WAĆ BARDZO POWAŻNE ZMARTWIENIA. 

PANNA NINKA MOŻE 1 RÓWNIEŻ PO­
TRZEBUJE WYRZEKAĆ NA MIŁOŚĆ. KOCHA 
SIĘ W NIEJ DWUCH LUDZI, A ONA... MA 
WRAŻENIE, IŻ KOCHA OBYDWUCH. KAŻ­
DEGO, OCZYWISTA, INACZEJ. DWUCH LU­
DZI NIE MOŻNA OBDARZAĆ JEDNAKLEM, 
DOKŁADNIE TAKLEM SAMEM UCZUCIEM. 
ZAWSZE SĄ JAKIEŚ RÓŻNICE. I GŁOWI SIE 
BIEDACTWO, KOGO BARDZIEJ KOCHA OBEC­
NIE, A KOGO .MOŻE BARDZIEJ KOCHAŁABY 

_PO ŚLUBIE. POZATEM, O ILE MIXOWL 
WIADOMO Z NIELICZNYCH ZRESZTĄ LISTÓW, 
PANNA NLNECZKA OGROMNIE DO MAŁŻEŃ­
STWA NIE PASUJE. DLACZEGO? ONA SA­
MA NIE WIE. MOŻE... WIEDZIAŁBY M I X . 
PRZYPUSZCZAŁBYM MIANOWICIE, ŻE NIE 
NADAJE SIĘ JESZCZE W CHWILI OBECNEJ 
DO TEGO SAKRAMENTU WOBEC DUŻEGO 
PRZEWRAŻLIWIENIA, SUBTELNOŚCI W W Y ­
CZUWANIU I RÓŻNYCH INNYCH RÓŻNOŚCI 
ZCZASEM, GDY POTRZEBA ODSUNIE NAL-
WRAŹLLWOŚĆ NA DALSZY PLAN, ZPEWNOŚ-
CIĄ PRZEKONA SIĘ DO MAŁŻEŃSTWA (Z 
K I M ? KTÓŻ TO WIE) 1 NAPEWNO WYJDZIE 
ZAMĄŻ. 

PAN „ W U E S " LÓDŹ, PISZE M . IN., 
IŻ HUMOR MIXA UWAŻA ZA PEŁEN GOD­
NOŚCI 1 POGODY. MÓJ BOŻA. GODNOŚĆ, 
SZCZĘŚLIWIE, NIE PLĄCZE SIĘ u MIKSA t 

MEGALOMANIĄ, ALE BO TEL JAK DOTĄD, 
NIGDY PRZY PISANIU LISTÓW NIE PAMIĘ­
TAŁEM O TAKIEJ PIĘKNEJ ZALECIE, JAKI 
JEST GODNOŚĆ OSOBISTA. POGODNY TO ZDA 
JE SIĘ JESTEM MNIEJ WIĘCEJ TAK, JA*G 
MARZEC W ZAKOPANEM, ALBO JAK LATO' 
W LONDYNIE, CHOĆ W KAŻDYM RAZIE 
BARDZIEJ ZPEWNOŚĆLĄ POGO'DRIY,'OD P V 
RY DESZCZOWEJ POD ZWROTNIKAMI. ZA 
SERDECZNY, MIŁY, DOBRY LIST, CIEPŁY, 
JAK KWIECIEŃ TEGOROCZNY — SZCZER-:E 
I BARDZO DZIĘKUJĘ. 

PAN „TOSO, SZOPIENICE, 22.7". -
Z PANEM M A M PRAWDZIWY I WIELKI KIO 
POT. ZARZUCIŁ ML PAN, IŻ NIE UDZIELA SI<; 
NAGRÓD ŚLĄZAKOM. ŻE PEWNO NIE lu­
B I M Y LUDZI Z OÓRNEGO ŚLĄSKA. ŻE MO­
ŻE M A M Y TAM MAŁO CZYTELNIKÓW. A I L 
JEDNO, ANI DRUGIE, ANI TRZECIE. 

JEŻELI PRZEJRZY PAN LISTĘ NAGRÓD 
WYCINANKOWYCH (A TWIERDZI PAN, K O ­
CHANY PANIE TEODORZE, IŻ NABYW.I 
PAN KAŻDY NUMER KOLEJNY „PANORA­
M Y " , ZNAJDZIE PAN NIEJEDEN ADRES ŚLĄS 
KI. NIETYLKO PRZY WYCINANKACH, i 
PRZY ROZRYWKACH UMYSŁOWYCH RÓT-
NIEŻ. POZATEM WŁAŚNIE NA SLĄS''J 
„PANORAMA" ROZCHODZI SIĘ WCALE B -
BRZE. BARDZO CZĘSTO OTRZYMUJEMY 
WET LISTY, KTÓRE DOWODZĄ, ŻE POSZCZE­
GÓLNE NUMERY SĄ NABYWANE ZNACZRRE 
PO TERMINIE ICH UKAZANIA SIĘ W SPRZI-
DAŻY. POPROSTU — ŚLĄSK KONSUM (JE 
CAŁE TRANSPORTY „PANORAMY", JAKIE SĄ 
TAM KIEROWANE. 

POZATEM — DLA MIXA OSOBIŚCIE ŚLĄ 
ZACY SĄ BARDZO SYMPATYCZNI. ZARÓW­
NO CL WIELCY, JAK 1 CL SZARZY LUDZIE Z 
TŁUMU, DRĄŻĄCEGO CZELUŚCIE PODZIEMI, 
WYKUWAJĄCEGO SZTOLNIE I KRUŻGANKI, 
RYJĄCEGO KRECIO NA GŁĘBOKOŚCI TYSIĘCY 
STÓP POD ZIEMIĄ DLA ZAPEWNIENIA BLIŹ­
N I M ŚWIATŁA 1 CIEPŁA. 

TWIERDZI PAN, ŻE M I X JEST BEZ NER­
WÓW, ALBOWIEM MOŻE WERTOWAĆ OL­
BRZYMIE STOSY LISTÓW I CIERPLIWIE 
WSZYSTKIM ODPOWIADA NA ICH ZAPYTA­
NIA. MOŻE PRZECIWNIE. Z NERWAMI 
WŁAŚNIE JEST NIESZCZEGÓLNIE. M I M O 
WSZYSTKO JEDNAK NERWY MIXA SĄ BAR­
DZO KARNE I BODAJŻE LEPIEJ WYCHOWA­
NE OD NIEGO. JEŚLI ZAŚ CHODZI O KO­
NIECZNOŚĆ" ODPOWIADANIA NA LISTY, TO 
JEST TO RACZEJ PRZYJEMNE, NIŻ NUŻĄCE. 
C Z Y PAN NIGDY "W DZIECIŃSTWIE NIE OD­
CZUWAŁ GŁĘBOKIEGO ZADOWOLENIA, GDY 
DO PANA KTOŚ PRZYSŁAŁ LIST? MOŻE M I 

' COŚ POZOSTAŁO Z TEGO OKRESU DZIECIŃ­
STWA, bo z PRAWDZIWĄ RADOŚCIĄ WITAM 

KAŻDY NOWY DOWÓD N A W I Ą Ż 
TAKTU Z KIMŚ, KTO ŻYJE D A L ^ 
MNIE, KTO ZNA TYLKO MOJE P 5 ' , ^ 
OTWIERAJĄC STERTĘ LISTÓW, NAD" f 
DO REDAKCJI, WIEM, ŻE BĘDĄ ^ 
W OLBRZYMLEL WIĘKSZOŚCI MIL^LJUL 
NATOMIAST CHODZI O LISTY P ^ I T 
BYWA GORZEJ. PRZYZNANI 5 ' ^ V . ' L 

ADRESACI, CZY ADRESATKI, OD 
STY OTWIERA M I X Z DUŻEM * 
1 WYRAŹNĄ OBAWĄ. 
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JEST M I BARDZO MIŁO, ŻE Ą. 
PAN WRESZCIE NA OBSZERNĄ E P L « 
MLXA. JEŚLI, CHODZI O ^ 
„PANORAMY" — STWIERDZAM, i 
SIĘ, ŻE TO JEST ZGOŁA NATURA'^ 
TEGO: WOGÓLE... PRZYWYKŁEM- ^ 
PRZECIEŻ ZAPRZYSIĘŻONYM 
STĄ". , 11 

REFERENT DZIAŁU HUMORU I / 
RÓWNIEŻ BARDZO WDZIĘCZNY M 
NIE. DZIĘKUJEMY SEROECZNIE A 
DZIĘKOWANIA 1 (ZNOWU „ZA" ' 
NIE DLA TARZANA. t 

CO DO KONKURSÓW NATUR ^ 
FIZYCZNEJ (KONKURS W Y T R Z Y J 
MARSZU) BOJĘ SIĘ, IŻ TEGO

 f0Jr-
WODÓW „PANORAMA" NIC T 0 \\ 
W KAŻDYM RAZIE NIE TERA*1 

KLE NASZE KONKURSY, JAK 0 MAJĄ NA CELU WYPRÓBOWANY,, 
UMYSŁOWEJ P. T . CZYTELNIK^ 

DOWCIP JEST NAOGÓL n l^SJ 
SIĘ UKAŻE W PRZYSZŁYM 11*3 
„ M O Ż E " — Z PODKREŚLENIE"'-

PAN B. PAL Z CZĘSTOCH"*^ 

TROCHĘ ZDZIWIONY. M I X .jjj 
JEST NAPRAWDĘ WDZIĘCZNY 

NY LIST, DZIĘKUJE ZA ROZRY 
WE (PÓJDĄ PRAWDOPODOL 
KIE, JEDNA Z MINIMALNĄ 
ZACHWYCONY PAŃSKLEM 
NIEM SIĘ DO „PANORAMY" 
CIP NIE PODOBAŁ SIĘ. 
MNIE OSOBIŚCIE. PRZED1 

„POINTA" DOKŁADNIE TAKA SŁ 
DOWCIPIE POPRZEDNIM, I11* 
NYM („JA SIĘ WSTYDZĘ.-"^ 
CLE TO NIE DOWÓD, AŻEBY 1 

SIĘ WSTYDZIĆ, JAK JEGO 
SZKOLE. NIECH PAN RYZY'"' 

DALEJ — WYBACZAM C F * 
Z ŁODZI OPÓŹNIENIE. DV 
NAJZWYKLEJSZY REWANŻ, O 
SCU, ŻE LIST PANÓW BYŁ ni' 
ŁY I SYMPATYCZNY. 

NA POZOSTAŁE LISTY o1' 

N Y M RAZEM 

|0* 
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Szarada 
uł. „Wues". 

O11* — tytuł dobrze znany, 
'"FZENT t 0- z a i m e k P r z e c i ^ : V 
TERENIA glos — to trzecie 
•iloue ~~ n a choroby brany-
k ?c — zdobi piękne nóżki 

Fabianki tak i stróżki. 

Logogryf 
W. Rublnllcht. Lód/. 
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 czytane zgóry na dół da-
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j?.aMuje się w kardem mieście 
C?tó na Łotwie. . 
'f/a Polski. 
p "*aj utworu poetyckiego 
C lać z 11 jady. -
tfwoiiawca grecki. 
L r°*ytny poeta rzymski. 
B« męskie. 

#*ytny tygodnik w Polsce, 

^dowość. 
l ( ! b u s i k - ż a 

u t- Leon Sagan, Lublin. 

K o w Kwadrat magiczna 
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-TRZY511' 
GO 
SLE «°V TERA*- J( 
lak . d°# 
clnik ' ' 
I i i i^y 
ni tf* 
iiiciU-

ZNY [|,R;] 
z ry J ' 

Poziome: 
1) Bawialnią. 
5) Naszywka. 

10) Tytuł książąt maliometańsklcn 
12) Zjazd. 
13) Sposób zarobkowania uczni 
14) Miara wierszą japońskiego. 
18) Posiada. 
19) Jajeczka rybie 
20) Ptak. 
21) Zaimek wskazujący. 
25) Okres czasu. 
27) Zatrudniony przy fabrykacji maier 

jąlów wybuchowych. 
32) Natarcie. 
33) Opera Verdiego. 
34) Organizacja religijna: 
35) Tytuł starożytnych władców FE 

ruwji. 

Znaczenie wyrazów. 
Pionowe. 

1) Stronnictwo religijne. 
2) Kocham po łacinie. 
3) Instrument muzyczny 
4) Pieniądz., 
6) Papugi. 

j 7) Służy do podawania naczyń. 
8) Laska. • 
9) Imię żeńskie. 

11) Cel. kres. 
15) Przeczenie. 
16) Rapuga. 
17) Zwierzę domowe na Północy 
18) Pozycja w szachach. 
21) Kamień szlachetny 
22) Kraniec, meta. 
23) Ptak błotny. • 
24) Kraj w Azji. 
25) Spójnik w języku obcvm 
26) Uchylenie. 
28) Tak po łacinie. 
29) Narząd wzroku. 
30) Wódz tatarski 
31) Imię żeńskie. 

K o n i k ó w k a 

i ł . Alinka Zemkówna, Leszno 

R 
uł. 

Znaczenie wyrazi \>. 

1) Narodowość. 
2) Jezioro w I uivpic-. 
3) Podkład z drzewa 
4) Roślina. 
5) Waga brylantów. 

Figielki 
uł. Leon Sagan, I ubfin. 

Zgłoska na literze, jeśli pełna wody 
Łączy ze sobą morza, rzeki nawet na 

rody. 

Daruję literę I basta 
A skutek jaki? — Niewiasta • 

Lecz gdy literę daruję nie /noże tak 
zostać 

Bo męską wtedy przybiera noslać. 

Spożywa leniwy 
Aż go zastrzelił myśliwy. 

Gdy złączą się dwie nuty zawadiackie. 
Strzeżcie się, kutry rybackie! 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch zadań, aby wziąć udział w kon­
kursie. Rozwiązania nadsyłać pod ad­
resem: Redakcja „Panoramy", Łódź, ul. 
Piotrkowska 49- Dział Rozrywek. 

Termin nadsyłania rozwiązań — 30 
kwietnia rb. Dla Czytelników, którzy 
nadeślą trafne rozwiązania Redakcja 
przeznacza 5 nagród w postaci cennych 
książek. 

U 

Bolesław Zemek, Leszno. 
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\^ °su\vając się ruchem konika szachowego odczytać urywek 
^ Adama Mickiewicza. 

°cze}tek tekstu od sylaby „Bóg". 

Rozwiązania z N-ru 13 
ŚWIĄTECZNY: W«»OU«O J LOGOGRYF 

ALLELUJA! 
ZAGADKA i 1 - 3 - 9 - JT. 
REBUSIKI: PO ~ 9 - MD, Z« - M —OTJ. 
REBUS: POCHLEBSTWO PODOBA LI* CIŁOWIE­

KOWI CHOĆBY POCHLEBCĄ GURDZLL. 
KRZYŻÓWKA CZTEROLITEROWA: WY­

RAZY POZIOME: POZA, KORA, WAZA, TARA, ZYIK. 
BULA, EDEN, RONT, BANK, Udar. WYRAZY PIO­
NOWA; MODA, KAWA, OKAA, QROT, RAUT, YARD, 
URAN, ARKA, ETUI, EAAW, 

SZARADA, W I O - I W - K T , 

LOGOGRYF: Panoram* 
KWADRAT MAGICZNY: Burak, Urod^. 

ROWER, Adela, Karat. 
W WYNIKU losowania nagrody w postaci 

PLĄCLU wartościowych książek otrzymali; 

1) Zosia Llberman, Lódź, Południowa 2. 
2) Stanisława Łodziana, Żywiec, Batprefip 256. 
3) Jan Konieczny, Kraków, Kruszew>kicuo 15. 
4) Pawet HlrszberK, Kutno, Plac Musz. Pił­

sudskiego 18 
5) Stefan Rybicki. Molodoczno 3, Sadowa 1-4. 
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Miłosne perypetje 
pani Loli 

Ucieszny f i lm rysunkowy 

Wicek, miody żonkoś, przyniósł swej połowi­
cy piękny pierścień. Amant Jego żony, który 
był bardzo zazdrosny o względy Loli, oświad­
czył, że pierścionek Iest wykonany... z blachy, 
co Wicka tak oburzyło, Iż wyprosił gościa za 
drzwi. 

Korzystając z pięknei pogody, Wicek wybie­
ra się z żona na przejażdżkę samochodem. 

„Czekaj chwilkę - - rzecze Wi^ek, 
Tylka skecze do mieszkania 
I załatwię listy, które 
Dał twój papa do wysiania" 

„Wybacz Wicku, ze przyszedłem 
Lecz powiedzieć się ośmielę, 
Że nas zdradza twoja żona 
Z jakimś nowym przyjacielem". . 

•W międzyczasie zgrabny iryzjer 
Proponuje z gracja Loli: 
„Czy na spacer towarzyszyć 
Piękna pani mi pozwoli?" 

Usłyszawszy słowa Ferdka, 
Wicek szybko zleciał na dół-
Lecz po aucie i żoneczce 
Nie zostało ani śladuI 

(dalszy ciąg nastąpi). 

WYŻSZA PRZY­
CZYNA. 

— Co to? Pan pije 
wódkę? Przecież pan 
jest członkiem towa­
rzystwa trzeźwości... 

— Byłem... Ale o-
becnie dostałem pod­
wyżkę... (k) 

NOWA SŁUŻĄCA. 
Pani Eugenja zwra-. 

ca się do nbwoprzyję-
tej dziewczyny. 

— Czy Władzia nie 
wie, że herbatę podaje 
się na spodeczku i ta­
cy? 

— Ja wiem. proszę ' 
pani, ale myślałam, że 
pani nic wie. (k) 

CENA FOTOGRAFII. 
Do pewnej divy f i l ­

mowej przychodzi pen 
sjonarka i prosi o foto­
grafie z podpisem. 

— Ale — dodaje nie 
śmiało — jabym chcia 
la cztery... 

— Aż cztery? — dzi 
wi się diva. - - Czy to 
dla koleżanek? 

— Nie, chodzi o to, 
że za cztery patii fo-
tografje z podpisem 
mogę dostać jednego 
Ramona bez podpisu... 

NAD MORZEM. 
Pan Kac wyjechał 

nad morze. Korzysta­
jąc z pięknej pogody 
udał się do przystani. 
Do brzegu dobija łódź 
motorowa. Właściciel 
łodzi zaprasza pan? 
Kaca na przejażdżkę..^ 

—'"Jak się nazywa 
ta łódź? - • pyta Kac. 

— „Jadzia". 
— Wykluczone! Już 

raz wpadłem z jed.iąv 
Jadzią.- (k) 

Najlepszy dowcip tygodnia 
10 ZŁ* NAGRODY 

„SZCZĘŚCIE". 

Uradowany synek po powrocie ze szkoły zwraca się 
do ojca. 

— Tatusiu, masz szczęściel 
— No, co się stało? 
— Nie potrzebujesz już kupować nowych książek. Zo­

stałem na drugi rok w tej samej klasie. 
Władysław Rubinlicht 

Łódź, 
ul. Zachodnia 49. 

ZNA JA 
— Widziałem wczoraj 

goś młodego człowiek-, 
wał pocałować państ 

fcfin 
1. tj 

— No i pocałował W I «JWar| e 

na. 

yeti 

JHajc 
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Przypominamy warunki te 
na dłuższy przeciąg czasu. 

1. Może w nim brać udział 
2. Termin nadsyłania — nJ 

cego numeru. Decyduje data s'e 
3. Dowcip musi być napisa 

nej: Redakcja „Panoramy", Łódź, 
Na tej samej karcie należy nalepić 
w każdym numerze „Panoramy1, 
rozwiązanie z kuponem na kartce 

o konkursu, który został rozpisana 

każdy czytelnik „Panoramy", 
bliższa środa po ukazaniu się bleżj-
mpla pocztowego. 
ny na karcie pocztowej, zaadresowa-

Piotrkowska 49, Konkurs na dowcip, 
kupon, który będzie się ukazywał 

(Czytelnicy łódzcy mogą wrzucać 
papieru do skrzynki redakcyjnej).. 

— N i e - A i M m ? : 

- N o , to nie była 

NOWA SŁUŻĄC 
— Proszę pani, czV 

dzielę może odwiedzie11 

rzeczony? 
— A kto jest twoi"1 

czonym? 
— Nie wiem JcszcZ* 

stem obca w tem mieścl 

ZMARTWIEŃ^ ^ s z k 

SS i 

te 

ASM Pan Kotek wrócił fy^L^ 
u Kaców, gdzie e w e n Ł ' j j ^ . w 
wieczoru był konkurs ' ; ^ S t r a , : 
cip. Dla z w y c i ę z c ó w K £g 

\ ' P n i u 

9 9 <a 
• • • 

— Najdroższy, czy jesteś 
zadowolony, że się ożeniłeś? 

— Bardzo, kochanie! 
— Nie żałujesz czasów ka­

walerskich? 
— Wcale. Wierzaj mi, że 

tak dobrze czuję się w mał­
żeństwie, że gdybym owdo­
wiał, to pojutrze ożeniłbym się 

W HANDLU — KIEPSKO... 
Dwuch kupców.siedzi w ka­

wiarni, rozmawiając na temat 
koniunktury w handlu. 

— Jak tam u pana idą intere 
sy? — pyta pierwszy. 

— Bardzo źle. Już nawet 
ci, którzy nie płacą, też przeo­

czono dwie nagrody-
Pan Kotek nie jest «Ą 

r z e ' ffl 
— Co ci dolega?,^™ 

znajomy. —• Czyś nie 
konkursu? 

— Wprost przeciWjLL 
stałem pierwszą naftrC AKH J' 

JAJ 
>ŚT 

te 

— No, to co sie I™ 

stali kupować... (k) 

— Widzisz dostałeijl 
szą nagrodę — pocaW. 
domu, a mogłem prze ? « 
stać drugą nagrodę 
gotówka! (k) 

ponownie Uf) 

U DOKTORA. 
Pani z zakłopotaniem zwra­CACIE do doktora w sprawie 

bardzo poufnej. 
— Chciałabym bardzo mieć 

dzieci, imanie doktorze. Czy 
mógłby mi pan polecić jakąś 
miejscowość, dokąd mogłabym 
wyjechać? 

— Zbyteczne, łaskawa pani, 
wystarczy jeżeli mąż pani wy­
jedzie i to gdzieniebądź. (k) 

PROBLEMAT. 
— Skąd pan wraca, panie 

Eustachy? Od rana w pełnym 
stroju rybackim? 

— Łowiłem właśnie ryby 
— Jakie ryby? 
— Szczupaki. 
— No, i dużo ich pan zło­

wił? 
— Hm... Właśnie ani jedne­

go... 
—Nie rozumiem. To skąd 

pan ma pewność, że łowił szozu 
paki? (k) 

I u p o w a ż n i a j ą c y DO M 

c i a u d z i a ł u w W*1 

s i e n a n a j l e p s z y ^4I' 

• Wysyłać można 
26-KO kwietnia r. b. 

i . II ) • I I I li 
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BRĄZOWY PARASOL 
Kiedy Percy Brewster wkroczył do 

małego sklepu przy 55-ej ulicy, Samuel 
Mayer stał nieruchomo, wpatrując się 
gdzieś, w przestrzeń. Pozycji swej nie 
zmieniał spewnością od godziny, a był 
tak zamyślony, że nie zauważył wcale 
nagłej obecności Brewstera. Najlepszy 
dowód, że zbladł śmiertelnie, gdy Pcr-
cy zawołał przyjaźnie: 

— Morning, Sam, old boy! How are 
you? Posłuchaj tylko, Sam... byłem 
wczoraj... no... wiesz..; fatalna sprawa 

nie masz pojęcia jakiego miałem 
pecha Hm — czy mógłbyś mi 
może do poniedziałku....? Z ciebie jest 
porządny chłop, Sam, ale powiadam ci, 
ten Winston miał djabelskie szczęście — 
— wprost niewiarygodne* -. pomyśl 
tylko, ja miałem dwóch królów... 

Sam Mayer żachnął się niecierpliwie. 
—... a on chyba trzy, co?! Daj spo­

kój Percy, to obojętne. Nie mogę ci nie­
stety pomóc, w piątek pójdzie do pro­
testu mój weksel, jeżeli nie zapłacę, czte 
rystu dolarów. Nikt-nie kupuje teraz 
parasoli. Pełen skład towaru, a gotów 
ki na oczy nie widzę! 

W małym sklepie słychać było wy­
raźnie cykanie ściennego zegara. Obaj 
mężczyźni stali w zupełnem milczeniu. 

— Eureka!! — wrzasnął nagle Percy 
Brewster i wyciągnął'ku górze oba ra­
miona, jakgdyby spodziewał się, że z nie 
ba spłyną ku niemu upragnione dolary. 

— Mam pomysł! vSam, stary chło­
pie, ja uratuję nas obu. 

Sam ściągnął surowo brwi. dziwiąc 
się przyjacielowi, że'w tak poważnej 
chwili pozwala sobie na nieuzasadnione 
wybuchy wesołości. Percy jednak cią­
gnął dalej: 

— Daj mi sto dolarów Sam, a gwa­
rantuję ci, że pojutrze nie będziesz już 
miał w sklepie ani jednego parasola. W 
jakim kolorze masz ich najwięcej? 

— Percy, bzika dostałeś? Co to ma... 
— W jakim kolorze pytam? 
— Brązowe, ale... 
— ..Dobra, więc wszystkie inne za­

mień na brązowe i dawaj pieniądze. 
Niewiadomo, czy Samuel Mayer u-

wierzył w ideę przyjaciela, czy też oba 
wiał się, że ma do czynienia z warja-
tem. Fakt pozostaje jednak faktem. Sam 
wydobył banknot studolarowy* i wrę­
czył Brewsterowi, który wyleciał ze 
sklepu, jak z procy, nie żegnając się na­
wet z poczciwcem. 

PANI, 
która we wtorek o godzinie siedem­

naste], na ulicy 55-ej, między numerem 
43 a 44, pol/ąciła dość niegrzecznie pe­
wnego pana, proszona jest, aby w czwar 
tek zjawiła się na tem samem miejscu o 
tej same] porze. Pani ta została prze­
znaczona do odegrania głównej roli w 
wielkim filmie. Jako znak rozpoznaw­
czy niech służy brązowa parasolka, któ­
rą pani ta miała również we wtorek." — 

Ogłoszenie to zjawiło się nazajutrz 
we wszystkich wielkich gazetach nowo­
jorskich. 

Nieco niżej, w sąsiedniej szpalcie, 
znajdował się inserat następującej treści 

„Nowy transport parasoli. Ogromny 
wybór. Wszystkie kolory. 

SAMUEL MAYER, 55-ta ulica. * 
/• 

Mr. Samuel Mayer, 55-ta ulica, No­
wy Jork, promieniował. W sklepie była 
klijentka. Prawdziwa, z krwi i kości 
klijentka. Klijentka, która nietylko py­
tała, przewracała, grymasiła, ale kupo­

wała. Objektem jej zainteres0 

mianowicie brązowy parasol- ffKaii 
wy?... Czyżby Percy....? A l e j ^ W z , 

Co? Znowu k % A > i t 

L V . 
istny nonsens. 

— W jakim kolorze, łaskaW ^ 
— W brązowym, proszę! .,f j ^ °2y, 
Kupiła, poszła i nie z a m k n i j L^ejj 

bą drzwi, bowiem w tej clnV, J ^ i f i g 
do sklepu zachwycająca bloii'j;J ^<o n e 

nią podążały brunetki, szaty,'1' 4 W- k 
ty wszelkiego autoramentu ' L a lfo„y 

gO wieku. Wszystkie domagil!>», '(,,; Ze 
rasoli i to bezwarunkowo f y j H i 
Samuel uwijał się za lada i V°!^Kler\v 

po ]ego twarzy. 
jest Percy u licha?! Nieba, PCOBG? Z R 
mały sklep nie może pomieścić ?p h? 
tek brązowych parasoli! ' Kl iP 
czą się na ulicy. 

Cóż to?! Przed sklepem 
ło się auto, z którego wysia^ 
z naręczem brązowych P&RHT\ 
plecach. Stanął za ladą i POF\\$ j ^ e j 
jacielowi sprzedawać. Nie py*jj.. \ s " 

„ W jakim kolorze, proszę- / ' L 
dawali klijentkoin odraza b'' a,|/ * ''e'i 
godzinie 17-ej w sklejiie Saii'l.1''j,j+ \\c^\ 
ra, 55-ta ulica, Nowy Jork, < % ^z 

• S ani jednego parasola. 

Na 55-ej ulicy, między 4 3 ; | ; » t ? f ^ 
numerem kołysał się tłum PlC,^n!'|*Hi * ° 
biet. Wszystkie trzymały w ^ 
od sławy brązowy P ^ \ \ \ ^ 

— Percy, drogi przyjaci""1' Jk&FYL 
ty to zrobił? MĆS 

— Weil, Sam, opowiem ci ,, KP ' 
Ale czy mógłbyś mi może ',,f('Łur. ot 
działku ? Joacliii»JL>'S81M 
~ ; „.$9M% 
Za wydawcę i druk: WydawnicWjjfflr 
Sp. z ogr. odp. Redaktor otpo^^W Orobelniak. Łódź, Piotrkowska 
Administracja: Łódź, Piotrkowska v 
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deka. 
iska *c 

al)« 

/la 

czy 

woii" 

:SZC??' 
nieś* 

^ o b o z i e c y g a ń s k i m 

Jilod! ° b ° 2 u zaprowadził mnie 
Szo W n P r z y s t ° iny cygan 
skipi, ' v o - smaetei cerze i 

napisał Stanisław WALDEK 
skich f v ° n ' smagłej cerze i w ą 
*ych** f n „ 0 v v o , -arystokratycz-
^'arłern 2 3 i r o n J a ! ) dłoniach. 
^ornnS 2 n i m P r z y p a d k o w ą 
n ych oki.- w d o s y ć komicz ­
N I E n

K ° l l C 2 » o ś c i a c h . Miano-
^dr'z«,i n e g 0 d n i a zapukał 

nrrr\ "okoju s m e g 0 kawalerskiego 
SCa Z a p r o " 
fijondli. 

swoje usługi. Muszę przyznać, 
że... uległem. Za skromną o-
płatą w wysokości jednego złe 
tego, dowiedziałem się, że cze­
ka mnie list, podróż, majątek, 
że blondynka i brunetka... etc, 
słowem: cała moja przyszłość 
z uwzględnieniem najdrobniej­
szych szczegółów. 

Zona mojego cicerone rów-

tetv,e' z e -
D O SIAD arń"~~x n i e 

Brróc,7lch —' 

fotŁ ?klanek. 

iurs «j 
;cósv « 
idy. 
jest i 

N 1 4s5 ! a n e k -

icciwfl 

[S S 2 n i e *ru fit-nT zar<>-

lKS k l i ^-"dnozastoso 
r k W S a I n e -będzie lepiej 
fr4ba

s,ę.skończy''- c y « a -
ENy u"? . nie będzie nawet 

stałej 

przed" 

(k) 

£PRF^JEf̂  I W • n I e b e d z i e nawet 
• r W t t D e nK-1, N i e m i e s z c z a się 

% S * t u was duża? -
11 > PPM, i n t e n c j o n a l n i e . • 
S e S - l e T e r a z wiosna to Ka ł P l e i ' a l e z imą.. . 

kSzL m a c h n ą ł ręką . 

M , * a f c a - e m K 0 p a p i e f 0 " H a a i e r n jeszcze k i lka py 

nież'trudniła się kabalarstwem. 
Przez cały dzień wałęsała się 
po mieście, a wieczorem, po 
powrocie do obozu, karmiła 
dwumiesięczne dziecko. W po­
dobnych warunkach wychowu 
ją się niemal wszystkie dzieci 
cygańskie. Nic. dziwnego, że 
śmiertelność wśród nich jest 
wprost rekordowa. Zato' ci 

A W'^. żonaty? od dwuch lat; 
H f m a ? o w s z e m ' n a w e t 

^rjkfy*n odpowiadał rozlê[-
jn*Tr*ili 8ot°wością;(W'pewnej ; y „WrW. -Proponował niespo-
, rlô f̂ . h c e c l e i Panoczku, zapro izy°..ł̂ yas do obozu...? 

się bez wahania. 
,P08to'-̂ skI' K f e s k ] ' i Tołstoj oto-

& ! l etn r\ l m ś romantycznym 
' 0Vh8

ó

a'1' ,skiegn iSka' t a ń c e * c h ó " 
{'.^t i ie^.^órego zaprowa-,'nnie ^ / .^rego zaprowa-

r N C o S c y « a n nie miał 
ze! M i H ° 2 V SL° 2 nteraturą. Czfe 

chxvi Ajkiego " f r " z grubego, 
b'«n le!0"" k P ^ t n a - drobne, wy-

f y inni momentalnie ob-
• ź e b

m

r

n e ze -wszystkich 
$ w S f z zadziwiającą 

festfl?J C > porażenie-było sta 

'A 

py{ 

bra 
i a m C P 

lc. DP. i 
, :1 

1 1 "'V"! 

§j»ąc

 2aCzęli 

którzy^się uchowają,, są nieby­
wale wytrzymali i odporni na 
wszelkiego rodzaju choroby. 

Wódz obozu mógł liczyć 50-
55 lat 1 nazywał się całkiem po 
szlachecku: Ciesielski.. Być wo­
żę, pochodził' on od jednego 
z tych „królów cygańskich", 
których w wieku XVII i XVIII 
mianował z pośród szlachty 

v&2M Z Wie któ 

JM* 
re 

/ pa 

• i a c i e , l l ' i 4>Sy °5 i e t ..Pracujących' 
m C i ^ K N i J ^ z prosta,- ka-

> ' <! S > S j e ^ z c z e zdołałem 
. n ^ ' ^ ^ . / k ^gu..dzieda-

V o > . " ?0?nie ze ^szyst-
y % l ą

 1 oponując-z iście 
^arczywościa. -

rząd Rzeczypospo l i t e jw , ka 
żdym razie zapewniał mnie.so­
lennie, że-jest wierzącym katO; 
likiem .(cyganie naogół nie wy­
znają żądnej religji.'- posiadają 
jedynie'xały,szereg jnąjdziw.acz 
niejszych zabobonów). Z dru­

giej strony twarz jego wyraź­
nie uwidaczniała dużą przy­
mieszkę krwi słowiańskiej. 

Zapytałem go, czy wie, ile 
cyganów koczuje ogółom po 
Polsce. 

— Bo ja wiem,, Kwiek po­
wiada, że jakie 14 - 15 tysięcy 
— odpowiedział, zapalając za­
ofiarowanego mu papierosa. 

Przypomniało 
mi się. nagle, że 
dziwaczny na-

. ród cygański 
stanowi pewne-

,. go rodzaju mo­
narchię. Oficjal­
nym władcą 

jest obecnie Mi­
kołaj II Kwiek. 

— Kwiek wie 
chyba, co mówi 
— zauważyłem 
fachowo — jest 
przecież wa­
szym królem. 

Ale ta uwaga 
stanowczo mi 
się nie udała, 
ciesielski skrzy 

wił się i machnął lekceważąco 
ręką. 

— Jaki to i król! — mruk­
nął — tyle, że podatki zbiera. 

. dla córeczki na posag. 
Biedna monarchio cygańska 

— chwiejesz się w posadkach 
Kto wie, czy niebawem nie za 
stąpi cię demokratyczna repu­
blika, lub — co bardziej praw­
dopodobnie — jakiś „fuhrer" o 
smagłej cerze i kruczych, falu­
jących włosach, który ogłosi 
prymat rasy cygańskiej nad 
światem i zakaże małżeństw 
mieszanych z... aryjczykami. 

Kim są cyganie? 
Dziś, w epoce odradzające­

go się rasizmu, kwest ja ta sta­
je się szczególnie aktualna. 

Nie ulega wątpliwości, że 
zagadnienie rasy cygnńskiej, 
rozpatrywane w sensie nauki 
hitlerowskiej, przedstawia się 
bardziej niekorzystnie dla tycli 
ostatnich koczowników Iruro-
py. Wprawdzie niewiadomo 
dokładnie, jakie jest pochodze­
nie tego dziwacznego narodu: 
który od blisko tysiąca lat wę­
druje po świecie, ale pewne od 
rębności rasowe i językowe 
wskazują na to, że kolebką ich 
były prawdopodobnie Indje 
Wschodnie. Najbardziej praw-, 
dopodobne — jakiś „fuhrer" o 
że cyganie wywodzą się cd naj 
niższej kasty hinduskiej, t. zw. 
„sudra". Z Indyj wywędrowali 
około roku tysiączne RO po na­
rodzeniu Chrystusa. Zatrzymu-

• jąc się po dro­
dze w Persji i 
Armenji, przy-, 

"T wędrowali do 
'.- Grecji, a potem, 
• usadowili się 
• we wszystkich 

niemal krajachj 
. Europy. Dziś ist' 
• nieje wśród cy­

ganów kilkanaś | 
cie grup, odzna­
czających się 

różnicami natu­
ry językowej, a 
nawet poniekąd 
rasowej: Fak­
tem jest, że cy­
gan polski zu-
N P F N I R nie rozti-

mie cygana skandynawskiego 
lub hiszpańskiego. 

Cyganie' węgierscy nato 
uiaśt, podobnie jak i czescy 
uitwo przenikają do Polski 
i naodwrót. 

I k r ó l k l o w n ó w 

40 MTR. 
wysokości 

Młodzi marynarze augiel 
cy ćwiczą na wysokoś­
ci 40 metrów, celem 
przyzwyczajenia sic do 
utrzymania równowag? 
na tak znacznej wys«" 
ości. 

Tapir, mieszkaniec dżungli odpoczywa.. 

, M L E K O D A J N E " D R Z E W O 

Pewien profesor 2 Gi.atemall odkrył drzewo, które przy n». 
cl.cciu kory, tryska płyuem, przypoinlualącyni mleko. 



T o m o t e w u " 
n i e o d p o w i a d a ! ! ! 
119 t rupów na Japońskim okręcie wojennym. £- Tragedja 

którą sie, pr ieml lcza. 

PŁONĄCE KOPAL 

Dnia 13 marca, o godzinie siódmej 
nad ranem, krążownik „Tasuta" zawinął 
do portu wojennego Sasebo, holując za 
sobą wrak okrętu wojennego „Tomo-
tsuru". Tegoż dnia w południe zawyły 
wszystkie syreny fabryczne w państwie 
Wschodzącego Słoika, oddając hołd pa 
mięci 119 marynarzy, którzy zginęli 
w katastrofie. 

„Tomotsuru' 1 stanowił najnowocze­
śniejszą jednostkę Japońską floty wo­
jennej. Spuszczono go na wodę dopiero 
w ostatnich dniach lutego. Ponieważ 
układ morski zobowiązał Japonję do 
ograniczenia ilości łodzi podwodnych, 
marynarka wojenna postanowlhi zbudo­
wać eskadrę statków zupełnie nowego 
typu, które w czasie wojny potrafiłyby 
skutecznie walczyć z nieprzyjo sielskie-
ml łodziami podwodnemi. Dwa lata 
trwały prace Inżynierów japońskich 
aż wreszcie udało Im się stworzyć nowy 
typ- statku-niszczyclela, który odpowia 
dał postawionym mu zadaniom. 

Nowe niszczyciele japońskie posiada 
ły motor o sile 7 tysięcy koni parowych, 
rozwijały szybkość 26 węzłów na godzi­
no i uzbrojone były w cztery miotacze 
torped oraz 3 trzynastoccntymetrowc 
dziaia. Przytem wszystklem.zaś posia­
dały minimalną wprost pojemność 827 
tonnl Kiedy cyfry te doszły do wiado­
mości ekspertów angielskich i amery­
kańskich, zapanowało zdumienie. Okręt 
japoński określono Jako „przeładowaną 
łupinę od orzecha". 

Dnia 11 marca rozpoczęły się nieopo­
dal Yokohamy wielkie manewry floty 
wojennej, w których wzięła udział es­
kadra krążowników oraz nowowybudo-
wany nleszczyclcl — „Tomotsuru", na 
którym znajdowała się załoga w sile 130 
ludzi. Do południa wszystko szło gład­
ko. Dowództwo z dumą obscrwowiło 
przez lunetę sprawne ruchy smukłego, 
opancerzonego okrętu, upatrując w nim 
przyszłą chlubę floty japońskiej. 

O zmierzchu jednak opadła nn fale 
gęsta mgła, a gdy się ściemniło zupcl 
nie. zaczął dąć silny, północno - wscho 
dni wiatr. Kierujący manewrami wice 
admirał Hajoto widział się zmuszonym 
przerwać ćwiczenia I nakazał wszyst­
kim jednostkom bojowym meldować się 
co jakiś czas drogą radjową okrętów' 
admiralskiemu. Flota skierowała się na 
powrót ku portowi. 

„TOMOTSURIT NIE 
MELDUJE SIEJ 

ka „Tatusa" Jakąś szarą masę o dzi 
wacznej formie, pływającą po oceanie. 
Był to wywrócony dnem do góry ka­
dłub „Tomotsuru". 

Kapitan krążownika znalazł się w dra 
matycznej sytuacji: co czynić? Burza 
uniemożliwiała wszelką akcję ratowni­
czą. Z drugiej strony nie wolno było po­
zostawiać wywróconego okrętu na pa­
stwę losu. Kto wic, może załoga jego 
nie zginęła, lecz zamknięta w hermety­
cznie uszczelnionych kabinach dusi się 
z braku powietrza? 

Kwestję rozstrzygnęło bohaterstwo 
marynarzy krążownika. Kosztem życln 
dwuch ludzi zdołano umocować wrak 
mocneml, staloweml linami, poczem 
„Tasuta", holując ze sobą „Tomotsuru' !, 
wziął kurs powrotny na Sasebo. 

Rozpoczęła się Jazda na śmierć 
życie. Stawką był los 130 marynarzy, 
uwięzionych w kadłubie niszczyciela. 
Każda chwila mogła stanowić o tent, 
czy wyjdą oni żywo z katastrofy, czy 
też poniosą straszliwą śttiiorć przez udu­
szenie. Od portu dzieliła Ich przestrzeń 
stu mil. Raz po raz rozkazywał kapi­
tan dosypać węgla pod rozgrzane do 
czerwoności kotły. Manometry wska­
zywały olbrzymie przeciążenie. 

Lada chwila mógł krążownik wyle­
cieć w powietrze. Diabelska jazda trwa-
a cztery godziny. 

Wreszcie na horyzoiłcle zamajaczyła 
atarnia portowa. 

Jedncm z najniebezpieczniejszych za 
trudnień jest zawód górnika. Praca je­
go odbywa się w warunkach niesłycha­
nie trudnych 1 przykrych, zdała od do­
broczynnego słońca ł promieni, w wie­
cznej dusznocle i ciemnicy i z cłągłem nu 
rażeniem życia. Ody górnik zjeżdża ran 
klem do kopalni, nie wie czy sądzone 
mu będzie stamtąd powrócić na ziemię. 

Z pośród wszystkich katastrof górni­
czych, a bywają one w rozmaitych ro­
dzajach, najgroźniejszy bodaj jest wy­
buch nagromadzonych gazów I pyłu wę 
glowego. Pożar, znajdując pod dostat­
kiem łatwopalnego materjalu, rozszerza 
się z niezwykłą gwałtownością, tak, że 
nim ogłuszony detonacją górnik, rzuca 
się do ucieczki, odwrót Już jest najczęś­
ciej zamknlęty ( 

Taki wybuch miał miejsce w niedaw­
nej katastrofie w Osscku (Czechosłowa­
cja). 

Grozę ognia w kopalniach potęguje 
jeszcze fakt.że powstałe pożary trwać 

Bi "AŁE 
SENSACJA DLA TURYSTÓW, 

W stanie Pensylwania plonie »-•. 
nia węgla już od lat 70. Gdy, po f r . ' 
trudach, pożaru nie udało się ugasić1'1 

lnem się stało, źe kopalnia b e d ^ ( 

długo płonąć, dopóki nie spopieli **; h Od , 
statnla okruszyna węgla, władce ,e|0KÓJ 

nl postanowiły choć w części od"' 

ZO 
ble wynikło-straty.' 

Ogrodzono zatem teren, 
autostradę, a z płonącej kopalni u { i f Ł 

KBWi luryawi *u yww.m w,,....-,- ..Jta,*' 
płonącej kopalni pozostawia Istotni* ^ p 
zatarte wrażenie. W dzień nie w , h\ y^n 

to /.byt Imponująco, gdyż gęsty WK ^ Spf 

kry wa widnokrąg. W nocy Jednaj 

,„ n'e, 

j<*c«,v«.* i « n . * v , , w „ , - u pożary szyoow nauuwywu. MPkr> W 
mogą niekiedy lata całe wyrządzając nie i j a k b y w y r o k i e m śmierci dla rj Jfn | e u 

obliczalne szkody przez zniszczenie o-D . . . c u j ą n a po* JJJje d< 
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urywa w j u u u i \ m B , ^rtttWial, , 

ognia oświeca okolicę N»««*%FK i. czerwonym blaskiem, a bijące eter 
tęguje wrażenie. 

FONTANNY OGNIA\ 

O wiele groźniej przedstawi-
pożary szybów naftowych. P f l"H 

'euk 
Vch 

gromnej Ilości tych „czarnych djamen 
tów", których podziemne zapasy stale 
się wyczerpują. 

Powrót odbywał się w zupełnym 
porządku. Krążowniki meldowały się 
ca pół godziny, tylko z „Tomotsuru" nie 
udało .się nawiązać kontaktu. Kiedy 
w oznaczonym terminie z okrętu nlesz-
czyclelskiego nie nadszedł żaden meldu­
nek, zaniepokojony radiotelegrafista Jtat 
ku admiralskiego złożyr odpowiedni ra­
port oficerowi dyżurnemu. Natychmiast 
zasypano zaginiony statek gradem de­
pesz, ale napróżno. „Tomotsuru" milczał, 
iak grób. Katastrofa, czy może tylko 
defekt aparatu radiowego? 

Noc była ciemna. Na oceanie szalała 
gwałtowna burza. O jakiejkolwiek ik^j i 
ratowniczej nie mogło być w tych wa­
runkach mowy. Wiceadmirał nakazał 
więc utrzymać kurs na Sasebo. Jeszcze 
istniała nadzieja, £e „Tomotsuru" przy­
płynie tam również. 

O brzasku wreszcie okręty zawinęły 
do portu. Nadzieja okazała się płonna 
— okręt niszczycielski „Tomotsuru" 
przepadł bez śladu. 

DJABELSKA JAZDA, 

Burza nie uspokoiła się ani trochę 
Mimo to zmobilizowano natychmiast flo­
tyllę torpedowców i krążowników, które 
ruszyły na poszukiwanie, zaginionego 
okrętu. Wysoka fala i małe pole widze­
nia utrudniaływ ogromnym stopniu pra­
cę poszukiwaczy. Dopiero około trze­
ciej po południu zauważono z krążowni-

Żyją, czy nic żyją? Kiedy „Tasuta" 
o siódmej nud ranem zaWinął wreszcie 
do Sasebo, wydawało sity naogół, że uda 
się uratować załogę. Najsamprzód sta­
rano się przywrócić okrętowi normalne 
położenie. Ale próba nie udała się, wo­
bec czego zaczęto odrywać pancerne 
blachy, któreml nlszczyfciol był obity. 
Tymczasem mijały godziny. Jedna, ora 
ga, trzecia, czwartal „Tomotsuru" był 
statkiem solidnie zbudowanym — dlate­
go właśnie stał się'trumną 119 mary­
narzy.... 

Kiedy wreszcie udało się dotrzeć do 
pierwszej kabiny, znaleziono stygnące 
zwłoki marynarzy. Aparaty tlenowe na-
szykowane dla ratowania uduszonych 
okazały się niepotrzebne, pomoc przy­
szła za późno. 

Już zamierzano zapfzeatać dalszych 
prac, kiedy naraz z głębi kadłubu do­
biegło uszu ratującycli słabe, ledwie 
dosłyszalne pukanie. Natychmiast pu­
szczono w ruch mechaniczne świdry i 
wreszcie doborowano się do niewielkiej 
kajuty, w której znajdowało się kilka­
naście osób. Trzynaście z nich dawało 
jeszcze słabe znaki życia. Przowiczlo-
no Ich natychmiast do szpitalu, gdzie 
umarły dalsze dwie osoby. 

KOPALNIA. KTÓRA PLONIE 49 LAT. 

W roku 1885 w kopalniach New 
Stralsylllc w Ameryce, wybuchł strajk 
górników wskutek zatargu z dyrekcją. 
Robotnicy, którym zagrożono, że o ile 
nie przystąpią natychmiast do pracy, zo­
staną zwolnieni, a na miejsce Ich przyję­
ty zostanie nowy personel, podpalili 
część kopalni celem zastraszenia dyrek­
cji i niedopuszczenia do pracy łamistraj­
ków. Oczywiście pożar miał być tylko 
demonstracją i nikt nie liczył się, że 
przyjmie on tak katastrofalny obrót. 

Stało się jednak Inaczej. Pożar roz 
szerzał się z zastraszającą szybkością 
wkrótce objął osiem kopalń położonych 
w sąsiedztwie. 

Mimo wysiłków ratowniczych, m"mo, 
Iż wyznaczono specjalne premie za uga­
szenie pożaru, rozszalałego żywiołu nie 
udało się stłumić. Zasypano wszystkie 
szyby 1 otwory chcąc odciąć dostęp po­
wietrza do centrum ognia. Wszystko 
napróżno. Wybuchające płomienie za­
wsze potrafiły wyrwać Jakąś lukę, któ­
rędy dostawało się powietrze. 

nl ziemi. Wystarczy silniejsze. ̂ |l?(ie. 
nie wiertacza o kamień, aby **,Rwo 
.skrę, która w chwili wytrysku 
woduje groźną katastrofę. . M j k ^ ] 

Płonący strumień ropy n a f t o * " ' ! ^ , 
tryika do wysokości często k l l k ^ j ł " 
trowej, aby opadając zamienić 
szybkopłonącą rzekę ognia. Co 
rzeka taka po drodze napotka, z° 5 Ijda 
ciągu kilku sekund spopielone, ^t^ych 

» nucę "r?th„. 

Do 

Rzeki spławne przepływając* JIJ^c; 
...iu szybów wiertniczych nara^Eją \ ' 

na wielkie niebezpieczeństwo. KOPJFTT,'̂c 
ko lżejsza, utrzymuje się na P ° v V ' e K , e 

nl wody 1 w dalszym ciągu P l o n » j ą | n 

nąc z prądem. Blada wówczas *tHpu.ią 

i łódkom na rzece. 
Ugaszenie pożaru szybu n R j fo^ 

Jest wręcz niemożliwe z powodu ^ 
ścl zbliżenia sę do centrum ognia' 
nego żaru. W Pensylwanii w r ° K j | [% 
zapalił sę szyb naftowy, który ! 
przez 9 lat, nim udało się go 

PŁONĄCY PIASEK. 

W Baku wydarzył się wyW" Ą 
bu 1 nafta rozlała się w we fokW^ i i J l 

CUDEM URATOWANI. 

nlu. Ponieważ teren byt 
ogromne Ilości ropy, P O " * " . ^ 
głęboko w grunt. Ktoś nieostro' ^ 

Mimo upływu 49 lat od chwili kata-1 leka zresztą od szybu, rzucił p ^ 
strofy, ogień płonie do dzisiejszego dnia 
1 strawił dotychczas 8 mil kwadrato­
wych drogocennych pokładów węglo­
wych. 

Pośród uratowanych znajduje Kię 
pięciu oficerów 1 sześciu marynarzy. 
Ratunek zawdzięczają oni młodemu po­
rucznikowi, który w momencie niespo­
dziewanej katastrofy miał tyle przytom 
noścl umysłu, że wprawił w ruch jeden 
z aparatów tlenowych, przypadkowo 
znajdujący się w kabinie. 

KTO ZAWINIŁ? 

119 Istnień ludzkich przypłaciło źy 
ciem ryzykowny wyśdg zbrojeń, upra 
wlany przez państwo Wschodzącego 
słońca. W szalonej walce o hegomonję 
nad Pacyfikiem nie waha się Jap jnja 
przed czynieniem coraz to nowych eks 
perymentów. ' Budowę dalszych nisz­
czycieli wstrzymano narazie — do cza 
su ukończenia prac komisji śledczej, 
która ustali, czy I w jukiej mierze po 
nosi winę za katastrofę konstrukcja 
statku. 

Niestety, niema nadzieji, że Jap.INJA 
z tragedji okrętu „Tomotsuru" wycią-

nledopatek papierosa". 
To wystarczyło. 
Piasek zapalił się l płonął pj* 

szy czas na d 
płonącego piasku 
te wprost wrażenie 

Dat 

K<t*a 

K8 

J"ch 

H i 

użym obszarie-y% 
sku, sprawiał ^ 
ienłe. I< H 

gnie Jakikolwiek wniosek o ch.arakterze 
ogólnym. Dopiero niedawno doniosła 
prasa, że tokijskie ministerstwo wojny 
zaaprobowało nowy typ" torped, posia­
dających tę właściwość, że wystrzele­
nie każdej z nich kosztuje życie Jednego 
człowieka! Poprostu, każda torpeda wy­
maga kierowcy, który ginie w momen­
cie eksplozji. Coś podobnego możliwe 
jest tylko w kraju, gdzie hart.klrl uzna­
ne są za najbardziej zaszczytny rodzaj 
śmierci, a odrąbywanie sobie pa'ców od 
rąk jest zwykłem udokumentowaniem 
gotowości do poświęceń. 

Japonja przyswoiła sobie naszą cy­
wilizację, ale daleko jej jeszcze do kul­
tury europejskiej. Zachwyty niektórych 
naszych publicystów nad nieporównaną 
odwagą Japończyków są objawem ra­
czej smutnym. Trzeba odróżnić bcha-
terstww od zwykłego... barbarzyństwa. 

Aleksy MONTWILL. 

DYMEK Z PAPIEROSA' 

.Janek wypuszcza elanie 
obrączki. Czy mam to przyjąć l& 

(Rysunek, wycięty $ 

6 
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pieli s,: 

dze ^ d 

i o d b i i ^ i e , 

ISTOTNI* 

organizmu 
ciałka krwi w walce z zewnętrznymi 

i wewnętrznymi wrogami 

D z i e / e pou/FEŚD hryminaissel 

Rudolfi vaSiU
 s ł y n n y c h odkryć 

" j irhofa wiadomem jest 
/ e organizm ludzki sta 

Uch" Z u i ó r , -równouprawnio-
i e nr,»°INIÓREK- C i a ł o tadz-

i t z e zor w i a Jakgdyby do-
^ któRPn?aillzowane państwo, 
Irzynmi'1 C a , y szereg organów RFFFJONE7'NA

 urządzenia stwo-
î żnyrn z . ,'udzi przeciwko 

ile k , niebezpieczeństwom. 
»tv W\ "em w . a z d e m zorganizowa-

d ^ J W ^ W ^ w l e , tak wor -
K v i ! !J u d z . k im istnieją od «TNO*'"12'aiv i ! 'udzkim istnieją od- cnorooa — katar rozpoczyna 

irtlD' 1"^ JE3M
 ' k t 0 1 ' y c h z a d a " s i e wstępnym atakiem bakcyli 

:C CW 5ie)t]

 J st obrona przed wro- katarowych na błonę śluzowa. 
"Via, e w n « t rznym i wewnętrz 

sku ropy 
LTtl 

dany kawałek drzewa. Zdana 
się nierzadko, że w swej walce 
z wrogiem leukocyty giną. 

Poza zwykłemi zadaniami 
utrzymywania porządku i czy­
stości dróg, białe ciałka maja. 
do spełnienia odpowiedzialną i 
niebezpieczną misję — walkę z 
groźnym, podziemnym świa­
tem bakteryj. W walce tej, na­
wet zwyciężając — leukocyty 
giną całeml masami. Popularna 
choroba — katar 

Ki ,Ci?nfami
 ludzkiego orga 

I e . , t ą
 b l a ł e c i alka krwi , t. 

%ch y t y - C i a ł k a t e n a z w c 

^iwdzięczają swej bar 

l o ciałek czerwonych, są 
NcLLHUkocyty--
kil ciałek 

*er,' P r awie bezbarwne. — 
VR,n e c i a ł k a k r w i P ° d m i -
^ 7 wyglądają, jak 
\ , warcabowe, funkcja ich 
% J ? a b e zustannem, mecha-

s!«'v Ch - W n l o są 

całym organizmie. 

tafto** 
, KUKU* 

ka>f^a łek . 
ne. 

lą,T*o4Kaf2nle
 bardżlei"śkompilka 

" i?oP'fi'2AOHYMAGAIACA -inteligen-
wo. K 0 , ^ "Chowują się one jak pro-

zadanla 
Jest ich copra-

i S c ' ? a n i z e l i c i a , e k c z e r " 
walące * J S e * - z wykonywują pra-

««ŁŁ' ksztaj?. wykonywanej pra-
trf SwJi i ( r h c ienia się i przy 

wo«i« J ^ X d o sytuacji, tak, jak 
oenla1 • ? , C » z , W y c h detektywów, 

ii w toK ! « „ a r t e r J e i mniejsze dro 
J L M Cg(L Organizmu pełne 
k !Lt S a t r ^ ? r u j a c y c h komórek. 

g o U i f ? e na ? l ą °y Policjanci za-
NaS, r a z y . niestrudzenie 
Hu ^netrznego ładu 1 po 

ciei0

 0 p r a w d a w l u d z -
wicH un,edn« I?1 e l e z a Porozrzuca-

! w y b V S a K * 1 1 P aP^ry, ale też 
! f 0 k t f Wta węglowe-
A pi"51 * J !,ft' M; r o d z a j u zanieczysz-
' ety S X f C z y s t o ś c l te przenl-

3 r o W " 1 ^ ^ P U c 1 e d v b v n , e d z i a 

BUCłt H»' 

katarowych na błonę śluzową. 
Na zaatakowane miejsce na­
tychmiast napływa krew w 
wielkiej ilości, a zawarte w niej 
leukocyty przeciwstawiają się 
ofenzywle zwartym, ochron­
nym murem. Doznajemy wte­
dy nieprzyjemnego uczucia go­
rąca i suchości w nosie, ale dzię 
ki temu właśnie wróg ma zam 
knięty dostęp w głąb organiz­
mu. To samo ma'miejsce w 
wypadku zapalenia. W nie­
których jednak razach, gdy 
wrogie bakterje są silniejsze, 
wysiłki leukocytów są bezsku­
teczne 1 mali policjanci, mimo 
swej ofiarności nie są w stanie 
uratować organizmu. 

Ostatnio udało się białe ciał 
ka krwi utrzymać w ich natL 
ralnym, żywym stanie poza or­
ganizmem i stwierdzono, że i w 
tym wypadku leukocyty zacho 
wują się, jak samodzielne isto-

Daje. się Je utrzymać przez 
dłuższy czas przy życiu w u p | 0 " M S v 3 b y y a ^ z a p o m o c ą 

'cza« | l ŁPują i ^ ° d n o z y » które z a - f . szklanej rurce, przy dostarcze-
e* i n n c r i w r n : n i u im' odpowiedniej ilości po­

trzebnych odżywczych subscnn 
cyj i ciepła. Jak zauważono, w 
tych warunkach leukocyty nie­
tylko normalnie się rozmnaża­
ją, ale poszczególne ciałka wy­
jątkowo dobrze 1 szybko rozw^ 
jaja się. Widoczne jest, iż dzie­
je się to dlatego, że leuko-yty 
poza organizmem wolne od 
swych policyjnych zajęć mają 
lepsze warunki bytu a tem sa­
mem i rozwoju, co przyśpiesza 
ich rozrost 1 nawet wpływa na 
zmianę kształtu. 

Fhpo, , y c h ciałek, człowiek P Uri*:.̂ odu bvłhv 
'Zet 

Ol 

fgłl 
"î ^CJSWT' sum 

Wezwanie do „rozej 
iat n'e 

;ROS^. 

l l s > S 2 e n ł b y , b y n a r a z o n y Wv.u4Zenie s i ę < A k c j a t y C h 

Jest rzeczą stwierdzoną, że 
blałe ciałka w czasie patrolo­
wania w ciele ludzkiem nietyl­
ko zajmują się usuwaniem oL-
cych ciał i unieszkodliwianiem 

i ! en e t .° b r ońców organizmu zbrodniczych bakteryj. Do Ich 
ĴiEBO7aiglczna; dla usunięcia funkcvi należy także snraw-

hlS n a ^ a l [Poi ic janci przy^ 
fV a t ychmlast do aresz-

fe^CJS ^orgnlęciu, l e ^ o 
K0 'iajbii ą p y , e k - odstawiają IF ̂ tll"FSzeKo gruczołu lim 
KfKZi wyładowują, Jak 
| > «i >l l n t m z a . Podobnie 
L toie NU d y d o organizmu 

Ból „ I U c h szkła lub drza 
KMlta , ° d c z uwany w takim 

^ > ^ ? l a m , a , y c h P 0 " -^cyrn alarmowym, 
nowe posiłki. 

K a i ^ n?J , e n leukocyty na-
K i c C ? l ? J ? c e „wypadku" 
"C2ne• ° n e i liczbie, co jest WVL8? ł t i l M

 p 0 s t a c l obrzmienia 

cięty 

świeży przy­
śle i sc e

 Z a barwia skaleczo-
S I1)°(lv/VŁCZERWONO 1 P O W O 

\ , eukn^ Z enie tempera-
^ ' J c t i o S y * o t a c z a i a drza-

m i e i scu wytwa-
•k f f i ' , r a z e m z którą 

' 1 spływa niepożą-

funkcyj należy także spraw­
dzanie innych komórek w cieb 
ludzkiem, kontrolowanie, czy 
spełniają one należycie swoj j 
zadania. Gdziekolwiek w or­
ganizmie znajdują się schorzała 
zniedolężniałe, niezdolne do pet 
nlenla swych funkcyj komórki, 
leukocyty obskakują Je, drażnią 
1 pobudzają do wzmożonej alc-
tywnośd. 

Nowoczesny lekarz na no'd-
stawle analizy krwi , wykazu i--
cej aktywność leukocytów mo­
że z cała pewnością postawić 
djagnozę i trafnie przewidzieć 
dalszy *"ztb\cr choroby. Jeśli 
badana pod mikroskopem kro­
pla krwi wykaże dostateczna 
ilość silnych i tdrowych leuko­
cytów — Jest pewnem, że dzię­
ki tym białym policjantom or­
ganizm przezwycięży chorobę 
i uda mu się powrócić do zdro­
wia. 

Leukocyty możnaby okre­
ślić nazwą policji... tajnej o 
szczególnych nełnomocn'.-
twach. 

Powieść kryminalna — to 
zn. powieść rozrywkowa, opi­
sująca konflikty między jedno­
stką a maszynerją policyjną i 
prawną społeczeństwa — jest 
wytworem nowszych czasów. 
Coprawda wywodzi się ona z 
dawnej powieści * włóczęgow-
skiej i obyczajowo - awanturni­
czej ^powstałej na przełomie 
średniowiecza i nowożytności), 
ale właściwe jej formy wytwo­
rzyły się dopiero we współczes 
nem społeczeństwie. 

Za ojca powieści kryminal­
nej uchodzi prawnik francuski 
Francois Gayot de Pitavcl. 
(1673 — 1743), który wydał pod 
tytułem „Canses celebres et 
interessentes" (Słynne i intere­
sujące sprawy") — zbiór opo­
wiadań, osnutych na tle sensa­
cyjnych rozpraw sądowych, z 
któremi, jako adwokat, osobi­
ście się zetknął. 

Kontynuatorem powieści 
kryminalnej na przełomie 18 i 
19 wieku był, w pewnej mierzet 
do dziś dnia czytywany przez 
młodzież, Amerykanin Fenirno-
re Cooper, którego awantur­
niczo - moralizatorskie powieś­
ci zawierały sporo elementów 
kryminalno - sensacyjnych. — 
Tyczy to zwłaszcza jego indjań 
skiej powieści „Skórzana poń­
czocha" oraz weneckiej opowie 
ści „Bravo" (Zbir), w której ten 
dencja polityczna i moralna — 
uzasadnienie wyższości rządów 
demokratycznych nad rządami 
kliki oligarchicznej — koja" v 
się z rozmaitemi powikłaniami 
kryminalnemi i miłosnemi. 

Nie brak też pierwiastków 
powieści kryminalnej w niezli­
czonych .tomach.Karola; Maya, 
który opisując egzotyczne kra­
je i burząc żyłkę awanturniczą i 
młodzieży dawał wyraz budzą­
cym się tendencjom koloniza-
torskim Niemiec. Motywy sen­
sacyjne i kryminalne grały rów 
nież dużą rolę u francuskich 
twórców awanturniczej powie­
ści pseudo - „historycznej", jak 
Aleksander Dumas (ojciec), 
Ponson du Terrall i inni. 

Klasyczna powieść krymi­
nalna wykrystalizowała się w 
ciągu 19 wieku. Właściwymi jej 
twórcami są Anglicy, którzy 
też pierwsi wprowadzili do niej 
osobę nowoczesnego „bohatera 
policyjnego" — detektywa. •— 
Słynny Sherlock Holmes, wy­
twór fantazji Conan Doyie';', 
stanowi niejako Ideał agenta -
dżentelmena: wiedza fachowa, 
bystrość, odwaga i bezintere­
sowność, — Sherlock jest dętek 

tywem z amatorstwa, — koja­
rzą się u niego z pewną mini­
malną, niezbędną nawet dla an­
gielskiego mieszczanina, dozą 
niezwykłości i zagadkowości. 
Dla Francuzów jednak ta doza 
okazała się stanowczo za ma­
łą; a nadto rozdźwięk między 
papierowym światem powieści 
kryminalnej: — światem spiżo­
wych bohaterów — detekty­
wów i zwyrodniałych przestęp 
ców, — a rzeczywistością, sta­
wał się dla publiczności coraz 
wyraźniejszy. 

Dlatego Conan Doyle musiał 
ustąpić przed LeblancUem, któ­
ry Sherlockowi, detektywowi-
dżentelmenowi z amatorstwa, 
przeciwstawił swego Arsen 
Lupin'a, również dżentelmena i 
również amatora — ale bandy­
tę. 

Arsen Lupln to typ „szla­
chetnego bandyty", który wal­
czy z aparatem sprawiedliwoś 
ci nie dla zysków osobistych, 
ale dla fantazji, dla wyładowa­
nia swej potrzeby niezwykłoś­
ci i.niebezpieczeństwa — a tak­
że poto, żeby dopingować ocię­
żałą maszynę policyjną i na­
prawiać jej omyłki i niedociąg­
nięcia. Słowem — Łupin wal­
czy o sprawiedliwość, obcho­
dząc prawo. Nonszalancja świa 
towca, genjalna bystrość i wy­
nalazczość, tajemniczość, prze­
chodząca w demonizm — wszy 
stko to czyni z Arsen Lupin'a 
postać wysoce nieprawdopodo 
bną, ale bardzo popularną. 

Specjalnem powodzeniem 
cieszy się do dziś książka „Ar­
sen Łupin contra Sherlock Hol­
mes", w której francuski ban­
dyta >T dżentelmen, zwycięża 
angielskiego mistrza detekty­
wów.'. Drugi francuski pisarz 
kryminalistyczny, płodny Ga-
ston Leroux, — nie dorówny­
wał nigdy poczytnością Le-
blanc'owl. 

Po wojnie ośrodkiem powie 
ści kryminalnej stały się znów 
kraje północne a przedewszyst 
kiem Szwecja. 

W Szwecji wysunęli się na 
czoło — Sven Elvestad, który 
rozsławił swego detektywa 
A'sbjórna Kraga oraz Frank 
Heller. 

Heller również prezentuje 
nam „szlachetnego bandytę", a-
le odmiennego, niż Łupin, rodzą 
ju: humor, niefrasobliwość i do 
bra znajomość psychologji ludz 
klej — oto cechy jego sympa­
tycznego łotrzyka, Filipa Col­
l ins, który walczy nie tyle ze 
sprawiedliwością, Ile z zardze­

wiałą i bezduszną maszynerją 
prawną. 

W powojennej Anglji do od­
świeżenia powieści kryminalnej 
wziął się G. K. Chesterton. — 
Stworzył on kilka cyklów przy 
gód swego „ojca Brown'a", któ 
ry jest dość niezwykłym ty­
pem detektywa - amatora: nie­
pozorny ksiądz, o nieco zabaw­
nej powierzchowności, zadzi­

wia wszystkich umiejętnością 
rozwiązywania najbardziej 
skomplikowanych zagadek kry 

* minalnych. 
Wynika to — według uza­

sadnienia Chestertona — z Jego 
znajomości duszy ludzkiej, któ­
rej nabył w czasie praktyki 
duszpasterskiej, — a także z u-
miejętności wczucia się w at­
mosferę zbrodni. Na podstawie 
jakiegoś charakterystycznego 
szczegółu ksiądz Brown odtwa 
rza sobie przypuszczalna oso­
bę zbrodniarza i wczuwając się 
w jego stany psychiczne, nie­
jako wcielając się w niego, je^z 
cze raz przeżywa — w wyobra 
źni — wszystkie perypetie, któ 
re doprowadziły do zbrodni. 

Opowiadania Chestertona, 
psychologicznie ' niezupełnie 

przekonywujące, pisane są je­
dnak żywo i z polotem. 

Nie da się to powiedzieć o 
Edgarze Wallace, który mie­
wał czasem niezłe pomysły, ale 
nie potrafił ich należycie wy­
zyskać. Tłumaczy się to, być 
może, przepracowaniem tego 
a , y-płoduego i don'e<!awha nic 
h: wale popularnej) pisarza. —• 
VVu"lce nie przywiązywał wa 
gi dn rysunku psychologiczne­
go swych postaci, nie zależało 
mu też na rozszerzeniu tema­
tyki powieści kryminalnej, na 
wprowadzeniu nowych moty­
wów: tworząc nowe komplika­
cje ze stałych elementów, zdą­
żał jedynie do zaciekawiania 
czytelników. 

Bądź co bądź, od śmierci 
Wallace'a tron .„króla powie': i 
sensacyjnej" pozostaje nieobsa-
dzony — żaden bowiem z żyją­
cych pisarzy tego rodzaju nie 
cieszy się taką popularnością, 
jak w swoim czasie Wallace. 

O polskich pisarzach krymi­
nalistycznych — jak Marczyń­
ski, Romański, Nasielski i in. — 
da się powiedzieć, że zbliżają 
się, a przynajmniej usiłują się 
zbliżyć do typu Wallace'a. — 
Swoich Chestertonów i Helle­
rów polska powieść kryminalna 
jeszcze nie wydała... 

Jan ZAWADZKI. 

ZŁOTO BURGUNDZK1E 

Podcias prąc ziemnych pod Kotbtuom autariona olać alotych branzolet Jak ustaliły badai' 
pochodzą one s 4-go wifka. 
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m i l i t a r y ś c i w k r ó t k i c h s p o d e n k a c h 

Złodziei z ogrodflEDl 
zoologicznego 

Malbourne, w marcu 

Rzynj, w kwietniu, 1934. 
„Bali l la" — ten dźwięczny 

wyraz mało znany poza grani­
cami Itaiji wzbudza w każdym 
Włochu uczucie narodowej du­
my. Podnoszą się głowy, roz­
jaśniają się twarze, błyszczą o-
czy —- gdy się mówi o „na­
szych Balilla". 

„Opera Nazionale Balilla"— 
to organizacja faszystowska 
dla najmłodszych, stworzona 
przez Mussoliniego, organiza­
cja o podłożu militarystyczne-
go patriotyzmu, który jest ideą 
przewodnią dzisiejszych Włoch 
„Balil la" — to wszyscy włos­
cy chłopcy od lat 6-ciu do 14, 
to miniaturowi żołnierze, któ­
rzy swą buńczuczną i pełną sa 
mopoczucia postawą bawią i 
rozczulają zarazem wszystkich 
dorosłych patriotów. 

Organizacja ta istnieje do­
piero od czasu powstania faszy 
zmu, ale wyraz „Bali l la" zna­
ny już był daleko dawniej, o-
znaczając symbolicznie uosobię 
nie męstwa i miłości ojczyzny. 
Ciekawa jest historia o pocho­
dzeniu tego wyrazu! Zna ją ka­
żdy Włoch i opowiada chętnie, 
Otóż przed dwustu laty 
żył w Genui chłopiec, który 
nazywał się G. B. Perasso. To 
jego prawdziwe nazwisko — 
które stwierdzamy tylko z do­
kładnością sumiennego kroni­
karza— n i e mi^O dlań jednak 
żadnego znaczenia,. gdyż miał 
przydomek „Bali l la" i tylk > 
pod tem zdrobniałem imieniem 
znali go wszyscy sąsiedzi, zna­
ła go cała ulica, ba — może na­
wet całe miasto. ' 

Działo się to w roku 1746. 
Całą północną .połać Włoch 
zajmowali Austrjacy, pod kcó­
ry ch srogiem i bezwzględn..~i 
panowaniem uciśniona ludność 
włoska cierpiała w bezsilnej 
wściekłości. — I Genua P O U la­
ła się bez walki — bo tak ; osta 
nowili słabi i tchórzliwi ..ojco­
wie miasta". Tak więc gene­
rał Botta wkroczył ze swem 
wojskiem do grodu rodzinnego 
Kolumba i nałożył nań olbrzy­
mią kontrybucję. 

5-go grudnia 1746-go roku 
— był to dzień szary i wietrz­
ny — bataliony austriacki-
przeciągały przez miasto. Po 
długotrwałych jesiennych ule­
wach niebrukowane ulice Ge­
nui były rozmiękłe i pełne ka­
łuż. To też oddział artylerii 
transportujący ciężkie działo 
dużego kalibru przez ulice gę­
sto zaludnionej dzielnicy Por-

toria, miał trudności nielada. 
Koła lawety zanurzały się co­
raz głębiej w mokrą ziemię, aż 
nagle zapadły w błocie aż po 
osi — i dalej ani rusz! Napróż-
iro żołnierze Marji - Teresy w 
swych zabłoconych białych 
mundurach wytężali wszyst­
kie siły, napróżno krzyczeli, 
armaty były jak przygwożdżo­
ne! 

Żołnierze rozzłoszczeni po­
częli nawoływać przechodniów 
i stojących wokół gapiów do 
pomocy. Ale nikt nie trosz-

sto. Z lokalnej bójki zrobiło 
się powstanie i nikt więcej nie 
myślał się cofać: ani ufający w 
swą przemoc Austrjacy, ani roz 
paleni powstańcy. 

Jakoż męstwo ludności z .-
stało nagrodzone, bo po pięciu 
dniach zaciętej walki Austriacy 
dali za wygraną i z pośpiechem 
opuścili miasto. 

• Dziś na jednym z placów 
Genui stoi posąg bosego chłop­
ca ciskającego kamień p rze-
ciwko najeźdźcom — ale trwal­
szą niż ten pomnik ze spiżu 

Kompania małych „Balilla" obejmuje posterunek. 

czyi się o ich wołanie, a wokół 
widniały tylko twarze ponure 
i oczy pobłyskujące złośliwą 
radością... Zaczęli wydawać 
rozkazy,—ni,kt ich nie słuchał! 
A tymczasem tłum rósł z minu­
ty na minutę!.—, Wreszcie 
prowadzeni do wściekłości A i 
trjacy zaczęli grozić 1 złorze­
czyć... 

Wtedy nagle czternastoletni 
„Balil la" w podartych spoden­
kach i rozchełstanej koszuli 
przedarł się przez tłum. 

„Któż zacznie nareszcie?!" 
— krzyknął z ogniem w oczach 
schylił się nagłym ruchem k'i 
ziemi i w następnym momen­
cie kamień ze świstem przeciął 
powietrze trafiając oficera pr•< 
sto w twarz. 

Jak iskierka padająca na 
beczkę prochu — tak podziałał 
czyn małego „Bali l la" na roz­
goryczoną ludność Genui... Za­
kotłowało się w tłumie 1 naraz 
grad kamieni posypał się na o-
saczonych artylerzystów. Ci 
chwycili za broń wołając o po­
moc, nadbiegli inni żołnierze na 
których tłum rzucił się z nie­
mniej dziką zawziętością... Wal 
ka przeniosła się niby ogień za 
podmuchem wiatru do przyle­
głych ulic, a potem z dzielnicy 
do dzielnicy aż objęła całe mia-

Jest postać małego bohatera 
żyjąca w pamięci całego naro­
du. Istnieje pieśń patriotycz­
na ułożona przez jednego z 
wielkich wieszczów Włoch, ,a 
rozpoczynająca się od słów: 
„ I figli dltal ia son tutti Balilla!" 
t. zn. „Synowie Itaiji są wszys­
cy Balilla!" Czy to nie, dosyć 
wymowne?! 

Dzisiejsi „Bali l la" obchodzą 
uroczyście ten dzień — 5 gru­
dnia — w którym przed 187-iu 
laty mały chłopiec z Genui do­
konał swego śmiałego czynu. 
W karnych szeregach masze­
rują przez miasto zmierzając do 
miejsc uroczystości. Ich dzisiej­
sze umundurowanie — to krót­
kie szare spodenki, czarna ko­
szula z jaskrawo - niebieskim 
szalikiem, czarny faszystowski 
kołpak i — karabin przewie­
szony przez plecy. Tak jest: 
karabin! — Mały, ale zupełnie 
„prawdziwy" i tej samej kon­
strukcji, co karabin armji: kara 
bin ze składanym bagnetem o-
sadzonym na lufie. 

Wychowanie tych małych 
militarystów — którzy nie wie­
dząc może jeszcze", jak to czło­
wiek na świat przychodzi, uczą 
się już jak go się zgładza — 
idzie po linj wytkniętej przez 
Duce. Idea przewodnia tej w 

nowych warunkach wzrastają­
cej młodzieży ma być według 
słów jego: „Wiara, Posłuszeń­
stwo, Walka". Należy ich na­
uczyć, jak „żyć bez bezpie­
czeństwa" („vivere perieolosa-
mente") i jak poświęcać się dla 
ideałów. 

Zadanie to faszyzm rozwią­
zuje naprawdę w sposób bar-
dzi zręczny! Jednym ze środ­
ków ku temu jest budzenie po­
czucia odpowiedzialności w 
tych małych chłopcach przez 
traktowanie ich „na serjo" — 
jak dorosłych. 

Tak naprzykład warto pa­
trzeć, jak 12-stu małych „Bali l­
la" zajmuie miejsce pełniących 
tam do tej chwili służbę 12-stu 
żołnierzy. Przy dźwięku bęb­
nów jeden Balilla za drugim wy 
stępuje z szeregu, z powagą 
prezentuje broń przed żołnie­
rzem, który czyni to. samo, po-

' czem jednocześnie żołnierz skła 
da swój bagnet (jak scyzoryk) 
na lufę, a Balilla podnosi swój 
do góry i staje na baczność na 
swym posterunku. 

Odpowiednikiem tej organi­
zacji chłopięce]' jest organiza­
cja dziewczęca „Piccole Itali i-
ne" (Małe Włoszki). Po ukoń­
czeniu lat czternastu każdy 
Balilla staje się „Avangardista" 
każda „Piccola" przechodzi do 
organizacji „Giovane Italiane" 
(Młode Włoszki). Notabene i 
dziewczęta mają jednolity strój 
bardzo malowniczy: biała blu­
zka z czarną spódnicą 1 szeroka 
czarna peleryna spięta u szyi 
złocistą agrafą. 

Organizacje te rosną z"roku 
na rok! W końcu listopada 1931 
roku liczyły one (wszystkie ra­
zem) 760.039 członków, w rok 
później — 782,471, a 30 listopa­
da 1933 roku — 1.040.234 wpi­
sanych. Dziś prawie każde ma 
łe miasteczko nawet ma in 
swój „Dom Balilla" z salą gim­
nastyczną'i z boiskiem sporto-
wem. 

Widząc to wszystko i uzna­
jąc nawet wszystkie dobre stro 
ny tego militarystycznego wy­
chowania, nie można stłumić w 
głębi uczucia, że tylko minuty 
dzielą nas jeszcze od chwili, w 
której ta młodzież, (której reli­
gią od najwcześniejszego wie­
ku jest karabin!) — będzie szu­
kała sposobności do wyładowa 
nia swych zasobów patrjotycz 
nych dążeń i militarnych wia­
domości — w wojnie... 

Franciszek WOLMAN. 
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Sensacja kryminalna Szwajcarii 
Aarau, w kwietniu. 

Ludność miasta,A arau w Szwaj­
carii żyje pod wrażeniem ohydneco 
mordu, dokonanego na osobie właści­
ciela tajnego kasyna gry. 

Przed dwoma mniej więcej tygod­
niami władze policyjne w Aarau zo­
stały powiadomione, że w jednym z 
hotelów znaleziono zamordowanego 
mężczyznę. — Przy trupie nie by­
ło żadnych dokumentów, któreby, 
pozwoliły ustalić jego-tożsamość. Wi ­
docznie mordercy, jak wynika z ze­
znań służby hotelowej było ich kilku) 
zabrali swej ofierze wszystkie papie­
ry, chcąc w ten sposób utrudnić po­
licji dochodzenie. 

Widać, że zamordowanemu rów-
WMT należało na zachowaniu swego 

incognito, gdyż policja ustaliła, lż nie 
zapisał się on do księgi hotelowej. — 
Portjer, przyciśnięty przez policję rfo 
muru, wyznał ze skruchą, że podjął 
się ulokować bogatego gościa za.o-
płatą kilkudziesięciu franków bez 0-
kazania dokumentów. 

Dalsze- zeznania owego portiera 
skierowały śledztwo na właściwe to­
ry. Okazało się bowiem, że tego sa­
mego dnia, kiedy została popełniona 
zbrodnia, do hotelu zwróciła się pew­
na młoda i piękna kobieta, która zaję­
ła sąsiedni numer, również nie wpi­
sując się do księgi hotelowej. 

Policja zwróciła całą swoją u ra­
gę w klernnku odnalezienia owej ko­
biety. Po kilku dniach jeden z wy­
wiadowców poznał ja (wygląd niezna 

jomej podał dokładnie portjer hote­
lowy) i sprowadził do komisariatu. 

Tam nieznajoma wyznała, Iz za­
mordowanym jest Wilhelm Wettach, 
właściciel kasyna gry, z którym na­
znaczyła sobie schadzkę w hoteiu. 
' Elwira Larsen, gdyż tak brzmi na­
zwisko młodej kobiety, zeznała w dal 
szym ciągu, lż utrzymywała bliższe 
stosunki z Wettachem od kilku mie­
sięcy a będąc mężatką obawiała się 
spotykać z nim na mieście. Dlatego 
też umówiła spotkanie w hotelu. Do 
zamordowania kochanka nia przyzna­
je się. 

Być może, iż policji nie udałoby 
się wpaść na trop mordercy, gdyby 
nie rewelacyjne rezultaty sekcji 
zwłok. Okazało się bowiem, iż Wet­
tach zginął od tajemniczej trucizny, 
działającej niemal piorunująco która 
wstrzyknięto mu podczas snu. 

Ponieważ Elwira Larsen zeznała, 
iż mąż jej Jest chemikiem — policja 
poddała go obserwacji. W mieszka­
niu Waltera Larsena przeprowadzono 
rewizję, podczas której wywiadow­
cy znaleźli kilka buteleczek z tajem­
niczą trucizną. Biegły chemik przy 
urzędzie śledczym stwierdził, iż jest 
to ta sama trucizna, od której zgiń;! 
Wettach. Postawiony w krzyżowy 
ogień pytań Larsen przyzna! się do 
zamordowania Wettacha. W tajnen 
kasynie gry, którego Wettach był wła 
ściclelem przegrał on zawrotną sumę 
kilkudziesięciu tysięcy franków. Zruj­
nowany materialnie postanowił zg'a-
dzić Wettacha. 

Najciekawsze w całej tej sprawie 
jest to, że Larsen zabijając Wettacha 
nie wiedział, że zabija równocześnie 
kochanka swej żony. 

Juan Baer. 
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Znane są również wypadki, «dzi« 
dzięki medycynie sądowej udarem­
niono przestępstwo. Pewnego razu 
na szosie wiodącej do miasta znale­
ziono płonący samochód, a w nim 
napól zwęglone zwłoki właściciela. 
Początkowo przypuszczano, ie ma 
się do czynienia ze zwykłym wypad­
kiem. Ody jednak policja ustaliła, że 
zmarły przed niedawnym czasem 
ubezpieczył się wysoko na życie, 
przeprowadzono dokładniejsze śledz­
two. Zwłoki spalonego poddano 
szczegółowym badaniom lekarskim, 
a wnętrzności — analizie. Ustalono 
wówczas, że wnętrzności zmarłego 
zawierają sporą dozę cjankali, która 
to trucizną musiała być zażyta bez­
pośrednio przed wybuchem pożaru. 
W ten sposób udaremniono przestęp­
stwo na szkodę towarzystw asekura­
cyjnych, którego miała dokonać ro­
dzina zmarłego. Podpalenia auta by­
ło tylko chęcią upozorowania samo­
bójstwa. 

W laboratorium medycyny sądo-
wej w New Jorku przechowuje się 
też skrzętnie wszelkie pamiątki po 
wypadkach charakterystycznych, cho 
ciażby nie miały one nic wspólnego 
ze zbrodnią. I tak w laboartorjum 
w specjalnej gablotce przechowuje 
się kilka ludzkich zębów I kilka koś­
ci, które posiadają dziwną właści­
wość świecenia w ciemności. Szcząt­
ki te stanowią resztki doczesne czło­
wieka, który wynalazł wieczną mło­
dość. Człowiek ten przez szereg mie­
sięcy kupował jakiś tajemniczy elik­
sir mający zapewnić wieczną mło­
dość. Eliksjr był .drogi, kosztował 
po 15 dolarów flaszka. Ale skutek 
był zato zdumiewający. Po M'ktimie-
sięcznej „kuracji" wieczny "młodzie­
niec nagle zmarł. Okazało sic, że 
zażywał on rozczyn fosforu używa­
ny do smarowania wskazówek ze­
garków świecących w ciemności Po 
śmierci kości jego posiadały właści­
wość świecenia w ciemności. 

W laboratorium zwraca powszech 
ną uwagę młotek, którym zamordo­
wana została w garażu młoda kobie­
ta. Zbrodnię odkryto tylko dzięki te­
mu że udało się. znaleźć na młotku 
ślady krwi niedostrzegalne golem 
okiem, a które dzięki postępowi wie­
dzy medycznej, udato się rozpoznać. 
Medycyna również wyjaśniła zagad­
kową śmierć młodej kobiety w po-
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bleta zmarła w następstwie niedozwo 
lonego zabiegu. Lekarza aresztowa­
no, ale wypierał się on winy, twier­
dząc, że chorej wogóle nie zna, że 
przyszła do niego poraź pierwszy I, 
że zmarła zanim on zdążył rozpo­
cząć badania. Lekarz twierdził, że 
zmarła przybyła doń czując się nie­
dobrze, po dokonaniu zabiegu u ko­
goś Innego, zmarła w jego pocze­
kalni. Świadków nie było i lekarz 
byłby został zwolniony gdyby, gdy­
by., nie instytut medycyny sidowel. 
Stwierdzono, że dato zmarłej prze­
pojone było zapachem chloroformu 
użytego podczas operacti. , 

Chodziło tylko o usta'enie czy le­
karz mó.wi prawdę i czy file on użył 
chloroformu do operacji. Podczas do­
kładnego badania chemicznego zwo­
jów mózgowych zmarłej okazało się, 
że zawierają one ilość chloroformu, 
wystarczającą do pozbawienia przy­
tomności człowieka zdrowego. Rzecz 
prosta, że kobieta w stanie nieprzy­
tomnym nie mogłaby przybyć do le­
karza i winę jego uznano za udowo­
dnioną. 

Z zupełną dokładnością daie się 
również ustalić, czy śmierć nastąpiła 
w następstwie utopienia, czy też do 
wody wrzucono już trupa Można 
również stwierdzić czy śmierć nastą-
oiła w wodzie słodkiej czy słonei 

Jerzy WROSSl.l 

Noc t rwogi na kolosie 
t ransoceanicznym 

Slngapore, w kwietniu. 

Pasażerowie okrętu „King Oeor-
ge", zdążającego z Singapore do Rrc-
my, przeżyli przed kilku dniami noc 
grozy. 

Około godziny drugiej po półno­
cy, gdy niczem niezmącona cisza pa 
nowała na okręcie, zapukano nagle 
do drzwi kabiny kapitana okrętu, Mc. 
Jeffersona. Kapitan zapadał właśnie 
w słodką drzemkę po sporej porcji 
dżinu, którą spełnił z jakimś bogatym 
przemysłowcem z Belgji, jadącym 
na okręcie. .Dźwignąwszy się ocię­
żale z posłania, ruszył w kierunku 
drzwi. 

Do kabiny wpadł wzburzony po­
rucznik Smith,' zastępca kapitana. 

— Panie kapitanie, trędowaci na 
okręcie! 

Mc Jefferson oprzytomniał pio-
meiitalnie. 

— Pasażerowie wiedzą już o tem? 
— Narazie nie. Ale sprawa może 

się lada chwila wydać, co grozi ka­
tastrofą. "Kucharz, przechodząc przez 
pokład, zauważył jakąś postać, skra­
dającą się w kierunku magazynów 
żywności. Przypuszczając, że to ja­
kiś złodziej, podążył za nieznajomym. 
Ody przechodzili obok latarki, snop 
światła padł na twarz śledzonego, 
pokrytą ropiejącemi wrzodami i stri1 

parni. Trędowaty podążył na dół ;> 
kucharz zawiadomił mnie o jego po­
bycie na okręcie.... 

'— ZWoła pan marynarzy i powii-
im pan o co chodzi. Pod żadnym po­
zorem nie wolno budzić pasażerów 
Pan'z kilkoma lufeml'Hftra^dnfc'; • ' 
do rnacazynów i tam r - j bez jiardomr 

'Strzelać... Ciała wywleczćle 1 ^^' tło'-1 

mocy haków i wrzucicie do morza... 
— Rozkaz! * 
Porucznik wyprężył się i znikł i i 

drzwiami kabiny. 
Mc. Jefferson przeżył już nicledn,-

nawałnicę morską, brał udział w dn 
matycznych i wielce niebezpiecznie! 
pościgach za piratami, ale nie traci: 
nigdy równowagi. Obecnie jedna! 
czuł się bardzo wzburzony. 

Dopiwszy dżinu kapitan wydobył 
z szuflady wielkiego Colta i wybiegł 
na pokład. 

Była ciemna", bezksiężycowa noc. 
Ciężkie chmury zasłoniły niebo. Ka­
pitan posuwał się poomacku. W mro­
ku wszystkie przedmioty zacierały 
się i nie można było odróżnić kształ­
tów. 

Nagle, przechodząc, kolo wielkich 
skrzyń, naładowanych rozmaitemi to­
warami, kapitan usłyszał jakieś szme 
ry. Namacawszy ścianę skrzyni ukrył 
się za nią i dobywszy rewolweru 
krzyknął: 

— Ręce wgórę, bo strzelam? 
Szelest powtórzył się. 
Mc. Jefferson czuł, że jeśli za dru 

.giem wezwaniem nikt mu nie odpo­
wie strzeli. 

— Ręce wgórę! 
W tejże chwill'w skrzyni zakotło 

wało się i ktoś wyskoczył z wew­
nątrz. Rozległ się tupot uciekają­
cych nóg i znowu zapanowała cisza. 
Mc. Jefferson zaalarmował gwizd­
kiem kilku majtków, którzy po chwil! 
przybiegli. 

— Przeszukać cały okręt od górv 
do dołu. Zbadajcie dla pewności 
skrzynie. 

Majtkowie pośpieszyli spełnić roz­
kaz, a kapitan udał się z poruczni­
kiem do magazynów. Gdy docierali 
do schodów usłyszeli odgłos dwuch 
strzałów. To marynarze, przeszuku­
jąc skrzynię, natknęli się na drugiego 
trędowatego, który na ich widok pró­
bował uciec. Mimo, iż było zupełnie 
ciemno, obydwa strzały okazały :-\ą 
celne. Trędowaty padł na pokład z 
przestrzeloną piersią. Przy pomocy 

Sport wodny jest bardzo p 
kańcy okolicznych szczepów 
rzaiiii, jakich nie powstydziłyby 
i CambridKe'u. 

Zawody wioślarskie w Ho 
kach, posiadających charaktery 

Plemię Wakiki Beach w H 
kę kajakowców w całej okolic 
ślarzy kilkakrotnie już uczestn 
kajakowych, zdobywając zaws 

Na zdjęciu powyższem wi 
dziennego rannego treningu. 

Należy zaznaczyć, że drugi 
wał swego czasu w wielkich 
trzymałość, w których pobił re 

opularny w Honolulu. Miesz-
okazali się świetnymi wiośla-
się słynne załogi z Oxfordu 

nolulu urządzane są na kaja-
styczny kształt. 
onolulu posiada najlepszą szóst-
y. Szóstka tych dzielnych wio-
iczyfa w wielkich zawodach 
ze pierwsze miejsce, 
dzimy wioślarzy podczas co-

z załogi, Mitah Jerry, starto-
zawodach pływackich na wy-
kord światowy. 

W Południowej Afryce ze szczególnem zamiłowaniem 
uprawiane są wyścigi na osłach. Tubylcy pasjonują się popro-
stu tym sportem i urządzają między sobą liczne i ciekawe 
zawody. 

Mimo, iż osły są bardzo uparte i nieposłuszne — czarno­
skórym „dżokejom" udaje się w zupełności . poskromić je i 
zmusić do biegu, który polega zresztą na bardzo wolnym 
truchciku. 

Publiczność, która tłumnie odwiedza wyścigi na osiach, 
stawia pewne kwoty na swych faworytów, podobnie jak to 
ma miejsce u nas, na wyścigach konnych. Podczas wyścigów 
zdarzają się często „fuksy", gdyż osioł podczas biegu staje na­
gle i żadna siła nie potrafi.wówczas ruszyć go z miejsca. 

Na zdjęciu powyższem widzimy właśnie moment z tfkich 
oślich wyścigów. Grupa tubylców głośnemi nawoływaniami 
i dzidami przynagla zwierzęta do biegu. Wyścigi te odbywa­
ją się w miejscowości Beczuonland, w Południowej Afryce. 

lin, zakończonych hakami, ciało jego 
wyrzucono do wody. 

Na okręcie pozostał jeszcze jeden 
trędowaty, który najprawdopodobniej 
schronił się w magazynach. 

Tymczasem kilku pasażerów obu­
dziło się. Jakiś Francuz, mocno roz­
negliżowany dopadł do porucznika i 
chwytając go za rękaw spytał:-

— Co się stało? Zamordowali 
kogoś? 

Porucznikowi z trudem udało się 
uspokoić pasażera 1 wytłomaczyć 
mu, że obława została urządzona na 
złodzieja, który zakradł się na okręt 
w jednym z portów. 

Do porucznika podbiegło kilku ma 
rynarzy. 

— Panie poruczniku, trędowaty 
schronił się w kabinie pewnej An­
gielki... 

Porucznik zbiegł szybko na dół 
Wieść o pojawieniu się trędowa­

tego na statku rozniosła się na okr<-

cle lotem błyskawicy, budząc nieopi­
saną wrzawę i przerażenie. 

— Trędowaty 1 — krzyczeli w o-
błędnym strachu pasażerowie, chro­
niąc się po kabinach. 

Również i marynarze okazywali 
lęk. Jeden tylko Mc. Jefferson, jak 
przystało na dowódcę okrętu, zacho­
wał zimną krew. Po szalonej pogini 
i bezładnej strzelaninie udało mu się 
wreszcie położyć "Trupem trędowate­
go. Ody okręt przybił do portu pasa­
żerów poddano badaniom, które daty 
wynik zadowalający. 

Jedynie u Angielki, w .której ka­
binie skrył się trędowaty, stwierdzo­
no tę straszną chorobę. Nieszczęśli­
wą kobietę izolowano. 

Jak się okazało dwaj trędowaci 
zbiegli z kolonii w.pobliżu Singapore 
i korzystając z ciemności zakradli si« 
na okręt 

. B. GRAHAM. 



pociechy 
Przykre skutki dziecięcej prawdomówności. — Gdyby dziadzio był 
Halinką, — Jajko mądrzejsze od kury, — Dziecko przewidujące, 

Znane jest powszechnie pojęcie t zw. 
„enfantterrible", czyli „okropnego dziec 
lwi", które niewlaściwem odzywaniem 
się naraża stale rodziców na przykrości 
i gafiy. Dzieje się to zazwyczaj pod­
czas przyjęć, gdy zbierają się goście i 
dziecko, nieuznające towarzyskiego za­
kłamania wali prosto z mostu wszystko 
co wie i myśli o każdym z gości oddziel 
nie. Nieraz ta „dziecięca prawdomów­
ność" wywołuje poważne konflikty 
między gospodarzami a gośćmi, nieraz 
skutki tych zatargów skrupiają się na 
pewnej części ciała dziecka w postaci 
pręgów lub daktyloskopijnych odcisków 
ręki ojcowskiej, lecz pomaga to tyle, co 
umarłemu kadzidło. 

*r Powiedz mi, Janeczku, co robi grzeczny 
chłopczyk, siedzący w przepełnionym tramwa­
ju, gdy wchodzi kobieta?*, 
— Udaje, że śpU 

(Rys. P. Slmmel). 

najmniej inteligentne, wykształcone, mu 
zykalne, śliczne, pojętne, zdolne, .umy­
słowo rozwinięte, nad wyraz miłe, sym 
patyczne, mądre, nieprzeciętnie dubrc, 
rozgarnięte i t. d. 

Nie widziałem jeszcze w życiu dziec 
ka, które w pojęciu matki byłoby nieła­
dne, umysłowo upośledzone, krnąbrne 
i t. p. Przepraszam, zdarzyło mi się to 
tylko raz, w życiu. Odwiedziłem raz pań 
stwo K., dawnych moich znajomych, z 
którymi nie widziałem się od pięciu lat. 
Pani K. przedstawiła mi bardzo miłą, na 
prawdę inteligentną dziewczynkę, z któ 
rą gawędziłem przeszło pół godziny. Po 
wyjściu dziecka pani K. zapytała z wi-
docznem zaciekawieniem: 

— No. jakiego pan jest zdania o Ma­
rysieńce0... 

— Uważam — odparłem — że jest 
naprawdę zdolna, inteligentna i bardzo 
ładna... 

— Marysieńka jest ładną?... — obu 
rzyła się pani K. — No, wie pan., ładne 
pan ma pojęcie o urodzie... Według mnie 
nie ma ona w sobie mc ładnego... Długi, 
pokraczny nos... Wybałuszone ślepia... 
Odpowiada na pytania, jak półgłówek.. 

— Ależ jak pani może tak mówić o 
swem dziecku!... 

— Jakto „swem"?... Przecież Mary 
slerlka jest córeczka nasze] sąsiadki! 

Rozmawiałem potem z prawdziwą 
matką Marysieńki. Dowiedziałem się o 
kilku przykładach, świadczących napra­
wdę o wielkiej roztropności tej sześcio­
letniej dziewczynki. Jedną z tych cudo­
wnych opowieści dziecięcych muszę tu 
powtórzyć. Otóż pewnej nocy. Mary­
sieńka zbudziła matkę i zwraca się do 
flleJL 

Mamusiu, mnie się ence pić"... 

Znakomity humorysta Roda-Roda o-
powiada na ten temat następujący ka­
wał: 

„Pewnego dnia miał nas odwiedzić 
wujek Albert. Albert ma nieco krzywe 
nogi w kształcie litery „o" . Wiem, że 
to zawsze bardzo śmieszy mego synka, 
Janka, więc, żeby uniknąć przykrych 
scen, powiadam doń: 

— Janku, pamiętaj, nie rób mi przy 
krości, Żebyś ani słowem nie wspomniał 
o krzywych nogach wujcia, słyszysz?".. 

Janek przyrzekł solennie, i e nie piś­
nie o tem ani słówka. Wieczorem przy 
szedł wuj Albert. Ledwo wszedł do po­
koju, Janek zaczął krążyć dokoła jego 
osoby i przyglądać mu się ze wszyst­
kich stron... Ciarki przeszły mi po ple­
cach... Czułem, że ten smyk palnie za­
raz jakieś głupstwo... Więc ostrzegam'; 
go zirytowanym głosem: 

— Janek... 
A £n łypnął na mnie swemi szelmów 

skiemi oczyma 1 odparł obojętnie: 
— Tata może być spokojny... Gdyby 

wuj Albert wcale nie miał nóg, to też nie 
powiedziałbym ani słówka... 

Nie należy1 jednak przypuszczać, że 
każda matka i każdy ojciec wstyd*! się 
zawsze swego dziecka 1 jego powiedzo­
nek. O wiele częściej bywa odwrotnie. 
Podobno w 1912 roku król włoski nadał 
medal pewnej matce, która ani razu nie 
pochwaliła się żadną „genjalną" cechą 
swego dziecka. Od tego czasu w żsd-
nern państwie na całym świecie nie było 
okazji do nadania te] nagrody. Więcej 
bowiem mamy na świecie dzieci „gen 
jalnych", niż „okropnych"... Wprawdzie 
ktoś, niemający dzieci a tem samem po 
trzeby ich wychwalania, mógłby zapy­
tać skąd się bierze tylu dorosłych dur­
niów, skoro mamy tyle genialnych dzie­
ci, ale z „nie-dzieciatymi" nie warto wo-
góle dyskutować w tej sprawie, bo oni 
się na dzieciach wcale nie znają i goto­
wi są uwierzyć nawet w bociana... 

Zostawmy jednak dorosłych, oni so­
bie sami dadzą radę i zaopiekujmy się 
dzieckiem. 

Faktem więc jest, że co drugie dziec 
ko iest srenjalne, a co pierwsze co-

• Matka' — jak większość, matek"J--
odburknęła zaspanym głosem: 

— Spij i nie zawracaj mi głowy! 
Marysieńka nie ustąpiła. Po pięciu 

minutach dziewczynka ponownie budzi 
matkę: 

— Mamusiu... Pić.-
— Jeżeli piśniesz jeszcze jedno słów­

ko — zagroziła matka — to dostaniesz 
w skórę! 

Na to niezrezygnowana jeszcze Ma* 
rysieńka: 

— Dobrze, mamusiu, ale Jak zej­
dziesz z łóżka, żeby mnie bić, to przy­
nieś jednocześnie trochę wody... 

związek małżeński. Polecił więc guwer 
nantce przygotować dziecko do przyję­
cia wiadomości o tem, że będzie miało 
teraz matkę. Podaję dosłownie treść 
rozmowy, jaka odbyła się między guwer 
nantką a dziewczynką: 

Guwernantka: — Posłuchaj, Dusień-
ko, powiem ci teraz coś bardzo ważne­
go... Widzisz, tatuś twój żeni sę za dwa 
tygodnie, pójdziesz więc na wesele... 

Dziewczynka: — A właśnie, że nie 
pójdę! 

Guwernantka: — Dusieńko, dlacze­
go?... 

Dziewczynka: — Bo skoro mnie ta­
tuś na pierwsze nie zaprosił, to na dru­
gie też nie pójdę 1 basta! 

Dziecko przemądrzałe jest często bar 
dzo zabawne, lecz zarazem niepokojące. 
Przysłowie o jajku, mądrzejszem od ku­
ry, o wiele częściej znajduje zastosowa­
nie wśród dzieci i rodziców niż w śro­
dowisku nabiału i drobiu. Dziecko — jak 
nowoczesny reporter — wszystko wie, 
wszystko widzi, wszystko słyszy. Nic 
nie ukryjecie przed dzieckiem. Tuszowa­
niem prawdy pogarszacie tylko sytua­
cję. Można byłoby na ten temat przyto­
czyć tysiące przykładów z dziedziny t. 
zw. „uświadomienia", ale są one już zbyt 
oklepane. Ograniczymy się tylko do je­
dnego wymownego przykładu: 

Matka poucza swą córeczkę; 
— Wandziu, pamiętaj, musisz być 

grzeczną, bo z małych, grzecznych dzie 
wczynek wyrastają duże, grzeczne pan­
ny... A czy wiesz, co wyrasta z dużych, 
grzecznych panienek?... 

— Owszem, wiem... Znowu małe, 
grzeczne 'dHe Vćzydkt.r.'' 1 

Przemądrzałość dziecinna graniczy z 
przebiegłością. O każdem niemal dziec­
ku mówimy: „A to szelma!"... Szelmow­
skie powiedzonka dzieci stanowią dumę 
każdej matki, każdego ojca i każdej ciot­
ki. I znowu ciśnie się na usta pytanie: 
— Jeżeli mamy tyle genjalnych dzieci, 
to skąd... itd. itd. 

Przebiegłość dziecka zaznacza się 
najwyraźniej przy stole. 

Kiedyś przy stole byłem świadkiem 
następującej sceny. Jakiś zachłanny ber 
beć wysunął pod adresem matki nastę 
pujące ultimatum: 

- Mamusiu, daj mi trzy jabłka— 

głupkowate"... Dziecko ma jedna 
forę, której nigdy posiadać nie ymtw S w ; 
człowiek dorosły... Dziecko j e s ^ I ^ o i • 
klem 1 w tem tkwi jego silą... VLĄ^' ( W 
może godzinami gadać najlepsze j e * f t ! Z c 

ty i nikt się nawet nie uśmiechnie, " ^ f f l j . , W 

I j ^ a ł e i 

czy dziecko jest przemądrzałe. c Z - ' ^ | ! ! ^ ku°k 

DORO­

ty 1 niKt się nawet nie usmic*-!'""" 
dziecko kiwnie tylko małym pa us* ^ 
U£.1VVUU . . . . . . j . . . . . .̂ . 

a wszystkie ciotki odrazu w ryK 
chwyt!... 

I jak tu konkurować z taka p(j 
mą"?... Palnie głupstwo, a wszy* 
kają ze śmiechu!... ^ 

M t i 

Miejsc, 
y^ Q orą 

Ul 

Proszę sobie wyobrazić nastg Ą 
4% M jUlti , : 

— HaUo, czy poisKie Kaojor---
wi Skrzepklopwczyński... Panie * 

rzecz: — siedemdziesięcioletn. - , 
dzwoni do Polskiego Radja i P°* A 

HaUo, czy Polskie R a d j o ^ ^ L j t e 0 r n 

F'Łm 

zg 

k\\Poro 

— Muszę ci powiedzieć, że towarzysz 0 I j c^ób 
każdym rokiem staje się mniej cieką*' to % z , 

(„New. York" «lQje n 

O J M t , , e > j < W l e 
niku, niech pan powie tej ś p i e w a j ^ 
by tak głośno nie śpiewała, bo fl|C 

żerny spać... 
Coby powiedziano o taki" 1. 

Skrzepklopwczyńskim?... PoroiJ3,1', j A J V C 

się nazywa niedorzecznie, posi a%j|Jlm a n 

Się 

* 4 i S » 

głowę, fijoła i jest skończonym n"$t> 
A te same niedorzeczne słowa u 
siedmioletniej Halinki gotowe sa ^ W|0 c l ) 

łać paroksyzmy śmiechu wśrp" „ j f l k • n D 

madzonych ciotek, przysparzając;.' 
wę „mądrej szelmutki"... I | 7 W ' 
sprawiedliwość?... pji y k % \ . 

Albo naprzyklad taka hlstorJ?;^ [S^ 
sięcioletni Miecio wrócił późno \ ' 
ły do domu. Matka żąda wytłum"' \% \ 2 J 

- Gdzieś był?... Ą l S ? , 
— Rozmawiałem z panem P,ł \ W 

rem... — odpowiada smyk. ^ \^k^\. 
O czem rozmawiałeś? "* [ \ ^ 

się matka. 

— Jak cl się podoba ta książka, Haneczko?... 
— Nudna... On ucieka od nie], a ona sobie bierze innego kochanka.., 

(„Punch"). 

Roztropność dziecięca bywa czasem 
tak jaskrawa, że aż paradoksalna. To, 
co w ustach' dorosłego byłoby nonsen­
sem, w miniaturowej logice dziecka na­
biera cech filozoficznej mądrości. Prze­
konałem się o tem jeszcze raz przed 
kilku laty, spędzając wakacje u przyja­
ciela z ławy szkolnej, porucznika W. 
Przyjaciel mój był wdowcem i miał pię­
cioletnią dziewczynkę, naprawdę nie­
zwykle pod względem umysłowym roz­
winiętą. Żona mego przyjaciela zmarła 
podczas połogu i dziewczynką opieko­
wała się specjalistka guwernantka. Po 
pięcioletniem wdowieństwie przyjaciel 
mój postanowił wstąpić poraź drugi w 

ka. 
Dwa wystarczą... — odparła mat-

— Kiedy ja chcę trzy!.„ 
—Uspokój się... — próbowała mu wy 

perswadować matka. — Poco ci trzy 
jabłka?... Tak się najesz dwoma Jabłka 
mi, że trzeciego i tak już nie będziesz 
mógł jeść... 

— Daj trzy, to Ja zacznę od tego 
trzeciego! — brzmiała „szelmowska" od 
powiedź malca. 

Zresztą, — przekreślam wszystko, co 
wyżej powiedziałem. Doszedłem do 
wniosku, że nie o to chodzi, czy r-dpo-
wiedź jest „szelmowska", czy naiwna. 

Da 
rtii 

— To było tak... 
Pan profesor stał na u l icy* ̂ Pjfa Ĵ p, jy 

. « lcJtu b-i, t l u m a c z ^ f i * 

Q, lODUZie i . . . ^'iff&tzA^' 
Nie wiem jak było napratfjj* j i j f |, J D j 

^ 1 

nią. Stanąłem obok nich 
lem się o czem mówią, yoie^u p 
fesor powiedział do mnie: — - N ' 
stąd, łobuzie!... . 

Nie wiem jak było N A P R A W A w* 
wdopodobnie matka uśmiechną s?J 
tych słowach i pochwaliła swC|y,,-, 
powtarzając następnie jego ma" , t k 0« e 
wszystkim krewnym i znaJom>' ^ ^%\^ 

Ale proszę mnie źle nie 2 ^ E I I I J ) ] i ^ J A J ;„JEN 1 J W J 

Nie twierdzę bynajmniej, ż e ^ j ^ l ^ a , . 
prawdę mądrych, zdolnych 
dzieci. i»ci. ( I % 1 8 

Właśnie przed kilku dnian1'1 l c { | „g i Q 

łem takie dziecko. Było to ^ |« ' ( fk 3 
zabawkami. Jakiś malec z**.6

 J K J ° » 

panny sklepowej: 'n i \ ! 'C c to t 

— Przepraszam panią, C2Ł|ii |C,; 
gazy trujące dla ołowianych 

Co do innych dzieci nic nie 
wiedzieć, ale o tym chłopcu 
gę zaświadczyć, że jest 
gentny a przedewszystkiem 
młodym wieku, trzeźwo 
świat... 

pd 



k W)'^?1 rannym ekspresem z Marsyiji w kie-
iJiii ij U

 c j 1 - Sezon na lazurowem wybrzeżu miaft 
Oncowi, nieliczni podróżni rozproszyli ^ D iS j y c h

 wagonach, tak," że "by lem 

e, 

s t ^ S o k r r f f l - p r z e d z i a l e - Trwało to aż do Tul 
1 ) 0 S B * drniki11? P°s t°iu n a t e i stacji, pociąg znów , 

e Ł C ^ c z e ] a k i ś mężczyzna wbiegł pedcm l zdą-

sam je-
omi. 

w ru-

a"ic* H 1 W,, 5 r a b n i c wskoczyć do rozpędzonego po 
s ZvJ> p o t e m " k a z a ł się w moim przedziale 

ka Ą 
ryscy 

- a 

5 kief0 

I | ' i /.v w/. I il I v ' . 

^ ha f r z e c z n i e , rzucił swą małą ręczną wali-
" mui s l a t k ę 1 usiadł naprzeciwko mnie, na dru-

m i e 'scu obok okna. 

h i l K ° r a c o dziś — odezwał się po francusku, jak-
i c c»3RA^,E(1,IWLEN,E

 t e g 0 ' ż e "siadłszy, obtarł 
0 1 0 Jedwabną chusteczką. 

Myt'h ' a a D a s t a r i z a caldo — odparłem po włos­
IA natychmiast wyczułem w nim Włocha. 

Jclc .P^yliłem się. Mój towarzysz był rzeczy-
• J e zwyk l c Inteligentnym Włochem. Mógł on 
PUch t r j 5 y d z lcśc i trzy lata, twarz miał o kia-
ptiie, A |Zyrnskich rysach, włosy, niegdyś kruczo-
"4. 'c s .nyły przyprószone siwizną na skro-

{l|y u*? r ó.kle ramiona i wyniosła postawa nie od-
H/Wrei i e ruchom pewnej elastyczności, dzlę-

J e g 0 b y l t a k charakterystyczny. — 
'Wrażenie: światowlec — od stóp do głów. 

jj|tem^''„D a rdzo szybko. Przeskakiwał z tematu 
- .C 2esto zatrzymywał się wśród rozpoczo-INLJ i nie kończąc go, zaczynał mówić 
W r

z ? ° ' a Innem. Ten dziwny sposób mówie-
m. / R z aco odcinał się od jego całego sposobu 
tjlbyć P°wlcdzlalcm sobie w duchu, że coś tu 
%. n

 n l e w Porządku. Mimowoli, nasunęło mi się 
i f % i! 6 wnanic. Przed laty rozmawiałem z czło 
Ety. i który wiedział o tem, że za dwie godziny 

Jen człowiek miał wówczas zupełnie ten 

ijac Ifl 
g 

)0 

ób Prowadzenia rozmowy, jak mój dzisiej-
zysz podróży. Włoch zdawał sie odgady-

' e niyśli, gdyż naraz rzekł: 

,A \ j)[]e Pan, jestem nieco zdenerwowany. Zo-
!*cti,i \ \ 0 : graficznie wezwany do domu, boję się, 
,o a | 6 ^ S ' 9 coś złego. 

i FI ' \ l a j n s p 0 S 0 D lego niepokój stał się dla mnie 
L L I I A J Ś 8 > J ' " 
s iiii^liHa n e s d o naszego p r z e d z i a ł u w s i a d ł a mioda 

r <? 2 i i^ lN/i , r y ł a wyjątkowo piękna. Jej strój, bu-

ód f l i ^ i j ^ ^ z a g r y z l dolną wargę i wyjrzał przez 

wyjątkowo piękna. 
lv ruch nacechowane były wytwornoś-

m j a • «-«sryzi aoiną wargę i wyjrzai przez 
rn, a ł e m Przed siebie, a młoda lady prze-

ftanlJrSazyn. Mogłem jednak zauważyć, 'że 
n, :J ^ f J ? * c °raz to odrywało się od kartek ks>ąż-

torJ?'«I irnat)?, u . Postaci pięknego mężczyzny, siudzą-
' ifa i « . w - Spojrzenie to było zarazem ba-

.All, • PClne n n r l » l « „ , W t m ^ n nAiniiita Wcif>'}Wn 
j c»i^.!'lJ'?a się cała w obserwowaniu Włocha, 

(I!1 ty^iia.c}." r u i m K z e i a K pogrążony v/ swycii ruz-
\ i ! . , nie zauważył wcale, jakiego podboju 
V tale ../il.l... IŁ 

Vi" t?t T " t l oic Lii'.,i w u u a c i w i e w a n i u »»t««u,in 
of ;1|'PnDt' DieW V i e k " który nie może oderwać spojrzę 

hS. i«..,n.eKo obrazu. Podobał się jej -apewm 
łednakże tak pogrążony v/ swych roz 

^ t a k krótkim czasie. 

HiUwS i 1 ? 2 1 6 1
 zbliżaliśmy się do granicy, tem bar-

,-1 j f 

ny"1' 

Nicea, 
5 y i ł y l l t o ? n n - t e C a r l ° - 0 d tej ostatniej stacji ekspres 
: I\Vy" ''iS^ie T t ' n u t d r o g i d o Przebycia, aż do Memory, 

i 'V n t e p_ i, c j i granicznej. Gdy pociąg nasz opuś-
an V p rzv • ' ^ ' o c n podniósł się I wyjrzał przez 

xl *ym ruchu, gdy przechylił się nieco 
*° tviH

z, r,żniłem wyraźnie zarysy rewolweru 

r o ^ # ? y l i ł sit" P o sekundzie jednak wrócił i zn. 
^LmL^ i e L P ^ Z e z okno. Mimowoli rzuciłem w; 

: / i C " ff,? kieszeń — p'» ™ 
J z i \ n e , dziwne! i P 

W s . i $1* 

5WU 
.. zro-

kieszeń — ale tym razem była cna 
,JrCD l*eron 3 e * d z i w n e ! Co zrobił w takim razie 
Ctta.'e< K r i „ r 1 ? Dał mi niechcąco odpowiedź na to 

n e ni"!,-

l e J kieszeni od spodni. 

^ { f y ta r^^óc 

te ' Mv-' a ł m i nieencąco oupowieuz na i u 
tii!111 od i w tejże chwili sięgnął ręką do górnej 

i namacał tam coś, co nie by-
iff̂ ba n0s| r ' ^ ak ukrytym rewolwerem. Ale 
\%i2E JETTF W o I w e r w kieszeni od marynarki? 
%C tale?] n a b | t y 1 przygotowany do strzału... 

" 'o le i ły p" Pomyślałem sobie... A kola wagonu 
* : W j p c

e słowa, wystukując je jednostajną 
ny \ ^ t a k - więc to tak... więc to tak... 

Di' ^> i e ^a ! i« 0 t k 6 { stał się powolniejszy i zmąco-
p S > t y o b i 0 1 y d o M e n t o n y . Z ponad rozkżo-

sDojp rJ v°wałem mego sąsiada. Pcraz 
2otiv 2 , a 0 1 1 t e r a z w stronę pięknej Atigiel-

y 1 zdziwiony jednocześnie. Ale trwa­

ło to tylko sekundę, bo już pociąg się zatrzymywał, 
a Włoch odwrócił głowę do okna. 

Wtedy oczy jego rozwarły się azeroko, kąciki 
not ściągnęły się kurczowo, a twarz zbielała jak 
u trupa. Musiał ujrzeć śmierć, tam, na peronie. 
Szybko spojrzałem przez okno I już wiedziałem 
wszystko. Cała stacja była" obsadzona wojskiem, 
Żołnierze właśnie formowali szereg wzdłuż pociągu. 
Wyjrzałem drugiem oknem: tu również co dwa kro­
ki — żołnierz z nastawionym bagnetem. Włoch za­
gryzł wargi, ale wydawał się teraz zupełnie spokoj­
ny. Po rewizji celnej kilka osób weszło do naszego, 
przedziału: urzędnik kontrolujący paszporty, jeden 
oficer i trzej w cywilu. 

Urzędnik sprawdził najpierw mój paszport, pod­
czas gdy wojskowy i cywile obserwowali mnie bacz­
nie. Zkolei przejrzeli paszport damy, która z nami 
jechała. Gdy urzędnik wyczytał jej nazwisko w za­
chowaniu jego zaszła widoczna zmiana. Skłonił się 
z przesądną grzecznością przed naszą towarzyszka 
podróży i zwrócił jej bez słowa dokumenty. 

Teraz przyszła kolej na Włocha. Siedział, wido­
cznie znudzony, na swem miejscu i palił papierosa, 
a paszport leżał ułożony na wysuniętym blacie 
stolika. Prawa jego ręka spoczywała niedbale na 
lewej górnej kieszeni. Nagle zrobiło się zupełnie 
cicho. Urzędnik, sprawdzający paszport, oficer, to­
warzyszący mu, oraz trzej cywile spojrzeli wsz j -
scy naraz na Wiocha: poważnie i surowo. Urzędnik 
podjął w milczeniu paszport ze stolika i podał go 
jednemu z panów w cywilu, który wyróżniał się dłu­
gim zwisającym wąsem. Ten wyjął lupę z kieszeni 
i zaczął Uważnie przeglądać dokument. 

Kilka minut upłynęło w zupełnem milczeniu. 
Potem ten sam urzędnik wyciągnął z kieszeni arkusz 
papieru 1 rzekł do Wiocha: 

— Proszę, niech pan wstania. 

Zagadnięty podniósł się. Wówczas cywil ze 
zwisającym wąsem począł patrzeć kolejno to na 
papier to na niego, podczas gdy wojskowy zaglą­
dał niu przez ramię.. Bezwątpionł^mleiriirze^sóbą 
rysopis jakiegoś zbiega. Wreszcie komisarz ode­
zwał się: 

— Nazywa się pan Francesco Basile 1 jest pan 
artystą? 

-— Tak jest, — odparł Włoch — czy mój pasz­
port jest nie w porządku? 

— Owsze.m paszport jest w zupełnym porząd­
ku — odparł powoli komisarz ze zwisającym wąsem 
— ale pan nie jest ani Francesco Basile, ani też ar­
tystą z zawodu — lecz Riccardo Chiesa, poszuki­
wanym przez policję państwową! 

— Ten pan jest artystą Basile — rozległ się na­
raz donośny głos. — przed kilku laty byłam na jego 
występie w Londynie! 

Słowa te zostały wypowiedziane przez młodą 
Angielkę. Komisarz skierował ku niej wzrok, pełen 
zdziwienia, ale w tej samej chwili urzędnik szepnął 
mu coś do ucha, co widocznie odniosło pożądany 
skutek. 

— Czy pani się nie myli? W Londynie? Kiedy 
to było? 

— Przed — przed —, — dama oblała się purpu­
rowym rumieńcem , — zdaje się, że ubiegłej zimy. 

— Czy to sie zgadza? — zawrócił sie komisarz 
do Włocha. 

— Tak jest, w zupełności! 

— W pańskim paszporcie Jednakże nie jest uwi­
doczniony wyjazd do Anglji! 

— Bo dałem go wystawić dopiero dwa miesią­
ce temu! 

Komisarz przerzucił jeszcze raz kartki paszpor­
tu, ale wszystko się tym razem zgadzało. Spojrzał 
więc pytająco na oficera, który pocierał sobie w nie­
zdecydowaniu podbródek. Nagle wpadła mu dobro 
myśl do głowy, gdyż zwrócił się do Włocha: 

— Jakim artystą jest pan? 

— Akrobatą! — brzmiała odpowiedź. 

Oficer przemówił coś po cichu do cywila z w * 
sAin i , który wzruszył zrazu kilkakrotnie ramiona­
mi, ale potem skinął przyzwalające. 

— Chodź pan! 
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Oficer oraz komisarz wyszli przodem, za n'mi 
Włóetii p ptflwą ręką niedbale spoczywającą na 
leWej fórriel k iszeni od marynarki. Tuż za'nim 
dwaj pozostali policjanci. Podeszłem do okna, ale 
wnet musiałem ustąpić część miejsca Angielce. Uj-
rzeliśrrry; jak m^iczyźrii tworzą małe kolo naokoło 
Włochaj I jeszcze ktoś Stal obok — zimny, czarny 
61eń. Była to śmierć. 

— Skoro jest pan Francesco Basile — rzekł 
oficer — to udowodni nam pan, że jest pan akroba­
tą. O ile mi wiadomo, każdy akrobata musi umieć 
wykonać salto mortale! 

— Zgubiony, — szepnęła młoda kobieta obok 
mnie. 

Wszyscy ludzie, zgromadzeni na dworcu, skie­
rowali swe spojrzenia na małą grupkę z Włochem 

f(ośrodku; podróżni wyglądali z okien, personel ko-
ejowy, żołnierze, urzędnicy celni, tragarze — na­

wet maszynista 1 palacz wychylil i się ze swego 
wagonu. 

Krąg naokoło Włocha rozszerzył się nieco. Sam 
.on zapiął swą marynarkę na trzy guziki. Potem ba­
lansował przez chwilę na końcach palców, skoczył 
nagle, Jak kot, w górę, przekręcił się błyskawicznie 
w powietrzu 1 stanął w następnej chwili na nogach, 
nie Straciwszy ani na jedną sekundę równowagi. 
1 Już znowu migał w powietrzu, odbiwszy się tym 
razem tylko jedną nogą — i nic nie było widać, 
prócz szaleńczego wirowania wśród chmury pyłu... 

— Assez, assezl — zawołał z uśmiechem oficer, 
i Włoch zatrzymał się, w pozie pełnej dystynkcji 
oraz opanowania. Wzdłuż toru rozbrzmiewała bu­
rza oklosków. 

W pół minuty później Wioch ciężko opadł na 
swoje siedzenie, odetchnął głęboko i przymknął po­
wieki. Pociąg ruszył w dalszą drogę. Wyszedłem 
na korytarz, rozmyślając nad tą zagadkową histor-
ją. Gdy po pewnym czasie odwróciłem się, ujrza­
łem Włocha, klęczącego w przedziale przed l.nlodą 
lady i całującego gwałtownie jej ręce. Odwróciłem 
się więc znowu do okna, aż dojechaliśmy do gra­
nicznej stacji włoskiej, Ycntimiglia. 

W trzy dni później szlem przez Corso Principe 
Umberto w Mediolanie, gdy wtem natknąłem się na 
mego Włocha. Świat jest maty. Poznał mnie odra­
zu. Przywitał się ze mną z widoczną radością i od­
prowadził mnie spory kawał drogi. 

— Jeśli pan występuje obecnie w Mediolanie --• 
rzekłem — to będę napewno wśród widzów. 

Włoch zmieszał się nieco i wydawało mi się, 
jakby walczył ciężko o coś z samym. sobą. Wkoncu 
zdecydował sie widocznie na coś, gdyż rzekł: 

— Zje pan dziś ze mną kolację? 
Zgodziłem się chętnie. Umówiliśmy się więc. 

że spotkamy się w restauracji pod Galleria Vittoiia 
Emanuele. 

Przybyłem nieco wcześniej, niż było umówione. 
Zająłem miejsce przy stoliku i pogrążyłem się tym­
czasem w czytaniu gazety. Naraz ktoś stanął przede 
mną. Gdy podniosłem wzrok, ujrzałem przed sobą 
oficera w pięknym mundurze pułkownika Bersa-
gllerów. 

— Capitano Riccardo Chiesa! — przedstawił mi . 
się. 

Był to mój Włoch. Gdy ochłonąłem nieco ze 
zdumienia, przywitaliśmy się z serdecznem wyla­
niem. Rozmawialiśmy swobodnie i czas nam szyb­
ko przechodził, ale przez cały czas myślałem o dzi­
wnej przygodzie w wagonie. Przy drugiej flaszce 
wina on sam poruszył ten temat. 

— Rozumie pan, że nie mogę panu, z przyczyn 
dobrze zrozumiałych, wyjaśnić mojej ucieczki. Na 
granicy czekała mnie śmierć; ocalenie moje za­
wdzięczam jedynie lady, która mnie nigdy przedtem 
w życiu swojem nie widziała — no, i przypadkowi, 
który sprawił, że pan kolega z Francji zażądał ode 
mnie akurat salta mortale. 

— Gdzie wyuczył się pan tego tak świetnie?— 
spytałem, 

— Ach, więc pan nie wie, — odrzekł, — u nas, 
Bersaglier'ów, jest to pierwsza rzecz, której uczą 
rekruta; ćwiczymy to ciągle i bez przerwy, gdyż 
jest to w naszem pojęciu oznaka fizycznej i du­
chowej sprawności. — Każdy Bersagliero, po­
cząwszy od zwykłego szeregowca, skończywszy 
na kapitanie — musi na rozkaz zwierzchnika wyko­
nać salto mortale, chociażby o dwunastej w nocy — 
I kapitan opowiadał mi nadal o swym pułku. 

Przy trzeciej flaszce wina spytałem: 
— A lady? 
— Sono perdutarriente inamarato, — wyzna i 

szczerze oficer, — nie wiem, kim ona jest—ta moja 
zbawczynl, — nie powiedziała mi nawet nazwiska, 
gdy Ją o to prosiłem... Gdy pomyślę, że jej już nigdy 
więcej nie zobaczę — to boli! Wybudowałem jej 
ołtarz w mojem sercu i nigdy w życiu jej nie za­
pomnę... Cosi e la viia! 

1 zwolna wychylił swoją szklankę. 
ROT. 
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Po pierwszym wybuchu boleści, 
Tarzan opanował się I rozpytal człon 
ków plemienia o szczegóły śmierci 
Kali. Dowiedział się, że była to dzi­
wna, bezwłosa czarna małpa z pióra­
mi na słowie, która rzucała śmierć z 
cienkiego pręta, a potem z szybkoś­
cią Daniela Bary uclekł.i w kierunku 
wschodzącego słońca. 

To mu wystarczyło. Pośpieszył 
przez las, by pochwycić czarnego 
wojownika. U boku miał nóż my­
śliwski, na plecach zwiniętą linkę. Na 
wilgotne] glinie znalazł ślady stóp 
takich, lakle on pozostawiał, były o-
ne Jednak większe. Czyż mogły to 
być ślady CZŁOWIEKA? Jednego z 
lego rasy? 

• 

Zaledwie przebył kawałek drogi 
spostrzegł czarnego wojownika. Ta­
rzan spogląda! na niego ze zdumie­
niem. Horta, dzik nacierał nań, Kulon 
ga wyppścił małą zatrutą strzałę: 
liorta zatrzyma! się 1 upadł. Kulonga 
wykroił kilka dużych kawałów mię­
sa z ciała dzika, roznieci! ogień, z] ad! 
tyle Ile mu sie podobało, resztę zosta­
wi!. 

Tarzan z zainteresowaniem śle* 
dzi! to wszystko. Zamierza! iść z nim 
i zabić go późnie]. Gdy Kulonga /ni­
kną! za skrętem, Tarzan odciął no­
żem kilka kawałów mięsa, UCZ nie 
umiał ich upiec, nie znał bowiem u-
żytku ognia. Połkną! więc tylko uia« 
czna ilość surowego mięsa. 

Potem Tarzan, Lard Oreystoke, o-
tar! swe zwalane palce o nagie bio­
dra i uda! się w drogę za Kuluugą. 
W tym samym czasie w dalekim Lon­
dynie Inny Lord Grcystoke, wu] Ta­
rzana odsyial swe kotlety lako nie­
dopieczone szefowi kuchni klubowe], 
a gdy ukończy! obiad zanurzy! palce 
w pachnące] wodzie I wytarł W. śnież­
ne] białości ręczulklem. 

Przez cały dzień Tarzan ścigał 
Kulongę. Jeszcze dwukrotnie wi­
dział, ]ak Kulonga wypuszczał swe 
strzały, niosące zniszczenie I Tarzan 
wiele rozmyślał o tym dziwnym spo­
sobie zabijania. On musi wejrzeć w 
tę sprawę I Tej nocy Kulonga spał 
na wldlastych gałęziach wysokiego 
drzewa, a wysoko nad 'lim zasiadł 
Tarzan z Małp. 

Obudziwszy się nazajutrz Kulonga 
przekonał się, że Jego łuk i strzały 
zniknęły. Czarny woJown'k był prze 
rażony. Teraz był bezbronny miał 
Jeszcze tylko nóż. Cała Jego nadzie­
ja była w tem, że zdoła lak najprę­
dzej dobiec do wioski. By! pewny, że 
znajduje się niedaleko domu i puścił 
się szybkim klustm. Tarzan spokoj­
nie uda! sie za nim. 

By! gotów zadać mu śmlertduy 
cios, lecz chcia! się przekonać dokąd 
zmierza czarny wojownik. I teraz 
zaledwie Kulonga wynurzy! się z cie­
niów dżungli cienki zwój zakręci! s'ę 
nad Jego głową i wijąca się pętlica 
zesztywniała na Jego szyi. Tarzan 
ciągną! opierającego się Kulongę, aż 
go powiesił zwisającego ciałem w oo 
wietrzu. 

Przypadek <>ic" 
wynalazków 

Chemik niemiecki, 
ty Fahlberg, zauważy' 
goś wieczoru podczas $ 
te chleb, który SPOTT** 
dziwnie słodki. Po ch*l" 
dził, że i ręce, które 
chwilą umył są równ"* ^ 
kle. Zastanowiwszy s'*' 
szed! do przekonania, 
siat w laboratorium 
czynienia z Jakąś 
słodką substancją. 

Nasępnego dnia nodda' 

Umocował linkę mocno do wiel­
kie] gałęzi, potem opuściwszy sio/ po­
niżej utopił swó| nóż w sercu Itufon-
gi. Kala była pomszczona. Obejrzał 
uważnie czarnego człowieka — po­
dziwia! znaki wytatuowane na cleje 
I ostro spiłowane zęby. Obejrzą! I za­
brał upiększenie głowy z olńr. mie­
dzianą tarczę, nóż i pas. 

Tarzan był przeraźliwie głodny, a 
tu mla! mięso, które etyka dżungli 
pozwalała mu spożyć. Już przyszyko­
wał nóż, gdy nagle dziwna wątpli­
wość wstrzymała Jego rękę. Nigdy 
przedtem nie zawaha! się przed zje­
dzeniem swe] ollary, lecz to by! prze­
cież człowiek. CZY CZŁOWIEK AlO-
ŹE ZJEŚĆ CZŁOWIEKA?! 

Odziedziczony instynkt uchroni! 
go od Iudożcrstwa. Porzuci! clalo Ku 
longi, ogarnięty chęcią przyjrzenia się 
dziwne] wiosce, dowiedzenia się cze­
goś o ich obyczajach. Wkońcu oczy 
Jego spoczęły na kobiecie, znajdującej 
się tuż pod nim. Przed sob.i miał ko­
cioł w którym zanurzała strzały. Ta­
rzan poją!, że to (a zabóicza masa za 
bijała, a nie małe strznif. 
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Chciał także zdobyć kilka tych 
śmiercionośnych strzał. Wtem po­
słyszał wielki krzyk na polanie. Spoj­
rzał (.zobaczy! czarnego wojownika, 
stojącego pod tym samym drzewem, 
gdzie zabi! mordercę Kall Człowiek 
krzyczał, potrząsa! włóczni i nad gło­
wą, wskazując na coś. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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